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Ścieżki kłamstwa 
 
 
 
 
 
 
Losy dwóch sióstr-bliźniaczek, podobnych do siebie jak dwie krople wody, 

potoczyły się zupełnie inaczej. Sabrina - piękna i bogata, błyszczy w wielkim świecie 
Londynu. Stefania - wierna żona i matka dwojga dzieci, wiedzie skromne życie w 
miasteczku uniwersyteckim w Ameryce. Żadna jednak nie czuje się szczęśliwa i 
każda chciałaby zakosztować życia drugiej. Sabrina marzy o życiu rodzinnym, a 
Stefania o rozrywkach i atrakcyjnym towarzystwie. W końcu decydują się zamienić 
rolami i wchodzą na ścieżki kłamstwa... 
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Rozdział pierwszy 
 
Sabrina Longworth stała przed wystawą sklepu z antykami „Kwo Fu" na ulicy Tian Jin, wahając się w wyborze 

między przepięknie rzeźbionym nefrytowym zestawem do gry w szachy a lampą z brązu w kształcie smoka. Pragnęła 
obu tych rzeczy, a nie widziała jeszcze nawet wnętrza sklepu! Gdyby kupowała wszystko, co jej się spodobało 
podczas dwutygodniowej wycieczki po Chinach, wróciłaby do domu bez grosza. 

Poczeka na Stefanię i zapyta ją o zdanie. Może kupi dla niej tę lampę. Jeśli choć raz Stefania pozwoli, żeby jej coś 
podarowała. 

Pan Su Guang patrzył z głębi ciemnego sklepu na amerykańską lady, zdumiony jej urodą. Pan Su był artystą i 
znawcą zabytków. Studiował swego czasu w Stanach i pokochał tam jasnowłosą dziewczynę, która nauczyła go 
cenić zachodnią urodę na równi z orientalną. Nigdy przedtem nie widział jednak kobiety tak pięknej jak ta turystka. 
Jej kasztanowe włosy, sczesane do tyłu w węzeł, który przytrzymywały dwa zdobione złotem grzebienie z białej 
emalii, mieniły się złoto-brązowo w promieniach popołudniowego słońca. Szeroko rozstawione oczy lśniły ciemnym 
błękitem w delikatnym owalu twarzy, a pełne usta miały leciutko opuszczone kąciki, co nadawało im wyraz 
wrażliwości. Pan Su pragnął zaofiarować jej swą pomoc. Któryż mężczyzna nie czułby tego samego, patrząc na te 
piękne usta, czy to rozchylone uśmiechem, czy skrzywione w płaczu? 

Zauważył, że miała dumną postawę, choć nie była wysoka. Szczupła i pełna wdzięku stała na tle tłumu 
przechodniów, którzy wracali po pracy do domu pieszo lub na rowerach, często niosąc żywe kurczaki lub kaczki na 
obiad albo ciągnąc wózki z zakupami. Amerykanka spoglądała na nich od czasu do czasu, lecz głównie interesowała 
ją 
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wystawa sklepu. Spośród wszystkich przedmiotów jej uwagę zwróciły dwa najpiękniejsze. Pan Su postanowił 
zaprosić ją do środka i wyjąć z zamkniętych gablotek cenne antyki, które pokazywał tylko tym, którzy potrafili je 
docenić. Uśmiechając się z wyczekiwaniem zrobił krok ku drzwiom. Nagle zatrzymał się otwierając ze zdumienia 
usta: piękna dama za oknem rozdwoiła się! 

Obie kobiety były bliźniaczo podobne i ubrane w identyczne jedwabne suknie, które, jak to rozpoznał pan Su, 
pochodziły z pobliskiego sklepu. Nie miał czasu na dalsze rozmyślania: obie turystki wchodziły już do jego sklepu. 

Za progiem przystanęły z wahaniem, czekając, aż oczy przyzwyczają się do słabego światła świec i lamp 
naftowych. Pan Su podszedł do nich i skłonił się. 

— Witam w moich progach. Czy mogę poczęstować panie herbatą? Ta, która pierwsza weszła do środka, 
wyciągnęła do niego rękę. 

— Pan Su? Jestem Sabrina Longworth. Pisałam panu, że chcę kupić kilka rzeczy do Ambasadora, mojej galerii 
antyków w Londynie. 

— Lady Longworth! Oczekiwałem pani, lecz nie spodziewałem się, że przybędzie pani w dwóch osobach! 
Roześmiała się. 
— Przedstawiam panu moją siostrę, Stefanię Andersen, zamieszkałą w Ameryce. 
— W Ameryce! — rozpromienił się pan Su. — Studiowałem w Stanach, w Instytucie Sztuki w Chicago. 
— Jakiż mały jest ten świat — powiedziała pani Andersen. — Mieszkam na północ od Chicago, całkiem 

niedaleko, w Evanston. 
— Ach! Byłem tam również, zwiedzałem uniwersytet. Proszę, wejdźcie panie, napijemy się herbaty. 
Pana Su wprawiała w ekstazę olśniewająca uroda obu dam, która rozjaśniła jego sklep bardziej niż światło świec. 

Były tak samo piękne i miały identyczne głosy — niskie i miękkie, z ledwo wyczuwalną melodyjną intonacją, trudną 
do określenia. Jedna z nich mieszkała w Ameryce, a druga w Londynie, lecz w ich wymowie pobrzmiewał lekki 
europejski akcent. Pan Su doszedł do wniosku, że musiały odebrać wykształcenie w Europie. Krzątając się wokół 
stolika do herbaty, pytał o wrażenia z wycieczki po Chinach zorganizowanej przez grupę pośredników sprzedaży 
antyków. 

— Proszę, lady Longworth — powiedział z filiżanką w ręku. Roześmiała się i spojrzała na siostrę. Pan Su z 
zakłopotaniem przeniósł wzrok z jednej na drugą. — Pomyliłem się — rzekł z ukłonem. — Pani Andersen. Proszę 
mi wybaczyć. 
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Uśmiechnęła się. 
— Nic nie szkodzi. Nieznajomi często nas mylą. — Znów spojrzała na siostrę. — Kurę domową z Evanston z 

londyńską lady. 
Pan Su nie zrozumiał, o co chodzi, lecz poczuł ulgę. Nie były obrażone. Podjął pogawędkę, a gdy wypili parę 

filiżanek herbaty, pokazał im swe największe skarby. 
Lady Longworth, co zauważył z aprobatą, ostrożnie brała antyki do ręki i oceniała je z wprawą eksperta. Musiała 

mieć również duże doświadczenie w negocjowaniu cen. Intuicyjnie wyczuwała moment, w którym wymieniana 
przez niego cena dochodziła do górnej granicy wyznaczonej przez rząd, i wówczas natychmiast decydowała się na 
kupno lub przechodziła do następnego przedmiotu. 

— Sabrino, spójrz! — pani Andersen klęczała przed kolekcją starożytnych figurek magicznych. Obracała w 
palcach misterne drobiazgi. — Kupię jedną dla Penny i Cliffa. Nie, lepiej kupię dwie, żeby w domu nie rozpętało się 
piekło. 

Dodając zręcznymi palcami na liczydle, pan Su zsumował wartość zakupów lady Longworth, łącznie z 
nefrytowymi szachami i lampą z brązu, które zdjął z witryny. Doliczył koszty transportu do Londynu. Potem wyjął z 
gablotki małą, misterną rzeźbę z kości słoniowej i podał ją pani Andersen. 

— Proszę to przyjąć z wyrazami szacunku. — A widząc wyraz zaskoczenia na jej twarzy dodał: — Ona się pani 
spodobała, lecz odłożyła ją pani, gdy podałem cenę. Proszę ją przyjąć. Kupiła pani prezenty tylko dla dzieci, 
chciałbym więc, żeby zachowała pani coś dla siebie. 

Uśmiechnęła się tak słodko, że pan Su z westchnieniem wspomniał na swą utraconą młodość. Ukłonił się i 
przytrzymując uprzejmie drzwi słuchał ich podziękowań, a potem śledził je wzrokiem, dopóki nie znikły za rogiem 
wąskiej, krętej uliczki. 

— Jak wrócimy do hotelu? — spytała Stefania. Niosła lampę z brązu, a Sabrina zestaw do gry w szachy. Nie 
chciały tych przedmiotów powierzyć firmie przewozowej. 

— Nie mam najmniejszego pojęcia — odparła beztrosko Sabrina. — Myślałam, że pamiętam, jak się tu 
dostałyśmy, ale te ulice są gorsze niż labirynt w Treveston. Mamy nauczkę, żeby na przyszłość nie uciekać od 
swoich opiekunów i nie włóczyć się samotnie po ulicach Szanghaju. Będziemy musiały zapytać kogoś o drogę. 

— Widziałaś to? — Stefania wyjęła z pudełka rzeźbę z kości słoniowej, którą dał jej pan Su. 
Sabrina podała jej do potrzymania swój pakunek i zatrzymała się, 
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żeby obejrzeć delikatny przedmiot. Składał się z tuzinów maleńkich, fantazyjnie wyrzeźbionych, splecionych ze 
sobą figurek, które tworzyły nieregularny sześcian. Jedna z nich poruszyła się pod dotknięciem palca. 

— To się rozkłada! — krzyknęła. 
— Wolę nie próbować — powiedziała Stefania. — Nigdy nie złożyłabym tego z powrotem. Ale czy to nie śliczne? 

Figurki dam dworu, splecione w jedną całość. 
— W ten sprytny sposób pan Su chciał nam przekazać swoje myśli: według niego my dwie tworzymy jakby jedną 

całość. Jak sądzisz, gdzie jesteśmy? 
Obok nich zatrzymał się jakiś rowerzysta. 
— Czy mogę paniom w czymś pomóc? — spytał starannie wymawiając angielskie wyrazy. 
— Zginął nam Hotel Heping — rzekła Sabrina. 
— Zginął...? Ach, zgubiłyście drogę do hotelu. To rzeczywiście przykre. Proszę iść za mną, doprowadzę panie do 

Wschodniej Drogi Nanjing. 
— Czy w Chinach wszyscy mówią po angielsku? — spytała Stefania. 
— Wszyscy uczymy się go w szkole — powiedział niedbale. Wolno pojechał przodem, a one ruszyły za nim. 
— Nie masz nic dla Gartha — zauważyła Sabrina. 
— Chyba coś mu kupię, choć mówiłam ci, że w tej chwili nie jestem w nastroju, by obsypywać go prezentami. W 

każdym razie został jeszcze jeden tydzień. Och...! 
— Co się stało? 
— Jeszcze tylko jeden tydzień! Tak krótko. Przed wyjazdem dwa tygodnie wydawały się długie jak wieczność. 

Teraz apetyt mi rośnie. Chciałabym... Sabrino, nigdy nie chciałaś zniknąć na jakiś czas? 
— Ostatnio myślę o tym mniej więcej raz dziennie. Lecz zwykle tym, od czego chcę uciec, jestem ja sama, i 

gdziekolwiek się udam, zawsze pozostanę sobą. 
— Tak, to właśnie chciałam powiedzieć. Zawsze wiesz, co mam na myśli. 
Rowerzysta skręcił za róg, oglądając się, czy idą za nim. 
— Chiny to chyba najdalszy kąt, gdzie można uciec — powiedziała Sabrina. 
— W takim razie może tu zostanę — rzekła Stefania wesoło. — I naprawdę zniknę. Przynajmniej na jakiś czas. 

Koniec ze Stefanią Andersen. Przedstawię się panu Su jako lady Longworth i powiem, że chcę zostać jeszcze na 
kilka tygodni, a ponieważ jesteś jego najlepszą 

 

��������
7
 



klientką, będzie zachwycony mogąc mi pomóc. To znaczy, jeśli nie przeszkodzi ci, że znikając przybiorę sobie 
czasowo twoje nazwisko i tytuł. 

— Absolutnie, lecz skoro masz być mną, wolałabym, żebyś wróciła do Londynu i tam rozwiązała moje problemy. 
— Pod warunkiem, że ty pojedziesz do Evanston i rozwiążesz moje. Wybuchnęły śmiechem. 
— Czy to nie byłby pyszny kawał? — powiedziała Sabrina. Rowerzysta ponownie się odwrócił i wskazał ręką: 
— Wschodnia Droga Nanjing. 
Zanim zdążyły mu podziękować, zniknął w ciżbie rowerów, samochodów i pieszych na zatłoczonej ulicy. 

Stefania szła wolno, patrząc niewidzącym wzrokiem na witryny sklepów. 
— To byłoby jak w bajce — powiedziała. — Móc prowadzić twoje wspaniałe życie. Jedyny kłopot to odpieranie 

zalotów twojego brazylijskiego milionera. 
Sabrina spojrzała na nią. 
— Ja musiałabym opierać się zalotom twojego męża. 
— Och, nie, wcale nie. Garth najczęściej śpi w swojej pracowni. Nie kochaliśmy się od... od bardzo długiego 

czasu. Nie byłoby czego odpierać. 
W milczeniu minęły księgarnię i podeszły do sklepu ze sztucznymi kwiatami. Stefania przystanęła patrząc na 

płatki i liście z kolorowego papieru i jedwabiu. 
— Myślisz, że to by się nam udało? Założę się, że tak. Oczywiście nie na długo, ale... mogłybyśmy to zrobić. 
Sabrina napotkała jej spojrzenie w szybie odbijającej ich postaci wśród mieniących się różem i czerwienią 

bukietów i skinęła głową. — Prawdopodobnie. Przez kilka dni — roześmiała się. — Pamiętasz wtedy w Atenach, 
gdy... 

— Mogłybyśmy przypatrzyć się sobie z daleka, z innego życia, i zrozumieć, co właściwie chcemy robić... No, to 
znaczy ja mogłabym zrozumieć, czego chcę, ty zawsze dokładnie zdajesz sobie sprawę... 

— Wcale nie tak dokładnie, wiesz o tym dobrze. 
— W takim razie, obie miałybyśmy szansę, żeby pomyśleć o... 
— Ach, jesteście! — zawołał przewodnik, który właśnie wyprowadzał grupę wycieczkową z pobliskiego sklepu. 

Zaczął je strofować za odłączenie się na własną rękę. 
— Porozmawiamy o tym później — zdążyła tylko powiedzieć Stefania. Zapędzono je do grupy i zaprowadzono 

do hotelu na obiad, po którym nastąpił trwający cztery godziny pokaz akrobatyczny. 
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Okazja do poufnej rozmowy nadarzyła się dopiero nazajutrz. Stefania chciała obejrzeć resztę sklepów na 
Wschodniej Drodze Nanjing. 

— Wciąż mnie to prześladuje — powiedziała. — A ciebie? Wczoraj w nocy byłam zbyt zmęczona, żeby 
rozmawiać, lecz to wciąż tkwiło mi w głowie, a dziś od samego rana nie jestem w stanie myśleć o czymkolwiek 
innym. 

— Wiem. — Od wczorajszego dnia myśli Sabriny również krążyły wokół tego samego tematu. — To jeden z tych 
zwariowanych pomysłów, które nie dają człowiekowi spokoju. 

— Nie taki znów zwariowany, Sabrino. Ja mówię poważnie. Sabrina spojrzała na nią. 
— To nie rozwiązałoby niczego... 
— Skąd wiesz? Najważniejsze, że wyrwałybyśmy się z tego, w czym tkwimy-teraz. 
Zapadła cisza. Sabrina poczuła, że krew zaczyna w niej szybciej krążyć. Stefania zawsze trafiała w sedno: wyrwać 

się... 
— I to jest w pełni wykonalne — ciągnęła Stefania. — Wiemy tyle nawzajem o swoim życiu, rozmawiałyśmy 

nieraz na te tematy. Poza tym myślimy w ten sam sposób... 
To była prawda, o której obie wiedziały od dawna. 
— Wszystko będzie takie nowe i będziemy mogły spojrzeć na siebie z całkiem innej strony... — wyrzucała z 

siebie bezładnie Stefania. — Nie można tego zrobić, gdy wciąż się jest w zamęcie codziennych spraw. Wśród nich 
brak czasu na myślenie. Przecież sama często mówiłaś, że chciałabyś popróbować mojego życia, bo jest tak różne od 
twojego... Słuchaj, co masz do zrobienia w ciągu pierwszego tygodnia po powrocie? 

— Niewiele. — Sabrina była coraz bardziej zainteresowana pomysłem. Wybiegła myślą naprzód. — Nie 
planowałam nic ważnego w przewidywaniu, że trzeba będzie przyjść do siebie po pobycie w Chinach. Nie ma nic 
szczególnego do zrobienia. Ambasador może postać zamknięty przez następny tydzień. 

— W moim domu też nie ma nawału pracy — powiedziała skwapliwie Stefania. — Penny i Cliff chodzą własnymi 
drogami. Mogłabyś dać znać do biura, że jesteś chora — na wschodnią dyzenterię czy coś takiego. Wszyscy tam 
wiedzą o moim wyjeździe do Chin; musiałam dostać specjalne pozwolenie na dwutygodniowy urlop. Och — ale 
musiałabyś gotować dla całej mojej rodziny! 

Sabrina roześmiała się. Oczy jej błyszczały. 
— Radzę sobie z tym całkiem dobrze. Jak myślisz, co jem, gdy pani Thirkell ma urlop? 
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— Oni zresztą i tak nie zwracają uwagi na to, co im się podaje — ciągnęła Stefania. — Wiecznie się spieszą. Tak 
naprawdę przez prawie cały czas byłabyś sama. 

Zatrzymały się przed sklepem z papierowymi zabawkami, wystawa zapchana była skomplikowanymi kwiatami, 
łodziami, smokami i setką innych stworzeń. Sabrina czuła znajome podniecenie, które rosło w niej, gotowe 
wybuchnąć. Już jako mała dziewczynka doznawała tego często: pokusa podjęcia wyzwania, radość ryzyka, słodycz 
przyszłego sukcesu sprawiały, że zbierała się w sobie jakby szykując się do skoku. 

— Stać się kimś innym... — wymruczała. 
— Zacząć inne życie — zawtórowała Stefania. — To będzie przygoda, Sabrino! 
Uśmiechnęły się na wspomnienie wydarzenia, które miało miejsce dwadzieścia lat temu. Miały wtedy po 

jedenaście lat i mieszkały w Atenach. Ich pierwsza wielka przygoda. 
Ruszyły w dalszą drogę. 
— Tydzień — powiedziała Stefania. — Jeden jedyny fantastyczny tydzień! 
— Możesz znów kiedyś nabrać apetytu — rzekła niefrasobliwie Sabrina. 
— Ty również. 
Gdy od hotelu dzieliła je jedna przecznica, wpadły na wychodzącego ze sklepu ze słodyczami Nicholasa 

Blackforda, który niósł stertę zapakowanych słodkości. Uśmiechnął się jak uczniak przyłapany na lasowaniu. 
— To takie trudne utrzymać dietę z dala od domu. Powinienem wziąć ze sobą Amelię. Musisz mi porządnie zmyć 

głowę, Sabrino, jak wówczas, gdy pracowałaś u mnie w galerii i tępiłaś moje złe nawyki. Czy może mówię do 
Stefanii? Wiecie, wstyd mi się przyznać, choć nie jest to ujma dla żadnej z was, ale — Sabrino — Stefanio — 
naprawdę nie umiem was odróżnić. 

Sabrina i Stefania spojrzały na siebie ponad łysą, podrygującą głową Nicholasa Blackforda. Nowo poznani ludzie 
często mylili je ze sobą, lecz Nicholas znał Sabrinę od dziesięciu lat. Sabrina, z roziskrzonymi oczami, złożyła przed 
Stefanią głęboki dworski ukłon. 

— Lady Longworth — powiedziała czystym głosem. — Witamy w Szanghaju. 
Stefania wyciągnęła rękę, by pomóc jej wstać. 
— Pani Andersen — odparła. — Jakże się cieszę, że tu jestem. 
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Rozdział drugi 
 
Ich dom był w stanie nieustannej przeprowadzki. Zdawało się, że dopiero przed chwilą urządziły się na nowym 

miejscu, ustawiły meble i rozwiesiły swoje ubrania, a już służący znów zaczynali pakować wszystko w kartony 
przed podróżą do następnego egzotycznego miasta i szkoły pełnej cudzoziemców. Zaczęło się to w Waszyngtonie, 
gdy były dwuletnimi brzdącami i od tej pory co dwa lata przenosiły się na nowe miejsce: Norwegia, Szwecja, 
Portugalia, Hiszpania. Teraz znów je to czekało. 

— Jeszcze nie teraz! — jęknęła Sabrina, gdy wróciwszy z konnej jazdy zastała matkę owijającą kruchy wazon w 
koc. — Dopiero co tu przyjechaliśmy! 

— Dwa lata temu — skorygowała matka. — Tatuś i ja mówiliśmy wam na wiosnę, że w sierpniu przeprowadzimy 
się do Aten. 

— Nie chcę jechać do Aten — lamentowała Stefania. — Podoba mi się tu, w Madrycie. Lubię swoich przyjaciół. 
I nasza klasa miała dostać najlepszą nauczycielkę w całej szkole! 

— Znajdziecie tam nowych przyjaciół — rzekła matka ze spokojem. — W amerykańskiej szkole z pewnością 
będą dobre nauczycielki. A w Atenach jest mnóstwo ciekawych rzeczy. 

— W Atenach jest mnóstwo ruin — sarknęła Sabrina. 
— Które będziemy zwiedzać — odparła matka, wkładając owinięty wazon do kartonu i upychając wokół niego 

pogniecione gazety. — Przykro mi, dziewczynki, wiem, że tego nie lubicie, lecz my również. Po prostu jest to coś, co 
musimy... 

— Tata to lubi — powiedziała z uporem Sabrina. — Za każdym razem, gdy się przeprowadzamy, robi się bardziej 
nadęty i ważny. 

— Wystarczy, Sabrino — przerwała jej matka ostrym tonem. — 
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Pójdziecie obie na górę i zaczniecie sortować ubrania i książki. Wiecie jak. 
— Mamy wystarczającą praktykę — wymamrotała Sabrina do Stefanii, gdy szły na górę. 
Tak naprawdę zaczynała się cieszyć myślą o podróży do Aten, lecz nie mogła się z tym zdradzić, ponieważ 

Stefania była niepocieszona. Stefania chciała mieć jeden dom, jedną szkołę i tę samą grupę przyjaciół przez długie 
lata: nie znosiła, gdy wokół niej wszystko się wciąż zmieniało. 

Nawet gdy Sabrina siedziała cicho, Stefania wyczuwała jej nastrój: prawie zawsze jedna wiedziała, co druga 
myśli. 

— Mnie też podniecają nowe rzeczy — powiedziała Stefania, rzucając swetry na łóżko. — Ale czy nie byłoby 
cudownie mieć przez jakiś czas prawdziwy dom? 

— Nie wiem — odpowiedziała uczciwie Sabrina. — Przecież nigdy takiego nie miałyśmy. 
Według niej wynajęte domy nie były takie złe: matka wkraczała do nich jak czarodziejka i każdy zmieniała w 

piękną i wygodną siedzibę, tak że po krótkim czasie prawie nie pamiętały poprzedniego. Podobnie było z 
przeprowadzką do Aten. Biały, dwupiętrowy, lśniący w słońcu dom, otoczony ogrodem, z oddzielnymi pokojami dla 
Sabriny i Stefanii, wypełniły ich własne meble i dywany, poustawiane przez matkę na właściwych miejscach. 
Później, gdy ojciec udał się do ambasady, żeby poznać personel i wprowadzić się do nowego biura, matka wzięła je 
na przejażdżkę po centrum i przedmieściach Aten. 

Otoczyły je widoki nowego miasta. Sabrina drżała z niecierpliwości. Przed nimi było tyle nowych rzeczy, które 
czekały na odkrycie: obce zapachy, widoki i dźwięki, nowe słówka, nowe piosenki do nauczenia się, nie znane 
baśnie ludowe, które będzie opowiadała służba, nowi przyjaciele. Nie mogła się tego doczekać. 

Lecz widoczne przygnębienie Stefanii skłaniało ją do milczenia i nawet jej własne podniecenie nieco przygasło. 
Przez pierwszy tydzień podczas obiadów siedziała przygarbiona i dziobała niechętnie jedzenie, naśladując Stefanię, 
dopóki pewnego dnia ojciec nie odłożył z brzękiem widelca, mówiąc: 

— Mam już tego dość, Lauro. Sądziłem, że z nimi rozmawiałaś. Matka skinęła głową. 
— Tak, Gordonie. Kilka razy. 
— Najwidoczniej za mało. 
— Zaraz usłyszymy wykład — szepnęła Sabrina do Stefanii. 
— Wytłumaczę to raz jeszcze — zaczął Gordon. — Nasz depar- 
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tament stanu co dwa lata przenosi pracowników służby dyplomatycznej na nowe stanowiska. Nie kwestionujemy 
tej zasady. Rozumiecie? 

— To głupie — powiedziała Sabrina. — Wciąż zaczynacie od nowa i przez to nie możecie dobrze pracować. 
— Doprawdy, nie sądzę — odparł sucho ojciec — żeby jedenastoletnia dziewczynka mogła sobie pozwolić na 

krytykę urzędów Stanów Zjednoczonych lub pracy swego ojca. Tłumaczyłem wam już wcześniej, że ta rotacja ma 
uchronić nas przed zbytnim osobistym zaangażowaniem w sprawy obcych krajów. Naszą pierwszą powinnością jest 
zawsze lojalność wobec Ameryki. — Spojrzał z powagą na Sabrinę i Stefanię. — Mógłbym dodać, że dla was jest to 
również dobre. Jakżeż inaczej mogłybyście poznać tyle krajów? 

— Chcesz przez to powiedzieć — rzekła Sabrina równie poważnie jak jej ojciec — że to ci pomaga w karierze, 
więc lepiej, żebyśmy uważały, iż dla nas to też jest dobre. 

— Sabrino! — warknęła Laura przygważdżając ją spojrzeniem. Sabrina pierwsza odwróciła oczy. 
— Przepraszam — powiedziała. Laura podniosła kieliszek z winem. 
— Opowiedz nam o swojej nowej szkole. Ty też, Stefanio. Nie życzę sobie więcej żadnych min. 
Sabrina posłusznie zaczęła opisywać nauczycielki matematyki i przedmiotów ścisłych, a Stefania wyrecytowała 

listę książek, które miały przerabiać na lekcjach literatury i historii. Laura obserwowała je spod oka, nachmurzona. 
Stawały się coraz bardziej niesforne. Była dumna z tego, że są żywe, dumna z ich już widocznej urody i bystrości 
umysłu — lecz zbyt często przejawiały zuchwałość i skrytość, a przy tym wspierały się solidarnie w walce o 
niezależność. Nie miała pojęcia, jak z nimi postępować. 

Cały kłopot polegał na braku czasu. Jej czas należał do dyplomatycznej kariery Gordona Hartwella. Wychodząc 
za niego za mąż złożyła w duchu cichą przysięgę, że będzie go pchała w górę i pomagała mu ze wszystkich sił, 
dopóki nie zostanie ambasadorem, a może nawet sekretarzem stanu. Nawet nie zaplanowane narodziny bliźniaczek 
nie zachwiały jej zdecydowania. 

Współpracowała ręka w rękę z Gordonem: zajmowała jego miejsce na mityngach i przyjęciach, gdy był zbyt 
zajęty lub znudzony; uczestniczyła u jego boku w obiadach, bankietach, wycieczkach dla amerykańskich senatorów 
i zabawianiu amerykańskich biznesmenów; słuchała jego monologów, gdy myślał na głos, jak rozwiązać jakiś 
problem. 
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Potrzebował jej. Kiedyś był biednym, nikomu nie znanym profesorem historii w małym college'u w Maine. 
Oprócz pieniędzy i wyrafinowania, dzięki którym zyskał wstęp do grona ludzi bogatych i obdarzonych władzą, 
wniosła mu w posagu swoją urodę i szyk, co podniosło jego prestiż. Nawet teraz, mimo umiejętności wytrawnego 
dyplomaty i nie zasłużonej opinii eksperta od spraw europejskich porozumień kulturalnych i politycznych, wciąż jej 
potrzebował. Czekała ich jeszcze długa droga do ostatecznego sukcesu, a Gordon wiedział, iż Laura nie dopuści, 
żeby coś im stanęło na przeszkodzie. 

Nic nie było w stanie zatrzymać Laury, gdy powzięła jakąś decyzję. Zajmowała się karierą Gordona, nadzorowała 
ich koczownicze wędrówki po Europie, ich życie towarzyskie i wychowanie córek. Najwięcej uwagi poświęcała 
Gordonowi, lecz dbała o to, by powierzyć Sabrinę i Stefanię kompetentnym służącym, i gdy tylko było to możliwe, 
urywała tu i tam parę godzin, żeby spędzać z córkami trochę czasu. 

Od początku kładła nacisk na to, aby wychowywano je jako dwie odrębne indywidualności. Czy niezwykłe 
fizyczne podobieństwo znaczyło, że musiały upodabniać się do siebie pod każdym względem? Tak więc miały 
odmiennie urządzone pokoje, nosiły różne ubrania i każda z nich dostawała inne prezenty, które miały w nich 
rozwinąć odmienne zainteresowania. 

Laura raz jeszcze osiągnęła swój cel: każda z jej córek była inna. Uważała, że Sabrina jest bardziej podobna do 
niej samej — zawsze gotowa puszczać się na nieznane wody, podczas gdy Stefania swym spokojem i ostrożnością 
przypominała Gordona. Gordon również to zauważył i w rzadkich chwilach, gdy miał dla córek trochę czasu, całą 
swą uwagę poświęcał Stefanii, na co Sabrina patrzyła pociemniałymi ze smutku oczami. 

Lecz nie różniły się od siebie aż tak bardzo, jak chciała w to wierzyć Laura. Nawet ona nie mogła zaprzeczyć, że 
ich myśli biegły tym samym torem, często wręcz zdumiewająco zbieżnym, i że łączy je instynktowna więź, tak silna, 
iż nikt, z wyjątkiem ich samych, nie zdołałby jej rozerwać. 

To czyniło ich krnąbrność trudniejszą do zwalczenia: krnąbrność nie jednego, lecz dwóch podlotków walczących 
o niezależność. 

— Dlaczego same nie możemy zwiedzić miasta? — spytała raz Sabrina. — Prawie nic nie widziałyśmy. 
— Przecież jeździcie na szkolne wycieczki — powiedziała Laura. Szczotkowała włosy przy toaletce, a pod 

szczotką rozbłyskiwały iskierki, które odbijały się w lustrze. 
— Uch! — skrzywiła się Sabrina. — Obejrzałyśmy wszystkie 
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możliwe pomniki i kościoły, ale przez cały rok nie spotkałyśmy ani jednej osoby z krwi i kości — nie licząc 
szkoły, w której są sami Amerykanie! Pozwól nam wyjść na krótki spacer. Tylko naokoło ambasady. Nigdy nic nie 
wolno nam robić! 

— Nie — odmówił krótko Gordon. Poprawiał przed potrójnym lustrem swój czarny krawat. Wybierali się na 
obiad do pałacu królewskiego. 

— Dlaczego nie? — jęknęła Sabrina. 
— Sabrino — rzucił ostro Gordon. — Nie podnoś głosu. 
— Dlaczego nie, tatusiu? — Stefania stanęła przy ojcu. 
— Ponieważ miasto jest niebezpieczne dla małych dziewczynek — powiedział łagodniej, mierzwiąc jej włosy — 

a szczególnie amerykańskich dziewczynek, których ojciec pracuje w ambasadzie. 
— Jakie nam grożą niebezpieczeństwa? — spytała Sabrina. — Mama wychodzi sama, jest dziewczynką i należy 

do twojej rodziny. Czy grozi jej niebezpieczeństwo? Dlaczego my nie...? 
— Sabrino! — ostrzegł ją powtórnie Gordon. — Jeśli ci mówię, że to niebezpieczne, to masz polegać na moich 

słowach. Mogę znieść, że premier Grecji lekceważy sobie moje zdanie, lecz nie będę tego tolerował u mojej córki. 
— Ale czy jest coś, co my tu możemy robić? — Sabrina zignorowała dotyk nakazującej ostrożność ręki Stefanii na 

swoim ramieniu. — Wychodzicie i zostawiacie nas ze służącymi, oglądacie sobie Ateny, spotykacie ludzi i świetnie 
się bawicie... W rezultacie widujecie wszystkich oprócz nas! 

— Spędzamy z wami sporo czasu... — Laura wpięła we włosy grzebienie wysadzane klejnotami. 
— Nieprawda! — wybuchnęła Sabrina. — Na ogół tylko wtedy, gdy chcecie się nami popisać przed jakimiś 

staruchami z Ameryki! 
Zanim Laura zdążyła otworzyć usta, aby ją skarcić, wtrąciła się Stefania: 
— Przez cały prawie czas jesteś razem z tatusiem albo na zakupach. A tatuś zawsze pracuje. W innych rodzinach 

tak nie jest. Dzieci spędzają razem z rodzicami weekendy, jedzą wspólnie posiłki i mają prawdziwą rodzinę. 
— A u nas jedynie my dwie — dokończyła Sabrina. — Stefania i ja — my dwie jesteśmy dla siebie nawzajem 

całą rodziną! 
— Bądźcie obie cicho! — Gordon mówił do ich odbicia w lustrze napełniając fajkę. — Niektóre zawody 

wymagają współdziałania całej rodziny. Pracujemy dla naszego kraju. Byłoby samolubne myśleć przede wszystkim 
o sobie. 
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— Ty myślisz o tym, żeby dostać awans — wypaliła Sabrina i aż się skuliła pod spojrzeniem ojca. 
— Nic nie wiesz o tym, co ja myślę, i nie będziesz na ten temat wygłaszać komentarzy ani tutaj, ani gdziekolwiek 

indziej. Jasne? 
Sabrina spojrzała ojcu w oczy. 
— Gdybyś rozmawiał z Rosjanami tak jak ze mną, mielibyśmy wojnę. 
Laura stłumiła śmiech. Gordon cisnął kapciuch na podłogę i Sabrina patrzyła, jak nitki tytoniu rozsypują się po 

dywanie, podobne do cienkich glist. 
— Wyjdź z pokoju — rozkazał ojciec. 
— Chwileczkę, Gordonie — Laura wstała, wysoka i wspaniała w sukni z czarnego jedwabiu i ze sznurami białych 

pereł na szyi. Sabrina nienawidziła jej za to, że jest tak piękna i daleka, a jednocześnie chciała wtulić się w jej 
ramiona i poczuć jej miłość. Lecz jedyną osobą, która czasem się do niej przytulała, była Stefania. Sabrina 
zastanowiła się, czy jej rodzice kiedykolwiek obejmowali się i całowali. Pewnie nie. Pognietliby sobie swoje piękne 
ubrania. Lecz matka sprawiła jej niespodziankę. 

— Dziewczynki naprawdę potrzebują więcej uwagi — powiedziała. — Zabiorę je na którąś z moich wędrówek po 
sklepach. 

— Och...! — wykrzyknęła Stefania. Gordon pokręcił przecząco głową. 
— Lepiej nie. 
— Gordonie, robię, co w mojej mocy — Laura głęboko westchnęła. — Wiem, iż nie pochwalasz tego, że jeżdżę w 

takie miejsca, lecz zapewniam cię, to zwykłe robotnicze dzielnice, a nie siedliska terrorystów. A ja muszę tam 
jeździć w poszukiwaniu wyjątkowych okazji. 

— Jakich terrorystów? — spytała Sabrina. 
— Nie ma żadnych terrorystów — odparł z rozdrażnieniem Gordon i spojrzał na zegarek. Sabrina znała ten gest: 

znaczył on, że ojciec zaraz straci dla nich zainteresowanie. — Zabierz je, jeśli nalegasz, lecz jedźcie limuzyną. 
— Oczywiście — Laura zapięła swój jedwabny płaszcz. — Idziemy? Wyprawy na zakupy rozpoczęły się 

następnego dnia po szkole. 
Ścigane przez dzieciaki, które wołały za nimi, nazywając je trzema pięknymi amerykańskimi lady, polowały na 

antyki i dzieła sztuki w sklepach, na targach i w domach prywatnych. Laura mówiła lekceważąco o swoim hobby, 
lecz w istocie była to od dawna jej największa pasja. Studiowała w bibliotece dzieła z historii sztuki, 
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rozmawiała z kustoszami muzeów, chodziła na aukcje i przypatrywała się pracy konserwatorów mebli i dzieł 
sztuki. W miarę upływu lat wynajmowane przez Laurę domy stały się wystawami jej nabytków: lśniącego drewna i 
mozaiki, rzeźb i obrazów, szkła oprawnego w ołów i misternie tkanych materii. W chwili gdy zaczęła zabierać ze 
sobą Sabrinę i Stefanię, Laura była już doświadczonym rzeczoznawcą i kupcem, doskonałością w swym własnym 
świecie, do którego Gordon nigdy nie wkraczał. 

Udzielała również w tej kwestii porad swoim przyjaciołom i osobom ze świetnego międzynarodowego 
towarzystwa, które obracało się w sferach dyplomatycznych. Wzywano ją do pomocy jako rzeczoznawcę tak często, 
że gdyby nie była żoną Gordona Hartwella, mogłaby zrobić karierę. Lecz Laura uwielbiała błyskotliwe życie 
towarzyskie, jakie dał jej Gordon, i zachowała obie swoje pasje, wpajając je również córkom. 

W wieku jedenastu lat Sabrina i Stefania po raz pierwszy naprawdę zaprzyjaźniły się z matką. Zyskały wstęp do 
jej osobistego świata i zaczęły mówić jej prywatnym językiem. Pochłaniały łapczywie okruchy jej wiedzy, jakby to 
była miłość. 

We trójkę myszkowały po obskurnych sklepikach, gdzie po kątach plotkowali starcy, a unoszący się w powietrzu 
kurz kręcił w nosie, odwiedzały domy, gdzie cała rodzina zbierała się, żeby pokazać im dywan lub obraz, który był w 
jej posiadaniu od pokoleń. Najprzyjemniejsze jednak były targowiska na świeżym powietrzu, z rzędami straganów, 
na których sprzedawano dywany, koszyki, makatki, wazony, nawet meble. Przed każdym z nich stał naganiacz, który 
krzyczał: „Kup to! Kupuj tutaj! Wyjątkowa okazja!" Sabrina i Stefania chciały kupować wszystko, lecz ich matka 
bezlitośnie oddzielała podróbki od autentyków, nie licząc się wcale z protestami sprzedawców, którzy spodziewali 
się po Amerykankach łatwowierności. Laura była opanowana, doskonale pewna siebie, i córki patrzyły na nią 
oczami rozszerzonymi z podziwu: zupełnie inna kobieta niż ta, którą znały z domu, gdzie była żoną Gordona. 

Lecz te popołudnia zdarzały się tylko raz lub dwa razy w tygodniu i z nadejściem wiosny Sabrina znów zaczęła 
narzekać, że chce zobaczyć coś więcej z Aten. 

— Spytajmy, może dziś pojedziemy na zakupy w jakieś nowe miejsce — powiedziała kiedyś, gdy wyszły ze 
szkoły i wdrapały się na siedzenie limuzyny z ambasady. 

Theo, szofer, powiedział do wstecznego lusterka: 
— Dziś nie będzie zakupów, miss. Wasza matka powiedziała, żebym was zawiózł do ambasady. 
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— Och, nie! — krzyknęła Stefania. Sabrina gniewnie uderzyła pięścią w książki. 
— Tato pewnie znów chce nas wystawić na pokaz. Ale nic z tego. Zrobię swój uśmiech z wystającymi zębami. 
— A ja zeza — rozpromieniła się Stefania. 
Krzywiąc się w groteskowym grymasie, Sabrina podniosła prawy bark do ucha. 
Stefania zrobiła zeza i wystawiwszy język, oblizała nim podbródek. 
Przez chwilę obserwowały nawzajem swoje demoniczne pozy i wyobrażały sobie ojca, wysokiego i bardzo na 

miejscu, mówiącego do uroczystych gości: „A oto moje córki", po czym opadły na oparcie, chichocząc bez 
opamiętania. 

— Jasna cholera — zaburczał Theo. Podniosły wzrok. Czyżby był o coś na nie zagniewany? Nie, pomstował na 
korek na jezdni, spowodowany przez wypadek samochodowy gdzieś przed nimi. — Postoimy tu sobie z godzinę — 
dodał wznosząc ręce w górę. 

Sabrina i Stefania spojrzały na siebie, nawiedzone tą samą szaloną, cudowną myślą. Obie sięgnęły do klamek, 
każda po swojej stronie, nacisnęły je, otworzyły drzwi, wyskoczyły zatrzaskując je za sobą 

i ruszyły biegiem w głąb ulicy, nurkując za róg i potrącając przechodniów. Theo ciężko podrałował za nimi, 
wykrzykując ich imiona, lecz zostawiły go daleko w tyle. 

— Udało się, och, udało się — podśpiewywała Sabrina. — Teraz możemy wszystko sobie same pozwiedzać. — 
Ziemia pod stopami wydawała im się miękka i lekka jak obłoki. — Och, Stefanio, czy to nie cudowne? 

— Cudowne — odparła jak echo Stefania. 
Trzymając się za ręce oglądały sklepy na zatłoczonych placach, żując lepkie bakławy, kupione od ulicznego 

sprzedawcy, i dla wprawy czytały na głos greckie napisy, zatrzymując się od czasu do czasu przed stoiskami 
rzeźników i słuchając z fascynacją strasznego świstu powietrza w smażonych na oleju owczych płucach. W końcu 
Sabrina spojrzała na zegarek i westchnęła. 

— Minęło już pół godziny, lepiej wracajmy, zaraz Theo wydostanie się z korka. 
Lecz zanim zdążyły zawrócić, usłyszały krzyki i tupot biegnących stóp. Stefania uchyliła się przed kamieniem, 

który uderzył w ścianę blisko jej głowy. 
— Terroryści! — krzyknęła Sabrina. Rozejrzała się wokół, chwytając rękę Stefanii i pociągnęła ją po schodkach 

do uchylonych ciężkich drzwi. Wsunęły się do środka, zamykając je szczelnie za sobą. 
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Po jaskrawym blasku słońca pokój wydawał się ciemny i dopiero po paru chwilach zobaczyły w kącie trójkę 
dzieci tulących się do siebie. Gdy Sabrina podeszła bliżej, najmniejsze z nich zaczęło płakać. 

— Och, nie płacz — rzekła Sabrina. Zwróciła się do najstarszego, szczupłego chłopca mniej więcej w jej wieku, o 
prostych brwiach i czarnej kręconej czuprynie, i powiedziała po grecku: 

— Czy możemy tu na chwilkę zostać? Na ulicy biją się jacyś ludzie. Chłopiec i dziewczynka zaczęli szybko 
rozmawiać po grecku. 

Sabrina i Stefania spojrzały na siebie bezradnie: nic nie mogły zrozumieć. Lecz rozpoznały baczne spojrzenie 
chłopca, który patrzył na nie z uwagą: widziały je wiele razy. Uśmiechnął się szeroko wskazując na nie kolejno. 
„Jesteście jak lustro" — powiedział wolno po grecku i wszyscy się roześmiali. 

Z ulicy dobiegł głośny łoskot i donośne męskie głosy. Do pokoju napłynął ostry zapach. Sabrina i Stefania 
zacisnęły mocniej palce na splecionych dłoniach. Wszyscy siedzieli w milczeniu, nasłuchując. Ostra woń szczypała 
w nosie, usłyszeli odgłosy strzałów. 

Chłopiec poruszył się, zaprowadził siostrę i małego berbecia do łóżka, przykrył kocem. Usiłował przybrać 
marsową minę, chciał wyglądać na odważnego. Gdy Stefania wyszeptała: „Co mamy robić?", wskazał jej drzwi. 

Sabrinę ogarnęła złość. 
— Wiesz, że nie możemy wyjść na ulicę — powiedziała po grecku. Krzyki nasiliły się. — To są terroryści. 
Chłopiec spojrzał na nią wyzywająco. 
— To wojna o niepodległość. — Na widok zdumionej miny Sabriny wzruszył ramionami z pogardą dla jej 

ignorancji. 
Podbiegła do wysokiego okna i wspięła się na jakieś pudło, żeby wyjrzeć na zewnątrz, lecz chłopiec dogonił ją i 

zepchnął. Upadła na podłogę. Stefania krzyknęła, lecz Sabrina pozbierała się i wstała. 
— Ma rację. Ktoś mógłby mnie dostrzec. Chciałam tylko zobaczyć, co to tak pachnie. 
— Płonące samochody — odparł chłopak. 
— Płonące...? Dlaczego oni palą samochody? 
— Żeby zablokować ulicę. — I mruknął pod nosem: — Głupia amerykańska dziewczyna. 
— Skąd wiesz, że jesteśmy Amerykankami? — spytała Sabrina. Chłopiec w geście rozpaczliwej pogardy wzniósł 

ręce do nieba. Wtem usłyszeli walenie do drzwi domów wzdłuż ulicy. 
— Musimy się ukryć! — zawołała Stefania. — Nic mogą nas znaleźć! 
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— Gdzie możemy pójść? — nalegała Sabrina. — Proszę, nie powinnyśmy tu zostawać. Moglibyście mieć 
kłopoty, gdyby nas znaleźli. Czy jest jakiś inny pokój? 

Chłopiec zawahał się, a potem wskazał pod łóżko. Odepchnęli je wspólnymi siłami na bok, nie zsadzając 
siedzących na nim dzieci, i oczom Sabriny i Stefanii ukazała się klapa w podłodze. Chłopiec podniósł klapę. Biorąc 
głęboki oddech Sabrina wsunęła się w otwór i wyciągnęła rękę do Stefanii. Klapa nad nimi opadła i usłyszały 
szuranie łóżka po podłodze, gdy chłopiec przesuwał je na dawne miejsce. 

W ciemności nie widziały siebie nawzajem ani nic dookoła. Powietrze było wilgotne, dawał się w nim wyczuć 
słodkawy zapach. Piwnica, pomyślała Sabrina. Sufit był zbyt niski: uderzyły w niego głowami, gdy próbowały się 
wyprostować. Ktoś zastukał do drzwi pokoju nad nimi. Zamarły, przykucnąwszy w wilgotnych ciemnościach. 
Stefania wbiła paznokcie w rękę Sabriny. Sabrina pomacała wolną ręką, szukając miejsca do siedzenia. Natrafiła na 
brudną podłogę, a potem coś jakby konopną tkaninę. Z wypukłościami. Worek ziemniaków. Stąd pochodził ten 
słodki zapach zgnilizny: znajdowały się w piwnicy na warzywa. 

Siedziały przytulone do siebie, objąwszy się ramionami, głowa przy głowie. Parę cali nad nimi tupały czyjeś buty, 
słychać było szorstkie głosy, szybkie pytania. Sabrina usłyszała słowo „broń" i zaprzeczenie chłopca. Potem rozległo 
się szuranie wyciąganych szuflad i łoskot, gdy spadały na podłogę. 

Ciałem Stefanii wstrząsały dreszcze, z trudem łapała oddech. Sabrina objęła jej ramiona mocniejszym uściskiem. 
— Poczekaj — wyszeptała jej na ucho. — Oni zaraz sobie pójdą. Trzymaj się mnie. — Zamknęła oczy: było to 

mniej przerażające, niż patrząc, nie widzieć nic wokół. 
— Boli mnie brzuch — wyszeptała Stefania. Sabrina skinęła głową. Ją też bolał. Zapach gnijących warzyw 

zagnieździł się w jej nosie, czuła jego smak głęboko w gardle. Ten smród ją dławił. Przycisnęła nos do tkaniny 
swojej kurtki i głęboko odetchnęła. Pomogło. Ludzie nad nimi kłócili się. Dziecko zaczęło płakać. Sabrina poczuła w 
ciemności, że coś pełznie jej po nodze. 

Poderwała się w chwili, gdy i Stefania z tej samej przyczyny wydała krótki krzyk, próbując wstać. Sabrina 
pociągnęła ją w dół. 

— Nie — szepnęła. Miała nadzieję, że płacz dziecka zagłuszył krzyk Stefanii, lecz nie była tego pewna. Otrzepała 
nogi Stefanii i swoje. Pająki. Jeden przyczepił się do jej palców. Rozgniotła go na podłodze. 
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Trzęsła się od stóp do głów. Bardzo się starała być dzielna, lecz strach Stefanii i jej się udzielił. Odgłosy kroków 
nad głową działały na wyobraźnię: oto za chwilę obie zostaną wywleczone na światło dzienne. Zgwałcą je, a potem 
zabiją lub zatrzymają dla okupu. Potną je na kawałki i będą po jednym wysyłać rodzicom, a mama będzie płakać. 
Nigdy nie widziały matki płaczącej i wystarczyła sama myśl o tym, aby Sabrina zaczęła łkać. Pełna świadomość 
okropieństw tego popołudnia dotarła do niej dopiero wtedy, gdy pomyślała o opłakującej je matce. 

Nagle koszmar się skończył. Chłopiec powiedział głośno: „Mój ojciec". „Gdzie?" — spytał mężczyzna, a chłopiec 
odpowiedział: „Na Cyprze." Ton głosów się zmienił, jeden z mężczyzn zaśmiał się i stwierdził: „Patriota". Odgłosy 
kroków oddalały się, usłyszały stuk zamykanych drzwi. Teraz rozlegało się tylko słabe kwilenie dziecka. 

Sabrina miarowo otrzepywała nogi sobie i Stefanii, obejmując siostrę ciasno drugą ręką i oddychając przez 
materiał kurtki. W nagłej ciszy nowa myśl przejęła ją strachem: co będzie, jeśli chłopiec ich stąd nie wypuści? 
Pewnie był na nie wściekły za to, że się ukryły, podczas gdy on sam musiał stawić czoło mężczyznom. A jeśli położy 
na klapie coś ciężkiego, żeby nie mogły się wydostać? Skoczyła na równe nogi i wyrżnęła głową w sufit tak mocno, 
że aż jej się zakręciło w głowie, lecz mimo to wparła ręce w sufit próbując znaleźć klapę. 

— Gdzie jesteś? — wyszeptała przerażona Stefania, lecz Sabrina gorączkowo przesuwała ręce po suficie. Coś 
ostrego wbiło jej się w palec i właśnie w chwili gdy zdała sobie sprawę, że to gwóźdź w klapie, chłopiec ją otworzył. 
Zamrugała oczami w świetle, osłabła z ulgi i wstydu. Był równie młody i przestraszony jak one: jak mogła pomyśleć, 
że je skrzywdzi? 

Gdy chłopiec wyciągnął je na górę, Sabrina i Stefania obejrzały się nawzajem w osłupieniu. Były brudne, miały 
podarte spódnice, na twarzach smugi od łez. Ze skaleczonej dłoni Sabriny ciekła krew, a gdy się poruszyła, z jej 
włosów wypadł pająk. Na ten widok Stefania czym prędzej przeczesała rękami własną czuprynę. Chłopiec wsuwał 
na miejsce szuflady, które mężczyźni zrzucili na podłogę. Dwie dziewczynki na łóżku, ta większa i ta zupełnie 
malutka, leżały nieruchomo z szeroko otwartymi pustymi oczami. 

Teraz, gdy najgorsze było już za nimi, w Sabrinie znów obudziła się ciekawość. 
— Czego oni chcieli? — zapytała. 
— Broni — odparł chłopiec. — To greccy patrioci, którzy walczą o niepodległość Cypru. 
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Sabrina przypomniała sobie coś niecoś na ten temat ze szkolnych wiadomości. 
— Dlaczego tam się biją? 
— Żeby wypędzić Turków. — Chłopiec wypluł z nienawiścią to ostatnie słowo. 
— Ale czy tutaj są Turcy? 
— Nie. Na Cyprze. Walczą z Grekami. Mój ojciec tam jest. Powinienem być z nim i bić Turków. 
— To kto jest tam, na ulicy? — spytała z irytacją Sabrina, tupiąc nogą. 
— Grecy, Turcy i policja — odparł chłopiec tonem człowieka, który mówi rzeczy oczywiste. 
Stefania miała się już lepiej. Wiedziała, iż Sabrinie wstyd za to, że się schowały, i sama zaczynała odczuwać to 

samo. 
— Gdzie jest wasza matka? — spytała. 
— Nie żyje. Miała tu przyjść moja ciotka, ale się spóźnia. 
— Nie żyje! Och, Sabrino, powinnyśmy... Lecz Sabrina z uwagą patrzyła na chłopca. 
— Czy naprawdę byś walczył? — spytała. 
— Gdybym miał pistolet — odpowiedział — to bym zabijał. Oczy Sabriny pociemniały w zadumie. 
— Jak się nazywasz? 
— Dmitri Karras. — Patrzyli na siebie nawzajem. 
Hałas na zewnątrz przycichł, słychać było tylko trzask ognia trawiącego samochody. 
— Sabrino — odezwała się Stefania. — Późno już. Chyba powinnyśmy już iść. I może — skoro ich matka nie żyje 

— mogłybyśmy... 
— Zabrać ich ze sobą — dokończyła Sabrina. Dmitri wyprostował się. 
— Ja opiekuję się moimi siostrami. 
— Oczywiście — rzekła Sabrina. — Ale możecie nas odwiedzić. I zostać na obiedzie — dodała wdzięcznie, jak 

jej matka w sali recepcyjnej ambasady. — Nasz szofer was odwiezie, kiedy tylko będziecie chcieli. 
Dmitri nie mógł oderwać od niej oczu: taka dumna i piękna! Jak królowa. Jednocześnie kochał ją i nienawidził. 
— Dobrze — powiedział w końcu. 
Tak więc się stało, że gdy w parę chwil później przyjechali na ulicę strażacy, natknęli się na pięcioro dzieci: grecką 

dziewczynkę, niosącą niemowlę, i greckiego chłopca, który nie odrywał oczu od dwóch identycznych małych 
Amerykanek o twarzach obramowanych orze- 
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chowymi lokami, oblepionych brudem, lecz niezwykle pięknych. Strażacy zabrali ich na posterunek. Policjanci 
odwieźli całą piątkę pod podany przez bliźniaczki i dobrze im znany adres amerykańskiej ambasady, spodziewając 
się piekielnego zamieszania. 

Jeden z nich uprzedził telefonicznie o ich przyjeździe, wobec czego przed wejściem do ambasady zebrał się spory 
tłum. Laura podbiegła do córek i przytuliła je do siebie, wydając okrzyki przerażenia na widok ich podartych, 
brudnych ubrań i krwi na rękach Sabriny. Gordon szedł za nią z kamiennym wyrazem twarzy. Gdy dotarł do nich, ze 
wszystkich stron rozbłysły flesze aparatów trzydziestu reporterów, którzy, podobnie jak reszta tłumu, sądzili, że 
córki amerykańskiego charge d'affaires zostały porwane przez cypryjskich patriotów. 

Sabrina przywarła do matki i wtuliła się w cudowne ciepło jej ramion. Wszystko było w porządku. Były w domu. 
Nagle przypomniała sobie o Dmitrim. Rozejrzała się wokół i dostrzegła go przelotnie za tłumem przepychających się 
reporterów. 

— Zaczekaj! — rozkazała donośnym głosem. Obie oderwały się od matki i podeszły do niego. — To są nasi 
przyjaciele. Oni nas ocalili. Zaprosiłam ich na obiad — zwróciła się do rodziców. 

— Sabrino! — chlasnął ją jak biczem głos ojca. — Ani słowa więcej. Wyrządziłaś dosyć szkody swym 
nieposłuszeństwem i zuchwalstwem. Ile razy mam cię ostrzegać...? 

Sabrina zamarła osłupiała z otwartymi ustami. Wróciły szczęśliwie do domu. Dlaczego tata na nią krzyczy? 
Nawet ich nie uściskał. Była cała obolała i zmęczona. Poczuła się tak bezpieczna, gdy zobaczyły ambasadę, a matka 
chwyciła je w objęcia... Dlaczego tata sprawił, że znów czuła się okropnie? Łzy wypełniły jej oczy i spłynęły po 
policzkach. Próbowała je powstrzymać, bezskutecznie. Poczuła słony smak na ustach. 

— ...lekkomyślność, która wskazuje, że nie masz ani trochę szacunku dla mojej kariery. Tym razem wciągnęłaś w 
to również swoją siostrę i te dzieci, kimkolwiek one są. W tej chwili marsz do domu! Wymierzę ci karę, gdy... 

— Nie mówisz do Sabriny! Pomyliłeś nas! — Sabrina zobaczyła przez łzy, jak Stefania wali piąstkami w ramię 
Gordona. Ona też płakała. — To Stefania, nie Sabrina! Pomyliłeś nas! Nie możesz na nią krzyczeć przy tych 
wszystkich ludziach, ona nic nie zrobiła! A poza tym to był nasz wspólny pomysł, wysiadłyśmy z samochodu jedno-
cześnie. Theo ci to powie... A potem na ulicy zaczęli się bić i schowałyśmy się, i nie możesz za to winić Sabriny — 
Stefanii — żadnej z nas, to nie jej wina! 
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Reporterzy przysunęli się bliżej, pstrykając aparatami. 
— Sir, może młode damy — Sabrina? Stefania? — mogłyby nam opowiedzieć, co się stało... 
Gordon, zbity z tropu, przenosił wzrok z Sabriny na Stefanię i z powrotem. Sabrina usłyszała, jak mruczy pod 

nosem: „Skąd u diabła mam wiedzieć...?" W tym momencie Laura przejęła inicjatywę. 
— Bardzo prosimy, żadnych wywiadów — powiedziała. — Dziewczynki są wyczerpane ciężkimi przejściami. — 

Sama była ledwo żywa, wciąż w kleszczach paraliżującego strachu i poczucia winy. Całe popołudnie dręczyła ją 
myśl: nigdy nie zajmowałam się córkami jak należy, a teraz mogą już być martwe. Rozwrzeszczani reporterzy i 
groźba skandalu, jaka zawisła nad Gordonem, przypomnieli jej o obowiązkach. Ukryła swój ból na dnie duszy. 
Poczeka. Później, w samotności, będzie musiała sobie z nim poradzić. 

— Sabrino, Stefanio, zabierzcie te dzieci do środka. Zjedzcie coś i czekajcie na mnie w biurze ojca. No już! 
Pobiegły alejką, rozbłyskujące flesze atakowały je ze wszystkich stron. Za nimi już opanowany, uprzejmy Gordon 

obiecywał reporterom wywiad nazajutrz. 
W porannych gazetach pojawiły się sensacyjne artykuły bez oficjalnej wersji Gordona, a każdy z nich ilustrowały 

wielkie zdjęcia Sabriny i Stefanii z greckimi dziećmi. W tym czasie dziewczynki siedziały oddzielnie zamknięte w 
swych sypialniach, lecz grecka pokojówka przyniosła im gazety wraz ze śniadaniem, a gdy Gordon i Laura wyszli z 
domu, otworzyła drzwi ich pokoi. Sabrina wbiegła tanecznym krokiem do sypialni Stefanii z gazetą w ręku. 

— Nigdy przedtem nie widziałam swojego zdjęcia w gazecie! Na pierwszej stronie, zupełnie jak mama i tatuś! I 
piszą, że znaleźli ciotkę Dmitriego! Och, Stefanio, czy to nie zdumiewające, że tyle rzeczy przytrafiło się naraz? 

Stefania siedziała przy oknie. W głowie miała zamęt: wszystko działo się na opak. 
— Tatuś zwolnił Thea z pracy — powiedziała. Sabrina zatrzymała się w pół kroku. 
— Wiem. — Usiadła na parapecie. — To niesprawiedliwe. Tato wie, że to nie była jego wina. Jaka szkoda, że go 

zwolnił... Ale poza tym dzieje się tyle ciekawych rzeczy... 
— Ale i złych! — krzyknęła Stefania. — Mama i tatuś są wściekli, a ambasador powiedział mamie, że jesteśmy 

niesforne i że Amerykanie nie powinni się mieszać do ulicznych bójek... 
— Wcale się nie mieszałyśmy — wtrąciła Sabrina. 
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— I to nasza wina, że Theo został wyrzucony z pracy. Czuję się okropnie. 
— Ja też — Sabrina wyjrzała przez okno. Bolały ją skaleczone palce, przyłożyła je więc do chłodnej szyby. — 

Wszyscy są wkurzeni na wszystkich. Naprawdę narobiłyśmy bigosu. Ale mimo wszystko to było podniecające, 
prawda? Takie straszne i, och, nie wiem... ważne. Bardziej prawdziwe niż szkoła i książki, i filmy. Dmitri tak 
poważnie traktował różne sprawy. Tak samo ci mężczyźni. To była przygoda, Stefanio! 

— Wiem... to było interesujące, jak się pomyśli teraz, gdy jest już po wszystkim... 
— Wszyscy w szkole przeczytają o nas w gazetach... 
— ... i będą pękać z zazdrości... 
— Założę się, że żadne z nich nigdy nie przeżyło takiej przygody... 
— Nawet gdyby coś takiego im się przytrafiło, byliby przerażeni, nie tak odważni jak ty. 
— Byłam przerażona, dobrze o tym wiesz. Za każdym razem, gdy rozlegały się kroki nad głową... 
— Ale byłaś też odważna, Sabrino. Jak zawsze. Żałuję, że nie jestem taka sama. 
— Nie bądź niemądra. Oczywiście, że jesteś odważna! Powiedziałaś tatusiowi, że jesteś mną. 
— Och, musiałam to zrobić... Okazałam się takim strasznym tchórzem tam, w piwnicy! Przynajmniej obie 

zostałyśmy ukarane, nie tylko ty. 
— Widziałaś, jaką tatuś miał minę? Całkiem zgłupiał! 
— Mama się połapała. 
— Wie, jak się ubieramy. 
— Tato prawie nigdy na nas nie patrzy. Zamilkły, rozmyślając o ojcu. 
— Stefanio — powiedziała z namysłem Sabrina. — A jeśli przygody zawsze kończą się trochę dobrze, a trochę 

źle? Czy chciałabyś z nich zrezygnować? 
— Och, nie wiem. Chyba nie. Chciałabym tylko móc w jakiś sposób wiedzieć zawczasu... 
— Tego się nigdy nie wie. — Obserwowały ptaka, który przysiadł na gałęzi za oknem, tak blisko, że mogły 

rozróżnić na nim piórka. Sabrina uwielbiała siedzieć tak ramię w ramię ze Stefanią, wygodnie, ze spokojem w duszy. 
Czasem pragnęła mieć spokojną naturę siostry, nie buntować się przeciwko rodzicom i nauczycielom, nie znajdować 
przyjemności w niebezpieczeństwach. Lecz wokół było tak wiele  
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kuszących rzeczy do spróbowania! Nie mogła długo usiedzieć na miejscu, pchana wewnętrznym niepokojem. I, 
co dziwne, była przekonana, że w głębi ducha matka woli ją taką, jaka jest. Często więc odpowiadała hardo lub 
wyczyniała na gimnastyce karkołomne ewolucje (nauczycielki krzyczały na nią, żeby przestała, co było jeszcze 
bardziej zabawne), aby matka i wszyscy inni ludzie podziwiali ją i kochali. 

— Chyba wolę, żeby przydarzyło mi się coś złego niż nic w ogóle — powiedziała do Stefanii, która siedziała w 
milczeniu czekając na jej dalsze słowa. 

Stefania rozważyła tę myśl. 
— Dobrze, że tu ze mną jesteś — powiedziała w końcu. — Gdyby nie ty, pewnie nie przeżyłabym w życiu żadnej 

przygody. Nigdy. A tego ja także bym nie chciała. 
W parę miesięcy później dowiedziały się z gazet o zakończeniu wojny na Cyprze. Dmitri i jego siostry wyjechali 

z ciotką. Sabrina i Stefania pożerały artykuły w greckich gazetach, szukając wiadomości o kimś nazwiskiem Karras. 
Lecz nic nie znalazły, a na jesieni przeniosły się do Paryża nie dowiedziawszy się, co się stało z ich greckimi 
znajomymi. 

Gordon Hartwell został mianowany charge d'affaires ambasady amerykańskiej w Paryżu latem tysiąc dziewięćset 
sześćdziesiątego roku, roku, kiedy to na niepodległym Cyprze objął władzę prezydent Makarios, a John F. Kennedy 
został wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych. Mimo zmian zachodzących w świecie, życie Sabriny i Stefanii 
w Paryżu było takie samo jak w Atenach. Ich wynajęty dom mieścił się w amerykańskiej enklawie. Chodziły do 
amerykańskiej szkoły i robiły zakupy na słynnych pchlich targach na obrzeżach Paryża, zawsze w towarzystwie 
matki, nigdy same. 

Lecz Laura zdawała sobie sprawę, że w Sabrinie rośnie napięcie, które może doprowadzić do wybuchu. Gdy 
dziewczynki miały po czternaście lat, pozwoliła im uczestniczyć w towarzyskich imprezach synów i córek 
dyplomatów z innych ambasad. Chodziły na pikniki i przyjęcia nad basenem, na wieczorki taneczne, na mecze 
futbolowe i wyścigi konne, brały udział w wycieczkach w krainę winnic, w turniejach tenisowych i wyścigach 
rowerowych, jeździły w zimie na narty. Zawarły przyjaźnie z ludźmi z tuzina krajów, w ich języku zadomowiły się 
wkrótce wyrażenia różnych narodowości, a wszystkie akcenty zlały się w jeden. Zupełnie jakby miały swój własny 
kraj, oddzielony od reszty świata. 
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Potem jednak nadeszła kolejna zmiana. Pewnego zimowego wieczoru rodzice obwieścili im przy obiedzie wielką 
nowinę. Gordon został mianowany przez prezydenta ambasadorem Algierii i Senat wybór ten zatwierdził. Lecz, 
dodała Laura, wiąże się z tym pewien problem. Szybko, aby dziewczynki nie zdążyły jej przerwać, przypomniała im, 
że Algieria dopiero niedawno odzyskała niepodległość, uniezależniając się od Francji, i wciąż było tam 
niespokojnie, a możliwe, że dla cudzoziemców nawet niebezpiecznie. Z pewnością nie jest to odpowiednie miejsce 
dla amerykańskich nastolatek. 

— Lecz w Szwajcarii jest szkoła z internatem — ciągnęła — którą dokładnie sprawdziliśmy. 
Wybrali ją spośród tuzina rekomendowanych placówek. Juliette, Institut International de Jeunes Filles był 

szkołą średnią o nieposzlakowanej reputacji, gdzie, pod miłym przewodnictwem profesora L. E. Bossarda, zamożne 
młode panienki nabierały ogłady, doskonaliły się w sportach i otrzymywały wykształcenie na poziomie, który 
pozwalał im wstąpić na jakikolwiek francuski, amerykański lub angielski uniwersytet. Przepisy były surowe, a 
nadzór nad wychowankami ścisły. Profesor Bossard dbał o to, aby żaden skandal nie splamił imienia Juliette — ani 
rodziców jego wychowanek. 

Gordon miał objąć nowe stanowisko na wiosnę. Laura oznajmiła córkom, że zostanie z nimi w Paryżu do końca 
roku szkolnego. Potem Gordon przyjedzie do nich i oboje udadzą się z córkami do Szwajcarii dopilnować, aby 
dziewczęta schroniły się bezpiecznie pod skrzydła profesora Bossarda. 

Sabrina patrzyła ponuro na rodziców. Na to właśnie ich matka pracowała przez te wszystkie lata: aby Gordon 
został ambasadorem. Teraz, gdy jej się to udało, pozbywa się ich z domu. 

— To nie chodzi o Algierię — powiedziała — ale boicie się, że skoro tatuś ma zostać ambasadorem, i ty też czymś 
w tym rodzaju, możemy narobić kłopotów tak ważnym personom. 

Laura wymierzyła jej policzek. Zdarzyło się to po raz pierwszy. Natychmiast zawstydziła się swojego czynu. 
— Przebacz mi — powiedziała do Sabriny. — Ale żebyś ty tak się do mnie odzywała... 
— Ona nie myślała tak naprawdę — wtrąciła szybko Stefania. — To dlatego, że nie chcemy wyjeżdżać. 
— Tak właśnie myślę — oświadczyła Sabrina. — I pragnę wyjechać. Nie chcę zostawać z ludźmi, którym na mnie 

nie zależy. 
Oczy Laury zaświeciły, lecz przemówiła gładko i z uczuciem: 
— Oczywiście, że nam na was zależy, będziemy za wami okropnie 
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tęsknić. Lecz nie możemy z waszego powodu odrzucić tej propozycji. W Algierze wciąż panuje zamieszanie, 
szkoły nie są... 

— W porządku — rzekła Sabrina. — Rozumiem. — Czuła ściskanie w dołku. Przepełniała ją nienawiść do matki, 
i ojca również. Patrzył sobie przez okno, jakby go to w najmniejszym stopniu nie obchodziło. — Wygląda na to, że to 
wspaniała szkoła. Będziemy się tam świetnie bawić, prawda, Stefanio? Powinnyśmy chyba poćwiczyć trochę nasz 
francuski. To francuska szkoła, czyż nie? Myślę, że najlepiej będzie zacząć od zaraz. Stefanio, idziesz ze mną na górę 
powtarzać słówka? 

Nastąpiła długa chwila ciszy. Rodzina Hartwellów siedziała nieruchomo wokół stołu jadalnego w pięknym domu, 
który Laura urządziła dla nich w Paryżu. Byli jak zawieszeni w powietrzu, czekając, aż wiatry rozwieją ich w różne 
strony. 

Sabrina wstała, za nią Stefania. Obie poszły na górę. Chciały być razem. 
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Rozdział trzeci 
 
Punktualnie o dziesiątej wieczór mahoniowe drzwi wielkiej sali balowej w Hotelu Genewskim otworzyły się i 

wenecki pałac z pociągniętego farbą papier-mâché stanął otworem przed gośćmi. Jego sklepiony sufit podpierały 
rzeźbione kolumny, w łukowatych fałszywych oknach umieszczono widoki weneckich kanałów z gondolami i 
przewoźnikami. Wywoskowany parkiet otaczało sto stolików, każdy nakryty na cztery osoby, każdy z orchideą 
pośrodku. Przez otwarte drzwi do sali wpłynął czterystuosobowy tłum młodzieńców w smokingach i dziewczyn w 
balowych sukniach. Przybyli tu na swój bal absolwencki. 

Przybyli z dziesięciu elitarnych szkół męskich i żeńskich Genewy, a znali się od lat z nadzorowanych przez 
starszych imprez towarzyskich, wycieczek do wielkich miast Europy i zawodów sportowych. Rankiem tego dnia 
odbył się coroczny Festiwal Sportowy Jeziora Genewskiego, na którym mieli ostatnią przed dyplomem szansę 
zdobycia nagrody dla własnej szkoły i ujrzenia własnego nazwiska wyrytego na jednym ze wspaniałych brązowych 
lub srebrnych pucharów dla zwycięzców w łucznictwie, żeglarstwie, szermierce, pływaniu, jeździe konnej lub piłce 
nożnej. Zawody trwały od wczesnego rana, sportowcy z gładko zaczesanymi włosami, zakurzeni i mokrzy od potu 
wysjłali mięśnie w zmaganiach o zwycięstwo. Teraz, przeistoczeni w eleganckich młodzieńców i wytworne panny, 
startowali w innej konkurencji, której patronowała szkoła: w poszukiwaniu odpowiedniej partii. 

Stefania w pienistym cytrynowożółtym szyfonie, z włosami opadającymi w ciężkich falach na plecy, siedziała z 
Deną i Anną w pozłacanym foteliku przy ich wspólnym stole i rozglądała się za Sabriną. Musiała z nią koniecznie 
pomówić. Tak wiele ostatnio się wydarzyło, 
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przepełniało ją tyle nowych uczuć, którymi nie mogła się podzielić z nikim innym, nawet ze swoimi dwoma 
najbliższymi przyjaciółkami! 

Co prawda nie potrzebowała teraz Sabriny tak bardzo jak kiedyś: każda z nich miała swoje przyjaciółki i ich 
ścieżki stopniowo się rozeszły. W dniu ich przyjazdu do Szwajcarii, gdy samochód piął się pod górę nad brzegiem 
Jeziora Genewskiego, przytuliły się do siebie, patrząc na drogę wijącą się wśród winnic o żółtozielonych liściach 
obrzeżonych czerwienią, a potem, na szczycie wzgórza, na żelazną bramę, za którą rozciągał się park. Stał w nim 
kwadratowy kamienny zamek, w którym mieściła się Juliette. Stefanii wyznaczono pokój na czwartym piętrze z 
Deną Cardozo, Sabrinie na trzecim z Gabrielle de Martel. Spędziły tam wraz ze stu dwudziestoma 
pensjonariuszkami następne trzy lata. Nigdy dotąd nie przebywały tak długo w jednym miejscu. 

Razem zaczęły chodzić na zajęcia ze sztuki i szermierkę, lecz gdy były juniorkami, Sabrina zainteresowała się 
żeglarstwem. Załoga pod jej dowództwem czterokrotnie zajęła pierwsze miejsce w regatach bratnich krajów. 
Stefania pozostała przy szermierce i wraz z pozostałymi w drużynie Deną i Annie MacGregor, zdobyła dla Juliette 
cztery nagrody przed końcem ostatniego roku nauki. 

Uczyły się i uprawiały sport oddzielnie, lecz zawsze wzajemna bliska obecność była jak nitka wpleciona w wątek 
ich dni. Często też spędzały razem popołudnie lub wolny dzień, tylko we dwie, bez towarzystwa innych, „żeby 
wszystko porządnie obgadać", jak mawiała Sabrina, sadowiąc się z westchnieniem zadowolenia do pogawędki. 

— Hej — odezwała się Dena, gdy kelner napełnił ich kieliszki szampanem. — Znów śnisz na jawie. Wróć do nas: 
chcę wznieść toast. — Podniosła kieliszek. — Za college i do diabła z nim! 

— Nie bądź niemądra, Deno — ofuknęła ją Stefania, żeby odwrócić jej uwagę od swojego roztargnienia. — Nie 
chcesz chyba poprzestać na liceum. 

— Chciałabym, żebyśmy mogły mieszkać razem w pokoju. 
— Więc jedź do Paryża z Sabriną i ze mną. 
— Lepiej ty idź ze mną do Bryn Mawr. 
— Chcę jechać do Paryża i wstąpić na Sorbonę. 
— Wasi rodzice zapisali was do Bryn Mawr. 
— A my same zapisałyśmy się na Sorbonę. Któregoś pięknego dnia rodzice zrozumieją, że naprawdę myślimy to, 

co mówimy. Dena uniosła w górę brwi. 
— Odważna mowa, nie ma co! 
Stefania potrząsnęła głową. To Sabrina utwierdziła ją w decyzji 
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swą determinacją. Sama poddałaby się pewnie woli rodziców, mimo że dysponowały obie własnymi pieniędzmi, 
zostawionymi im przez dziadka. Laura i Gordon chcieli wysłać je do Bryn Mawr, ponieważ tam chodziła niegdyś 
Laura i ponieważ, ich zdaniem, był najwyższy czas, aby dziewczęta zamieszkały w Ameryce. Lecz Sabrina i Stefania 
wyrywały się do Paryża, o którym śniły od lat. 

— Widziałaś Sabrinę? — spytała Stefania niecierpliwie. Wkrótce zaczną się tańce i nie będzie okazji do rozmowy. 
— Od czasu zawodów szermierczych nie widziałam jej — powiedziała Annie. — Ale oto twój Charles. — Zrobiła 

przerwę. — Ma miłą twarz. — Znów urwała, czekając na jakieś zwierzenia. Gdy Stefania milczała, Annie spytała 
wprost: — Gdzie byłaś po południu, gdy mecz się skończył? 

— Poszłam na spacer — odparła Stefania wymijająco, usiłując w tłumie kolegów dojrzeć Charlesa siedzącego ze 
swoją klasą seniorów. Poczuła ukłucie tęsknoty, gdy zobaczyła na jego szczupłej, poważnej twarzy uśmiech 
skierowany do jakiegoś przyjaciela, taki sam, jakim ją obdarzył, gdy otoczył ją ramieniem i wyprowadził z sali 
gimnastycznej po jej fatalnej porażce w pojedynku szermierczym. 

Pojechali potem na lunch do Lozanny. Płakała nad straconym tytułem mistrzowskim w małej kafejce z 
czerwonymi obrusami i białymi firankami, gdzie byli zupełnie sami, wreszcie poza zasięgiem wzroku gapiów. 

— Zabrakło mi pewności siebie — wyjąkała wśród szlochów. — Wszystkie siły włożyłam w jeden atak, a potem, 
kiedy do zwycięstwa brakowało mi jeszcze jednego punktu, tylko jednego, nie mogłam się zdobyć na więcej. Nie 
wiem dlaczego. Sabrina byłaby... 

Ale Charles odparł na to, że była wspaniała i że podziwia jej umiejętności i grację. 
— Każdemu wiadomo, że technika jest ważniejsza niż siła — powiedział. — Wcale nie musisz być agresywna. 

Przypomnij sobie, jaką ci sprawili owację. 
Mówił tak, aż jej szlochy ucichły i zaczęła się czuć mniej beznadziejnie. Oparła się o niego, uszczęśliwiona i pełna 

ufności, myśląc, że chyba się w nim zakochała. W pewnej chwili głos mu pogrubiał i zaczął się jąkać. Stefania 
wiedziała, że chce jej zaproponować wypad do małego hoteliku tuż obok, że robi to pierwszy raz w życiu i że 
paraliżuje go trema. Była równie niedoświadczona jak on i nie miała pojęcia, jak go ośmielić. Podczas nocnych 
rozmów z przyjaciółkami rozprawiały całymi godzinami, jak należy przyjąć podobną propozycję i jak ją odrzucić, 
lecz ani chwili uwagi nie poświęciły zagadnieniu, jak samej wykazać inicjatywę. 
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Patrząc na niego pośród tłumu na sali balowej, wspominała, jak obejmował ją ramieniem podczas wielogodzinnej 
rozmowy. Oboje nie przestawali myśleć o pobliskim hoteliku aż do chwili, gdy musieli się rozstać i przygotować na 
wieczorny bal. Kocham Charlesa, myślała, uśmiechając się do siebie. 

— Aha — powiedziała Annie wyczekująco, dostrzegłszy ten uśmiech. — Musiał to być przyjemny spacer. 
Stefania wciąż milczała. Jedyną osobą, z którą mogłaby rozmawiać o Charlesie, była Sabrina. Lecz wciąż nigdzie 

jej nie było widać. 
Przy dźwięku fanfar pojawili się witani owacyjnie dyrektorzy dziesięciu szkół. Orkiestra zagrała tradycyjną 

wiązankę szkolnych hymnów i rozpoczęła pierwszego walca. Światła przygasły. W niebieskawym wieczornym 
półmroku setki świec migotały jak małe gwiazdki, a sala balowa mieniła się kolorami. Młodzi mężczyźni cisnęli się 
wokół Stefanii, prosząc o kolejny taniec. Sunęła w ich objęciach po parkiecie, czekając, aż podejdzie do niej Charles. 

— Wielka szkoda, że tak ci się nie powiodło w zawodach — odezwał się jeden z jej partnerów, ściągając ją na 
ziemię. Skinęła głową. — Pomimo to przyjemnie było na ciebie patrzeć — dodał kojąco. — Konkurencje dziewcząt 
na ogół nie są ciekawe, lecz ty jesteś taka piękna, że naprawdę mi się podobało. 

Stefania przestała tańczyć. 
— Cóż to za głupia uwaga! 
— Hej — zaczął obronnym tonem. — Chciałem tylko powiedzieć... 
— Wiem, co chciałeś powiedzieć. — Nie interesował jej, chciała Charlesa. Gdzież on się podziewał? Dlaczego nie 

poprosił jej do tańca? — Przepraszam — powiedziała i odeszła, aby go poszukać, przemykając jak cień między 
kołyszącymi się parami. I wtedy go zobaczyła. Stał w osłoniętej niszy, żywo rozmawiając z jakąś dziewczyną. 
Dziewczyna, odwrócona tyłem do Stefanii, miała lśniącą zimnoniebieską suknię i ciężkie, brązowe włosy, luźno 
związane na karku wstążką w tym samym kolorze. Sabrina! — pomyślała Stefania, skwapliwie rzucając się naprzód. 
Jakież to zdumiewające odnaleźć ich razem. Nagle zatrzymała się, widząc wyraz twarzy Charlesa. Malował się na 
niej zapał, fascynacja, uwielbienie. W ciągu całego spędzonego wspólnie popołudnia nie spojrzał tak na nią ani razu. 

Muzyka umilkła i do Stefanii podszedł jakiś młodzieniec. Nie odwróciła głowy. Widziała tylko Charlesa i Sabrinę. 
— ...zatańczyć? — usłyszała koniec zdania i poczuła, że ujmuje ją wpół. Wciąż na niego nie patrząc potrząsnęła 

głową. 
— Dlaczego nie? — zawołał. — Stefanio, co ci się stało? 
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Jego płaczliwy okrzyk zabrzmiał donośnie w chwili ciszy: dyrygent opuszczał właśnie pałeczkę do następnego 
tańca. Charles obrócił się na pięcie. Na krótką chwilę ich oczy spotkały się, a potem Stefania uciekła z sali balowej 
unosząc spódnicę i klucząc wśród wirujących par. 

Sabrina pobiegła za nią. Puszczając mimo uszu gorączkowe pytania Charlesa, przecisnęła się przez zaciekawiony 
tłumek tańczących i wypadła przez mahoniowe drzwi. Żółta suknia Stefanii błysnęła jej w zamykającej się windzie, 
więc pognała w głąb korytarza do następnej, aby szybko dostać się na piętro, gdzie seniorki Juliette miały przy-
dzielone pokoje na noc balu. 

— Stefanio? — zapukała do drzwi. Nie było odpowiedzi. Czekała, wstrzymując oddech. Serce jej biło na 
wspomnienie wyrazu rozpaczy na twarzy Stefanii. Nie wiedziałam, tłumaczyła się przed sobą. 

0 niczym nie wiedziałam. Lecz gdybym nie była tak samolubna... — Stefanio, otwórz, proszę! 
— Drzwi są otwarte — usłyszała stłumiony głos. 
Stefania płakała, zwinięta w kłębek na sofie. Sabrina podbiegła do niej i przyklękła ujmując jej dłonie. 
— Przepraszam, przepraszam. Dlaczego sprawiam ci ból, skoro kocham cię więcej niż kogokolwiek na całym 

świecie? — Stefania usiłowała wyrwać dłonie, lecz Sabrina trzymała je mocno w uścisku. — Stefanio, nie chciałam 
sprawić ci przykrości. Nie miałam zamiaru z nim flirtować. Po prostu podszedł do mnie... 

Stefania wyszarpnęła ręce. 
— Oni zawsze „po prostu do ciebie podchodzą" — powiedziała z wściekłością. — Czy nie przyszło ci nigdy do 

głowy odpowiedzieć „nie"? 
Sabrina zmierzyła ją chłodnym wzrokiem. 
— Owszem. Lecz tym razem to było coś innego. Charles... 
— Nie kłam! Dla ciebie to był tylko jeszcze jeden... 
— Stefanio, przestań. To naprawdę było coś innego. On myślał, że ja to ty. 
— To nieprawda — zaprzeczyła szybko Stefania. 
— Prawda. Przyszłam późno, byłam sama i gdy się pojawił, nie poznałam go. Widziałam go po raz pierwszy dziś 

rano na twoim meczu i to tylko przez minutę, gdy oboje wychodziliście. Nie wymienił mojego imienia: po prostu 
zaczęliśmy rozmawiać i nagle ni stąd, ni zowąd nazwał mnie Stefanią, a ja już nie mogłam wyjaśnić, że... 

— Mogłaś to zrobić wcześniej. Wiedziałaś, o co chodzi. Sabrina przygarbiła się. 
— Oczywiście, że tak. — Spojrzała na swoją piękną sukienkę 
1 pomyślała: jakie to dziwne, że można czuć się okropnie, wyglądając 
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tak ładnie. I jej brak było Stefanii, chciała ją odszukać na balu, rozpaczliwie pragnęła z nią porozmawiać. Zamiast 
tego sprawiła jej przykrość, a teraz się kłóciły. — Chyba nie chciałam wyprowadzać go z błędu. 

— Dlaczego nie? Czy zawsze musisz wszystkim pokazać, że jesteś lepsza niż ja? — Stefanio! 
— Przecież tak jest, nieprawdaż? Wszyscy to wiedzą. Dziś rano odniosłaś zwycięstwo w regatach. Gdybyś była na 

moim miejscu, wygrałabyś ten mecz szermierczy. Nie straciłabyś chłopaka. Nigdy niczego nie tracisz. 
Sabrina, przygnębiona, ujrzała, że dzieli je głęboka przepaść. 
— Nie wiedziałam, że to twój chłopiec — powiedziała bezradnie. 
— Wiedziałaś, że wyszłam z nim z sali gimnastycznej. Mogłaś się domyślić. — Oczy Stefanii były nieubłagane. 

— Dlaczego nie powiedziałaś mu, kim jesteś? 
Sabrina rozłożyła ręce. 
— Szukałam cię, żeby porozmawiać o czymś ważnym, ale byłaś zajęta tańcem, a potem... 
Mimo woli Stefanię poruszył smutek w głosie Sabriny. 
— Co się stało? 
— Marco przyjechał z Paryża. 
— Myślałam, że wróci dopiero jutro. 
— Spieszyło mu się. 
Stefania pochwyciła pogardliwą nutę w jej głosie. 
— Do czego? 
— Do pewnych... igraszek, w które jego zdaniem powinnam się bawić, skoro już jestem dorosła. 
Spojrzały na siebie. 
— I co zrobiłaś? 
— Rzuciłam w niego przyciskiem i kazałam mu się wynosić. Stefania zaśmiała się z niechętnym podziwem. 
— I zmył się? 
— Pewnie aż do Paryża. 
— Myślisz, że go już nie zobaczysz? 
— Co do tego nie ma wątpliwości. Powiedział, że jestem głupia. Może i jestem. 
Stefania już miała zapytać, jakie to igraszki proponował siostrze Marco, gdy uderzyła ją myśl, że Sabrina znów 

wzięła nad nią górę jako ta pożądana i ścigana, podczas gdy ona sama nie umiała nawet skłonić Charlesa, żeby zabrał 
ją do hotelu. 
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— Ale dlaczego odegrałaś się za to na mnie? — krzyknęła i Sabrina poczuła się jak wtedy, gdy po chwilowym 
przejaśnieniu nadciąga kolejna burza. 

Podniosła się i zaczęła spacerować po pokoju, masując sobie ramiona, aby się rozgrzać. Wstydziła się sztuczki, 
jaką wypłatała Charlesowi, i przerażał ją wyraz oczu Stefanii. Lecz najgorsza ze wszystkiego była dzieląca je 
przepaść. Jak to się stało, że się tak od siebie oddaliły? 

— Nie odegrałam się na tobie. Nigdy bym tego nie zrobiła. Naprawdę nie wiedziałam, że on coś dla ciebie znaczy, 
a gdy zdałam sobie sprawę, że nas pomylił, potraktowałam to jak zabawę. Zresztą to trwało tylko parę minut. 
Właśnie chciałam powiedzieć mu prawdę, gdy usłyszeliśmy twoje imię. Stefanio, nigdy nie sprawiłabym ci 
przykrości... 

— To nie ma znaczenia — odrzekła Stefania ze znużeniem. — Tak czy owak spodobałaś mu się bardziej niż ja. 
Cokolwiek próbuję zrobić, ty zawsze jesteś w tym lepsza. 

— To nieprawda. 
— W takim razie powiedz mi, dlaczego odeszłaś z drużyny szermierczej. 
— Dlaczego odeszłam...? To było rok temu. I nie ma nic wspólnego z... 
— Bo byłaś o wiele ode mnie lepsza. 
— Nie byłam lepsza, byłam inna. 
— Bardziej agresywna i groźniejsza dla przeciwników. Wszyscy o tym wiedzieli. 
Sabrina przerwała spacer po pokoju. Ból w głosie Stefanii przejął ją do głębi. 
— Chciałam zająć się żeglarstwem. I wiedziałam, że mogę zostać kapitanem. 
— Wiedziałaś, że nikt nie zwracał na mnie uwagi, gdy uprawiałaś szermierkę. Dlatego odeszłaś z drużyny. 
— Nie. Wolałam żeglarstwo od szermierki. To był jedyny powód. — Nigdy przedtem nie skłamała Stefanii. 

Przepraszam, błagała ją w duchu. Po prostu nie mam innego wyjścia. — Zresztą co za różnica, przecież to przeszłość. 
Chyba że chcesz, żebyśmy razem uprawiały szermierkę na Sorbonie. Co ty na to? 

— Dobre stopnie też ci łatwiej przychodzą niż mnie. 
Sabrina potrząsnęła głową. Czuła się chora. Od jak dawna Stefania gromadziła te urazy? 
— O tak, owszem. Nigdy się nie uczysz ani nie wkuwasz i dostajesz same piątki, a ja zawsze ślęczę nad książkami. 
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— I też dostajesz piątki. 
— Tak, lecz tobie wszystko przychodzi bez trudu: stopnie, fech-tunek czy Charles, a ja muszę na to ciężko 

pracować i uważać, żeby nie wymknęło mi się z rąk — zakończyła Stefania z płaczem. Sabrina znów uklękła przy 
niej. 

— Błagam cię, Stefanio, przestań, proszę, przestań, nie mogę znieść, jak płaczesz przeze mnie. Przykro mi z 
powodu Charlesa, przykro mi z powodu fechtunku, ale ty jesteś dla mnie najważniejsza. — Także zaczęła płakać, 
nad Stefanią i nad sobą, bo wszystko zrobiła nie tak jak należało, a Stefania w swoim gniewie była przeciwko niej. 

— Nie wiem, czego ode mnie chcesz, ale zrobię wszystko, czegokolwiek... 
— Niczego od ciebie nie chcę — Stefania usiadła, wyprostowana. — Postanowiłam pójść do Bryn Mawr, a nie na 

Sorbonę. 
Sabrina spojrzała na nią, oszołomiona. 
— Do Bryn Mawr? 
— To dobra szkoła i tam właśnie pójdę, skoro rodzice mnie do niej zapisali. 
— Ale miałyśmy jechać razem do Paryża! 
— Sabrino, nie miej takiej... zagubionej miny! Czym się przejmujesz? Powiedzie ci się świetnie. Ja muszę myśleć 

o sobie. Muszę dowiedzieć się, kim jestem bez ciebie. Jesteś tak błyskotliwa i interesująca, że ja przy tobie po prostu 
ginę. Zauważają mnie tylko wtedy, gdy czasami usuniesz się na bok. 

— Nie, nie, nie! — Sabrina porywczo kręciła głową. — Jasne, że ludzie cię dostrzegają, o czym ty mówisz? 
Lecz Stefania nic na to nie odrzekła. Sabrina poderwała się i znów zaczęła krążyć po pokoju. Dlaczego nigdy do 

tej pory nie rozmawiały o tych sprawach? Zmieniłyśmy się, pomyślała: mówimy różnymi językami. Postanowiła 
wyznać Stefanii coś, do czego nawet przed sobą nie chciała się przyznać: 

— Stefanio, robię te niezwykłe i szalone rzeczy dlatego, że ludzie tego po mnie oczekują! Mówią mi, jaka to ja 
jestem wspaniała, i wtedy zaczynam wymyślać coś nowego... — urwała na chwilę. — Boję się, że jeśli tego nie 
zrobię, przestaną mnie kochać i uważać za wspaniałą. Ty jesteś jedyną osobą, co do której mam pewność, że kocha 
mnie dla mnie samej. Wszyscy inni cenią mnie za urodę, zwycięstwa w zawodach i konkursach, za oryginalność. — 
Znów się zawahała i wybuchła: — Zawsze muszę być w centrum zainteresowania, choć chciałabym być inna! 

Stefania przestała płakać. 
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— W Paryżu będziesz mogła skupiać na sobie całe zainteresowanie Sabrina zastygła. Rzuciła siostrze przeciągłe 
spojrzenie. 

— Nie zasłużyłam na to. Próbowałam być z tobą uczciwa. 
— Przepraszam. Chciałam przez to powiedzieć, że każda z nas będzie miała swoją szansę. Pierwszy raz. — Jej 

oczy błyszczały — To będzie przygoda, Sabrino. Zawsze mi mówiłaś, że powinnam ich pragnąć, pamiętasz? 
Sabrina poszukała w tych błyszczących oczach złośliwości i nie znalazła. 
— Nigdy nie usiłowałam cię przyćmić — rzekła bezradnie. Mozliwe, ale mimo to wciąż się czuję, jakbym była 

tylko 
bliźniaczą siostrą Sabriny Hartwell. — Spuściła wzrok na swoje ręce. — Zamiast rozmów będziemy miały listy. 
Sabrina usłyszała w głosie Stefanii nutę wahania: Stefania zaczynała się chwiać w swojej decyzji. Mogłabym ją 

przekonać, pomyślała babrma. Gdybym zaczęła nalegać, przypomniała, jak często potrzebowałyśmy siebie 
nawzajem w ciągu ostatnich trzech lat, pojechałaby do Paryża. Znów byłybyśmy razem. Kiedyś powiedziała matce o 
ojcu: „Stefania i ja jesteśmy dla siebie nawzajem całą rodziną" Wciąż była to prawda. Mogłaby namówić siostrę, 
żeby z nią pojechała 

Lecz nie zrobi tego. Stefania miała rację: musiała się od niej oderwać. Sabrina wzdragała się przed tą okropną 
prawdą — że siostra ucieka od niej — lecz nie mogła jej zaprzeczyć. Pławiła się w swym własnym blasku i Stefania 
musiała odejść, by znaleźć własny Nie będę jej od tego odwodzić, pomyślała. Narobiłam jej dziś dosyć przykrości 

Usiadła przy siostrze na kanapce i przełknęła łzy wzbierające w gardle.  
— Ileż będziemy miały do obgadania podczas letnich wakacji — powiedziała ze sztucznym ożywieniem. 

Siedziały obok siebie nie dotykając się, z rękami złożonymi na podołkach, jak przyzwoite młode damy. Kocham cię, 
powiedziała bezgłośnie Sabrina do Stefanii i z tą chwilą rozpoczęła samotne życie.  
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Rozdział czwarty 
 
W miarę jak przygasały światła, cichł gwar wśród publiczności. Reflektory oświetliły ciężką złotą kurtynę, 

dyrygent opuścił pałeczkę i salę ogarnęła zmysłowa hiszpańska melodia uwertury, której cygańskie tony wzbudziły 
w Stefanii chęć tańca. Spojrzała na Denę. 

— Dziękuję — wyszeptała. W tym jednym słowie zawarła wdzięczność za wszystko: za Nowy Jork w czasie 
Bożego Narodzenia, za wędrówki po sklepach, za teatry i lożę państwa Cardozów na jej ulubionej operze. Z 
westchnieniem szczęścia zatopiła się w muzyce. Kurtyna rozsunęła się majestatycznie, ukazując tłum jaskrawo 
odzianych tancerzy i żołnierzy w czerwonych mundurach. 

Jakiś hałas przerwał muzyczną ekstazę: ktoś za nimi otworzył drzwi loży, potem potknął się o krzesło. Stefania i 
Dena odwróciły się. 

— Przepraszam — rozległ się jakiś głos. 
W półmroku Stefania zobaczyła wysokiego ciemnowłosego mężczyznę, który próbował jednocześnie zamknąć 

drzwi i wyplątać się z płaszcza. 
— Czy trafił pan do właściwej loży? — spytała Dena. 
Skinął głową i usiadł w fotelu za Stefanią. Dena czekała chwilę, lecz nie dodał niczego więcej. Obserwowała go 

przez moment, potem spojrzała na Stefanię, wzruszyła ramionami i odwróciła się z powrotem do sceny. 
— Nieco zmięty — mruknęła pod nosem. 
Stefania skwitowała krótkim śmieszkiem tę bystrą ocenę. Przybyły osobnik był jednak na pewno kimś na 

stanowisku, chociaż jego marynarka wymagała odprasowania. Miał również dość pewności siebie, aby poprzestać na 
krótkich przeprosinach. 

Już po minucie nie pamiętała o nim. Na scenie Carmen śpiewała 
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z leniwą, drażniącą zmysłowością przed zauroczonym nią młodym żołnierzem, Don Josem, a dźwięki pieśni 
zalewały publiczność jak płynne złoto. Stefania pochyliła się do przodu, poddając się jej czarowi. Miała jednak 
świadomość czegoś, co ją rozpraszało. Odwróciła się i napotkała obserwujące ją oczy nieznajomego. 

Pierwsza umknęła ze spojrzeniem, zarumieniona pod uporczywym wzrokiem mężczyzny. Był od niej starszy, a na 
jego twarzy o męskich rysach malowało się dużo więcej charakteru niż u młodzieńców z college'ów niedaleko Bryn 
Mawr. Obróciła lekko głowę, jakby chcąc zobaczyć coś w rogu sceny, i kątem oka dostrzegła, że wciąż na nią patrzy. 
Straci całe przedstawienie, pomyślała i poczuła, jak jej wargi rozchylają się w uśmiechu. Po raz pierwszy 
zastanowiła się, kim on jest i skąd miał bilet do loży rodziny Cardozów. 

— Przepraszam — odezwał się. — Pani to upuściła? 
Stefania spojrzała na program, który trzymał w wyciągniętej ręce, i potrząsnęła przecząco głową, a na jej wargi 

znów wypłynął uśmiech. Wiedział, że to nie jej zguba: mógł dostrzec jej własny program, który trzymała na 
kolanach. Ich oczy spotkały się na chwilę, a potem znów się odwróciła. Lecz przez pozostałą część pierwszego aktu 
wciąż widziała go kątem oka. Jego i utkwiony w siebie jego wzrok. 

— Garth Andersen — przedstawił się wyciągając rękę, gdy rozbłysły światła podczas przerwy. Dena szybko ją 
ujęła. 

— Dena Cardozo. Czy jest pan przyjacielem Bartonów? Troska Deny o ustalenie jego tożsamości pobudziła go 
dio śmiechu. 

Nie powinien się śmiać, pomyślała Stefania. Odezwał się szybko, jakby sam zdał sobie w tej chwili z tego sprawę: 
— Jesteśmy starymi przyjaciółmi. Przepraszam za hałas, jakiego narobiłem wchodząc. Bartonowie zapomnieli 

powiedzieć mi, że dzielą z kimś lożę, a w dodatku byłem spóźniony. Zasiedziałem się w pracy i już bałem się, że 
stracę uwerturę. — Wyciągnął rękę do Stefanii. — My się jeszcze nie znamy. 

— Stefania Hartwell. — Wsunęła smukłą dłoń w jego wąską rękę o długich palcach. Muzyk, pomyślała. Albo 
artysta. 

— W jakiej pracy pan się zasiedział? — spytała Dena. 
— Badawczej — odrzekł krótko i zaprosił je do hallu na drinka. Zastanawiał się, dlaczego tylko Dena zadawała 

pytania. Czy Stefania zawsze zachowywała milczenie, czy też nie była nim zainteresowana? 
Gdy popijali wino, Garth w odpowiedzi na pytania Deny wyjaśnił, że zajmuje się biologią molekularną, prowadzi 

badania naukowe i jest wykładowcą na Uniwersytecie Kolumbijskim. 
— Czego dotyczą pańskie badania? — pytała niezmordowanie 
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Dena, lecz odparł, że to zbyt skomplikowane jak na rozmowę podczas przerwy. Powiedział prawdę, lecz prawdą 
było również, iż nigdy nie rozmawiał z obcymi o swojej pracy w obawie, że uciekną od niego, znudzeni i nie 
pojmujący. Zresztą nie chciał mówić o sobie: chciał sam się czegoś dowiedzieć o Stefanii Hartwell. 

W zatłoczonym westybulu, wibrującym od piskliwego śmiechu i szybkich rozmów, stanowiła wyspę spokoju. Jej 
ciało było prawie nieruchome, ruchy nieznaczne i kontrolowane. Rozmawiając Garth zapisywał w pamięci jej 
ciemnobłękitne oczy, delikatną linię kości policzkowych i cudowne usta, szerokie i hojne, zaskakująco wrażliwe, 
jakby proszące o ochronę. 

Dena obserwowała go bez zazdrości. Cieszyło ją, że interesuje się Stefanią, ponieważ było jasne, że Stefania 
zainteresowała się nim. Szczęśliwa Stefania, pomyślał Garth, że ma taką przyjaciółkę. Gdy kurtyna opadła po raz 
ostatni, zapytał, czy może odwieźć je do domu. 

— Mamy limuzynę — rzekła Dena. Podniosła nagle wzrok, jakby coś sobie przypomniała. — Stefanio, obiecałam 
mamie, że do niej zadzwonię, zanim wyruszymy do domu. Zaraz wrócę. 

Gdy znaleźli się sami, Garth odpowiedział uśmiechem na uśmiech Stefanii. 
— Bardzo miły postępek. 
— Dena zawsze robi miłe rzeczy. 
— Chcę panią znowu zobaczyć. Jutro? Potrząsnęła głową. 
— Więc pojutrze. 
— Nie. Przepraszam. — Jej oczy były czyste i szczere. — Chciałabym bardzo, ale spędzam wakacje u rodziny 

Deny, która rozplanowała nam cały czas. Są dla mnie tak cudowni, że nie mogę po prostu zniknąć i zostawić ich z 
biletami i rozkładem zajęć. Przykro mi. 

— A po feriach? 
— Wracam do Bryn Mawr. 
— Robić dyplom. Roześmiała się. 
— Jeszcze mi do tego daleko. Jestem na drugim roku. Zmarszczył brwi. 
— Wygląda pani... Ile pani ma lat? 
— Dziewiętnaście. 
— Wygląda pani na starszą. 
— Czy dziewiętnaście to nie dosyć? 
— Nie byłbym pewien — powiedział z udawanym namysłem — ale będzie musiało wystarczyć. 
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Po powrocie Deny zabrali płaszcze z loży i pożegnali się po przyjacielsku. Garth stał w cieniu, czując się jak groch 
przy drodze, którą przejeżdża królewska karoca. Te dwie dziewczyny miały pieniądze, styl i cały świat u swych stóp. 
Spojrzał na scenę, gdzie przez ostatnie trzy godziny śpiewano o namiętności, i zobaczył wrażliwe usta i czyste, 
szczere oczy. Naciągnął płaszcz na grzbiet i uśmiechnął się do siebie. Groch czy nie groch, miał zamiar biec za 
karocą aż do samego zamku. 

Bryn Mawr jest położone między porośniętymi bujną roślinnością wzgórzami Pensylwanii, o godzinę jazdy 
pociągiem od Nowego Jorku. Tuż po przyjeździe Stefanii, ledwo zaczęła się rozpakowywać, zadzwonił Garth. 

— Przez ten weekend będę w pani sąsiedztwie — powiedział od niechcenia. — Pomyślałem, że mógłbym wpaść, 
jeśli pani będzie w domu. 

Roześmiała się. 
— Co pan będzie robił w moim sąsiedztwie? 
— Spędzał z panią czas. 
Spotkali się w Pembroke Arch, tradycyjnym miejscu spotkań na kampusie, i oficjalnie uścisnęli sobie ręce.  
— Gdzie mnie pani zabiera? — spytał, gdy ruszyli przed siebie. 
— Muszę zajrzeć na parę minut do biblioteki, a potem, jeśli to panu odpowiada, moglibyśmy zjeść śniadanie w 

Wyndham House. Jest dosyć wcześnie, więc sądziłam... 
— Za wcześnie dla pani? 
— Nie, cieszę się, że pan przyjechał. 
W nocy spadł śnieg i szli teraz oczyszczonymi alejkami, które wyglądały jak ciemne kreski na rozległej, iskrzącej 

się bielą przestrzeni; tu i ówdzie widniały na niej gotyckie budynki z szarego kamienia. 
Garth wszedł za Stefanią do biblioteki i w dół po schodach do rampy załadowczej w piwnicy. 
— Nikt oprócz mnie nie ma tu dzisiaj prawa wstępu — powiedziała — a właśnie nadeszły jakieś meble na aukcję 

antyków na piętrze. Gdy tylko podpiszę fakturę, możemy stąd odejść. 
Garth obserwował Stefanię rozmawiającą z kierowcą ciężarówki ustawionej tyłem do szerokich drzwi. Po 

minucie wróciła do niego, robiąc gest niezdecydowania. 
— Mówi, że podnośnik nie działa, więc nie będzie mógł rozładować skrzyń. Będę musiała dopaść człowieka od 

napraw, a pan może w tym czasie zje śniadanie? Nie wiem, jak długo to potrwa. 
 
 

��������
41
 



— Od urodzenia miałem do czynienia z podnośnikami — oznajmił Garth. — Mogę na to rzucić okiem? 
Przechyliła głowę i spojrzała na niego. 
— Czy naukowcy prowadzą badania za pomocą podnośników? Roześmiał się i wdrapał na platformę ciężarówki. 
— Podnośników używają parobki w Minnesocie. I muszą je regularnie naprawiać. — Po krótkiej naradzie 

kierowca wygrzebał z szoferki pudło z narzędziami, a Garth zwrócił się do Stefanii. — Do której podają śniadanie? 
— Jeszcze przez trzy godziny. 
— Do tej pory mój apetyt osiągnie zastraszające rozmiary. — Schylony nad maszyną pracował szybko i 

wprawnie. — Spróbuj teraz — powiedział po kilku minutach do kierowcy, a gdy motor zaskoczył, podszedł 
uśmiechnięty do Stefanii. — Nauka to cudowna rzecz. 

— Parobki z Minnesoty też mają swoje zalety. — Przeciągnęła palcem po jego czole. Gdy go odjęła, był pokryty 
smarem. 

Uśmiechnął się bezradnie i rozłożył uczernione ręce. 
— Przy naprawie silnika zawsze przenosiłem na siebie połowę smarów. Moja matka wciąż na to utyskiwała. 

Gdzie można się umyć? 
— Tędy i w głębi korytarza. 
— Niech pani nie odchodzi. 
— Dobrze. 
Odszedł długim krokiem, wciąż czując jej dotknięcie. Gdy wrócił, zastał ją w tym samym miejscu. Podpisywała 

kwity przewozowe. 
Stefania uzyskała pozwolenie zabrania Gartha na śniadanie do najlepszej na całym kampusie jadalni Wyndham 

House, na ogół zarezerwowanej, wraz z pokojami gościnnymi na piętrze, dla przybyłych z wizytą rodziców i byłych 
wychowanków. Zasiedli pod wielkim oknem wychodzącym na kampus i zaczęli studiować menu. Obserwowała z 
przyjemnością, choć ukradkiem swego towarzysza: energiczne rysy twarzy, brązowe głęboko osadzone oczy, 
wystające kości policzkowe, szerokie usta i mocny rozdwojony podbródek. Gdy się uśmiechał, od kącików jego 
oczu odbiegały promieniście delikatne linie, ginące w gęstych czarnych włosach. Wszystko w nim było silnie 
zaznaczone: żadnych nieokreślonych czy miękkich rysów. Nawet jego głos, głęboki i wibrujący, mógł bez wysiłku 
dotrzeć do najdalszych ławek największej sali wykładowej. 

— Czy wciąż ma pan swoją farmę? — spytała, gdy zamówili śniadanie. 
— Nie. Oddałem ją mojej siostrze i jej mężowi. — Teraz, gdy 
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zaczęła zadawać pytania, opowiadał z całą swobodą o farmie założonej przez jego dziadka, o zbożu połyskującym 
złotem w blasku słońca, dotyku ziemi, na której pracował, samotnych godzinach, kiedy to jako chłopiec marzył, żeby 
zostać sławnym uczonym, i tych w towarzystwie ojca, podczas których chłonął całą jego wiedzę. 

— Spokojne, bezpieczne dzieciństwo — powiedział Stefanii, gdy kelnerka przyniosła naleśniki i parówki i nalała 
im kawy. — Pełne miłości. Wszystko na swoim miejscu, żadnych rozterek na temat przyszłości. 

— Lecz to wszystko się zmieniło? — spytała, gdy zamilkł. 
— Wszystko się zmieniło. — Urwał na chwilę, zatopiony we wspomnieniach. — Gdy miałem osiemnaście lat, 

otrzymałem stypendium na studia — miałem być pierwszym z naszego klanu, który pójdzie na wyższą uczelnię. Ale 
gdy rodzice zginęli w wypadku samochodowym, musiałem porzucić swoje plany i zająć się gospodarstwem. 

— Powiedział pan to tak spokojnie... 
— Kiedyś odczuwałem inaczej. Prawie cały mój świat uległ zniszczeniu. Lecz to było osiem lat temu — dodał 

łagodnie. f 
Osiem lat temu, pomyślała. Miał osiemnaście lat, jego rodzice umarli, a on musiał prowadzić farmę. Nic 

dziwnego, że uważał ją za młodą: ona jeszcze niczego w swoim życiu nie dokonała. 
— Czy naprawdę zupełnie sam prowadził pan farmę? — spytała. 
— Przez rok. Moja siostra była wciąż w szkole średniej, więc zostałem z nią. Byłem jej jedynym bliskim 

krewnym. Gdy wyszła za mąż zaraz po maturze, dałem jej całe gospodarstwo w prezencie ślubnym... A potem 
pojechałem do Nowego Jorku w poszukiwaniu innego świata, świata, gdzie wszystko jest na swoim miejscu i istnieją 
szanse przewidywania przyszłości. 

— Świata nauki — odważyła się zgadnąć Stefania. 
Skinął z uśmiechem głową. Słuchała z taką uwagą, że wręcz docierały do niej nawet nie wypowiedziane słowa — 

o biedzie, jaką klepał w Nowym Jorku, i osamotnieniu, tak różnym od samotności na wsi. Opowiadał, jak nie miał 
czasu na przyjaciół, pracując na trzech posadach i jednocześnie zaliczając dodatkowe kursy, aby jak najszybciej 
zrobić dyplom i zacząć uczyć. Później, gdy już mógł wyjść gdzieś wieczorem, nie robił tego, bo bał się, że kradnie 
sobie czas przeznaczony na badania i przygotowywanie się do wykładów, że jakiekolwiek inne zajęcie opóźni postęp 
jego badań. Nigdy nikogo nie odwiedzał, poza paroma bliskimi przyjaciółmi, u których czasem spędzał wieczór. 

Aż do tej pory. 
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Skończył kawę i usiadł wygodnie. 
— Teraz moja kolej. Nic o pani nie wiem. 
— Ale pan jeszcze nie skończył. Czy znalazł pan świat, w którym wszystko jest na swoim miejscu? 
— Prawie wszystko. Skąd pani pochodzi? Nie mogę określić pani akcentu. 
— Wychowałam się w Europie. Ale na czym polegają pana badania? Nie mam pojęcia, czym zajmują się biolodzy 

molekularni. 
Garth roześmiał się, odkrywając przyjemność, jaką sprawiły mu nalegania pięknej kobiety, aby mówił o sobie. 
— W porządku — powiedział. — Badamy strukturę i zachowanie cząsteczek w żywych organizmach. Ja 

specjalizuję się w strukturze genów i możliwościach ich modyfikacji, aby usunąć choroby genetyczne. 
Stefania oparła podbródek na dłoni, obserwując jego oczy i usta. 
— Czyż zmieniając strukturę genów — odezwała się z wahaniem — nie zmienia się życia? 
Spojrzał na nią z zaciekawieniem, jak jej wykładowcy, gdy zadała 
dobre pytanie. 
— Co to ma znaczyć? 
— To, że ingerujecie w sprawy natury. 
— No, nie nazwałbym tego ingerencją: to brzmi tak, jakbym coś chrzanił. Proszę posłuchać, weźmy te antyki, 

które pani odbierała: czy rzemieślnicy nie zmieniali kształtu drewna, gdy je tworzyli? Czy rzeźbiarz nie zmienia 
marmuru? — Lecz artyści nie mają władzy. Marmurowy posąg nie może mieć wpływu na losy świata. Ale wy tak, 
dzięki zmianie genów, prawda? 

— Prawdopodobnie. 
— Ktoś więc powinien mieć nad tym kontrolę. 
— Kto? 
Zerknęła na niego sponad filiżanki z kawą. 
— Rząd? 
— Rząd jest małostkowy, niegodzien zaufania, powolny, ograniczony i pozbawiony wyobraźni. 
— W takim razie naukowcy. 
— Są nie lepsi. Większość z nas ma lekkiego bzika. Prawda jest taka, że nie można ograniczać zasięgu badań. Za 

każdym razem, gdy próbuje się położyć im tamę, wyskakuje coś nowego. 
— Chyba muszę to przemyśleć. Co chciałby pan osiągnąć poprzez swoje badania? 
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Z powrotem wkracza na grunt osobisty, pomyślał, podziwiając jej nieustępliwość. Lecz prawdziwa odpowiedź 
zabrałaby zbyt wiele z dzisiejszego dnia. Odłożył ją na później. 

— Wynaleźć sok z jagód, dający wieczną młodość, i zarobić na nim kupę forsy. Roześmiała się. 
— A dlaczego nie wiśniowy? 
— Zbyt banalne. Nie byłoby tego efektu. 
— Garth, pan tak naprawdę wcale nie chce zarobić kupy forsy. 
— Och, nie.  
— A czy pan się spodziewa dużo zarabiać? 
— O, jeśli ująć to w ten sposób, to nie. Nie na badaniach uniwersyteckich. Prywatne firmy dobrze płacą, ale praca 

dla nich nie jest w moim stylu. 
Spojrzała pytająco. 
— Nie lubię, gdy ktoś wywiera na mnie nacisk. Na uniwersytecie nikt nie zagląda mi przez ramię, żeby zobaczyć, 

jak dużo mi zostało do odkrycia czegoś, co przyniesie dochód. Lubię badania dla nich samych i swobodę w 
podążaniu ścieżkami, które mogą doprowadzić do celu... 

— Szczęścia ludzkości. 
— Czegoś w tym rodzaju. Jednak pani ma rację. Nie wydaje się prawdopodobne, żeby kiedykolwiek było mnie 

stać na to, aby panią zdobyć. Idziemy? 
— Tak. — Stefania wyjmowała banknoty z portmonetki. — To najgłupsza uwaga, jaką kiedykolwiek słyszałam. 

Uważam za wspaniałe, że pana naprawdę obchodzą badania, ludzie, że gotów jest pan mniej zarobić, aby móc robić 
to, w co pan wierzy. To było bardzo głupie. 

Złapał ją za ramię, gdy wstała. 
— Stop. Poczekaj chwilę. Po pierwsze, to ja płacę za śniadanie. 
— Jesteś moim gościem. To ja cię zaprosiłam. 
— Sam się zaprosiłem na cały dzień. Mogę sobie być tylko jakimś młodszym asystentem, którego żywo obchodzi 

ludzkość, ale stać mnie na to, żeby zafundować przyjaciółce śniadanie. Pomijając moją głupią uwagę, dlaczego już 
stąd idziemy? 

— Muszę znów wstąpić do biblioteki, żeby sprawdzić, czy nie trzeba pomóc w przygotowaniach do aukcji. Ma się 
odbyć za niecały tydzień, a tylu ludzi się rozchorowało, że jesteśmy ze wszystkim spóźnieni. Przykro mi, bo przecież 
obiecałam ci cały dzień, ale muszę to zrobić — to moja praca. 
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— Twoja praca. 
— Pracuję na wydziale sztuki, który organizuje tę aukcję. 
— Po co pracujesz na wydziale sztuki? 
— Żeby zarobić pieniądze. 
— Myślałem... 
— Wiem, co sobie myślałeś. 
Garth zapłacił za śniadanie i idąc z nią przez kampus poczuł nagle wielką ulgę i przypływ energii. Ona nie mieszka 

w zamku, powiedział sobie w duchu i ugniótłszy kulę ze śniegu, rzucił ją zamaszystym łukiem w kierunku drzewa o 
powykręcanych konarach. Kula rozprysła się na czarnym pniu jak biała gwiazda. Spojrzał na Stefanię. 

— Opowiedz mi coś o tej aukcji staroci. Czy wiesz, że zawsze pragnąłem w skrytości ducha pogłaskać 
marmurową naguskę? Może nadeszła moja szansa? Czy będą jakieś gołe rzeźby? 

Stefania wybuchnęła śmiechem. Jakiż cudowny dzień ich czekał. 
— Rzeźby nie mogą być gołe, bo się nie rozbierają. — Teraz on z kolei się roześmiał i opiekuńczo wziął ją za rękę, 

gdy wchodzili po schodach do biblioteki. 
Garth miał mnóstwo okazji do roztrząsania przeciwieństw w charakterze Stefanii Hartwell, zanim doszło do jej 

wizyty w Nowym Jorku. W ciągu zimy i wiosny spędził w Bryn Mawr dziewięć sobót. Dowiedział się o jej siostrze 
bliźniaczce i rozdźwięku, który między nimi powstał i któremu wciąż nie umiały zaradzić, i o jej rodzicach 
przebywających w Algierii, skąd wkrótce mieli się przenieść do Waszyngtonu, gdzie ojciec miał objąć stanowisko 
podsekretarza stanu do spraw europejskich. Wysłuchał opowieści o pretensjonalnej, śmiesznie drogiej szwajcarskiej 
szkole. Zrozumiał, że chaos w jej wykształceniu pochodził ze zwariowanego trybu życia w czasach dzieciństwa, 
który dostarczył jej dosyć wiedzy o Europie, aby wypełnić encyklopedię, a jednocześnie nie uświadomił na temat 
seksu i mężczyzn nawet w takiej mierze, aby zapisać stronę pamiętnika. Poznał jej bystrą inteligencję, spokojną 
urodę i przyjaciół w rodzaju Deny, którzy gromadzili się wokół niej, proponując, żeby wpadła do nich na wakacje: 
każdy pragnął dać Stefanii dom. Garth również, ponieważ się w niej zakochał. 

— Sama dotrę do twojego biura — powiedziała Stefania, gdy zadzwonił do niej do mieszkania Cardozów. — Nie 
ma sensu, żebyś po mnie przyjeżdżał. Jak można tam dojechać? — Wysłuchała jego wskazówek i skoczyła do swego 
pokoju, żeby się ubrać. Wiosenne ferie w Nowym Jorku oznaczały cały tydzień spędzony z Garthem. 
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Cardozowie wiedzieli o nim i nie zorganizowali tym razem jej pobytu. Tydzień z Garthem — śpiewała w duchu, 
jadąc metrem. 
Gdy jednak dochodziła do gmachu uniwersytetu, pełna wewnętrznej euforii, usłyszała hałas tłumu. Zdawał się 
dochodzić zewsząd. Skręciwszy za róg, wpadła w sam wir zamieszania: ciżba młodych/ludzi wydawała okrzyki, 
wymachując transparentami, i wiwatowała na cześć piegowatego chłopaka, który stał na ciężarówce, wrzeszcząc 
ochryple przez tubę. Pomiędzy Stefanią a czteropiętrowym budynkiem, którego okna i parapety zatłoczone były 
studentami, stał kordon policjantów ze splecionymi ramionami. Rozejrzała się niepewnie. Próbowała spytać 
policjanta o właściwy adres, lecz wrzawa zagłuszyła jej głos. Nagle pojawił się przy niej Garth i obejmując 
ramieniem odprowadził ją spod okupowanego budynku. 
Weszli do sąsiedniego i pojechali windą na czwarte piętro. 
— Nie ma co, wspaniała chwila na zapoznanie się z moim przytulnym gniazdkiem — powiedział żałośnie Garth. — 
Gdybym wiedział, nie pozwoliłbym ci przyjechać. Zdaje się, że na razie są w impasie, więc możemy szybko 
wszystko zwiedzić i wynieść się stąd. 
— Nigdy nie widziałam z bliska demonstracji. Bryn Mawr jest tak spokojne... 
— My jesteśmy na nie narażeni w regularnych odstępach czasu. Stały się już niemal częścią życia uniwersyteckiego. 
— Otworzył drzwi. — A oto moje salony. 
Rząd wysokich stalowych szafek pośrodku przedziela! laboratorium na dwa pomieszczenia. Gdy weszli do 
pierwszego z nich, Garth stanął przy drzwiach, żeby zobaczyć reakcję Stefanii. Najpierw była zdumiona, potem 
rozczarowana, a wreszcie zaintrygowana. W tym dziwnym pokoju nie było lśniących przyrządów, probówek, 
płomieni palników ani bulgoczących płynów, a nawet mikroskopu. Zamiast tego na długiej steatytowej ławie leżało 
mnóstwo małych modelików z dziecięcych klocków — konstrukcje z patyków, drutu, piłeczek, kawałków plastiku, 
sznurka i papieru, wszystkich rozmiarów i kolorów. Na podłodze stały pudła, wypełnione po brzegi dalszym 
surowcem. Ściany były pokryte zdjęciami konstrukcji, a na szarej od wycierania tablicy widniało mnóstwo 
rysunków innych modeli. W kącie, ledwo widoczne spod stert książek i papierów, stało biurko z odrapaną maszyną 
do pisania. 
Garth uśmiechnął się szeroko. 
— Jestem znany w okolicy jako mały modelarz. 
— I nic dziwnego — odparła Stefania. — Garth, co to wszystko znaczy? 

Uczynił szeroki gest, obejmując nim cały pokój. 
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— Moje modele. Dzieła sztuki, co do jednego ręcznej roboty... 
— Garth. Poważnie. 
— Ja naprawdę mówię poważnie. Te koślawe modele to moje dzieła sztuki. 
— Opowiedz mi o tym. 
Uśmiechnął się patrząc na jej poważną twarz. 
— Każdy model jest innym typem cząsteczki. Piłeczki są atomami, a patyki siłami, które je utrzymują w różnych 

konfiguracjach. Wiesz chyba, co to są cząstki. 
Skinęła głową. 
— W Szwajcarii też znają takie. 
— Przepraszam, pewnie gadam jak bufon? 
— Trochę. Choć naprawdę nie wiem na ten temat zbyt wiele. 
— Zobacz. — Wytarł tablicę i zaczął rysować, jednocześnie objaśniając: — To jest komórka, a wewnątrz niej — 

nukleus. Te pasemka w środku to chromosomy, które tworzą długie łańcuchy pewnej cząsteczki. — Wyciągnął rękę 
po odpowiedni model, lecz w tejże chwili tłum przed gmachem wydał zbiorowy ryk. Garth spojrzał z irytacją w 
okno. — Możemy tu wrócić innym razem. 

— Nie, powiedz mi o tym teraz. — Czuła się dobrze blisko niego w cichym laboratorium. Na zewnątrz groziło 
niebezpieczeństwo, lecz tu, z Garthem, było bezpiecznie. 

— Powiem w skrócie. Związek, z którego zbudowane są chromosomy, to DNA. Tu jest jego cząsteczka: coś w 
rodzaju drabiny skręconej w korkociąg. Cząsteczki DNA przekazują cechy dziedziczne. Są jakby kalką: różne 
szczeble drabiny zbudowane są w odrębny sposób i razem tworzą kod, w którym zawarta jest cała informacja 
potrzebna do duplikacji żywego organizmu. W tym właśnie miejscu zaczyna się moja rola — próbuję zrozumieć, jak 
zbudowana jest ta cząsteczka, ta drabina. — A gdy już zrozumiesz? 

— Wtedy być może nauczę się, jak ją reperować, kiedy jest uszkodzona. — Odstawił model DNA na ławę. — 
Wiele dzieci rodzi się z nieuleczalnymi chorobami, ponieważ któryś ze szczebli w ich drabinie DNA jest nie w 
porządku. Gdybyśmy wiedzieli, jak... 

Urwał. Krzyki stały się głośniejsze, przez tubę mówiła teraz jakaś dziewczyna. 
— Można by jeszcze długo na ten temat, ale takie jest sedno sprawy. Przejdziemy do reszty któregoś 

spokojniejszego dnia. Idziemy? 
Od drzwi Stefania spojrzała na drugą część laboratorium. Wy- 
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glądała bardziej znajomo: mikroskopy, probówki, zlewki, strzykawki i umywalka, a pod ścianą koło wielkiego 
okna mnóstwo małych klatek, po których biegały tuziny białych myszy. Garth zerknął ponad jej ramieniem i 
wyjaśnił: 

— Bill i ja wymieniamy między sobą informacje: on pracuje nad dziedzicznymi chorobami myszy. 
Stefania uśmiechnęła się. 
— Mały modelarz i białe myszki. Więc tak wygląda nowoczesna nauka... — Krzyknęła. Nagły wybuch rzucił ją 

na niego, a u ich stóp rozsypało się potłuczone szkło. 
Garth zaklął. 
— Nic nie mów — powiedział szorstko — i staraj się wstrzymać oddech. 
— Dlaczego? — spytała, lecz jego ramię przyduszało jej twarz, gdy prowadził ją, na wpół niosąc, na korytarz i w 

górę po schodach. Nagle poczuła się okropnie: piekły ją oczy, spod opuchniętych powiek spływały strumienie łez, 
coś jakby zgniotło jej płuca. Oddychała urywanie przez piekące gardło. 

Poczuła chłodne powietrze i blask słońca na twarzy. Wsparta na mocnym ramieniu Gartha powiedziała: 
— Nie mogę przestać płakać. Nie mogę otworzyć oczu. Objął ją również drugim ramieniem. 
— Za parę minut nic ci nie będzie. To tylko gaz łzawiący. 
— Tylko...! 
— Nie ma trwałych skutków. Czy możesz zostać tu sama? Przyniosę trochę wody. 
— Gdzie jesteśmy? 
— Na dachu. Zaraz wracam. 
Pieczenie nie ustawało, lecz po dziesięciu minutach Stefania mogła otworzyć oczy i spojrzeć ponad krawędzią 

dachu na policjantów, którzy wciągali kaszlących i płaczących studentów do policyjnych suk. 
— Dlaczego rzucili w nas? 
— Nie specjalnie w nas, któryś musiał spudłować. Mają taką praktykę, że powinni rzucać celniej. Stefanio, muszę 

wrócić do laboratorium i zasłonić to rozbite okno. Chcesz tu zaczekać? 
— Pójdę z tobą. 
Gdy tam dotarli, aż się skuliła na widok jego gniewu. Stanął pośrodku pokoju z nieruchomą twarzą i nabrzmiałymi 

żyłami na szyi, kipiąc furią. 
— Skurwysyny — wyrzucił z siebie gwałtownie. — Cholerne skurwysyny. 
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Powiodła wzrokiem za jego spojrzeniem do drucianych klatek, w których niedawno biegały śmieszne myszki. 
Teraz żadna się nie poruszała. Leżały w bezwładnych kupkach, a podmuch z rozbitego okna łagodnie poruszał ich 
gładkie, białe futerka. 

Garth wściekle kopnął pusty pojemnik po gazie, rozrzucając papiery, które leżały w bezładzie na podłodze. Pod 
nogami zgrzytało szkło. 

— Rok pracy Billa, rok doświadczeń i badań... — Podniósł głos. - Pamiętasz, co ci mówiłem o tych dzieciach, 
urodzonych z nieuleczalnymi chorobami? One są u końca drogi, która zaczyna się tutaj. Rozumiesz, co to znaczy? 
Rozumiesz, że ludzie na tym uniwersytecie sądzą, iż rozkurzenie garści studentów jest ważniejsze niż ochrona pracy 
naukowców? 

— Nie mówisz tego poważnie — powiedziała cicho Stefania. Drżała nie od gazu łzawiącego, lecz na widok 
gniewu Gartha, głębi jego troski. On wiedział, co jest ważne, wiedział, czego chce i dokąd zmierza. Jego świat był o 
wiele większy niż jej świat. 

Przykląkłszy zaczęła zbierać rozsypane arkusze i wkładać je do pudełka, które znalazła na biurku. Garth 
obserwował jej pochyloną głowę, ciężkie brązowe włosy przesłaniające twarz. Cudowna, spokojna Stefania. W 
jednej chwili mądra ponad wiek, w następnej naiwna jak mała dziewczynka. Pełna oczekiwania. Kimże był, myśląc, 
że może jej dać to, na co czekała? Wciąż czuł się przy niej jak pospolity groch. 

Wstała. 
— Chyba zacięłam się w palec. Po jej dłoni spływała krew. 
— Wszędzie to szkło — powiedział gniewnie. — Pokaż, niech zobaczę. 
Wyciągnęła rękę jak dziecko. Wyjął ostrożnie długi odprysk szkła, znalazł w szufladzie kawałek gazy i przycisnął 

ją do skaleczenia. Wzdrygnęła się. 
— Coś tam jeszcze jest — rzekł. 
Teraz ona patrzyła na jego pochyloną głowę, gdy powtórnie szperał w szufladzie, by tym razem wyciągnąć z niej 

nożyczki. 
— Wszystkie wygody zapewnione — wymruczał. — Jak się kaleczyć, to tylko w pracowni biologa. — Podniósł 

oczy i przyłapał jej spojrzenie. — Czy wiesz — ciągnął tonem lekkiej konwersacji — że jesteś prawdopodobnie 
jedyną kobietą na świecie, która wygląda pięknie po zagazowaniu gazem łzawiącym? Właśnie przeszłaś test 
piękności Andersena. Aplikujemy jeden pojemnik gazu łzawiącego i wszystkie te, których piękno nie sięga głębiej 
niż skóra, przeistaczają się natychmiast w czkające ropuchy. Dlaczego się śmiejesz? Mówię ci, 
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że cię kocham, chcę się z tobą ożenić i chyba znalazłem ten odprysk, więc jeśli będziesz stać bardzo spokojnie, 
wyciągnę go. Pochylił się nad jej ręką i zaczął sondować ranę. 

— Przepraszam — powiedział, gdy znów się wzdrygnęła. — Chciałbym również zabrać cię do domu i kochać się 
z tobą, a pragnienie to męczyło mnie od kilku tygodni nawet w słabo przewodzącej uczucia atmosferze Bryn Mawr. 
No. Zrobione. — Nie patrząc na nią wyjął z szuflady jeszcze trochę gazy i owinął nią jej rękę, tworząc zgrabny 
opatrunek. — Ćwiczenia harcerskie w dzikich ostępach Minnesoty. Co o tym myślisz? 

— O czym? — spytała słabo. 
— O jednej lub obu powyższych propozycjach. 
Przysunęła się do niego pewnie, przeczuwając już, jak dopasują się do siebie ich ciała. 
— Tak — odparła. — Na obie powyższe propozycje. 
VV maju krzewy na kampusie Bryn Mawr pokrywają się gęsto różowymi i białymi kwiatami, a ziemię zaściela 

dywan opadłych płatków. Gorące słońce wypala ślady kwietniowych deszczy, a w koronach sędziwych drzew 
gromadzą się ptaki. Jest to pora weselnych godów. 

Laura stała na dziedzińcu Thomas Library przy boku Stefanii, mierząc krytycznym okiem okrągły staw z sielskimi 
kaczkami, stojące przy nim równe rzędy krzeseł i długie stoły zastawione jedzeniem i piciem. 

— To przypomina bardziej garden party niż ślub — powiedziała z namysłem. — Czy nie chciałabyś czegoś 
bardziej oficjalnego, kochanie? 

— Chciałam właśnie tego — odpowiedziała z rozmarzeniem Stefania, patrząc, jak jej i Gartha przyjaciele w 
małych grupkach czekają na rozpoczęcie ceremonii. 

— Nie ruszajcie się, wy obie — zakomenderował Gordon. Trzasnęła migawka aparatu. 
— I żeby rzucać szkołę — ciągnęła Laura. — Czy zastanowiłaś się, Stefanio? 
— Mamo, jak mogę tu zostać, skoro Garth ma pracę w Illinois? 
— Mógłby poczekać dwa lata. 
— Nie, nie mógłby. Ta posada na środkowym zachodzie jest zbyt dobra. — Pocałowała Laurę w policzek. — 

Kupimy wielki dom z mnóstwem sypialni i będziecie nas odwiedzać. Nigdy nie byliście w Evanston, prawda? Ani w 
Chicago? 
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— Ani tu, ani tu. 
— No więc teraz będziecie. 
Stefania dostrzegła na dziedzińcu Sabrinę, która dołączyła do sędziego Fairfaxa i Cardozów. Przeprosiła matkę, 

przebiegła na drugi koniec dziedzińca i ujęła siostrę za ręce. 
— Wyglądasz cudownie! 
— Nie, to ty jesteś dzisiaj najpiękniejsza... Czy to możliwe, że jesteś tak szczęśliwa, na jaką wyglądasz? 
— Spytam cię o to samo, gdy przyjdę na twój ślub. Sabrina uśmiechnęła się. 
— Sędzia Fairfax twierdzi, że podrzucał nas na kolanie, gdy byłyśmy małe, w Waszyngtonie. 
— I prorokowałem, że będę wam obu udzielał ślubu — dorzucił sędzia. — Czekam na Sabrinę, aby dała mi 

pretekst do podróży do Europy. 
Sabrina uniosła brwi i zmieniła temat rozmowy. Nigdy nic o sobie nie mówi, pomyślała Stefania, nawet w listach. 

Jak dobra przyjaciółka, opisywała swój tryb życia, dopytując się troskliwie o nią, lecz zawsze była trochę oddalona, 
podobnie jak zeszłego lata w Szkocji, dokąd pojechały wraz z rodzicami. Zachowywała się tam cicho i powściąg-
liwie, niechętnie dając się wciągać w rozmowy, jakby się bała, że ktoś oskarży ją o pragnienie przyćmienia siostry. 
Stefania rozumiała to, lecz nie ułatwiła jej niczego. W ten sposób będziemy kwita, pomyślała, jeśli Sabrina chociaż 
raz poczuje się niezręcznie. Wstydziła się własnej małostkowości, lecz mimo to nie zrobiła nic, aby poprawić 
samopoczucie Sabriny i przez cały miesiąc żadna z nich ani razu dobrze się nie bawiła. 

Kiedyś każda z nas była połową drugiej, pomyślała, patrząc na Sabrinę, która rozmawiała z Cardozami. Teraz nie 
wiem o niej nic: kogo kocha ani o czym marzy. A ona nie zna mnie. 

— Sabrino — dotknęła ramienia siostry. Odeszły razem, pochylając ku sobie głowy. 
Gordon uchwycił je swym aparatem — swoje wspaniałe córki, które mimo identycznego wyglądu nieuchwytnie, 

ale coraz bardziej różniły się od siebie. Sabrina dziwnie chłodna i cicha w wąskiej sukni koloru przydymionego różu, 
która dyskretnie podkreślała linie jej ciała, z włosami ukrytymi pod dopasowanym kapelusikiem, i Stefania, 
olśniewająca w białej sukni z tłoczonego materiału, obrzeżonej haftowaną koronką. W ciemnym brązie jej włosów 
spoczywała pojedyncza kamelia, jak rzeźba z kości słoniowej. 

— Muszę cię przeprosić — powiedziała. 
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— Nie musisz — odparła Sabrina. — Myślę, że cię rozumiem. 
— Jak to możliwe? Spędziłyśmy razem zaledwie kilka dni, a przez cały czas tylko ja gadałam. I nie powiedziałaś 

mi nic o sobie. 
— To nieważne. Wyglądasz na tak szczęśliwą. Jeszcze nigdy cię taką nie widziałam. Stefanio, kocham cię. Po 

prostu ciesz się swoim dniem. 
— Lubisz Gartha, prawda? 
— Oczywiście, że tak. Jest uroczy i wyraźnie w tobie zakochany. Stefanio, tak się cieszę! Porozmawiamy o mnie 

innym razem. Nie dziś. Stefania położyła ręce na ramionach Sabriny i przytuliła policzek do jej policzka. W gruncie 
rzeczy była zadowolona, że nie usłyszy zwierzeń Sabriny. Nie chciała odkryć, że za zdawkowymi listami siostry 
kryje się życie bardziej ciekawe niż jej własne. Miała Gartha, nie potrzebowała już Sabriny. 

— Dziękuję — powiedziała i odsunęła się, gdy podszedł do nich Garth. — Wyście się jeszcze nie mieli okazji 
poznać. Sabrina i Garth wymienili szybkie spojrzenia. 

— Przepraszam — powiedział Garth. — Myślałem, że uda mi się przyjechać tutaj wcześniej. Za dużo roboty. 
Koniec roku szkolnego, koniec moich wykładów na uniwersytecie. Cała ta nostalgia, z którą trzeba dojść do ładu. 
Poznamy się jeszcze. 

Stefania potrząsnęła głową. 
— Nie, chyba że Sabrina opuści Paryż i osiedli się w Illinois. Sabrina mimowolnie uśmiechnęła się na myśl o tym, 

a Gartha 
zdumiał figlarny wyraz, jakiego nabrały przy tym jej chłodne, nieruchome usta. Lecz powściągnęła rozbawienie: 

chochlik znikł. 
— Będziemy się odwiedzać — odparła. — Czy profesorzy nie przyjeżdżają do Europy na badania lub z innej 

okazji? 
— Dzieci — wtrącił Gordon. — Sędzia jest gotowy. 
Sędzia Fairfax stanął przed ścianą wysokich krzewów, a Stefania i Garth ustawili się przed nim ze świadkami: 

przyjacielem Gartha z uniwersytetu i Sabriną. Gdy zajmowali miejsca, Garth szepnął Stefanii na ucho: 
— Ona jest zimna. Ty masz w sobie dużo więcej życia. I jesteś o wiele piękniejsza. 
W nagłym momencie olśnienia Stefania zrozumiała postępek swej siostry. To był jej prezent ślubny — przytłumić 

swą urodę i witalność, które sprawiały, że wszędzie stawała się ośrodkiem zainteresowania. Zaszyć się w cieniu, a 
mnie zostawić blask słońca. Poczuła, jak zalewa ją fala miłości, a potem poczucie winy. Nic na to nie mogę poradzić, 
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że nie jesteśmy już sobie tak bliskie i ona mi się nie zwierza, rozgrzeszyła się. Każda z nas ma teraz własne życie: 
nie potrzebujemy siebie nawzajem. 

„Skąd wiesz?" — spytał mały głos w głębi duszy. — „Pytałaś ją, czy jesteś jej potrzebna?" 
Sędzia Fairfax rozpoczął przemowę i Stefania zepchnęła w głąb gorzkie myśli i poczucie winy. Zdążyła tylko 

pomyśleć, jak zadziwiająco się złożyło, że właśnie wtedy, gdy najbardziej oddaliła się od siostry, znalazła Gartha, 
który ją pokochał. Potem skupiła się na ceremonii, dzięki której miała zostać jego żoną. 
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Rozdział piąty 
 
Zamek wznosił się nad zielonymi wzgórzami Hampshire. Jego blanki i wieże nabrały w ciągu stuleci barwy bladej 

szarości, a okna były osadzone głęboko w kamiennych ścianach. Za zamkiem ciągnął się las czerwonych buków jak 
połyskująca brązowa kurtyna, szeleszcząca w podmuchach czerwcowego wiatru. 

— Zamek Treveston — odczytała Stefania z nabożnym zdumieniem z listu Sabriny. — Osiemdziesiąt pokoi, 
tysiąc dwieście akrów parków i gospodarstwa... Garth, spójrz! — krzyknęła, podniósłszy wzrok. — Pawie! 

Garth zwolnił i spojrzał na dwa pawie, zamek i srebrzystobłękitne jezioro za nim, które pochłonęło byłą fosę. 
— Przytulna chatka — powiedział ironicznie, lecz mimo woli był pod wrażeniem. Widok prosto z bajki, 

pomyślał: parobkom z Minnesoty i wykładowcom ze środkowego zachodu z trudnością przychodzi wierzyć, że to 
naprawdę istnieje. Oczywiście cały ten splendor był śmieszny: nie należał do dwudziestego wieku. Lecz pomimo to 
zamek, wspaniały, o przepięknych proporcjach i imponujących rozmiarach — rzucał czar. 

— Czy możesz sobie wyobrazić Sabrinę mieszkającą tu po ślubie? — spytała Stefania. — Ja na jej miejscu 
czułabym się... pomniejszona. Jakbym wtargnęła do domu przeznaczonego dla gigantów. Nie wiem, jak ona sobie z 
tym poradzi. 

— Zapytaj ją — odparł Garth i zatrzymał wóz. Służący otworzył przed nimi drzwi i wniósł ich bagaż do środka. 
Stefania podjęła ten temat nieco później, gdy zwiedzali posiadłość. 
— Myślę o ludziach — powiedziała Sabrina. — Nie o czterechsetletniej historii wojen, rycerzy i procesji królów, 

lecz o rodzinie, a w szczególności o jej czarnych owcach. 
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We trójkę przechadzali się ścieżkami wijącymi się wśród tysiąca różanych krzewów. Sabrina opowiadała im o 
czarnych owcach w rodzinie Longworthów. 

— Myślę, że w każdej generacji wynajdywali sobie kogoś do tej roli. Częściowo po to, żeby urozmaicić sobie 
życie, lecz głównie dlatego, że dzięki temu mogli być tak ekscentryczni, jak im się podobało, bo zawsze można się 
było zasłonić kimś, kto zachowywał się jeszcze bardziej skandalicznie. 

Stefania roześmiała się. 
— Czy obecnie też jest ktoś taki? 
— O ile mi wiadomo, nie. Denton pewnie chętnie podjąłby się tej roli, ale jego ojciec i rada nadzorcza zżymają się 

na samą myśl o rozgłosie, nie mówiąc już o skandalu. 
— Nie wiedziałam, że pracuje. Jak to możliwe, skoro tyle czasu spędza z tobą i na podróżowaniu? 
— Pracuje, gdy jest w nastroju. Wygląda na to, że ma pewien system... 
Rozmawiały dalej, idąc przez ogród. Garth marudził z tyłu, patrząc na rosnące z boku wysokie żywopłoty 

słynnego labiryntu Treveston. 
— Garth, wchodzimy do środka — zawołała Stefania. — Chcesz obejrzeć dom? 
— Dogonię was — odpowiedział. Stefania pokazała mu list od Sabriny, w którym był opis labiryntu. Miał on 

kształt trójkąta o bokach długości dwustu stóp. Został zasadzony w tysiąc siedemset siedemdziesiątym piątym roku 
przez Stauntona Longwortha, w miejscu, gdzie rósł przedtem nieregularny gąszcz krzewów, w którym goście błąkali 
się godzinami. Garth zajrzał w lukę między krzewami zastanawiając się, jakie zasady geometryczne mógł 
wykorzystać Staunton Longworth w swoim labiryncie. Spróbuję go spenetrować później, postanowił. Albo jutro, po 
ślubie. 

Wszedł do budynku i podążył za dźwiękiem głosu swojej żony. Lecz gdy dotarł za siostrami do biblioteki, odkrył 
ku swemu zakłopotaniu, że był to głos Sabriny. Dziwne, że po latach spędzonych oddzielnie w różnych krajach, ich 
głosy wciąż brzmiały identycznie. 

— ...odnowili sufit — kończyła właśnie zdanie Sabrina. Garth zaczął uważnie słuchać, przyznając przed samym 
sobą, że aczkolwiek ten dom był anachronizmem i przypominał bardziej muzeum, nigdy nie widział czegoś równie 
wspaniałego. 

Przed nimi ciągnęła się długa amfilada majestatycznych, uroczystych komnat o ogromnych proporcjach i 
cudownie wycyzelowanych deta- 
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lach, począwszy od parkietu i rzeźbionych progów, a skończywszy na przedzielonych kamiennymi słupkami 
gotyckich oknach w obramowaniu adamaszkowych zasłon koloru kości słoniowej, podwiązanych kokardami z 
obrzeżonego frędzlą aksamitu. Historia zamku sięgała roku tysiąc pięćset siedemdziesiątego piątego, kiedy to sir 
William Longworth, członek tajnej rady królowej Elżbiety, wybudował siedzibę w wiosce Treveston, ziemi 
podarowanej mu w nagrodę za wierną służbę. Pięćdziesiąt lat później jego wnuk wynajął największego architekta 
Anglii, Iniga Jonesa, który wprowadził zmiany we frontowej ścianie wschodniej i dobudował trzy sale recepcyjne 
oraz wielką klatkę schodową. Kolejni potomkowie przyczyniali się do rozbudowy pałacu, aż osiągnął swe obecne 
rozmiary, a w dwudziestym wieku zmodernizowano farmy i parki, łącznie z przeprowadzeniem wąskotorowej 
kolejki parowej i pokryciem całej posiadłości siecią torów. 

W Wielkiej Sali Treveston występowała ongiś trupa Szekspira, zaś generacje dalekowzrocznych Longworthów 
wypełniły zamek bezcenną kolekcją płócien Tycjana, Rembrandta i Gainsborougha, rzadkimi książkami i drukami 
oraz zbiorem siedemnastowiecznych tkanin i mebli. 

— Oczywiście tutaj nie można, ot tak sobie, powiesić jakiegoś obrazka albo kupić nowego dywanu, gdy masz na 
to ochotę — powiedziała Sabrina do Stefanii. Siedziały na balkonie, na który wychodziło się zarazem z jej sypialni i 
bawialni. Piły herbatę, podczas gdy Garth zmagał się z labiryntem. — To podstawowa zasada. Ale czy i tak nie jest tu 
wspaniale? 

— Wyglądasz na tak szczęśliwą — rzekła Stefania. — Czy to możliwe, żeby ktokolwiek był równie szczęśliwy 
jak ty? 

Roześmiały się na nagłe wspomnienie. Cztery lata temu, pomyślała Stefania. Cztery lata rozłąki. W czasie gdy ona 
urządzała się w Evan-ston, Sabrina ukończyła Sorbonę, przeniosła się do Londynu i podjęła pracę w galerii antyków 
Nicholasa Blackforda na Lowndes Street. Mieszkała samotnie w małym mieszkaniu, zawierała nowe przyjaźnie, 
pomagała w organizowaniu aukcji na cele dobroczynne. W listach nigdy nie napomykała o sprawach osobistych. 
Może teraz to się zmieni, pomyślała Stefania, ponieważ nagle poczuły, jak cudownie jest być razem. Przypomniała 
sobie wyraz twarzy Sabriny, gdy przyjechali. Miłość. I wdzięczność. 

— Jesteś szczęśliwa, prawda? — spytała. 
— Szczęśliwa lub podniecona — odparła Sabrina. — Sądzę, że dla Dentona to oznacza to samo. On jest 

niewiarygodny! Idzie spacerkiem przez życie, jakby cały świat był jednym z jego trevestońskich ogrodów. Nie 
uwierzyłabyś, jakie to robi wrażenie. 
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— I owszem — rzekła sucho Stefania, obejmując wzrokiem łoże z baldachimem zasłane ubraniami Sabriny, 
służącą, która składała je i pakowała na podróż poślubną, toaletkę i szafę w stylu regencji, francuskie drzwi 
wychodzące na balkon. 

— Nie, to nie chodzi o pieniądze — zaprzeczyła Sabrina. — To znaczy, posiadanie pieniędzy jest bardzo 
przyjemne; gdy przyjechałam do Londynu, musiałam ciułać grosz do grosza. I nie chodzi o to, że ojciec Dentona jest 
wicehrabią, choć i to się liczy. Sedno sprawy polega na tym, że Denton wszędzie, gdziekolwiek się znajdzie, czuje 
się na swoim miejscu. I kocha mnie, więc teraz jestem już prawie tak pewna siebie jak on. 

— Nie potrzebujesz Dentona, żeby czuć się pewną siebie. 
— Ależ tak, w tym cały kłopot. Wiesz, że zawsze usiłowałam wywrzeć na ludziach wrażenie, aby mnie 

polubili...No i spójrz na matkę, jaka jest zadowolona ze mnie i mego wspaniałego zamążpójścia. 
— Matka i bez tego cię kochała. 
— Pewnie tak, ale czy widziałaś, żeby była kiedy tak czuła? 
— Nie — przyznała Stefania. 
Mimo tej rozmowy, nazajutrz na widok Sabriny po ślubnej ceremonii Stefania pomyślała, iż nigdy nie widziała, 

żeby ktoś zachowywał się z większą pewnością siebie i opanowaniem. Istna królowa, przeszło jej przez głowę. 
Nigdy nie będę tak wyglądać. Ani mieć zamku. Poczuła ukłucie zazdrości, lecz gdy Sabrina spojrzała w jej stronę i 
ich oczy spotkały się, zazdrość znikła. Chcę jednego: żeby była szczęśliwa — pomyślała. 

Sabrina przesłała jej ręką gest podziękowania. Denton trącił ją, aby odwróciła się z powrotem do gości weselnych, 
którzy ustawili się w kolejce, aby złożyć życzenia młodej parze. 

— Moja droga Sabrino, przebojem zdobyłaś cały Londyn — powiedziała podszedłszy do nich księżna Westford. 
Promieniała podziwem, którym obdarzają młodszych i piękniejszych od siebie tylko ludzie mający o sobie 
niezachwianie dobre zdanie. Sabrina przyjęła ten wyraz uznania z uśmiechem, czarująca w swej białej sukni z 
jedwabiu i szyfonu. Jej smukła szyja wznosiła się nad potrójnym sznurem pereł i diamentów, prezentem ślubnym od 
męża; podobny sznur migotał w ciemnobrązowych włosach. Księżna ucałowała ją. — Nie ganię Iris za to, że 
porwała cię dla swojego syna. Żałuję, że pierwsza cię nie znalazłam dla mojego. 

— Tak naprawdę, to ja ją porwałem — rzekł Denton. — Matka ją tylko odkryła. Szukała biurka i znalazła Sabrinę. 
— Biurko również — dorzuciła wesoło Sabrina. — Sprzedałam je matce Dentona, a wtedy ona zaprosiła mnie na 

herbatę. 
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— Znakomity gust — powiedziała lady Iris Longworth do księżnej. — Sabrina pomogła swej matce urządzić dom 
w Waszyngtonie... Musiałaś oczywiście poznać jej ojca, podsekretarza do spraw...? 

— Uhm — skinęła głową księżna, mniej niż jej przyjaciółka Iris przejęta parantelą Sabriny. 
— Księżno — zabrzmiał czyjś niecierpliwy głos. — Czy mogę ucałować moją starą przyjaciółkę ze wspólnego 

pokoju? — Gabrielle de Martel przysunęła się żywo i ucałowała Sabrinę w oba policzki. — Wyglądasz, jakby cię 
porwał jakiś przystojny obieżyświat i światowiec o złotym sercu, który uwielbia cię do szaleństwa, jak na to 
zasługujesz, i przyrzekł na każde urodziny i Boże Narodzenie podarować ci kawałek świata. 

— Jeśli nie znajdę czegoś lepszego — dodał Denton. 
— Lecz co mogę ci dać w zamian, oprócz księżyca? — spytała Sabrina. 
— Och, mniejsza o księżyc. Co mi po nim, skoro mam ciebie. — Ujął ją za rękę i Sabrina uśmiechnęła się patrząc 

na jego pogodną, okrągłą twarz, różowe policzki i równo przycięte czarne wąsy. Jego przenikliwe czarne oczy często 
miały twardy wyraz, lecz gdy patrzył na nią, miękły i stawały się pełne żarliwości. — Nawet teraz nie mogę 
uwierzyć, że należysz do mnie. 

Kolejka gości przesuwała się. 
— Sabrino, musicie przyjechać do nas na tydzień do Ranstead. Przyrzeknij, że przyjedziecie, poważnie na was 

liczę. Będziemy w małym gronie, dwadzieścia czy trzydzieści osób, tak abyśmy naprawdę mogły się poznać. 
— A my oczekujemy was w sierpniu w Harleton House, nie zapomnij. 
— Sabrino, czy Denton powiedział ci, że umówiliśmy się na dwa tygodnie w Colburn Abbey we wrześniu? 
— Sabrino, masz już sekretarkę? Mogę ci polecić... 
— Kiedy będzie gotowy wasz dom w Londynie? Słyszałam o nim wspaniałe rzeczy. 
— Nigdy. 
— Proszę? 
— Do końca życia pozostaniemy gośćmi. Będziemy odwiedzać wielkie dwory i zamki, w każdym przysiądziemy 

na chwilę i ruszymy w dalszą drogę. Mamy tyle gniazdek do wyboru, że nie potrzeba nam własnego. 
Iris Longworth poklepała Sabrinę po ramieniu, nie mogąc powściągnąć uśmiechu na widok jej figlarnych oczu. 
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— Ludzie będą cię krytykować za podobne żarty. Nasi przyjaciele traktują te zaproszenia bardzo poważnie. 
Sabrina skinęła głową. 
— Dziękuję. — Wiedziała, że w jej głosie nie słychać skruchy, lecz przynajmniej zdołała ukryć uśmiech, choć 

musowała w niej wesołość. Tak wspaniale się bawiła! Spojrzała w tłum, żeby napotkać wzrok Stefanii, lecz między 
nimi stała Laura, która skinęła aprobująco głową, gdy dostrzegła, że Sabrina patrzy w jej kierunku. Zafundowałam 
mamie rekordową starożytność, zięcia z czterechsetletnim rodowodem, pomyślała Sabrina. Gordon objawił mniej 
entuzjazmu. Garth przypadł mu do gustu bardziej niż Denton. „Bardziej solidny — poważniejszy" — ocenił. W 
istocie chodziło mu o to, że Garth jest bardziej podobny do niego samego. Lecz okazał Dentonowi sympatię i Sabrina 
nabrała przekonania, że w końcu zadowoliła oboje rodziców. 

A Stefania? Sabrina cofnęła się, żeby ją zobaczyć: spokojną, powściągliwie miłą, gdy sześciuset obcych ludzi 
pozdrawiało ją i komentowało jej niezwykłe podobieństwo do siostry. Gabrielle doniosła, że widziała, jak gawędziła 
swobodnie z najbogatszymi kobietami Anglii o dwójce swoich dzieci, życiu na przedmieściu Chicago i nagrodzie, 
którą niedawno otrzymał jej mąż za badania naukowe.  

Obok Stefanii dostrzegła Gartha obserwującego ją z ciekawością, której nie silił się ukrywać. Wiedziała, o czym 
myśli, i lekko się do niego uśmiechnęła, jakby przepraszając, zanim odwróciła się z powrotem do gości. 

Garth wyszedł z kolejki składających życzenia i oparł się o okno. Próbował dopasować swoje wspomnienia o 
Sabrinie do tej oszałamiającej kobiety, która zdawała się roztaczać blask w swej sukni. Jej ciepło i witalność 
stanowiły ośrodek, wokół którego obracało się przyjęcie. Gdzie podziała się ta zimna, powściągliwa osoba, która 
przybyła do Bryn Mawr na ich ślub i złożyła im dwie krótkie wizyty po narodzinach ich dzieci, spędzając większość 
czasu ze Stefanią? 

Garth zdał sobie sprawę, że nigdy przedtem jej nie znał. Coś sprawiło, że się zmieniła, lub Sabrina, którą spotkał w 
przeszłości, ukrywała swoje prawdziwe ja. 

Spojrzał na żonę. W długiej różowej sukni, którą Sabrina kupiła jej w Paryżu, jaśniała łagodnym pięknem 
pastelowego portretu w ukośnych promieniach popołudniowego słońca. Narzekała ostatnio, że przytyła, chociaż 
Garth tego nie zauważył. Nie miała już tej królewskiej postawy, którą wpajano dziewczętom w Juliette, lecz 
przyćmiewała wszystkie kobiety z wyjątkiem Sabriny i trzymała się godnie jak angielska arystokratka. Garth był z 
niej dumny. 
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— To sprytne z twojej strony dać nogę — usłyszał niski śmiech Sabriny, która pojawiła się znienacka obok niego. 
Długi łańcuch życzeń pomyślności urwał się wreszcie. — Chciałabym móc zrobić to samo. Odnajdźmy Stefanię i 
zaszyjmy się gdzieś. 

— A twój mąż? 
— Denton dyskutuje na temat samochodów wyścigowych: inwestuje pieniądze w wóz stający do Grand Prix. Czy 

wiesz coś o Grand Prix? Ja też nie, ale mocno podejrzewam, że wkrótce się dowiem. Teraz jednak moim 
najgłębszym pragnieniem jest znaleźć jakąś kryjówkę, w której mogłabym zdjąć buty. 

Garth chichotał, gdy wybawili Stefanię od towarzystwa tłuściutkiego lorda. 
— On ciągle mówił o spanielach! — wykrzyknęła, gdy wśliznęli się do małego gabinetu. — Powiedział, że ten 

ślub przypomina mu ostatni pokaz psów! 
Wszyscy troje wybuchnęli śmiechem. Sabrina ściągnęła pantofle i zwinęła się na kanapie z westchnieniem 

zadowolenia. 
— Och, ależ się za tobą stęskniłam. Tylko ciebie śmieszą zawsze te same rzeczy co mnie. Stefanio, jak możesz 

wytrzymać w pantoflach? Dwie godziny w tej kolejce...! 
Stefania potrząsnęła z ubolewaniem głową z drugiego końca kanapy. 
— Nie mogę ich zdjąć. Nie w takim zamku! Mogę prowadzić konwersację z twoimi lordami i damami i ucztować 

przy twoim stole, ale nie mogę zdjąć butów. Nie słuchaj — dodała szybko. — Uważam, że to wszystko jest cudowne. 
Po prostu we własnym domu czuję się wygodniej, co stwierdzam z przyjemnością. 

Sabrina uspokoiła się. 
— Tak się cieszę. Miałam stracha, że... 
— Że będę zazdrosna? 
— Niezupełnie. Ale że pomyślisz: znów zagarnęła dla siebie światła jupiterów. 
— Och, nie, nic podobnego. Czy to nie dziwne? Może dlatego, że teraz mam swój własny blask. 
— Żadnych więcej obaw, że zostajesz w cieniu? Stefania zastanowiła się. 
— To już chyba minęło. 
Garth patrzył na nie z wyrazem cierpliwej ciekawości. 
— Jakiś szyfr? — próbował zgadnąć. 
Stefania aż podskoczyła. Zapomniała o jego obecności. Przez ostatnią minutę była tu tylko z Sabriną, jak za 

dawnych czasów: one i ich biegnące jednym torem myśli i słowa. Odwróciła się do niego. 
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— Kiedyś powiedziałam Sabrinie, że jej błyskotliwość usuwa mnie w cień, przez co nikt mnie nie zauważa. 
— A potem wyjechała do Ameryki — dodała Sabrina. — Zostawiając mnie samą z całym moim blaskiem. 
Stefania wyjrzała przez okno na gości, sunących po trawie ogrodów lekko jak płatki kwiatów, częstujących się 

szampanem i zakąskami, które kelnerzy podawali na srebrnych tacach. Cztery lata temu stojąc w innym ogrodzie 
przed sędzią Fairfaxem, odrzuciła myśl, że Sabrina może jej potrzebować. Wolała o tym nic nie wiedzieć. 

Teraz już wiedziała. Zabrzmiało jej w uszach echo słów Sabriny: „Zostawiając mnie samą z całym moim 
blaskiem". Sabrina jej potrzebowała. Sabrina musiała za nią tęsknić. Może równie mocno, jak ona sama tęskniła za 
Sabriną i odczuwała jej brak, mimo że obecność Gartha i urządzanie domu w Evanston bardzo ją absorbowały. 

Goście zaczynali się gromadzić koło namiotu na trawniku. Sabrina westchnęła. 
— Jeśli nie wrócę do nich, matka Dentona wyrazi obawę, że będą mnie krytykować. — Z jękiem włożyła pantofle. 

— Ślub powinno się zawierać w łóżku. Obecnie i tak większość z nich tam się zaczyna. 
Garth roześmiał się. Stefania odwróciła się od okna. 
— Sabrino, kiedy odwiedzisz nas z Dentonem? Mamy sobie tyle do powiedzenia, tyle do nadrobienia... 
W duszy Sabriny coś drgnęło. Oczy Stefanii, czyste i błyszczące, patrzyły na nią bez zazdrości. Sabrina miała 

ochotę śpiewać. Tyle miłości do nadrobienia! 
— Gdybym mogła, przyjechałabym choćby jutro. Zobaczę, co zaplanował Denton. Ma pełno projektów, chce 

pokazać mi wszystkie swoje ulubione miejsca. Ale gdy tylko będę mogła... — Wyciągnęła ręce. Stefania ujęła je i 
przez długą chwilę stały przytulone, tak jak w dawno minionych dniach, kiedy były dla siebie nawzajem całą swoją 
rodziną. 

— Gdy tylko będę mogła — szepnęła Sabrina — zjawię się u was. Przyrzekam. 
Denton Longworth pracował od czasu do czasu w familijnym przedsiębiorstwie przewozowym, w którym 

zajmował stanowisko wicedyrektora finansów, i zasiadał w radzie nadzorczej. Do pewnego stopnia spełnił 
oczekiwania swego ojca: zrobił dyplom uniwersytecki i zaraz potem zaczął pracować w firmie. Lecz nie miał 
zamiaru 
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spędzać swoich najlepszych lat za biurkiem. Czas na ustatkowanie się przyjdzie później, a teraz czekał na niego 
szeroki świat i mnóstwo rozrywek. Poświęcił więc jeden rok na pracę w biurze i wyszkolenie oddanego personelu, 
który mógł sprawnie prowadzić interesy pod jego nieobecność, a następnie ulotnił się, aby zażyć przyjemności na 
wielkim placu zabaw świata. 

Pracował, gdy miał na to ochotę. Przed trzydziestką odkrył w sobie talent do reorganizacji małych, ledwo 
wiążących koniec z końcem firm, które jego ojciec nabywał po niskich cenach, a ponieważ sprawiało mu to 
przyjemność — miernik, którym kierował się we wszystkich swoich poczynaniach — poświęcał tej pracy kilka dni 
w miesiącu. 

Teraz, mając skończone trzydzieści lat, przydzielił sobie milszą funkcję, która polegała na wprowadzaniu w świat 
młodej żony. Skierował swą niespożytą energię na opracowanie wielkiego objazdu, którego trasa wiodła przez 
wszystkie jego ulubione miejsca. Już po upływie kilku miesięcy zblazowane międzynarodowe ekskluzywne 
towarzystwo w Biarritz i Cannes, w Wimbledonie i Buenos Aires, na Minorce i w Zermatt wyłaziło ze skóry, aby 
zabawić Sabrinę Longworth i pławić się w fascynującej kombinacji urody, wyrafinowanego smaku i szczerej, 
bezpośredniej natury. Bowiem nikt z tego środowiska nie pamiętał, kiedy ostatnio doświadczył prostych uczuć 
zachwytu i wdzięczności. Gdziekolwiek się udali, czekały na nich zaproszenia, przesyłane za pośrednictwem 
londyńskiej sekretarki. Denton przeglądał je niedbale, upuszczając niektóre na podłogę, i podawał resztę Sabrinie. 

— Wybierz te, które ci odpowiadają, złotko. A pozostałe wyrzuć. — Mimo tych pobłażliwych słów bacznie 
obserwował jej wybory: „Chyba nie masz zamiaru wyrzucić zaproszenia Cory? Wspaniała gospodyni, nikt nie 
opuszcza jej przyjęć. I dlaczego pominęłaś...?" 

W niespełna rok po ślubie dotarli w maju do Monaco. Sabrina już tylko rzucała okiem na zaproszenia i oddawała 
je Dentonowi. 

— Ty zadecyduj. Ja wciąż jeszcze wszystkich nie znam. Rozłożył zaproszenia na stoliku do kawy w ich 
apartamencie jak 

karty do pokera. Miały im wypełnić popołudnia i wieczory wolne od gry w kasynie i wyścigów Grand Prix. 
— Dobra robota — pochwalił sam siebie, gdy udało mu się wszystkie pomieścić. -— Zostanie nam nawet trochę 

czasu dla Maxa. 
— Kogo? 
— Maxa Stuyvesanta. Zadziwiające, że jeszcze go nie spotkałaś: zawsze wszędzie go pełno. Miły facet, 

cokolwiek zagadkowy. Spodoba 
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ci się. Zaprasza nas na czterodniowy rejs swoim jachtem, zaraz po wyścigach. Dobry pomysł: to będzie dla ciebie 
całkiem nowe przeżycie. 

— Na czym polega jego zagadkowość? 
— Nikt nie wie, jak robi pieniądze. 
Nikt nie wiedział, ale to nie znaczyło, że nikt nie próbował się tego dowiedzieć: wręcz przeciwnie. Lecz nikt nie 

posunął się w swych dociekaniach poza odpowiedź samego Maxima Stuyvesanta, który twierdził że „zajmuje się 
sztuką", co mogło oznaczać wszystko. Niektórzy snuli domysły, że jest właścicielem galerii w Europie i Ameryce 
Południowej; inni, że pracuje jako agent bogatych klientów. Krążyły plotki, że pomagał młodym artystom, 
wynajmując ludzi, którzy na aukcjach podbijali ceny ich obrazów, aby zwiększyć zainteresowanie nimi, potem zaś, 
gdy kolekcjonerzy płacili wygórowaną cenę, zgarniał do kieszeni większą część pieniędzy. Cynicy utrzymywali, że 
jest rabusiem egipskich grobowców. 

Jakiekolwiek były źródła jego fortuny, wydawał ją hojną ręką. Zabierał gości na pokład swego prywatnego 
samolotu, aby mogli obserwować pokazy sztucznych ogni wysoko nad Monte Carlo, zapraszał trzydziestu przyjaciół 
na tygodniowe afrykańskie safari, woził dwustuosobową grupę pociągiem na drugi koniec Europy, na festiwal 
tańców krajów Jugosławii. Sabrina już pierwszego dnia go nie cierpiała. Górował nad nią jak olbrzym, ze swymi 
szerokimi ramionami, aureolą kędzierzawych rudych włosów i płaskimi, szarymi oczami, które strzegły jego 
sekretów. Denton był zaskoczony. 

— Jakim cudem możesz go nie lubić? Nawet z nim nie rozmawiałaś: wystarczy zresztą, że powiesz mu „cześć", a 
poczujesz się na jego łodzi jak w domu. 

— To arogancki brutal i założę się, że nie ma zielonego pojęcia o sztuce. 
— Skąd, u licha, możesz... 
— Poza tym żal mi jego żony. Zachowuje się jak szczeniak, który ciągle czeka, żeby go pan pogłaskał. 
Denton zamilkł. Sabrina włożyła wieczorową suknię z niebiesko-czarnego jedwabiu, delikatnego jak skrzydło 

ćmy, która miękko układała się na jej ciele, odsłaniając ramiona i plecy. 
— Lepiej zacznij się ubierać, kochanie. Koktajle podają o ósmej i jeśli nie zjawimy się punktualnie, będzie się na 

nas potem gapił tymi okropnymi oczami, aż skamieniejemy. To jest sztuka, jaką uprawia! Rzuca na ludzi zły urok, a 
potem sprzedaje na pamiątkę ich posągi pogrążonym w żalu rodzinom. 

— Sabrino! Max jest naszym gospodarzem! 
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— Przepraszam, Dentonie, przykro mi, że się tak zachowałam. 
— Spodziewam się. Gdzie są moje spinki? 
W ich kabinie stało wielkie łoże, nad którym wisiał francuski gobelin. Podłogę zaścielał gruby dywan, meble 

koloru jasnego popiołu miały uchwyty z hebanu. Łazienka była błękitnosrebrna. Lafitte miał kadłub długości stu 
czterech stóp, a mieściło się w nim sześć takich kabin i pomieszczenia dla załogi. Pokłady były wyłożone drzewem 
tekowym, w salonie pod żyrandolem z wisiorkami w kształcie łez mogło się swobodnie pomieścić trzydzieści osób. 
Jacht słynął z dobrej kuchni i wyśmienitych win. Sabrina nauczyła się już nie pytać o ceny, lecz Denton, który 
zamierzał kupić podobny jacht, stwierdził, że jego wartość, łącznie z urządzeniem, sięga dwóch milionów dolarów. 

Na Lafitte przebywało pięć zaproszonych par. Betsy Stuyvesant, trzecia żona Maxima, o blond lokach 
spływających smętnie koło uszu, drobna i cała miękka w kaszmirze i jedwabiu, powiedziała im przy koktajlach, że 
nie wolno jej wtrącać się do kierowania statkiem. Jeśli będą czegoś potrzebować, Kirst, starszy steward, jest na ich 
usługi. Maxim poczynił wszystkie przygotowania do wycieczek na ląd. Po tych słowach zamilkła i nie odezwała się 
więcej tego wieczoru. 

Na obiad podano zupę rybną z szafranem i skórką pomarańczową, a po niej młode ośmiornice w sosie z szampana. 
Do tego pili schłodzone białe wino palette ze wzgórz w okolicach Marsylii. Max wzniósł toast: 

— Za udany rejs! 
Uśmiechnął się leniwie do swej towarzyszki przy stole, giętkiej blondynki, którą przedstawił jako księżnę 

Aleksandrę, z kraju, o którym nikt nigdy nie słyszał. Jej mąż, siedzący naprzeciw nich książę Martov, nie podnosił 
wzroku znad swego talerza. 

Siedząca przy księciu opalona kobieta o sennych oczach spytała: 
— A dokąd jutro popłyniemy? 
— Na wschód — odparł Max, wciąż patrząc na Aleksandrę. — Wzdłuż włoskiej Riviery di Potente do Alassio, 

Genui i z powrotem. Cztery dni. Wieczność. — Aleksandra uśmiechnęła się. 
Sabrina zerknęła na Dentona i zobaczyła, że uśmiecha się leniwie do Betsy Stuyvesant, jakby chciał naśladować 

Maxa. 
Rano znaleźli w małej jadalni owoce, rogaliki i kawę. Max był mistrzem ceremonii. 
— Opalanie na rufie dla tych, którzy mają ochotę. Jazda na nartach wodnych o czwartej. Gry i środki pobudzające 

w salonie o każdej porze. Filmy w małej salce kinowej. Lunch będzie o pierwszej. Bawcie się dobrze, mes amis. 
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Denton przeciągnął się. 
— Myślę, że najpierw udamy się do salonu. Potem opalanie. Zgoda, złotko? 
W salonie pięć osób przebierało między kokainą, haszyszem i różnokolorowymi pigułkami w narożnej szafce. 
— Max jest cudownym gospodarzem — powiedziała kobieta o sennych oczach i spytała Sabrinę: — Co dla 

ciebie? 
Denton wkroczył między nie. 
— To miło z twojej strony, ale sam zajmę się swoją żoną. — Nasypał do pustej fiolki niewielką ilość białego 

proszku i schował ją do kieszeni. Sabrina próbowała dopasować obecnego Dentona do człowieka, z którym 
mieszkała w Londynie. Tamten prawie nie pił, nigdy nie palił ani nie zażywał narkotyków, nigdy nie patrzył na 
kobiety w taki sposób, jak wczoraj wieczorem na Betsy Stuyvesant. W podróży od czasu do czasu dostrzegała w nim 
przebłyski tego drugiego Dentona, który teraz całkowicie się ujawnił. Zamyślona wyszła za nim z salonu na pokład, 
do leżaków, na których opalano się za dnia, a pito i pałaszowano zakąski w nocy. Zastali tam Aleksandrę z mężem i 
dwiema innymi parami. Wszyscy wystawiali swoje pięknie opalone nagie ciała na lejący się z góry blask 
śródziemnomorskiego słońca. 

Denton ledwo na nich spojrzał. 
— Chodź, złotko — powiedział, zrzucając szlafrok. Sabrina czuła, że opierając się zachowa się głupio i 

niezręcznie. Istniał tylko jeden Denton, jej mąż, i pokazywał jej teraz, jakiego zachowania oczekuje po swojej żonie. 
„To będzie dla ciebie zupełnie nowe przeżycie" — powiedział o zaproszeniu Maxa. Od kiedy to oblatywał ją strach 
przed nowymi przeżyciami? Spojrzała na rozłożone na pokładzie wspaniałe kobiece ciała, błyszczące od olejku. Nie 
musiała się wstydzić porównania z nimi. Odrzuciła szlafrok i położyła się obok Dentona, pozwalając, aby 
nasmarował jej olejkiem plecy. 

Gdy jednak wziął szczyptę białego proszku na koniec palca i podsunął jej pod nos, potrząsnęła przecząco głową. 
Nie wszystko naraz, pomyślała. Nie nalegał. Wciągnął nosem proszek w każdą dziurkę z osobna. Reszta robiła to 
samo lub paliła haszysz. Słońce prażyło cichy pokład i Sabrina pławiła się w jego blasku, dopóki nie przesłonił go 
jakiś cień. Otworzyła oczy i zobaczyła stojącego nad nią Maxa. Jej mięśnie instynktownie się napięły, lecz on patrzył 
poza nią, na Aleksandrę. Aleksandra podniosła się jednym płynnym, wdzięcznym ruchem i podążyła z nim w stronę 
kabin. 

Betsy zajęła jej miejsce, jakby tylko na to czekała. Denton patrzył, 
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jak się wyciąga i wklepuje olejek w białą skórę. Głaskała pieszczotliwie piersi, nucąc coś do siebie, a potem 
położyła się i niebawem zapadła w sen, z rękami splecionymi jakby w modlitwie. Denton odwrócił się i napotkał 
wzrok Sabriny. 

— Miałaś rację — powiedział, uśmiechając się pobłażliwie. — Ona naprawdę jest jak kociak. Taka przymilna. 
Ale mniejsza z tym. 

Sabrina powiedziała wprawdzie, że Betsy przypomina szczeniaka, lecz puściła mimo uszu pomyłkę męża. 
W czasie lunchu w porcie Alassio Aleksandra manewrowała, aby usiąść obok niej. 
— Skarbie — wymruczała. — Odpręż się. Niepotrzebnie się denerwujesz. Oni ustalają reguły, a my ich 

przestrzegamy. Wszystko stanie się łatwiejsze, gdy się z tym pogodzisz. — Sabrina bawiła się widelcem, pochylając 
ku niej głowę. — Jak widzisz, że twój Denton myśli o rozłożeniu nóg małej Betsy albo że to robi, zamykasz po prostu 
oczy, wyciągasz się na słońcu, uczysz się wąchać kokę albo idziesz sobie w kąt z dobrą książką. 

— Skąd wiesz...? 
— Słuchaj, to następna rzecz, której musisz się nauczyć. Na tej małej łupinie nic nie jest tajemnicą. Możesz robić, 

co ci się żywnie podoba, bez ograniczeń, ale Max będzie wiedział o tym natychmiast. 
Sabrina owinęła płat różowej, pikantnej szynki wokół trójkątnego kawałka bladozielonego słodkiego melona. 
— Naprawdę jesteś księżną? Aleksandra roześmiała się z całego serca. 
— To następna lekcja, skarbie. Tu każdy jest tylko w części prawdziwy. Pamiętaj o tym, jak przyłapiesz swojego 

męża na gapieniu się na kogoś innego. 
Po południu, gdy Lafitte sunął na wschód, pływali na nartach wodnych, holowani przez motorówkę o potężnym 

silniku, którą umieszczono na jachcie w miejsce jednej z łodzi ratunkowych. Sabrina i Aleksandra ślizgały się obok 
siebie, rozbijając wodę w tuman niebieskiej i złotej mgły. Sabrina czuła się młoda, silna i piękna. Nie ma nic, czego 
nie mogłabym zrobić, pomyślała. 

— Jeździsz na nartach jak wszyscy diabli — stwierdziła Aleksandra, gdy piły wino, znów na pokładzie, owinięte 
w prześcieradła kąpielowe. — Gdzie się tego nauczyłaś? 

— W szkole w Szwajcarii. 
— Szkole z internatem? 
— Tak. 
— Życie wybrańców. Ja chodziłam do szkoły średniej w Los 
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Angeles. — Roześmiała się na widok zdumienia Sabriny. — Moja matka grała ogony w filmach, ale nauczyła 
mnie, jak się obracać w świecie. Zrobiła ze mnie lepszą aktorkę od siebie. Skoro o tym mówimy... Wygląda na to, że 
zaczęłaś robić dobrą minę do złej gry. Czy to udawanie? 

— Nie wiem. Właśnie doszłam do wniosku, tam na wodzie, że nie ma nic, czego nie mogłabym zrobić. Nawet żyć 
tak, jak wy wszyscy. 

— Skarbie, powiedziałaś to tak, jakbyś miała połknąć arszenik. Jeśli sądzisz, że nasze towarzystwo to trucizna, to 
co tutaj robisz? 

Sabrina zadygotała od podmuchu wiatru i ciaśniej owinęła się prześcieradłem. 
— Nie miałam na myśli ciebie. Lubię cię. Ale nie lubię patrzeć, jak Denton... że tego się po mnie oczekuje... Do 

diabła, to brzmi głupio, prawda? 
— Po prostu jesteś nie przygotowana. Czy on cię o tym nie uprzedził? Każdy wie, jak wyglądają rejsy Maxa. 
— Ja nie. Denton nigdy nic mi nie mówił. 
— A w Londynie zachowuje się inaczej? Grzeje się przy kominku i zawsze kładzie się spać o dziesiątej? 
Sabrina zawahała się, obserwując wyłaniające się przed nimi włoskie wybrzeże. 
— Nie. Ale gdy wychodzimy gdzieś oddzielnie, zawsze wiem, gdzie jest. 
— Czyżby? 
Sabrina zignorowała jej niedowierzanie. 
— Problem polega na tym, że Dentona w gruncie rzeczy nie obchodzi to, czy ja coś lubię, czy nie. 
— To nie obchodzi żadnego z nich, skarbie. To podstawowa zasada. 
— W takim razie nie wiem, czy mam jakiś wybór. Aleksandra skinęła głową. 
— Zaczynasz łapać. Dopóki chcesz tego, co oni ci mogą zapewnić, nie masz wyboru ani na paznokieć. Teraz idź i 

zrób się na bóstwo. Dziś jemy obiad w Genui. Fantastyczne żarcie. 
Max zaaranżował wieczór stanowiący istną reklamę życia, które zapewniali tacy jak on i Denton; zupełnie jakby 

słyszał ich rozmowę. Limuzyny uniosły ich szybko autostradą daleko za Genuę do restauracji, z której roztaczał się 
wspaniały widok na wybrzeże. Po wyśmienitym obiedzie, serwowanym przez szefa kuchni i maître d'hôtel, przy 
wtórze małej orkiestry w tle, pojechali na przyjęcie do pewnego domu prywatnego, nowoczesnej konstrukcji z 
drewna i szkła, wy- 
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chodzącej częścią w morze. Popijali tam rubinowoczerwone wino i uprawiali hazard aż do trzeciej nad ranem. 
Potem wrócili na jacht. Gdy Sabrina kierowała się do swojej kabiny, Max ujął ją za rękę. 

— Czynisz nam zaszczyt, będąc naszym gościem. Spędzimy razem wiele rejsów. Przyjemnych snów, moja droga. 
Denton leżał już w łóżku, kipiąc podnieceniem i radością z jej sukcesu. 
— Byłaś fantastyczna, wszyscy się w tobie formalnie zakochali. W dodatku wygrałem w trente-et-quarante: 

dawno mi się to nie przydarzyło. Chodź do łóżka, złotko. Czekam. 
Przyciągnął ją do siebie, pospiesznie głaszcząc jej ciało, niecierpliwy i podniecony wygraną i olśniewającym 

sukcesem żony. 
— Będą o nas mówić miesiącami — wymruczał z satysfakcją, kładąc się na niej. Rozsunął jej uda i zagłębił się w 

nią. — Mmmmm, jak miło i ciasno — mruknął z taką samą satysfakcją i zamknął oczy. 
Sabrina leżała pod nim, poruszając się tak, jak lubił. Spieszyło mu się, więc wiedziała, że tym razem będzie tak jak 

zwykle: częściowo rozbudzona, odczuje na koniec częściowe zadowolenie. Próbowała z nim kiedyś zacząć rozmowę 
o ich sposobie uprawiania seksu, lecz miał przed nią tyle kobiet, które okazywały mu wdzięczność, że uważał, iż jego 
technika może być tylko przedmiotem zachwytu, nie dyskusji. Sabrina rozważała, czy nie powiedzieć mu, że 
wdzięczność ta wynikała zapewne z tak bliskiego obcowania z jego tytułem, ściśle biorąc, leżenia pod przyszłym 
wicehrabią Treveston, lecz milczała. On naprawdę wierzył, że pragnie uczynić ją szczęśliwą. 

— Seks nigdy nie sprawia mi radości, jeśli kobieta również nie jest zadowolona — powiedział jej, gdy po raz 
pierwszy znaleźli się razem w łóżku. I naprawdę w to wierzył. Podobnie jak w to, że nigdy nie cieszą go przyjęcia ani 
polowania zaplanowane przez niego na własny użytek, jeśli jego kompani i przeciwnicy nie bawią się dobrze. 

Ponieważ zaś był hojny, gdy postawił na swoim, a skrycie okrutny po doznanym rozczarowaniu, niemal wszyscy 
okłamywali go i zapewniali w jego obecności, że są szczęśliwi. Każdy w jakimś stopniu udaje przed Dentonem, 
pomyślała Sabrina, gdy z premedytacją przyspieszyła oddech, na chwilę wyprężyła się, a potem opadła bezwładnie. 

— Moja świetna dziewczynka — powiedział Denton; jego miłość własna nie doznała szwanku. A potem wszedł w 
nią głęboko i mocno, aby osiągnąć ostatnie zadowolenie w tym dniu. 

Gdy Denton spał, wyszła na pokład, aby przewietrzyć swe myśli w chłodnym powietrzu. Było wpół do piątej. 
Jacht zwolnił i kołysząc się lekko szedł kursem na zachód: wracali do Monte Carlo. Sabrina 

 
 

��������
69
 



usłyszała stłumiony odgłos silnika łodzi, pracującego na niskich obrotach, i w świetle padającym z jachtu 
zobaczyła motorówkę Maxa, którą prowadził jego sekretarz, Ivan Lazło. Patrzyła pod osłoną ciemności, jak przy 
pomocy jednego z członków załogi wciągnął motorówkę na jacht, po czym obaj zeszli po przedniej zejściówce do 
pomieszczeń załogi. Dziwne, pomyślała, jesteśmy tak daleko od brzegu. Dokąd on mógł popłynąć? Przez chwilę 
bawiła się przypuszczeniami, a potem wzruszyła ramionami. Ivan Lazło nic jej nie obchodził. Nic, co dotyczyło 
Maxa, nie obchodziło jej w najmniejszym stopniu: chciała tylko, aby rejs wreszcie dobiegł końca. Jeszcze dwa dni. 
Wystawiała się na podmuchy chłodnej bryzy, dopóki nie ogarnęła jej senność. Wtedy wróciła do kabiny. 

Następnego dnia spali do późna i zjedli śniadanie w łóżku. Denton pocałował Sabrinę, a ona uśmiechnęła się do 
niego, taki był miły i ciepły. Odwzajemnił uśmiech. 

— Złotko, mam zamiar spędzić dzisiejszy dzień z Betsy. Ty możesz robić, na co masz ochotę, ale powinnaś 
poświęcić trochę czasu Aldo Deronie. To miły facet i jest tobą zainteresowany... 

Poderwała się z łóżka i odsunęła od niego. 
— Nie jestem do wypożyczania. 
— No, złotko, nie bądź taka ostra. Nie masz się czemu dziwić: wiedziałaś, co się tu dzieje. Czekałem na reakcję, 

ale nie powiedziałaś słowa, dostroiłaś się wspaniale. Jestem z ciebie dumny. Doprawdy nie sądzę, żebym zasługiwał 
na przykre słowa. 

Była oszołomiona, bezradna, jakby oboje mówili różnymi językami. Spojrzała na Dentona i wydało jej się, że 
gwałtownie się od niej oddala, maleje i staje się małą figurką hen, na horyzoncie. 

— Sabrino? — powiedział Denton niepewnie. W jego czach pojawił się niepokój. Żona patrzyła na niego w 
lodowatej ciszy. Wyciągnął ręce. 

— Złotko, zbytnio się przejmujesz. Jakbyś myślała, że cię nie kocham. Oczywiście, że cię kocham, zawsze cię 
kocham. — Odczekał chwilę. — To wszystko nic nie znaczy, zrozum: jest nieważne. To pewnego rodzaju gra, coś, 
co robimy, bo... cholera, no, bo to coś innego! Ale naprawdę tak nie jest, wiesz... Nie myśl tylko, że to takie inne czy 
nadzwyczajne, nie, w gruncie rzeczy to się nie różni od bridża, jazdy na nartach wodnych czy innych rozrywek, w 
których tu wspólnie z przyjaciółmi bierzemy udział. Och, Bogu dzięki — dodał, bo w tym miejscu zaczęła się śmiać, 
potrząsając głową i nazywając go głupcem. Lecz przynajmniej przerwała to lodowate milczenie. 

— Jazda na nartach wodnych — powtórzyła. — Przyjacielskie rozrywki. 
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Powtarzała te słowa, przyłożywszy ręce do czoła. A ponieważ Denton był taki, jaki był, nie usłyszał ani nie 
zrozumiał rozpaczy, jaka brzmiała w jej śmiechu. 

Do końca rejsu Sabrina unikała męża. Nigdy się nie dowiedziała, czy przespał się z Betsy, czy nie. W czasie 
posiłków panował spokój, a ostatniego wieczoru Max wzniósł toast za pierwszą rocznicę ślubu Sabriny i Dentona, 
którą mieli obchodzić w Ameryce u siostry Sabriny. Denton pochylił się i pocałował swoją oblubienicę, a Sabrina 
pomyślała, że wreszcie zostaną sami, będą mogli porozmawiać i wszystko naprawić. Przytrzymała ręką jego głowę, 
żeby przedłużyć pocałunek i żeby stłumić czające się w głębi duszy przekonanie, że mimo wszystko wciąż grają 
według reguł Dentona. 
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Rozdział szósty 
 
Stefania podała Dentonowi długi widelec o dwóch zębach i poprosiła, żeby sprawdził mięso. Ścisnął go za rączkę, 

jakby to był kij golfowy, i przesłał Sabrinie, która stała w kącie podwórza, błagalne spojrzenie nad głowami innych 
gości. Lecz Sabrina rozmawiała z jakimś profesorem, nie zwracając uwagi na Dentona i dwa kawały steku, które 
piekły się na grillu sycząc na niego pogardliwie. Jak się sprawdza mięso? Ukłuł raz na próbę oba kawałki, potem 
nabrawszy odwagi dźgnął je trochę mocniej, aż w końcu przebił cały widelec aż po rączkę na wylot przez mięso. 

— Voilà! — zakrzyknęła Stefania przy jego boku. — Znałam kiedyś szermierzy, którzy używali podobnego 
sztychu. 

— Czy zupełnie je zrujnowałem? Skoczę po więcej do sklepu, jeśli... Stefania zaśmiała się. 
— Nic nie zrujnowałeś! I nie ma potrzeby uciekać: nie zaprzęgnę cię znowu do pracy. 
— Po prostu nie jestem w tym zbyt dobry, jak widać. 
— Brak wprawy. Sama się tym zajmę, Dentonié. 
— Cóż, jeśli tak, poszukam swojej żony. — Odmaszerował. Sabrina na jego widok pomyślała, że wygląda jak 

turysta, któremu 
pilnie jest potrzebna toaleta i szuka kogoś, kto mówi jego językiem, żeby zapytać o drogę. Stefania również na 

niego patrzyła; spojrzała w kierunku Sabriny i obie się uśmiechnęły. 
— Różnice można podzielić na kulturalne, percepcyjne i sytuacyjne — mówił profesor Martin Talvia, cedząc 

słowa przez swoją fajkę. — Jeśli porównamy wasze poszczególne rysy, ty i Stefania jesteście identyczne. Zaś jako 
odrębne istoty ludzkie, będące odbiciem określonych środowisk, jesteście zupełnie różne, a fakt, że jesteście bliź-
niaczkami, raczej drażni, niż szokuje. 
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Sabrina z powagą przytaknęła. 
— Można powiedzieć, że wyglądamy inaczej, bo inaczej żyjemy. 
Pochylił się i zgiął do przodu jak dźwig, zaglądając w jej ciemnoniebieskie oczy, w których błyszczała uczciwość 

albo lekka drwina. Było jasne, że się z niego nabija, ale cóż to za zachwycające stworzenie! 
— Można tak to ująć. Lecz gdyby była pani wykładowcą socjologii, wstydziłaby się pani tak prostych 

sformułowań. 
Śmiała się, gdy nadszedł Denton. Objął ją za ramiona i uścisnął. 
— Z czego się śmiejesz, złotko? 
Sabrina zesztywniała. Wokół było pełno ludzi, z którymi Denton mógł zacząć rozmowę; dlaczego łazi za nią i 

chwyta ją jak w kleszcze za każdym razem, gdy ona się dobrze bawi? Bo nie jest tu szczęśliwy, pomyślała, gdy 
Martin zadał jakieś pytanie na temat Anglii, a Denton odpowiedział z jowialnym wdziękiem, który oznaczał, że się 
rozpaczliwie nudzi. Jest tu obcy, a ogródkowe przyjęcia nie są w jego stylu. Przecież ona sama też jest tu obca, 
przypomniało się jej. Od drugiego roku życia mieszkała w Europie i widziała przyjaciół Stefanii i Gartha tylko 
przelotnie, po narodzinach ich dzieci. Więc dlaczego ona dobrze się bawi? 

Ponieważ uwielbia spotykać nowych ludzi, a Denton zawsze się nudzi z dala od swojej paczki. 
— Ciociu Sabrino! — Spojrzała w dół na małą, roztropną buzię czteroletniego Clifforda Andersena. — Mam 

powiedzieć wszystkim, że obiad jest gotowy. 
Sabrina schyliła się. 
— Ważne zadanie. Skinął poważnie głową. 
— Tak powiedziała mama. Ale kazała mi się spieszyć, a jest za dużo ludzi. Mogłabyś mnie podnieść, tak żebym 

był wysoki, to wtedy wszyscy usłyszą mnie za jednym razem. 
Sabrina roześmiała się i podniosła go w ramionach. 
— Praktyczny jak ojciec. Gotów? 
Zaczerpnął głęboko powietrza i krzyknął piskliwym głosem: 
— Obiad jest podany! Na patio! 
Na przeraźliwy krzyk syna Garth podniósł wzrok i zobaczył jasną, roześmianą twarz Sabriny przy małej buzi 

Cliffa, który był czerwony z wysiłku i poczucia własnej ważności. Tak zapamiętał Stefanię z Cliffem zaraz po jego 
narodzinach. 
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— Ciociu Sabrino, dlaczego nie pozwoliłaś tego powiedzieć mnie? — dobiegł płaczliwy okrzyk z podwórka i 
Penny Andersen rzuciła się z rozpaczą zawiedzionej trzylatki na ziemię u stóp Sabriny. 

— Czy ktoś nie może uspokoić tych dzieci? — spytał Denton. Sabrina rzuciła mu szybkie spojrzenie i uklękła 
obejmując ramionami Cliffa i jego siostrę. 

— A może zapowiesz deser, co ty na to? — spytała. Na twarzyczkę Penny przez boleść przedarł się uśmiech i 
dziewczynka z zapałem pokiwała głową. — Umieram z głodu. Kto usiądzie przy mnie? 

— Ja! — wykrzyknęli oboje i zaciągnęli ją na patio. 
Goście rozsiedli się małymi grupkami na aluminiowych krzesełkach z wyplatanymi siedzeniami, które ustawiono 

na patio i na trawniku, i pałaszowali marynowany stek, sałatkę ziemniaczaną i grube kromki francuskiej bułki, 
popijając to przyniesionym przez siebie winem. Rozmawiali o nadchodzących wyborach przywódców partyjnych, w 
wyniku których zapewne zostaną mianowani Richard Nixon i Hubert Humphrey, o szkołach, do których chodziły ich 
dzieci, o trawie, cenach jedzenia i o uniwersytecie, gdzie większość z nich wykładała. 

Zapadał już zmrok. Garth zapalił lampy naftowe. Dolores Goldner nachyliła się do Dentona. 
— Stefania dużo nam opowiadała o was obojgu, lecz nigdy o takich drobiazgach, jak co jadacie w domu albo 

gdzie robicie zakupy. Mało w gruncie rzeczy wiemy o rodzinie królewskiej. 
— O arystokracji — skorygował Denton sztywno. 
— Och, oczywiście. Obawiam się, że w Ameryce nie traktuje się podziału klas tak serio jak u was. 
— Dentonie — wtrąciła pospiesznie Stefania. — Opowiedz nam o Treveston, historii twojej rodziny i zamku. 
— Ciocia Sabrina przysłała mi jego zdjęcie — oznajmiła Penny. 
— Mnie też, zaraz je przyniosę — wykrzyknął Cliff i jednym skokiem zerwał się z miejsca, strącając z kolan swój 

talerz i rozrzucając jedzenie na prawo i lewo. 
— Cliff! — zawołała Stefania, lecz dzieciak nurknął już w drzwi do domu. 
— To niesprawiedliwe! — krzyknęła Penny. — Ja to pierwsza powiedziałam! — Wygramoliła się z krzesełka i 

potknąwszy się o stopę Sabriny pobiegła za bratem. 
— Penny! — głos Stefanii stał się ostry, zacisnęła ręce. Sabrina wstała. 
— Czy mam je uspokoić? 
— Wszystko w porządku — rzekła Stefania. — Powiedziałam im, że mogą zostać na dole do końca kolacji. Jeśli o 

nich chodzi, kolacja już się skończyła. Bawcie się dalej beze mnie, pogonię ich, żeby się zbyt długo nie guzdrali 
przed pójściem do łóżek. 
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Drżała ze zdenerwowania. Sabrina patrzyła za nią, gdy wchodziła do domu. Przeprosiła towarzystwo i ruszyła za 
siostrą do kuchennych drzwi. 

Czekając na powrót Stefanii, która była już na górze, usiadła na chwilę w kuchni. Było to cudowne staroświeckie 
pomieszczenie z wysokim sufitem, szafkami i blatami kuchennymi z klonowego drzewa. Stała tu zniszczona sofa, 
nad którą wisiała lampa, i niski stolik do kawy, miejsce częstych zabaw dzieci. Duża spiżarnia sąsiadowała z 
pokojem śniadaniowym, gdzie stał okrągły stół i krzesła z klonowego drzewa oraz narożny kredens z tego samego 
budulca, w którym widać było naczynia. Gdy Stefania kupiła te meble, były to stare i porysowane graty, lecz teraz 
ich gładka powierzchnia lśniła miodowym połyskiem. 

— Na twoim miejscu zawsze siedziałabym w tym pokoju — powiedziała Sabrina, gdy po raz pierwszy go 
zobaczyła. 

— Mnie to się rzadko zdarza — odrzekła Stefania. — Tylko w tych nielicznych chwilach, gdy mam trochę czasu. 
Sabrina stała właśnie przy okrągłym stole, gdy Stefania zeszła na dół. Patrzyła, jak przystaje w kuchni, żeby 

schować coś do lodówki i tak jak tydzień temu, w chwili swego przyjazdu, pomyślała zaskoczona, że siostra sprawia 
wrażenie zaniedbanej. Wyraźnie przytyła i była przygaszona. Jej uroda zszarzała i wyblakła. Sabrina, smukła i 
rzucająca się w oczy w czerwonej szerokiej włoskiej spódnicy i białej bluzce z miękkiego materiału z długimi 
marszczonymi rękawami, wiedziała, że znów przyćmiewa swoją siostrę, lecz wyglądało na to, że Stefania nie zdaje 
sobie z tego sprawy. Lub też nie przywiązuje do tego wagi. Co liczyło się najbardziej dla Stefanii w jej własnym 
domu, wśród rodziny i przyjaciół? 

— Możemy usiąść na chwilę? — poprosiła Sabrina. — Nie zależy mi na tym, żeby po raz kolejny wysłuchiwać 
historii rodu Treveston. Mogę ci ją opowiedzieć, jeśli chcesz. 

Stefania usiadła z lekkim uśmiechem. 
— Usłyszałam ją od matki Dentona na waszym ślubie. Pomyślałam, że Denton zapewne ucieszy się, gdy dam mu 

okazję... 
— Żeby mógł skupić na sobie całą uwagę. 
— Wygląda na to, że to lubi. 
— A jakże. —.Obie się uśmiechnęły. Sabrina wyciągnęła rękę i Stefania uścisnęła ją. — Przykro mi, że trzeba 

było całego roku, abyśmy tu przyjechali. Miałam okropne trudności, żeby skłonić Dentona do porzucenia 
międzynarodowego wesołego miasteczka i zaszycia się na tydzień na cichym amerykańskim przedmieściu. 
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— A gdy się już tu znalazł, jest znudzony. 
— Nie przejmuj się tym, Stefanio. To nie wasza wina. 
— Garth pokazał mu laboratorium, ale... 
— Nie, nauka nie leży w kręgu zainteresowań Dentona. Gustuję w innych eksperymentach. — Stefania spojrzała, 

zdumiona tonem goryczy w głosie siostry, lecz Sabrina ciągnęła dalej. — W każdym razie rozłąka z tobą nie jest już 
tak ciężka do zniesienia jak niegdyś. Czy masz to samo uczucie? Wystarczy świadomość, że w każdej chwili 
możemy do siebie napisać lub zadzwonić i że znów się rozumiemy po tych wszystkich latach, gdy to wydawało się 
niemożliwe... — Lekko zadrżała. — Opowiedz mi o sobie. Czy jest coś, czego nie wiem? 

0 tobie i Garcie? O dzieciach? 
— Nic istotnego. Mam to, czego zawsze pragnęłam, dom i rodzinę. Stabilizację. Gdzie te czasy, gdy jedna zmiana 

goniła drugą, zanim człowiek zdążył mrugnąć? — Roześmiała się miękko, wracając myślą do dzieciństwa. — Ale 
czy u ciebie wszystko w porządku? Przez cały ten tydzień mam uczucie, że coś nie gra. 

— Och, mieliśmy nieporozumienie w czasie tego rejsu jachtem 
1 jeszcze o tym nie rozmawialiśmy. Denton zapełnia nasz czas po brzegi rozmaitymi rozrywkami, nie mamy 

nawet kiedy porozmawiać. Dam sobie z tym radę. Widziałam, że zachowanie dzieci przed chwilą porządnie cię 
zirytowało. 

— Czy wyszłam na wiedźmę? Chciałabym mniej brać sobie do serca ich wybryki, ale Garth dzień i noc tkwi w 
laboratorium, jestem z nimi ciągle sama, tak że moja cierpliwość się wyczerpuje. Nie chciałam, żeby popsuły 
przyjęcie na twoją cześć. 

— Skądże znowu? Świetnie się bawię. Robiłam sobie żarty z Martina i jego okropnego akademickiego żargonu. 
— Oni są okropni, prawda? 
— Tak, ale zabawni. Podobają mi się twoi przyjaciele. 
— Oddałabym ich chętnie w zamian za twój zamek i ten jacht, na którym pływaliście. 
— Stefanio, nie mówisz tego poważnie. 
— Nie, oczywiście, że nie. Nie wiedziałabym, co począć; twoje życie wydaje mi się tak nierzeczywiste! Poza tym 

mam wszystko, czego pragnę. Z wyjątkiem pieniędzy. Czasami męczy mnie to wiązanie końca z końcem. Nie — 
dodała szybko widząc wyraz twarzy Sabriny. — Nic nam nie możesz pomóc: Garth czułby się urażony. Zresztą 
prawdziwy kłopot polega na tym, że nigdy nie ma go w domu, nie mam w nim oparcia. Ale to niesprawiedliwe. 
Przecież on ciężko pracuje i właściwie wszystko idzie jak trzeba. Nie wiem, co za diabeł dziś we mnie wstąpił. 
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Moja czerwona spódnica, pomyślała Sabrina, rejsy jachtem, o których nie masz pojęcia, moje listy z ostatniego 
roku, wysłane z czternastu krajów, numer Miasta i Wsi na twoim stoliku nocnym, a w nim artykuł, który podaje, że 
Denton wydaje po sto tysięcy dolarów rocznie na ubrania dla nas obojga i że urządzenie naszego domu w Londynie 
kosztowało pół miliona dolarów. 

Nie wypowiedziała jednak żadnej z tych myśli. Zamiast tego rzekła lekkim tonem: 
— Widać daje ci się we znaki brzemię goszczenia Dentona w swym domu. On nie jest w stanie pamiętać, że nie 

ma tu służby na każde skinienie. Ma ją zakodowaną w genach: myślę, że Garth powinien go uwzględnić w swoich 
badaniach. Dziś rano, kiedy zmusiłam go, żeby powiesił ręcznik, nazwał mnie rewolucjonistką dążącą do obalenia 
klas uprzywilejowanych. 

Stefania uśmiechnęła się. 
— Na ogół jest czarujący. I musi się o ciebie troszczyć: wyglądasz znakomicie. 
— To zasługa słońca nad Morzem Śródziemnym. Tobie też by się przydało. 
— Wiem. I powinnam zrzucić trochę wagi. Może latem. Czy naprawdę tylko dzięki słońcu wyglądasz na kobietę 

piękną, olśniewającą i szczęśliwą? 
Sabrina spojrzała w zamyśleniu na ich ręce złączone w uścisku. 
— Czy wiesz, że w ciągu ostatniego roku poznałam około dziewięciu tysięcy osób, a z ani jedną z nich naprawdę 

nie rozmawiałam? — Oprócz, o dziwo, Aleksandry, pomyślała, lecz nawet Stefanii nie mogła opowiedzieć o 
Aleksandrze ani o rejsie. Na samą myśl o nim czuła wstyd, tak jakby to ona ponosiła odpowiedzialność za zabawy, 
jakim oddawało się tamtejsze towarzystwo. — Nie jestem przyzwyczajona do rozmów na temat własnego szczęścia. 

— Ale ty wcale nie rozmawiasz na ten temat. Po prostu go unikasz. 
— Wiem — westchnęła. — Czy pamiętasz, jak kiedyś powiedziałam ci, że przy Dentonie nie mogę odróżnić 

miłości od podniecenia? Wciąż czuję to samo. I trudno mi o tym mówić. — Bo ty kochasz swojego męża, dodała w 
duchu, i masz miejsce w świecie, do którego przynależysz. Nie mogę się zdradzić z zazdrością, jaką wobec ciebie 
czuję. Jestem mężatką dopiero od roku. Muszę bardziej się starać ułożyć nasze życie. Może następny rok będzie 
inny. — Lecz gdy czuję potrzebę zwierzeń, nie ma lepszej rzeczy na świecie, niż wiedzieć, że ty możesz mnie 
wysłuchać. 

Oczy Stefanii błyszczały. 
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— To prawda. — Wstała i zerknęła na swoje odbicie w pociemniałej szybie, przeczesując włosy palcami. — Pora 
znów przedzierzgnąć się w gospodynię, Sabrino — powiedziała, schylając się, żeby pocałować siostrę w czubek 
głowy. — Cieszę się, że znów jesteśmy razem. 

W patio szemrały przyciszone głosy; lampiony migotały nad ukrytymi w cieniu twarzami, kieliszkami 
czerwonego wina i filiżankami z kawą, pnącymi różami i klombami lwich paszcz. Sabrina czuła się jak na wyspie 
pełnej miłości, spokoju, prostoty. Muszę to sobie dobrze zapisać w pamięci, pomyślała, bo nie wiadomo kiedy 
znowu przyjadę do domu. I nie wydało jej się wcale dziwne, że nazwała to miejsce domem. 

O północy Stefania pożegnała ostatniego gościa. Wróciwszy na patio potrząsnęła głową z udaną rozpaczą. 
— Czy ktoś z was zna zaklęcie, które przywołuje krasnoludki? 
— Już je wypowiedziałaś — odrzekła Sabrina. — My będziemy krasnoludkami. Denton i ja posprzątamy. 
Garth uśmiechnął się szeroko na widok miny Dentona. 
— Oto człowiek prawdziwie przerażony. Nie bój się, Dentonie: jesteś niewykwalifikowaną siłą roboczą. Ja to 

zrobię. 
— Ale nie sam. — Sabrina zaczęła zbierać talerze. — Muszę się też do czegoś przydać. 
— Tobie również brak kwalifikacji — odparł Garth. Stefania stłumiła ziewnięcie. 
— O mnie nie można tego powiedzieć. Zrobię to dwa razy szybciej niż wy oboje. Poza tym Sabrina jest naszym 

gościem. Wszyscy marsz do łóżka. 
Sabrina pocałowała Stefanię w policzek i lekko popchnęła ją w kierunku drzwi. 
— Pracowałaś cały dzień. Garth i ja skończymy robotę. No dalej. Jutro możesz krytykować jakość wykonania. 

Jeśli starczy ci odwagi! 
Denton patrzył z chłodnym zainteresowaniem, jak Sabrina i Garth czyszczą talerze z resztek i układają je na 

tacach. Zrobił krok naprzód i cmoknął Sabrinę w czoło. 
— Będę czekał na ciebie na górze, złotko. Machinalnie skinęła głową, zajęta ustawianiem filiżanek. Garth 

obrzucił stos krytycznym spojrzeniem. 
— Ryzykowne. 
Zignorowała tę uwagę i podniosła tacę. W kuchennych drzwiach krucha konstrukcja załamała się i filiżanki runęły 

roztrzaskując się w kawałki. Sabrina zagryzła usta i zaczęła szukać szczotki. Garth 
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zaniósł swoją tacę i wrócił ze śmietniczką. Bez słowa pozmiatali szczątki. 
Już w kuchni Sabrina powiedziała odkręcając kran: 
— Potwierdziły się twoje słowa, nieprawdaż? Niewykwalifikowana siła robocza. 
— Niezbyt to było uprzejme z mojej strony. Przepraszam. 
— Za co? Nie aprobujesz mnie, a raczej nas obojga. Obserwowałam twój wyraz twarzy, gdy opowiadaliśmy o 

naszych podróżach... 
— Moja fatalna skaza. Twarz, z której da się wyczytać wszystkie myśli. — Wziął czystą ścierkę do naczyń. — 

Sabrino, nie o to chodzi, że was nie aprobuję. Ja was nie rozumiem. Waszego stylu życia ani waszych dążeń. Różnią 
się tak bardzo od moich, że nie mogę się w nich doszukać cienia sensu. Co bez wątpienia jest następną skazą na 
moim charakterze. 

Sabrina zanurzała ręce w ciepłej wodzie z mydlinami, przypominając sobie studenckie czasy w małym 
mieszkanku niedaleko Sorbony i okres, gdy mieszkała w Londynie przed małżeństwem z Dentonem. Od tamtej pory 
nie umyła ani jednego talerza. Oboje z Garthem pracowali po cichu i rozmawiali zniżonymi głosami. Kuchnia ze 
złocistego drzewa była pogrążona w cieniu, cały dom ciemny i cichy. Poczuła, jak przepełnia ją uczucie spokoju. 

— Skąd tyle wiesz o naszym życiu? — spytała. 
— Otrzymuję w tej kwestii wyczerpujące sprawozdania od Stefanii, z całym bogactwem szczegółów. 

Słowem-kluczem jest tutaj bogactwo. Pozwól, że cię o coś zapytam. — Starannie wytarł talerz. — Czy Stefania czuje 
się nieszczęśliwa dlatego, że spędzam za dużo czasu w laboratorium, czy też dlatego, że nie mogę jej ofiarować 
takiego życia, jakie ty prowadzisz? 

— Ależ ona wcale nie jest nieszczęśliwa! Mylisz się całkowicie... 
— Nie sądzę. Słuchaj, proszę. Pomóż mi. Znasz Stefanię lepiej niż ktokolwiek inny. Odgadłabyś jej prawdziwe 

uczucia... — Zobaczył, że Sabrina zmienia się na twarzy. — Nie proszę cię, żebyś zdradzała mi jakieś sekrety, 
zrozum. Jestem jej mężem. Kocham ją. W porządku. Jesteś jej siostrą bliźniaczką, ale zapomnijmy o tym na chwilę. 
Ujmijmy to tak: jesteś naukowcem szukającym wyjaśnienia. Stefania jest nieszczęśliwa. Jak wytłumaczyć ten fakt? 

— Twoją pracą. Podniósł następny talerz. 
— Już od trzeciej osoby z rzędu dostaję burę. Przed tobą byli Nat Goldner i Marty Talvia. Ci dwaj systematycznie 

zmywają mi głowę. Wiem, że mój tryb życia jest ciężki do zniesienia dla Stefanii. Każdego 
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dnia przysięgam sobie, że się zmienię. Lecz wciągają mnie wciąż na nowo kolejne pytania, tajemnice, 
fascynacje... — Urwał. — Przepraszam: to dla ciebie niezrozumiałe. Sabrina puściła to mimo uszu. 

— Szczęściarz z ciebie. 
— Dlatego, że mam Stefanię? Nie musisz mi tego mówić... 
— Nie. Oczywiście również z powodu Stefanii, ale chodzi mi o co innego... Masz dobrych przyjaciół, którzy 

pomagają ci zdać sobie sprawę z tego, kim jesteś. 
Garth, zaintrygowany, przestał wycierać naczynia. Sabrina patrzyła nie widzącym wzrokiem w ciemne okno. 
— Denton ugania się po całym świecie, żeby odkryć, kim jest, i nie może tego dopiąć. Ani nawet przyznać, że 

właśnie to usiłuje zrobić. Ludzie skaczą koło niego, ponieważ jest dziedzicem Treveston, lecz wielu go nie lubi, a on 
nie wie dlaczego. Często się nudzi i też nie wie dlaczego. Więc goni za rozrywkami. Nie słucha mnie, a kiedy coś w 
jego zachowaniu mi się nie podoba, mówi, że brak mi wyrozumiałości. Ale gdyby miał przyjaciół, mógłby spojrzeć 
na siebie ich oczami i dowiedzieć się, jakim jest człowiekiem, co chce robić w życiu. Tak jak ty. To właśnie dają nam 
bliscy przyjaciele, nieprawdaż? Cenią cię i troszczą się o ciebie dla ciebie samego, a nie ze względu na to, co 
reprezentujesz. Pomagają ci odkryć własną wartość. 

Był zdumiony. 
— Dobrze powiedziane. Zanurzyła w zlewie patelnię. 
— Jak to miło, że zrobiłam na tobie wrażenie. 
— Przepraszam. Nie chciałem cię obrazić. Ale skąd miałem wiedzieć, że masz głowę pełną poważnych myśli? 

Twój mąż nie jest taki, a biorąc pod uwagę wasz styl życia... 
— Czemu wciąż się czepiasz naszego stylu życia? Sam przyznałeś, że się na nim nie rozumiesz. Pewne jego 

strony są cudowne. 
— A te inne strony? 
— Będziemy musieli co nieco zmienić. Tak się dzieje w każdym małżeństwie. — A kimże ja jestem, pomyślała, 

żeby udzielać lekcji na temat małżeństwa. — Nie możemy w nieskończoność włóczyć się po świecie. Gdy przyjdą 
dzieci, będziemy mieszkać we własnym domu, w Londynie. Chciałabym spotykać rozmaitych ludzi i mieć pracę 
związaną ze sztuką i antykami: poproszono mnie o udział w organizacji nowego muzeum sztuki prymitywnej... Jest 
tyle rzeczy, które chcę robić. I chciałabym prowadzić otwarty dom. Poczekaj tylko: za jakiś czas zaprosimy ciebie, 
Stefanię i dzieciaki na przyjęcie na naszym tarasie. 

 

��������
80
 



Garth uśmiechnął się, jakby myśląc o czymś innym. 
— Sabrino, wydaje mi się, że nie powinnaś zbytnio liczyć na to, że Denton się ustatkuje. 
Wypuściła wodę ze zlewu. 
— Dlaczegóżby nie? 
— Ponieważ nie sądzę, żeby był do tego zdolny. 
— O czym ty mówisz? Nie znasz Dentona... 
— Znam go lepiej, niż ci się wydaje: pamiętaj, że od tygodnia mieszkam z nim pod jednym dachem. A ten rodzaj 

życia, do jakiego cię zmusza... 
— Och, nie bądź taki nadęty! — Odwróciła się od zlewu i zmierzyła go gniewnym wzrokiem. Jak śmie wygłaszać 

sądy na jej temat! Jest tak śmiertelnie poważny, bez iskierki humoru i chyba w ogóle nie potrafi się śmiać. Taka 
wyrazista twarz, o mocnych i zdecydowanych rysach i ciepłych, głęboko osadzonych oczach, a pomimo to tępak. I 
zarozumialec. Zarozumiały, ciasnogłowy profesorek. — Z jakiej racji uważasz mnie za ofiarę? Prowadzę 
najwspanialsze w świecie życie. Tobie pewnie trudno to zrozumieć w twoim sterylnym laboratorium, ale dla mnie 
jest ono podniecające. Tłumy ludzi, nowe miasta i krajobrazy, przyjęcia, tańce, rozmaite jedzenie, wspaniałe sklepy 
i bazary, nowe ubrania, książki z całego świata, teatry... 

— Stop! Przekonałaś mnie, Sabrino, jestem pełen podziwu. Przepraszam, że byłem taki nadęty i próbowałem 
rozwiać twoje złudzenia. 

Rzuciła mu szybkie spojrzenie, a potem odwróciła się, by wytrzeć kuchenny blat. 
— Lecz w dalszym ciągu uważasz, że Denton się nie ustatkuje. Garth założył ręce i oparł się o lodówkę. 
— Sabrino, czy Denton powiedział ci kiedyś, że jego zdaniem, życie składające się z samych rozrywek jest 

sztuką? 
— Och, mówi czasem coś w tym rodzaju... 
— Sztuką, którą się doskonali z takim samym nakładem sił i zaangażowania jak zawód. Gdybyś go przyparła do 

muru, powiedziałby, że to jest jego praca. Niewielu mężczyzn porzuca pracę dla rodziny. Nie myślę, żeby Denton 
był jednym z nich. Wielu mężczyzn stawia pracę na pierwszym miejscu, przed rodziną. Sądzę, że Denton właśnie do 
nich należy. 

W kuchni zapadła cisza, przerywana tylko miękkim szmerem ścierki, którą Sabrina wycierała zlew i kran do 
połysku. 

— Mylisz się. 
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— Mam nadzieję. 
Powiesił ścierki. Oczy Sabriny pociemniały. To właśnie były wątpliwości, do których nie mogła się przyznać 

Stefanii, rozterki, które, jak sądziła, zamknięte były w jej wnętrzu. A oto teraz zostały ujęte w słowa przez kogoś, po 
kim najmniej się tego spodziewała, przez osobę, która nigdy na pozór nie interesowała się ani nią, ani Dentonem. 

Garth wszedł do spiżarki, żeby wyłączyć światło. Gdy wrócił, spytała: 
— Czy masz na myśli, że czasami chciałby z tym skończyć, lecz coś go przed tym powstrzymuje? 
Garth skinął głową. 
— W takim razie, co to jest, to coś? 
— Nazwałbym to pasją. 
— Och, na litość boską, Garth, Denton niczym nie zajmuje się z prawdziwą pasją. — Westchnęła. Że też musiała 

się i z tym wygadać! 
— Z wyjątkiem swoich rozrywek — odparł Garth. — Swojego trybu życia. To jego pasja. I jest nią całkowicie 

pochłonięty. Może mógłby się przełamać, lecz wymagałoby to walki wewnętrznej. Denton nie sprawia na mnie 
wrażenia człowieka, który chętnie stacza walki. 

— Czy to naukowa hipoteza? 
— Coś więcej. — Jego głos stał się szorstki. — Widziałem jego oczy. Istnieją różne rodzaje pasji, Sabrino, lecz 

wszystkie one są sobie bliskie. Oczy Dentona mają ten sam wyraz, jaki widzę za każdym razem, gdy patrzę w lustro. 
Dostrzegłem to już w chwili, gdy go ujrzałem. Dziwne to, ale wyczułem w nim pokrewną duszę. 

Sabrina dosłyszała bolesną uczciwość dźwięczącą w jego głosie i pomyślała o uporczywym blasku oczu Dentona, 
który próbowała odczytać jako zapał. Obróciła ślubną obrączkę na palcu, przy czym rządek diamentów pochwycił 
światło i odbił je w wielobarwnych tęczach. 

— Dziękuję — powiedziała cicho i uśmiechnęła się. — Przepraszam, że nazwałam cię tępakiem. To nieprawda. 
— Powiedziałaś, że jestem nadęty. I tępy też? Wyrwał jej się śmiech. 
— Jeżeli nie pamiętam nawet, jakimi słowami lżę ludzi, nie powinnam ich używać. Przepraszam za wszystkie 

nieuprzejme słowa. Nie jesteś tępy i nie jesteś nadęty. 
— A ty nie masz pusto w głowie i nie jesteś niewykwalifikowana. Roześmiali się. 
— Mam tu wyłączyć światło? 
— Zrobię to sam, gdy zamknę drzwi. Dobranoc, Sabrino. 
— Dobranoc, Garth. 
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Opuściwszy ciepłą kuchnię, przeszła przez ciemną jadalnię i salon, wyczuwając drogę pomiędzy meblami. U stóp 
schodów przystanęła i spojrzała przez całą długość domu ku oświetlonej kuchni. Garth stał w zamyśleniu, z 
pochyloną głową, przy tylnych drzwiach, które zamknął bezpiecznie na noc. Potem położył rękę na wyłączniku i 
kuchnia pogrążyła się w ciemności. Sabrina wolno weszła po schodach na górę. 

Sabrina stała na progu pustego sklepu, który świecił nagimi ścianami, i przytrzymywała otwarte drzwi, podczas 
gdy stolarze wnosili do środka swój sprzęt. Jej życie stało się równie puste jak to pomieszczenie, które wynajęła, lecz 
przyrzekła sobie z wewnętrznym uśmiechem, że zapełni na nowo i jedno, i drugie. Po klęsce z Dentonem zacznie od 
początku. 

Laura oglądała projekty na zapleczu, gdzie stolarze ustawili swój kozioł do piłowania drewna. Sabrina w drzwiach 
frontowych patrzyła na deszcz siekący w dachy wysokich czarnych taksówek, które tłoczyły się na Brompton Road. 
Trzy lata. Tyle potrafiliśmy ze sobą wytrzymać. A kolejny rok zajęło mi odkrycie, że nic już nie będzie takie jak 
kiedyś. 

— Milady — zawołał rzemieślnik, a jego głos odbił się echem od ścian. Gdy Sabrina podeszła do niego, 
narysował kredą linię na zakurzonej podłodze. — Czy tutaj chce mieć pani drzwi, milady? 

— Tu będzie najlepiej — odpowiedziała i uśmiechnęła się z zakłopotaniem do matki. — Czuję się jak oszustka: 
ten tytuł już mi nie przysługuje. 

— Och, używaj go nadal — poradziła Laura. — To ci pomoże. Nawet Amerykanie lubują się w tytułach. W 
zeszłym miesiącu, gdy wygłaszałam mowę w pewnym liceum, ktoś nazwał mnie panią podsekretarzową stanu. 

— To tytuł dużo bardziej imponujący niż mój. 
— Lecz twój jest dziedziczny. Czy Denton chce, żebyś do niego wróciła? 
— Nie wiem. Cóż to zmienia? 
— Myślałam, że może będziesz czuła się samotna. 
— Och! — Sabrina wzięła szkic i udała, że z uwagą go ogląda. Rzecz jasna czuła się samotna. Samotna i 

przerażona. Lecz przetrwała już tak cały rok od czasu, gdy opuściła Dentona. 
Przeprowadziła się do małego mieszkania i nie widywała się z nikim poza godzinami pracy w galerii antyków 

Nicholasa Blackforda, tej samej, w której pracowała przed ślubem. Przez sześć miesięcy żyła 
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samotnie, nękana telefonami od Dentona, jego rodziny i swoich własnych rodziców, a wszyscy oni powtarzali, że 
robi piramidalne głupstwo. Gabrielle zadzwoniła z Paryża. 

— Sabrino, teraz, po śmierci ojca, mając tytuł i majątek, Denton się ustatkuje. 
— Jego ojciec umarł rok temu — odparła — a on się ani trochę nie zmienił. 
Były również telefony od innych przyjaciół. 
— On cię uwielbia, Sabrino. Te zabawki pozwalają mu po prostu wyładować nadmiar energii. Przejdzie mu to. Ilu 

mężczyzn uwielbia swoje żony? Nie wiesz nawet, jakie masz szczęście. 
Mam dosyć jego nadmiernej energii, pomyślała. Mam dosyć życia jak w wagoniku rozpędzonej kolejki, bez 

żadnych solidnych podstaw. Chcę mieć dom, dzieci, miejsce, do którego należę. Lecz mówiła tylko: 
— Chciałabym zrobić w życiu pewne rzeczy, na które nie ma miejsca w kalendarzu towarzyskim Dentona. 
Zadzwoniła Stefania. 
— Czy chcesz, żebym przyjechała do Londynu? 
— Nie teraz — odpowiedziała Sabrina. — Mam stracha, ale jakoś sobie radzę. Dam ci znać. I matka mówi, że 

może się tu wybierze. Czy to nie zdumiewające? 
Laura naprawdę przyjechała, została jakiś czas i wróciła do Waszyngtonu. W listopadzie Sabrina ustaliła z 

Dentonem warunki rozwodu i wprowadziła się z powrotem do domu na Cadogan Square, który z takim zapałem 
odnawiała i urządzała po ich ślubie. Teraz należał do niej. Od listopada zaś do kwietnia, przez cały londyński sezon, 
nie miała żadnych wieści ani nie widziała się z nikim z kółka przyjaciół Dentona — ich kółka, jak kiedyś sądziła. 
Spędzała długie godziny pracując w galerii Nicholasa Blackforda i długie samotne wieczory w swym prześlicznym, 
pustym domu. Londyn stał się zimny i obcy: nie miała nikogo, z kim mogłaby porozmawiać. Oprócz Stefanii. Lecz 
rozmowy ze Stefanią należały teraz do luksusów, bo musiała liczyć się z pieniędzmi, aby starczyło na utrzymanie 
domu i galerię, którą miała zamiar otworzyć, a również na codzienne życie, dopóki nie będzie miała dochodu ze 
sklepu. 

Tak, mamo, pomyślała, nieraz, gdy nie byłam pewna co jeszcze mnie czeka, myślałam, żeby wrócić do Dentona. 
Pod opiekuńcze skrzydła jego rodziny, do jego kółka. Przy boku Dentona przynajmniej zawsze wiedziałam, co dla 
nas zaplanował. Przeważnie wiedziałam nawet, z kim sypia. 
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— Gdy byłaś tutaj zeszłej zimy — powiedziała — przed podziałem majątku, poczułam się, jakbym znów miała 
dwanaście lat i chciała iść na zakupy z tobą i Stefanią. 

— Nic mi o tym nie mówiłaś. 
— Wiem. Gdybym zaczęła o tym mówić, mogłoby się tak skończyć, że usiadłabym ci na kolanach, prosząc o 

pociechę. Czy to nie byłoby dziwne? 
— Milady, przepraszam — wtrącił się stolarz. — Czy w planach nie ma błędu? Ta ściana naprawdę ma nie sięgać 

sufitu? 
— Tak — potwierdziła Sabrina, patrząc na podsunięty projekt. 
— Ale w takim razie będzie pani słyszała w swoim biurze każdy hałas z frontu sklepu, nawet przy zamkniętych 

drzwiach. 
— Mam nadzieję, że hałas będą robić klienci, z radością go usłyszę. 
— Ach, naturalnie. I ja mam tę nadzieję, milady. 
— Dlaczego miałoby to być dziwne? — spytała Laura, wracając do poprzedniego tematu. 
— Bo gdy byłam dzieckiem, nigdy nie pozwalałaś mi siadać na twoich kolanach. Po co zaczynać teraz, gdy jestem 

dorosła i sama umiem się o siebie troszczyć? 
Nastąpiła długa chwila ciszy. Sabrina spojrzała na twarz matki i pożałowała swoich słów. Po co wspominać 

przeszłość, kiedy teraz uczyły się, jak żyć w przyjaźni? Laura była wyniosła i piękna jak zawsze, a Sabrina 
zadowolona z niej — piękna kobieta kochająca swą piękną matkę. Następny krok w dojrzewaniu. 

— Jak według ciebie powinnam zagospodarować tę nową ścianę? — przerwała ciszę. — Ustawić półki czy 
powiesić obrazy? — Och... może jedno i drugie? Obrazy zgrupowane tutaj, a półki w tym kącie? A z przodu ustawić 
jedną lub dwie sztalugi na obrazy. 

— Sztalugi. To doskonały pomysł. Na małym dywaniku. Jeśli fundusze na to pozwolą. 
— Sabrino, dlaczego nie zażądałaś od Dentona więcej pieniędzy? Z chwilą gdy skończysz urządzanie sklepu, nie 

zostanie ci zbyt wiele. 
— Dość, aby wyżyć przez mniej więcej pół roku, jeśli będę wydawać z umiarem. Nie mogłam prosić go o więcej. 

Tak często mi powtarzał, iż jestem jego własnością, że chciałam w ogóle gwizdnąć na niego i odejść. Byłoby to 
dramatyczne, lecz niezbyt praktyczne. Więc wzięłam tyle, ile według mnie potrzeba na start. Nie wolno ci się 
niepokoić, mamo. Od lat udzielałam za darmo porad w kwestii wystroju wnętrz krewnym i znajomym Dentona: to 
środowisko zna moje możliwości. Odniosę oszałamiający sukces! 
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Jeśli przyjdą, pomyślała. Nie powiedziała Laurze, że ignorowano ją od sześciu miesięcy; wstydziła się do tego 
przyznać, jakby ona również ponosiła za to winę. Poza tym chciała oszczędzić matce zdenerwowania. Zmuszę ich, 
żeby przyszli, przysięgła sobie w duchu. 

— Oczywiście, że odniesiesz sukces — Laura przesunęła ręką po boazerii. — Czy wiesz, że to zawsze było moje 
marzenie? Mieć własną galerię, a nie kupować doraźnie różne przedmioty. 

— Ale teraz możesz przecież otworzyć taki sklep. Mieszkacie na stałe w Waszyngtonie. 
— O, już za późno! Nie mogę zaczynać od zera; nie mam twojej energii. Musiałam ją gdzieś roztrwonić w drodze 

między jedną placówką dyplomatyczną a drugą. Będę ci za to pomagać od czasu do czasu w Ambasadorze. Ujęło 
mnie, że wybrałaś tę nazwę. 

Sabrina objęła matkę ramieniem i patrzyły obie, jak stolarze ustawiają ścianę na tyłach sklepu. Galeria była długa 
i wąska, z kwadratową, oszkloną witryną na froncie. Ściany pokrywała dębowa boazeria; gipsowy sufit podzielony 
był na ośmiokątne kasetony. Sabrina czuła dreszcz zachwytu i zdumienia za każdym razem, gdy przestępowała próg 
galerii — że to należało do niej, że oto jej sen stawał się prawdą, a życie zaczynało biec w zgodzie z jej własnym 
zamierzeniem i rytmem. Nigdy przedtem nie byłam niezależna, myślała. Przechodziłam z rąk do rąk jak lalka. Nigdy 
nie ustalałam swoich własnych reguł. Impulsywnie rozpostarła ramiona. 

— Czy to nie wspaniale!? — krzyknęła. 
Laura uśmiechnęła się, a Sabrina znów ją objęła. Z biegiem czasu, gdy się starzejemy, potrzebujemy coraz 

bardziej swego wzajemnego dotyku, pomyślała Sabrina. I więcej miłości — w dawaniu i braniu. 
— Mamo, dziękuję, że przyjechałaś. Dzięki temu wszystko jest jeszcze wspanialsze. I mniej przerażające. 
— To ja ci dziękuję, że mnie tu zaprosiłaś — rzekła Laura. — Że po tylu latach dałaś mi okazję stworzyć galerię. 

Pewnie gdy czeka się dostatecznie długo, można się doczekać spełnienia większości pragnień. Sabrino, dlaczego nie 
przeprowadzisz się do Ameryki? Tak byśmy się wszyscy cieszyli. Nic cię nie trzyma w Londynie. 

— Owszem, tak. Tu jest teraz mój dom. I znam Londyn lepiej niż jakiekolwiek inne miasto. Zamożnych ludzi, 
rynek, konkurencję. A także ludzi starych, zwłaszcza tych, którzy stoją nad grobem. To okrutna prawda, ale jedyny 
sposób na to, żeby chapnąć najlepsze kąski, to wiedzieć, kto właśnie umiera, i mieć gotówkę w pogotowiu, gdy 
majątek nieboszczyka, jego antyki i dzieła sztuki wystawiają na aukcję. Mam tu również przyjaciół. 
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— W Ameryce masz siostrę i rodziców. 
— Mamo, proszę, zrozum mnie. Kocham was wszystkich i tęsknię za wami. Ale tu poniosłam porażkę z 

Dentonem i tu właśnie muszę odnieść mój własny sukces. Chcę się dowiedzieć, co mogę z siebie wykrzesać. Czy nie 
możesz tego zrozumieć? 

— Tak, rozumiem — powiedziała Laura. Zamilkła na chwilę. — Może przemawia przeze mnie zazdrość. — I po 
raz pierwszy, odkąd Sabrina w wieku lat piętnastu wyjechała z domu do szkoły z internatem, wzięła swą córkę w 
ramiona i pocałowała ją. — Taka jestem z ciebie dumna — powiedziała. — I kocham cię. 
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Rozdział siódmy 
 
Lady Andrea Vernon rozsławiła Alderley House urządzając wspaniałe bale. Sabrina, stanąwszy w tych progach w 

towarzystwie Nicholasa i Amelii Blackfordów, chłonęła blask, kolory i muzykę, jakby nigdy nie miała się tym 
nasycić. Gdy zaś poprosił ją do tańca młody opalony mężczyzna o szczupłej twarzy i zaczęła sunąć w jego objęciach 
przez salę koloru złota i winnej czerwieni, pierwszy raz od wielu miesięcy poczuła się młoda i beztroska. Jej taftowa 
suknia wirowała jak chmura koloru bursztynu, gdy obracała się w takt muzyki, rozglądając się po sali balowej. Sala 
została odremontowana, od czasu gdy Sabrina widziała ją ostatni raz, a odnowiony złocony sufit wzbudził jej 
podziw. Za to z niedowierzaniem patrzyła na setki lamp na ścianach: przypominały pożyłkowane nosy pijaków. 
Skądże, na Boga Ojca, dekorator Andrei je wygrzebał? Potrząsnęła głową, palce aż ją świerzbiły, żeby wszystko to 
zedrzeć, a nagie ściany przyozdobić z prostą elegancją, stosowną do sufitu. 

— ... a jakie jest pani zdanie na ten temat? — usłyszała pytanie młodego człowieka. 
— Och, proszę mi wybaczyć, zamyśliłam się. Co pan mówił? Słuchała słów tego i następnego tancerza, lecz jej 

myśli wciąż 
błądziły wokół wystroju domu Andrei Vernon i innych domów, do których dekorowania przygotowywała się 

kiedyś z taką nadzieją. 
— Ktoś mi mówił, że otworzyła pani galerię — mówił jej partner. — Jak się nazywa? 
— Ambasador — odparła. 
— Dobra nazwa — ocenił od niechcenia. — Interesy dobrze idą? 
— Czy interesy dobrze idą? — Zapanowała nad głosem. — Oczywiście. 
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— To świetnie — powiedział. Wiedziała, że w gruncie rzeczy nie słuchał odpowiedzi, a jeśli pochwycił drżenie jej 
głosu, to wolał je przemilczeć. Na balu nikt nie ma ochoty przyjmować do wiadomości, że młoda piękna kobieta ma 
problemy. 

Wyglądało wprawdzie na to, że nigdzie nie miano na to ochoty: toteż i nikt jej nie słuchał. Sabrina nie dzieliła się 
z nikim wiadomością, le klienci omijają jej galerię. 

Na sali balowej roiło się od ludzi z arystokracji i elity biznesu, udzi, których Sabrina uważała kiedyś za przyjaciół. 
Postawiła na tę orzyjaźń, lecz ostatnie osiem miesięcy wciąż dobitnie potwierdzało jej pomyłkę. Nikt się nie pojawił. 

Wysłała zawiadomienia do wszystkich swoich znajomych. Nicholas poradził jej specjalnie zabiegać o Oliviç 
Chasson. 

— Gdy ona gdzieś pójdzie, inni idą za nią. Jeśli zdobędziesz jej łaski, koniec twoich trosk! 
Dzień po dniu Sabrina z zapałem i podnieceniem otwierała drzwi galerii i czekała w swoim biurze, aż Olivia 

Chasson i jej przyjaciele wkroczą do ozdobionego makatami wnętrza, które z Laurą urządziły na wzór 
osiemnastowiecznych salonów w wielkich domach Anglii. Beznadziejne oczekiwanie na hałasy z frontu sklepu, 
których życzył jej stolarz, ostudziło zapał, podniecenie ulotniło się. Och, gdybyż wreszcie usłyszeć jakiś odgłos, 
modliła się w ciszy dzień po dniu, choćby najcichszy szmer, stąpanie na paluszkach ostrożnego diuka! Lecz zjawiło 
się tylko paru turystów, którzy wstępowali na chwilę, ujrzawszy wystawę, myszkowali po sklepie, lecz rzadko coś 
kupowali. 

Teraz pieniądze były na ukończeniu. Zaciągnęła pożyczkę w banku i wkrótce będzie musiała oddać swój dom w 
zastaw hipoteczny. Co będzie później... Wolała o tym nie myśleć. 

— Obiad — powiedział jej partner, przerywając opis swoich rozgrywek w polo. — Zjemy coś? 
Napełnili talerze przy bufecie i usiedli na kanapce, wokół której wisiały ciężkie draperie, tworząc jakby alkowę. 

Jedli w milczeniu. Sabrina żałowała, że nie ma tu Stefanii. Tęskniła za przyjaciółką, która urozmaiciłaby długie dni i 
wieczory, pośmiałaby się z nią i czasem dałaby jej się wypłakać. Tęskniła nawet do niektórych zaproszeń, 
bagatelizowanych, gdy była żoną Dentona. 

— Lecz jeżeli wyszła za Dentona dla pieniędzy — zabrzmiał kobiecy głos po drugiej stronie kotary — to dlaczego 
nie zażądała więcej po rozwodzie? 

Sabrina znieruchomiała. Gdy jej towarzysz zaczął coś mówić, położyła palec na wargach. 
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Odezwał się drugi głos, wysoki i oburzony. 
— Skąd wiesz, ile dostała? Denton jest zbyt wielkim dżentelmenem, żeby to wyjawić. Ale wiem z całą pewnością, 

że zażądała trzech milionów funtów, Treveston i nowego jachtu. Jej własny prawnik uznał to za skandaliczne. Wiesz 
jednak, jak Denton ją uwielbiał, więc oczywiście dostała istną fortunę. Oddał jej wszystko, co posiadał. 

— Oprócz Treveston — sprostował sucho pierwszy głos. Jego brzmienie było dziwnie znajome, lecz Sabrina nie 
umiała zidentyfikować właścicielki. 

— No, moja kochana, nie mógł oddać w obce ręce takiego narodowego skarbu jak Treveston. Wiesz przecież, że 
zagarnęła jego londyński dom. 

— Moje słodkie panie plotkarki — zabrzmiał głos mężczyzny, który do nich dołączył. — Niech zgadnę, na kim to 
ostrzycie sobie języki? Czy chodzi o piękną lady Sabrinę Longworth, czy też w przeciwieństwie do was chybiłem, 
ustępując wam w celności, zwłaszcza zadawania ciosów w plecy? 

— Peter, to okropnie niesprawiedliwe z twojej strony — odparł wburzony głos. — Rozmawiałyśmy tylko o 
warunkach rozwodu, na które biedny Denton musiał przystać. 

— Biedny Denton — powtórzył z chłodną drwiną pierwszy głos — musiał poświęcić tak niewiele, że zapewne 
zapisał to w rubryce „drobne wydatki". Sabrina w niczym nie naruszyła jego przyjemnego trybu życia. 

— W takim razie skąd wzięła ten sklep na Brompton Road? — spytał gniewnie wysoki głos. — Przechodziłam 
tamtędy wczoraj i widziałam, że na wystawie stoi zbroja, która, wiem z całą pewnością, jest warta co najmniej dwa 
tysiące funtów. 

— Rose! Przechodziłaś tamtędy i nie weszłaś do środka? 
— Na taki krok słodka Rose zdobędzie się dopiero wtedy, gdy wszyscy zrobią to już przed nią — stwierdził męski 

głos. — A skoro cała paczka zgodnie obwołała Sabrinę pariasem, ci sami ludzie, którzy podlizywali jej się, gdy była 
żoną Dentona... 

— Peter, nie bądź śmieszny. Wystarczy na nią spojrzeć, żeby zgadnąć, po co poślubiła Dentona. Nie próbowała się 
nawet z tym kryć i porzuciła go w niespełna rok po tym, jak jego ojciec umarł, a on sam został wicehrabią. Ale 
Amerykanie zawsze są bezceremonialni, nieprawdaż? 

Sabrina siedziała sztywno w rogu kanapki, ze spuszczonym wzrokiem. Błędne myśli tłukły jej się w głowie: co 
zrobić ze sobą jutro i pojutrze, i przez wszystkie następne dni. 
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Usłyszała skrzypnięcie krzesła i pierwszy głos dobiegł z innego miejsca. 
— Nigdy nie grała według waszych reguł i tego nie mogliście jej wybaczyć. Może zresztą uda mi się coś na to 

poradzić. 
Sabrina przechyliła głowę. Wiedziała, kogo przypomina jej ten głos — kogoś, kto dawno temu powiedział jej, że 

musi „grać według ich reguł". 
Partner dotknął jej ramienia. 
— Czy chciałaby pani, żebym odwiózł panią do domu? Podniosła na niego niezwykle błyszczące oczy. 
— Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł. — Jej głos stał się silniejszy. — Chciałabym jeszcze trochę 

potańczyć. — I przemyśleć, w jaki sposób z nimi walczyć, pomyślała, teraz, gdy wiem już, co się dzieje za moimi 
plecami. Dlaczego już dawno sama się tego nie domyśliłam? 

Jego oczy wyraziły podziw. 
— Dzielna z pani dama. Ci Raddisonowie są nieco wulgarni, zwłaszcza Rose, ale... 
— Patrzcie państwo, a to niespodzianka! Spotkać cię tutaj! Czy świat nie jest mały — usłyszała Sabrina chłodny 

głos, który wcześniej dobiegał spoza zasłony, i obróciwszy się, ujrzała leniwy uśmiech księżnej Aleksandry 
Martovej. — Mam nadzieję, że twój przyjaciel nam wybaczy? — powiedziała księżna. — Chcę właśnie wziąć cię 
pod swoje skrzydła. 

Aleksandra Martova była właścicielką czteropiętrowego szykownego domu w stanie ruiny. Przybyła samotnie do 
Londynu, nie mając przy duszy nic oprócz środków, jakie otrzymała po rozwodzie: konta w szwajcarskim banku, 
domu na Minorce nie opodal wybrzeża Hiszpanii, apartamentu w Paryżu, alimentów w wysokości dziesięciu tysięcy 
dolarów miesięcznie i doga, którego nazwała Maxim po starym przyjacielu. Wysoka, giętka, ze skośnymi 
jasnobłękitnymi oczami i jasnymi włosami spadającymi na ramiona, miała teraz w sobie wyraz stanowczości, 
którego Sabrina nie przypominała sobie z czasów, gdy spotkała ją na jachcie Maxa Stuyvesanta. 

— Postanowiłam ustalić własne reguły gry — powiedziała Sabrinie. — Wygląda na to, że ty zrobiłaś to samo. 
Przyjechała do Londynu, bo była znudzona. 
— Nikt nie wie, jak wydać dobre przyjęcie. Więc pomyślałam sobie, że pokażę im, jak to się robi. Skarbie, 

niedługo stanę się najsławniejszą gospodynią w Europie. 
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Najpierw jednak musiała kupić dom. Znalazła odpowiedni na Belgravii. Był wysoki i wąski, miał podłużne okna i 
nasuwał na myśl obraz wiktoriańskiej damy wznoszącej ze zdziwieniem brwi. Wiodły do niego czerwone drzwi z 
kołatką w kształcie głowy lwa. Aleksandrze szalenie podobało się otoczenie domu, lecz samo jego wnętrze, mroczne 
i zagracone, napawało ją obrzydzeniem. Kazała zedrzeć wszystkie tapety i zasłony, wynieść meble i zburzyć ściany 
działowe. Pozostała sama zewnętrzna skorupa. 

— Chcę, żebyś go dla mnie urządziła na nowo — powiedziała. — Z góry na dół. Napij się wina. 
Zdmuchnęła gipsowy pył z butelki i ponownie napełniła kieliszki z rżniętego kryształu, które przyniosła w 

piknikowym koszu. Sabrina przysiadła na skrzyni, sącząc lekkie beaujolais o owocowym aromacie, i badała 
wzrokiem zaśmieconą gruzem ogromną, pustą przestrzeń pierwszego piętra. Po wyburzeniu wewnętrznych ścian 
miała widok na całość. Z poprzedniego urządzenia pozostał jedynie marmurowy kominek ze złuszczonym gzymsem. 
Smugi słońca, w których tańczyły pyłki kurzu, padały na obnażone belki i kawałki marmuru i drewna. Przywiodły 
one Sabrinie na myśl kupowane ongiś przez matkę antyki, które po oczyszczeniu zaczynały jaśnieć urodą. Sabrinę 
teraz tak samo korciło, jak wówczas, gdy z podziwem i zazdrością patrzyła na pewne ruchy rąk matki. Mogę uczynić 
ten dom pięknym, pomyślała. Odwróciła się do Aleksandry z błyszczącym wzrokiem. 

— Dziękuję. 
Aleksandra uniosła kieliszek. 
— Liczę na to, że pomożemy sobie nawzajem. Tobie potrzeba zamówienia, lecz ja muszę mieć więcej: dom i 

powszechne poważanie. Znam w Londynie wszystkich, lecz, przykro powiedzieć, oni też mnie znają. Po wielu 
latach, spędzonych w tych wszystkich łóżkach na zachód od Monte Carlo, sam tytuł księżnej nie wystarczy. 
Potrzebuję dobrego startu, który by mnie wydźwignął, ot co. 

Sabrina potrząsnęła głową z komicznym ubolewaniem. 
— Nie jestem właściwą osobą, żeby komukolwiek zapewnić dobry start. Po ostatnim wieczorze powinnaś to 

wiedzieć. 
— Skarbie, niewiele nauczyłaś się od czasu, gdy dreptałaś śladem Dentona, skoro tak mówisz: po prostu jesteś 

trochę wyprowadzona z równowagi tym małym podsłuchiwaniem i nie możesz jasno myśleć. Siądź no tutaj i 
posłuchaj, to ci palnę kazanie. Ty zapewnisz dobry start mnie, a ja tobie. Czy nie powiedziałam, że biorę cię pod 
swoje skrzydła? Ty urządzisz mój dom. Zaprezentujemy go elicie towarzyskiej na wielkim przyjęciu. I okaże się taką 
sensacją, że w ciągu tygodnia 
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ludzie zaczną mówić: „Jeżeli lady Sabrina Longworth nie zechce się zniżyć, aby zostać twoim konsultantem 
wystroju wnętrz, to znaczy, że jesteś nikim". Nie wyłączając jej wysokości 01ivii Chasson. 

Aleksandra opróżniła kieliszek i przespacerowała się po pokoju, zostawiając ślady stóp na zakurzonej podłodze i 
wymijając sterty tynku i drewna. 

— A gdy odpali twoja rakieta, moja pójdzie za nią i zaniesie mnie prosto w sfery szacownego towarzystwa, które 
wtedy znów będzie ci nadskakiwać w najlepsze. Sabrino, powiem ci coś, czego zdajesz się nie rozumieć: ludzie 
zawsze za tobą wariowali. Jesteś absolutnie fantastyczna — bardziej niż ja, czego nigdy bym nie przyznała przy kimś 
innym. Masz poczucie humoru i nikt nie może przewidzieć, co za chwilę powiesz czy zrobisz. Nigdy nie musnął cię 
ani cień skandalu, a ludzie, którzy nie cierpią się wzajemnie, ciebie kochają. Wiesz, kiedy po raz pierwszy 
usłyszałam coś o tobie? Zaraz po twoim ślubie. Gdziekolwiek się ruszyłam — do Rio, Cannes, na Majorkę — byłaś 
na ustach wszystkich. Przez cały rok nie mogłam się doczekać, kiedy cię spotkam, żeby cię udusić. Lecz wtedy na 
łajbie Maxa byłaś tak cholernie niewinna i nieszczęśliwa, że nie mogłam własnym oczom uwierzyć, no i polubiłam 
cię. Najgłupsza sprawa pod słońcem. 

Usiadła na skrzyni i wyciągnęła długie nogi. 
— Słuchaj, jedynym powodem, dla którego oni się teraz na ciebie tak wściekają, jest to, że nikt nie wie, dlaczego 

ty i Denton rozeszliście się i dlaczego za niego wyszłaś. Powinnaś im powiedzieć. Nie kręć głową, mówię tylko, że 
moim zdaniem powinnaś to zrobić. Oni święcie wierzą, że pojawiłaś się znikąd, żeby poślubić kogoś z ich grona, 
dostałaś od niego tytuł i Bóg wie ile pieniędzy, a potem otworzyłaś dla kaprysu jakiś draczny sklepik, sponsorowany 
przez biednego Dentona. A biedny Denton ględzi o swoim złamanym sercu w każdym łóżku, do którego uda mu się 
wpakować. Wiem, co dostałaś po rozwodzie, bo tak się składa, że wynajęłyśmy tego samego prawnika. Facet 
lamentował, że odpuściłaś taką fortunę. To twoja sprawa, więc nikomu o tym nie mówię, ale moim zdaniem 
większość z nich czeka, aż im udowodnisz, że się co do ciebie mylą, bo mają na twoim punkcie fioła. Sabrino, 
słuchaj. 

Aleksandra rozlała do kieliszków resztę wina. Blask słońca przeszedł w łagodne popołudniowe światło. W 
bladoszarym chłodnym wnętrzu pani domu wyglądała jak marmurowy posąg. 

— Jesteś dla mnie idealną osobą. Masz klasę, masz swój styl i jesteś niezależna. Daję ci do zaprojektowania ten 
dom; staniesz u mego boku, gdy będę wydawać w nim przyjęcie. Co ty na to? 
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Sabrina błądziła myślą gdzieś daleko. Słyszała słowa Aleksandry, ale jednocześnie wybiegała w przyszłość, już 
projektując wnętrza, oceniając wymiary i rozkład pomieszczeń, styl mebli i bibelotów, dzieła sztuki, zasłony, 
dywany. Nie mogła się doczekać chwili, gdy zacznie pracę. Lecz musiała mieć pewność co do jednej kwestii. 

— Czy dajesz mi carte blanche"! — spytała spokojnie. 
Brwi Aleksandry uniosły się w górę w komicznym zdumieniu. 
— No no, kogo my tu mamy? 
Znikła gdzieś wdzięczna Sabrina sprzed kilku minut, nie zostało też śladu po oszołomieniu z zeszłej nocy. Nowa 

Sabrina, pewna siebie profesjonalistka, zmierzyła wzrokiem skorupę domu i spytała: 
— Ile jesteś gotowa wydać? 
— Ile tylko trzeba, żeby go dobrze urządzić. Sabrina skinęła głową. 
— Powiedz mi, jaki efekt chciałabyś osiągnąć, a ja go stworzę. 
— Tak, pszepani — Aleksandra uśmiechnęła się szeroko z wyrazem podziwu. — Do usług, pszepani. — 

Roześmiały się i lekko stuknęły kieliszkami, zanim wypiły ostatni łyk wina. — Kiedy możesz zacząć? 
Sabrina narzuciła płaszcz. 
— Już zaczęłam — odparła. 
Zjadły wspólnie lunch i obiad. W ciągu następnych dni spędziły tyle godzin rozmawiając, że w końcu Aleksandra 

przeprowadziła się z apartamentu w Connaught Hotel do jednego z pokoi gościnnych Sabriny. Rozmowy dotyczyły 
Aleksandry, a gawędząc Sabrina szkicowała projekty pokoi, które pasowały do osobowości księżnej. Wynajęła 
przedsiębiorcę budowlanego, który przebudowywał Ambasadora, do nadzoru nad elektrykami, hydraulikami i 
tynkarzami. Posadzkarze ułożyli zaprojektowane przez nią parkiety o zawiłych wzorach. Po kilku tygodniach 
nadeszły zamówione meble, stanowiące eklektyczną, oryginalną mieszaninę, dużo bardziej odważną, niż Aleksandra 
przypuszczała. 

W jej skład wchodziły neorokokowe mebelki z połowy dziewiętnastego wieku, o łagodnych krzywiznach i 
zakrętasach, inkrustowane masą perłową, zdobione złoceniami i kwiatami malowanymi na czarnym lakierowanym 
tle. Miały symbolizować giętką, frywolną Aleksandrę błyszczącą od klejnotów i bywającą na przyjęciach. Sabrina 
dla kontrastu z nimi wybrała meble George'a Jacka z końca ubiegłego wieku: zwodniczo proste szafki, na których 
jawor i inne gatunki drewna tworzyły wzory w różnych odcieniach, przechodzących jeden 
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w drugi. To była Aleksandra, która z utęsknieniem mówiła, że kiedyś, w przyszłości będzie mogła przestać grać 
przed wszystkimi, również przed samą sobą. Do tego Sabrina dodała kilka uderzająco nowoczesnych foteli firmy 
Soriana i kanap Scarpy: płasko wznoszących się nad podłogą, wykonanych z miękkiej skóry w obramowaniu z 
chromowanych stalowych rurek. 

Gdy ostatni fotel stanął na swoim miejscu, Sabrina powiedziała: 
— Oto Aleksandra, która jest zarazem miękka i twarda, wyrachowana i czuła, przyziemna, seksowna, 

powściągliwa, lecz gdy się rozluźni, każdy czuje się przy niej jak w niebie. 
Aleksandra kręciła się po pokojach, przebiegała w górę i w dół po schodach, dotykała mebli i tkanin, siadała i 

podrywała się do dalszego biegu. 
— Cudownie, fantastycznie, chcę tu zamieszkać, chcę wydać przyjęcie. Czy mogę wprowadzić się dzisiaj? 
Sabrina uroczyście podała jej klucz, którego używała przez ostatnie cztery miesiące, i listę gości, którą sporządziła 

w ciągu ostatniej nocy. Następnego dnia zaczęły omawiać towarzyski start Aleksandry. 
Stało się nim przyjęcie na dzień wiosny: zaczęło się o dziesiątej wieczór pierwszego maja, a zakończyło 

śniadaniem nazajutrz. Był to największy triumf sezonu towarzyskiego 1976 i jedyne wydarzenie, któremu we 
wszystkich gazetach i międzynarodowych magazynach poświęcono tyleż miejsca na stronach dotyczących życia 
wyższych sfer towarzyskich, co na stronach zajmujących się architekturą i wystrojem wnętrz. 

„Wystrój domu Martovej wydaje się na pierwszy rzut oka wyzywający i chaotyczny — pisał najbardziej liczący 
się w Europie znawca dekoracji wnętrz — lecz już po chwili można w nim odkryć swoistą harmonię, a świeżość i 
oryginalność stylu świadczy o silnej indywidualności jego twórczyni." 

„Co się tyczy samego balu — pisał reporter kolumny towarzyskiej w artykule zilustrowanym zdjęciami co 
wybitniejszych spośród dwustu gości — gra orkiestry była zachwycająca, podobnie jak pieśni miłosne przebranych 
w kostiumy śpiewaków i tancerzy. Stroje kobiet składały się na gwiazdozbiór największych światowych 
projektantów mody, a zastawiony stół oferował niewyczerpane zasoby egzotycznych dań. Księżna Aleksandra 
przypominała posąg bogini, cała w bieli, ze szmaragdowym naszyjnikiem na szyi. Gwiazdą wieczoru była lady 
Sabrina Longworth, olśniewająca w toalecie koloru złota, która od chwili swych zaślubin z byłym mężem, lordem 
Dentonem Longworthem, wicehrabią Treveston (nie był on obecny na balu), stała się 
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pupilką londyńskiego towarzystwa. Wspaniały wystrój siedziby księżnej w Belgravii jest dziełem właśnie lady 
Longworth. Wśród gości znaleźli się Peter i Rose Raddisonowie z rodziny fabrykantów samochodów, lady Olivia 
Chasson i Gabrielle de Martel, córka francuskiego ministra finansów, która twierdzi, że wkrótce będzie szukać 
samodzielnego mieszkania w Londynie." 

Sabrina przechodziła z pokoju do pokoju w domu, który stworzyła. Zapomniała o reporterach i ledwie słyszała 
paplaninę gości, gratulujących jej projektu. Wpadały jej w ucho skwapliwe „musimy się wkrótce zobaczyć" i 
wiedziała, że wieczór stał się sukcesem, lecz wciąż przechadzała się, nie pragnąc rozmów, po prostu oglądając dom, 
który ożył pod wpływem światła, rozmów i śmiechu, właśnie tak, jak to widziała w swoich wizjach. Urządzała już 
przedtem inne wnętrza — dom na Cadogan Square, który kupił dla niej Denton, i Ambasadora — lecz kierowała się 
wtedy jedynie własnymi upodobaniami. Teraz po raz pierwszy stworzyła dla kogoś innego miejsce, w którym ten 
ktoś mógł mieszkać, kochać i wzrastać. 

Stefania byłaby ze mnie dumna, pomyślała. Dziś po południu wysłała jej cały komplet zdjęć. Jedno z nich 
przedstawiało w powiększeniu mały prywatny ślad jej obecności, drobiazg, od którego nie mogła się powstrzymać. 
W mrocznym kącie salonu na parterze pięć małych kostek z parkietu ułożyła tak, że wyraźnie tworzyły literę S, 
jedyną w całym domu. Nikt tego nie zauważy. Lecz zostawiła swój znak. 

Niedziela była dniem odpoczynku. Zaś w poniedziałek rano odkurzając meble we frontowej części sklepu, 
Sabrina usłyszała dźwięk małego orientalnego dzwonka, wprawionego w ruch przez otwierane drzwi. Podniosła 
wzrok i podeszła z uśmiechem, aby powitać lady 01ivię Chasson w progach Ambasadora. 
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Rozdział osmy 
 
W mroźny październikowy poranek Sabrina i Stefania stały u wylotu Cadogan Square, długiego rzędu 

czteropiętrowych wiktoriańskich pałacyków z czerwonej cegły. Ogrodzony park po przeciwnej stronie ulicy należał 
do właścicieli owych siedzib. Jedną z nich był dom Sabriny, zdobny, tak jak wszystkie pozostałe, w gotyckie 
wieżyczki, szczyty, balkony, balustrady i spiczaste okna z witrażami. Pani Thirkell zabrała walizkę Stefanii na górę. 

— Chcesz od razu obejrzeć dom? — spytała Sabrina, na co Stefania skinęła głową. Czuła już otulający ją wiew 
chłodnej elegancji, gdy przeszły razem przez hall, jadalnię i kuchnię na parterze. Salon zajmował całe pierwsze 
piętro. Na drugim było studio i pokój do gry w bilard, które przedzielał ruchomy regał z książkami, dający się 
odsuwać, tak iż oba pomieszczenia mogły tworzyć jedną wielką salę. Na trzecim piętrze mieściły się sypialnie. 
Stefania zatrzymywała się w każdym kolejnym pokoju, napawając się harmonijną równowagą światła i cienia, 
mocnych barw i pastelowych odcieni, grubo tkanych materii, błyszczących jedwabi i zmysłowych aksamitów, 
polerowanego drzewa, matowych tapet i lśniącego pożyłkowanego marmuru. 

— Chciałabym tu mieszkać — westchnęła. — To istny dom z moich marzeń. 
Zajrzała do sypialni Sabriny na trzecim piętrze, która za czasów Dentona była urządzona na brązowo-złoto, a teraz 

mieniła się barwą pawioniebieską i kości słoniowej, i do dwóch sypialni gościnnych. 
— Wybierz, w której chcesz mieszkać — zaproponowała Sabrina i Stefania bez wahania weszła do pokoju, który 

wyglądał jak wiosenny ogród, cały w pastelowych odcieniach różu i zieleni. 
— Na czwartym piętrze jest mieszkanie pani Thirkell i składzik — 
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powiedziała Sabrina pomagając Stefanii rozpakować się. — Co byś powiedziała na lunch? To wprost cudowne, że 
wreszcie tu jesteś... O co chodzi? Co się stało? 

Stefania stała przed wysokim zwierciadłem, patrząc na poruszającą się wdzięcznie Sabrinę, wstrząśnięta i 
przerażona. Ona też kiedyś, dawno temu, tak wyglądała. Lecz nie teraz. 

— Nie jestem już nawet przyjemnie zaokrąglona — powiedziała z rozpaczliwą szczerością. — Po prostu tłusta, i 
tyle. A w dodatku się garbię. W Juliette orzekliby, że nie wyglądam na damę. I mieliby rację. Ale tam nigdy nie 
uczyli, jak trzymać się prosto szorując podłogę albo szukając porozrzucanych kredek i krążków do hokeja, na 
których człowiek może się pośliznąć i skręcić kark. Moje włosy — dodała żałośnie. — A paznokcie, a ręce... No cóż, 
nie mam tyle czasu, co ty, na wylegiwanie się w ciepłej kąpieli i na parówkę w salonie piękności. 

Stefania zdawała sobie sprawę z niesprawiedliwości swoich słów. W ciągu ostatnich trzech lat, od czasu, gdy 
urządziła dom Aleksandry Martovej, Sabrina pracowała ciężej niż ktokolwiek ze znanych Stefanii osób. Zarządzała 
Ambasadorem, jeździła na aukcje w różne miejsca Europy, odwiedzała posiadłości, aby projektować w nich nowe 
pokoje, nawet latała do Nowego Jorku załatwiać zakupy dla klientów, gdzie dwukrotnie spotkała się ze Stefanią. 
Mimo nawału zajęć wciąż tryskała życiem i urodą, podczas gdy Stefania szarzała w domu w Evanston. 

Sabrina objęła ją ramieniem. 
— Czy nie możesz przeznaczyć trochę czasu dla siebie? Nie gracie już z Garthem w tenisa? 
— Od wieków nam się to nie zdarzyło. Kiedyś próbował mnie wyciągać, ale zawsze mam robotę w domu lub przy 

dzieciach, więc w końcu zaczął umawiać się systematycznie z przyjaciółmi. 
Zamilkły patrząc na swoje odbicia. 
— Jak to się mogło stać tak nagle? — spytała Sabrina. 
— To wcale nie było nagłe. Zaczęło się psuć już w zeszłym roku. 
— Nic mi nie mówiłaś, że tak kiepsko ci się wiedzie. 
— Nie wiedziałam, co powiedzieć. 
Jej świat wydawał się tak kruchy i niestabilny, obawiała się, że gdy zacznie o tym mówić, wszystko wokół niej 

runie. Penny i Cliff dorastali i rzadko ich widywała. Garth był pochłonięty pracą. Otworzyła własne biuro 
organizujące wyprzedaże na przedmieściach miast północnego wybrzeża. Przez jakiś czas interesy szły tak dobrze, 
że ledwo mogła nadążyć z robotą, a później, nie wiadomo dlaczego, nastąpił zastój. 
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— Jak tam twoje biuro? — spytała Sabrina. Stefania aż podskoczyła. 
— Właśnie o tym myślałam... Nie tak dobrze jak kiedyś. — Odwróciła się, żeby dokończyć rozpakowywania. 

Sabrina przysiadła na poręczy fotela. 
— Ale jesteś w tym dobra. Znasz się na swojej robocie. 
— Daję sobie radę ze wszystkim z wyjątkiem ludzi. Wciąż myślę, jak świetnie ty byś sobie poradziła z 

wytłumaczeniem pani Jakiej ś-tam, że jej chochla do zupy nie pochodzi z okresu georgiańskiego, lecz jest wczesnym 
Woolworthem, i że musisz napisać na metce cenę dolar dziewięćdziesiąt pięć, a nie sto piętnaście dolarów. Czy 
zdążę się przebrać przed lunchem? — Sabrina skinęła głową, a Stefania ciągnęła: — Zawsze czuję się skrępowana, 
gdy muszę powiedzieć ludziom, że niestety nie mają, jak sobie wyobrażali, fortuny. Zwlekam, mówię, że zasięgnę 
opinii, i po jakimś czasie chyba zaczynają myśleć, iż nie znam się na swojej pracy. Czy ten sweter i spódnica będą 
odpowiednie? Czuję się taka zaniedbana. 

— Wyglądasz świetnie. Wychodzimy dopiero wieczorem. 
— Wychodzimy wieczorem? 
— Mamy obejrzeć sztukę, a potem będzie przyjęcie z udziałem autora i aktorów. 
— Sabrino, nie mogę pójść, nie mam w co się ubrać. 
— Mogę ci pożyczyć jedną ze swoich... 
— Już nie. Kiedyś mogłyśmy tak zrobić, ale teraz jestem od ciebie grubsza o dwa rozmiary. 
— Coś znajdziemy. Sądziłam, że zechcesz poznać moich przyjaciół i obejrzeć trochę Londyn. 
— Och, z pewnością. Ale... 
— Stefanio, będziemy robić, co zechcesz. Najpierw coś zjedzmy, a potem to omówimy. Lecz przede wszystkim 

powiedz mi coś więcej o tym, co zdarzyło się w ciągu ostatniego roku. 
Zeszły na dół. 
— To był taki dziwny rok. Nic nie układało się dobrze, i chyba trochę pozostawiłam rzeczy ich biegowi. Nie 

zdawałam sobie tylko do tej pory sprawy, jak daleko zaszły. 
Sabrina zawahała się. 
— A Garth? 
Stefania wzruszyła ramionami. 
— Co o nim można powiedzieć? Wciąż siedzi zagrzebany w laboratorium, nawet wieczorami, jest członkiem 

jakiejś tam komisji na wydziale i ma konsultacje ze studentami. 
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W salonie na okrągłym stoliku pod oknem stały przygotowane przez panią Thirkell zupa z ostryg, sałatka, białe 
wino i zimowe gruszki. 

— Niepotrzebny ci jest Garth, żeby grać w tenisa — powiedziała Sabrina, gdy usiadły do posiłku. — Albo do tego, 
żeby uczesać włosy czy wyskrobać trochę czasu dla siebie. Czy nie możesz więcej o sobie myśleć? 

— A cóż za różnica? Jasne, że nie jestem zadowolona z własnego wyglądu, ale nigdy nie chodzimy w takie 
miejsca, żebym musiała się specjalnie stroić. Odwiedzamy tylko przyjaciół albo idziemy do kina. Co do Gartha, to 
nie pamiętam, kiedy ostatni raz spojrzał na mnie. A Penny i Cliff— och, dzieci w wieku dziesięciu i jedenastu lat są 
tak sobą zajęte. Jestem dla nich meblem, który wymijają i biegną na dwór do swoich kolegów. Co ich obchodzi moja 
nadwaga? Przepraszam, nie powinnam ciągle jęczeć. Mam dom i rodzinę, którą kocham i która jest szczęśliwsza niż 
większość innych. Prawie nigdy się nie kłócimy. Lecz mój wygląd, Sabrino, prawdę powiedziawszy nikogo nie 
obchodzi. Więc nie warto się zamęczać dietą i gimnastyką ani troszczyć o nowe ubrania. 

— Mnie to obchodzi — rzekła Sabrina. — Uważam, że jesteś dla siebie niesprawiedliwa. Jeśli Garth jest na tyle 
szalony, że nie zwraca na ciebie uwagi, to czy nie powinnaś troszczyć się sama o siebie w dwójnasób? 

Stefania spojrzała na siostrę i pokręciła głową ze zdumieniem. 
— Tak mnie zawsze wciąga to domowe życie, że zapominam, jak cudownie jest być z tobą. Czemu tak długo 

zwlekałam z przyjazdem do Londynu?  
— Z braku pieniędzy, jak twierdziłaś, i nie pozwoliłaś mi kupić ci biletu. 
— Tak, bo mogłabym popaść w nawyk przyjmowania od ciebie różnych rzeczy, a to byłoby straszne. Lecz gdyby 

Garth przyjmował częściej zaproszenia na konferencje w Europie, bywałabym tu czasem z nim korzystając ze 
zniżkowych biletów. W gruncie rzeczy mogłabym się tu przeprowadzić na stałe. Powiedziałam ci już, że wcieliłaś w 
życie dom moich marzeń, prawda? 

Sabrina przeprosiła na chwilę Michela Bernarda i przyjęła od Briana listę spraw pozostawionych do jej decyzji. 
Przejrzała ją spiesznie. 

— Powiedz „tak" OHvii Chasson; „nie" Peterowi i Rose Raddi-sonom; „tak" księżnej, ale uprzedź ją, że będę 
mogła zacząć pracę w przyszłym miesiącu, a możliwe, że dopiero w sierpniu; „nie" 
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Nicholasowi i Amelii Blackfordom, ale przekaż, że z przyjemnością przyjadę do nich w przyszłym miesiącu na 
weekend, gdy będę miała mniej spraw na głowie. Antonio przesuwa spotkanie z wpół do dziewiątej na ósmą? W 
porządku. Jak już załatwisz się z tym, możesz wracać do domu. Ja zamknę sklep. Odwróciła się do Michela. 

— O czym to mówiliśmy? 
— O pewnym moim artykule. Przy tobie czuję się jak ślimak. Czy zawsze realizujesz tuzin projektów naraz? 
— Ostatnio tak. Niewiarygodne, co? 
— To ty jesteś niewiarygodna. Czy wiesz, że szukając materiału do tego artykułu, w całej Europie, gdziekolwiek 

się udaliśmy, wszędzie słyszeliśmy o tobie i Ambasadorze! 
Sabrina wciągnęła głęboko powietrze w płuca. Kochany Michel, jak to dobrze, że to powiedział. Był jej dobrym 

przyjacielem już w Paryżu i wraz z Jolie Fantome, z którą już wtedy mieszkał, dopuszczali ją do swojej małej 
rodziny, ilekroć czuła się samotna. Teraz pisywali do niej i pojawiali się co jakiś czas w jej życiu, w przerwach 
między kolejnymi gonitwami za tematami, których szukali po całym świecie. Od miesięcy nie miała od nich żadnych 
wiadomości, aż niedawno Michel zadzwonił, prosząc o informacje, które miały im pomóc w dochodzeniu na temat 
wzrastającej fali międzynarodowych fałszerstw w małych galeriach sztuki. 

Spośród przyjaciół Sabriny tylko Jolie i Michel, podobnie jak ona, musieli zarabiać na życie. Przy nich mogła się 
odprężyć i bezpiecznie objawiać swój entuzjazm, co było nie do pomyślenia wobec bogatych klientów i przyjaciół, 
którzy oczekiwali po niej, że będzie traktowała pieniądze równie nonszalancko jak oni. 

— Naprawdę słyszałeś za granicą o Ambasadorze! To mnie zastanawia: w ostatnim tygodniu dzwonili do mnie z 
Paryża i Brukseli. Och, Michel, jak się człowiek powinien zachować, gdy spełnią się za jednym zamachem wszystkie 
jego marzenia? 

— Cieszyć się, ile wlezie. Zasłużyłaś sobie na ten sukces. To wyłącznie twoje dzieło. 
— Czasem jednak się boję: wszystko dzieje się zbyt szybko. Czy znasz stary chiński przesąd, według którego gdy 

spojrzysz wprost na coś pięknego, to coś znika? Można zerknąć ukradkiem, ale nie wolno się otwarcie gapić, bo 
piękne rzeczy są delikatne i przemijające i brutalne spojrzenie może je zniszczyć. Czuję coś podobnego w związku z 
moim życiem. Jeśli zacznę o nim mówić albo przypatrywać mu się ze zbyt bliska, wszystko może się zawalić. 
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Michel wzruszył ramionami. W nowoczesnym dziennikarstwie nie było miejsca na przesądy. 
— Dzięki własnej pracy stałaś się jedną z najbardziej znanych kobiet sukcesu w Londynie. Nie wygląda na to, 

żeby twoja kariera miała się zawalić. Kim jest Antonio? 
— Kto? 
— Antonio. Ósma zamiast wpół do dziewiątej. Ale może jestem zbyt wścibski? 
— Och. To przyjaciel. 
— Aha. To znaczy, że jestem wścibski. Cóż, zostawiając romanse na boku, osiągnęłaś sukces, jesteś sławna i bez 

wątpienia masz niezłe dochody. Czego jeszcze można pragnąć? 
— Pracy. Którą mam również. Mojej własnej pracy, którą lubię i dobrze ją wykonuję. To najlepsze ze 

wszystkiego. 
— Najlepsza ze wszystkiego — wtrąciła Jolie, wchodząc do biura — jest niezależność. Zwłaszcza po tym małym 

dyktatorze, za którego wyszłaś, i jego metodzie prowadzenia na pasku. 
— Najlepsze ze wszystkiego są pieniądze — stwierdził Michel. — Spróbuj kupić coś do jedzenia za swoją 

niezależność. 
— O, Boże, on znowu o tym sa... 
— Nie chcę wam przeszkadzać — powiedziała Sabrina, podnosząc się na dźwięk dzwonka. — Wstrzymajcie się 

tylko z rzucaniem w siebie przedmiotami do chwili, gdy mój klient wyjdzie. 
W miękkim świetle galerii Rory Carr podziwiał stożkowaty francuski zegar stojący, którego okrągły cyferblat 

otaczały porcelanowe amorki. 
— Przepiękny, milady — rzekł, schylając się nisko nad jej ręką. — Zapewne z majątku hrabiny du Verne? 
Sabrina uśmiechnęła się. 
— Zawsze mnie pan zdumiewa, panie Carr. Nie widziałam pana na aukcji. 
— Znam tę rodzinę od lat, milady. Spotkałem ich w zeszłym tygodniu w Paryżu, a młody książę przesyła pani 

wyrazy uszanowania. Lecz dziś jestem tu w interesach, chcę pokazać pani prawdziwą rzadkość. Czy mogę? 
Na przyzwalające skinienie postawił skórzaną teczkę na biurku i otworzył ją. Wyjąwszy ze środka dużą paczkę, 

odwinął ją wolnymi, płynnymi ruchami. Sabrina podziwiała jego wyczucie dramatyzmu. Nienagannie ubrany, o 
srebrnych włosach i miękkich workach pod oczami, był efekciarzem, ale znał się na sztuce i w ciągu ostatniego roku 
sprzedał jej sześć wspaniałych okazów osiemnastowiecznej 
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porcelany. W przeciwieństwie do niektórych przedmiotów, zalegających długo w sklepie, prawie natychmiast 
znalazły nabywców. 

Carr z namaszczeniem postawił na stole secesyjną figurkę: przypominający pagodę letni domek z rzeźbionymi 
schodkami i czterech chłopców w słomkowych kapeluszach, niosących siatki na motyle i koszyki jagód. Ubrania 
chłopców białe i żółte, pagoda z kratową konstrukcją i ozdobnym dachem w czystych podstawowych kolorach. 

— Liick — wymruczała Sabrina. 
Dawno temu Laura pokazywała jej i Stefanii w berlińskim muzeum figurki wykonane przez Lucka i innych 

artystów z fabryki porcelany Frankenthala w drugiej połowie osiemnastego wieku. Sabrina uniosła figurkę, żeby 
zobaczyć wyciśnięty na spodzie znak firmowy Frankenthala, koronę nad gotyckim F. 

— Właściciele? — spytała. Carr podał jej zwinięty dokument, na który rzuciła okiem. 
— Sądzę, że zdecydowali się na sprzedaż tylko ze względu na okrutne okoliczności. Jak pani widzi, to wyjątkowo 

piękny okaz. Sabrina obejrzała dokładnie figurkę. 
— Ile? 
— Cena jest dość wysoka. Cztery tysiące funtów. W twarzy Sabriny nie drgnął ani jeden muskuł. 
— Trzy tysiące. 
— Och, milady, doprawdy... No, jak dla pani, trzy i pół tysiąca. 
— Jutro wyślę panu czek — odparła. Skłonił się. 
— Zachwycająca lady Longworth. Oby wszyscy podejmowali decyzje równie szybko jak pani! Życzę dobrego 

dnia. — Sabrino — odezwał się Michel, gdy za Carrem zamknęły się drzwi. — Czy często robisz z nim interesy? 
Odwróciła się. 
— W ciągu ostatniego roku kilka razy. Znasz go? 
— Rory Carr, zgadza się? 
— A więc go znasz. 
— Natknęliśmy się na niego jakiś czas temu. 
— Niedawno? 
Skinął głową. Sabrinę przejęło nagłe zimno. Przesunęła palcem po chłodnej porcelanie: wspaniałe kolory, świetna 

gra cieni na delikatnej konstrukcji małego domku. 
— Jak na niego natrafiliście? — Przez przedsiębiorstwo, w którym pracuje, Westbridge Imports. Wysokiej klasy 

przedmioty z całego świata, nowe i zabytkowe, 
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sprzedawane za pośrednictwem małych galerii, takich jak Ambasador. Okazało się, że w tym koszu trafiają się 
zgniłe jabłka. 

— Fałszowane okazy? 
— Do tej pory odkryliśmy siedem takich, które w pewnym punkcie łączą się z Westbridge. Tak przy okazji: to jest 

ściśle poufne. 
— Ale to nie znaczy, że Rory Carr... 
— Zgadza się. Ktoś mógł go nabrać. Choć nie wygląda na głupca i służy za łącznika z galeriami. Dowiemy się 

więcej, gdy wykryjemy człowieka z forsą, który kryje się za Westbridge i kilkoma innymi zajmującymi się importem 
firmami w Ameryce i Europie. Mamy je na oku. Teraz wiemy jedynie, że na papierze właścicielem Westbridge jest 
facet nazwiskiem Ivan Lazło. 

Sabrina powtórzyła to nazwisko. 
— Gdzieś je słyszałam, ale to było dawno. We Francji? Włoszech? Nie mogę sobie przypomnieć. 
— Cóż, jeśli sobie przypomnisz, daj nam znać. I uważaj na to, co przynosi ci Carr. Co z przedmiotami, które 

przyniósł ci do tej pory? Zamknęła oczy. 
— Miały certyfikaty własności. Znaki firmowe na ceramice były autentyczne. Zawsze, jak to powiedziałeś, 

uważam na to, co sprzedaję. Nie przetrwałabym tygodnia, gdyby moi klienci wątpili w moją ocenę. 
— Hejże, nie chciałem przez to powiedzieć... 
— Milady. —: W drzwiach biura stanął Brian. — Dzwoni señor Moleña. 
— Przyjaciel. — Michel pocałował Sabrinę w policzek. — Będziemy lecieć. 
Antonio Moleña wykonywał tuziny telefonów dziennie: w Brazylii kierując swoją firmą lub podczas pobytów w 

Londynie, rozmawiając ze swoimi menedżerami za oceanem i ustalając spotkania z finansistami, przyjaciółmi i 
kochankami w Europie. Ten milioner, który sam doszedł do wszystkiego, odznaczający się bezwzględnością 
odziedziczoną po portugalskim ojcu i skłonnością do mistycyzmu przejętą od indiańskiej matki, doczekał wieku 
pięćdziesięciu jeden lat, aby wreszcie znaleźć odpowiednią kobietę, zdolną do odegrania roli ozdoby jego imperium. 
Spotkał Sabrinę na przyjęciu noworocznym w wiejskiej rezydencji Olivii Chasson i w ciągu dziesięciu minut, kiedy 
rok tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty ósmy przechodził w rok tysiąc dziewięćset siedemdziesiąty dziewiąty, podjął 
decyzję. Postanowił się ożenić i mieć pierwszego syna. 

Odprawił swoje kochanki, obdarzając je stosownymi prezentami, i natarł na Sabrinę niczym wielki drapieżny 
ptak, którego przypominał, 
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prześladując ją z uporem, dzięki któremu stał się panem rozległych plantacji kawy w prowincji Bania i hodowli 
bydła w położonej w głębi lądu prowincji Serro de Amambai. Spodziewał się, że w krótkim czasie wezmą ślub, 
Sabrina zajmie się prowadzeniem domu w Rio de Janeiro i będą oczekiwać narodzin syna. Zamiast tego musiał tkwić 
w Londynie i stosować się do jej rozkładu zajęć, czekając aż skłoni ją, aby przyjęła oświadczyny. 

Sabrina nie mogła się jakoś na to zdecydować. 
Przyjaciele mówili, że Antonio ma wszystko, czego kobieta może zapragnąć: niezmierne bogactwa i potęgę. Był 

nowoczesnym księciem, latał własnym samolotem, lecz w rozmowie przytaczał tu i tam starodawne legendy 
plemienia swojej matki i babki. 

— To lepiej, że mnie na razie nie kochasz — powiedział Sabrinie. — Bogowie Guarani mówią, że miłość powinna 
przyjść na ostatku, nie na początku. Rozwija się stopniowo w miarę dzielenia się wszystkim i współtworzenia. Gdy 
ludzie żyją razem i tworzą rodzinę, przychodzi do nich miłość. 

Sfery towarzyskie czekały na następne małżeństwo Sabriny. Na każdym przyjęciu kojarzono ją z kimś nowym w 
nieustannej grze swatów „każdy z każdym". Antonio górował nad innymi swoim zdecydowaniem w zalotach, 
pewnością co do ich wspólnej przyszłości, silną osobowością. Był zarazem mistykiem i człowiekiem praktycznym, 
biznesmenem i playboyem. Widziano ich razem w wielu miejscach, które kiedyś pokazywał jej z dumą Denton, lecz 
Antonio pracował równie ciężko, jak beztrosko się bawił. W przerwach między festiwalami filmowymi, wyścigami 
samochodowymi, balami, wyścigami konnymi i weekendami na wsi leciał do Brazylii, by pracować bite dwadzieścia 
cztery godziny, albo zamykał się w londyńskim apartamencie, gdzie odbywał telefoniczny maraton i dyktował 
swojemu sztabowi sekretarzy w Rio długie dokumenty. 

Codziennie dzwonił też do Sabriny, aby przypomnieć jej, że czeka. 
Lecz ona była ostrożna. 
— W końcu kiedyś przecież uważałam, że ślub z Dentonem to również całkiem dobry pomysł — zwierzyła się 

Aleksandrze. 
Aleksandra w odpowiedzi parsknęła. 
— Byłaś wtedy młoda i niewinna. Zależna od innych. Teraz jesteś samodzielna, masz własny interes, dom i mnie 

do udzielania rad. 
— W porządku, udzielaj. Dlaczego miałabym wyjść za Antonia? 
— Bo, tak jak my wszystkie, najszczęśliwsza będziesz z mężczyzną przy boku. 
— Z byle jakim mężczyzną? 
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— Skarbie, Sabrina Longworth nie musi się zadowalać byle jakim mężczyzną. Twój Antonio jest bardzo rzadkim 
ptakiem. 

Pracował nad projektem budowy wiosek, szpitali i szkół dla wieśniaków w brazylijskich prowincjach, które mu 
były podległe. Jego celem było powstrzymanie ich od zrzeszania się przeciwko niemu samemu i innym posiadaczom 
ziemskim, lecz oficjalnie twierdził, że chciałby jedynie przywrócić biednym godność i zapewnić im wygodne życie. 
Był to poważny zamysł, a w jego realizacji Sabrina miałaby swój udział. Oprócz wychowania ich dzieci i spełniania 
roli gospodyni pomogłaby mu dźwignąć na wyższy poziom życie tysięcy ludzi. 

— Król Antonio Pierwszy — mówiła Sabrina żartem do Aleksandry, lecz nigdy nie powiedziała tego w obecności 
Antonia. Podchodził do swego projektu bardzo serio. Może to i prawda, że te tysiące wieśniaków wyjdą dobrze na 
tym, że on pokieruje ich życiem. 

— Po prostu nie chcę, żeby kierował moim — powiedziała Aleksandrze. 
Gdy pierwszy raz znalazła się w jego łóżku, w londyńskim apartamencie, zaskoczył ją łagodny dotyk jego rąk, 

pieszczących ją wolno, miarowo, w zmysłowym rytmie równie natarczywym jak jego zaloty. Wzbudził w niej takie 
pożądanie, że sama wciągnęła go w siebie. A gdy pozwolił jej prowadzić się ruchami jej ciała, zamiast zmuszać do 
podporządkowania się, jak to robił Denton, zaspokoił wreszcie jej pragnienie, które Denton tylko przytępiał. Sabrina 
pierwszy raz zrozumiała, co oznacza wdzięczność seksualna. 

— Lecz jeśli wyjdę znów za mąż — powiedziała Aleksandrze — to nie z wdzięczności, lecz z miłości. 
Wiedziała, na czym polega miłość: na dzieleniu się z drugim człowiekiem. Nauczyła się tego obcując ze Stefanią. 

Podczas lat samotnego życia szukała kogoś, kto pragnął towarzysza, a nie pięknej ozdoby; kogoś, kto ukoi jej lęki, 
zamiast tylko podziwiać jej umiejętności; kogoś, kto chce troskliwości, a nie jej statusu i pozycji towarzyskiej; 
kogoś, kto będzie nad nią roztaczał czułą opiekę, lecz nie będzie wymagał, by dostosowała do niego swoje życie. 
Wiedziała, na czym polega wzajemność, i jakoś jej to nie pasowało do Antonia. 

Tuż po ostrzeżeniu Michela na temat Rory'ego Carra zadzwonił Antonio. Może coś było w tych Indianach 
Guarani? Może to był omen? A nuż Antonio przejmie się jej kłopotami i pomoże je rozwiązać? Najwyższa pora 
przekonać się o tym. Żywym krokiem poszła odebrać telefon. 

 

��������
106
 



Garth otworzył okno biura i poczuł powiew wiatru od jeziora. Poranne słońce wspinało się po niebie. Już o tak 
wczesnej porze upał był większy niż zazwyczaj w końcu maja. Kilkoro studentów siedziało na skałach wzdłuż 
brzegu, machając gołymi stopami i pokrzykując, gdy palce zanurzały się w lodowatej wodzie. Nad grupkami 
uczących się do sesji żeglowały „latające talerze", rowerzyści przejeżdżali koło zakochanych par, które spacerowały 
pod drzewami, objęte, z dłońmi w tylnych kieszeniach dżinsów swoich partnerów. W powietrzu pachniało latem: w 
taki czas powinno się siedzieć na dworze. Lecz Garth miał umówione spotkanie. Grzebał w papierach, szukając 
swojej teczki na temat Vivian Goodman. Jeśli mu się poszczęści, może uda mu się wykroić krótki spacer przed 
zajęciami o drugiej. Był w połowie drogi do drzwi, gdy zadzwonił telefon. 

— Garth — usłyszał głos Stefanii — muszę porozmawiać z tobą o Cliffie. 
— Mam spotkanie z dziekanem. Zadzwonię do ciebie za... 
— Nie, to jedyna chwila, gdy jestem sama w biurze, wszyscy wcześnie wyszli na lunch. Garth, proszę. 
— Cóż, jeśli nie można z tym poczekać do wieczora. Co on zmalował? 
— Sądzę, że kradnie. 
— Kradnie? Nie wierzę. Dlaczego tak myślisz? 
— Dziś rano znalazłam w jego szafce pod ubraniami radio i dwa kalkulatory. Miałam zamiar zrobić pranie... 
— Pod ubraniami? 
— Tak. Jeszcze w opakowaniach. Nikt ich nie otwierał. 
— Nie wierzę własnym uszom... On ich nie ukradł. 
— Więc skąd się tam wzięły? 
— Może to rzeczy jego przyjaciół. 
— Garth, on je u k r y ł. 
— Dobrze, jak się to stało według ciebie? 
— Ktoś u mnie w biurze mówił, że dzieci kradną różne rzeczy, a potem je sprzedają. 
— Po co mu to? Dostaje kieszonkowe i zarabiał sobie dodatkowo przez cały rok sprzątaniem piwnic i strychów. A 

zresztą, na cóż mogą być potrzebne pieniądze dzieciakowi, który chodzi do szóstej klasy? Myślałem, że nawet jego 
najbogatsi przyjaciele muszą poczekać na swojego pierwszego mercedesa, aż będą w siódmej. 

— Garth, nie żartuj, to nie jest śmieszne. 
— Ani mi to w głowie. Stefanio, Cliff to solidny, uczciwy chłopak. 
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Nie jest złodziejem. Ale wydaje mi się, że może zazdrościć tym wszystkim zamożnym dzieciom z jego szkoły. 
Albo może się wstydzi. Jeśli jacyś jego przyjaciele zrobili sobie hobby z popełniania drobnych kradzieży, mogli go 
namówić, żeby do nich dołączył. Pytałaś go, co myśli o swoich rozpuszczonych kolegach z klasy, którzy mogą sobie 
kupić wszystko? 

— A czy ty go pytałeś? 
— Gdyby tak było, znałbym odpowiedź. Stefanio. Przepraszam, ale już jestem spóźniony. Porozmawiamy 

wieczorem. 
— Chcę, żebyś wrócił wcześnie i pomówił z Cliffem. Pomyślałeś nagle, że on może być zazdrosny? Mnie 

przyszło to do głowy już dawno. W ogóle z nim nie rozmawiasz: czy wiesz, co on myśli? 
— Nie zawsze, ale on ma prawo do swoich sekretów. Ja w jego wieku uważałem rodziców za wścibskich 

intruzów. Czy Cliff wie, że wchodzisz do jego pokoju? 
— Nie, i nie mów mu o tym. Powiedział mi, żebym tego nie robiła. 
— No więc jak mam z nim rozmawiać o tych łupach? 
— Coś wymyślisz. Nie możemy tego puścić płazem, Garth. Kiedy będziesz w domu? 
— Około szóstej. 
Pognał na górę po schodach. William Webster, dziekan wydziału nauk ścisłych, czekał już na niego za swoim 

biurkiem, spowity w obłok dymu z fajki. Garth otworzył teczkę i usiadł. 
— Bill, chcę cię prosić, żebyś zmienił decyzję komisji kwalifikacyjnej w sprawie Vivian Goodman. 
— Tak sądziłem. — Webster odchylił się na oparcie, a krzesło zaskrzypiało pod jego solidnym ciężarem. Był 

dobrodusznym mężczyzną z brzuszkiem, świadczącym o wygodnym trybie życia, i łysą głową, która lśniła 
samozadowoleniem. I nie lubił różnicy zdań. W ciągu tygodnia usiłował spławić Gartha odsyłając go na rozmowę ze 
swoim zastępcą, lecz jedenaście lat spędzonych na uniwersytecie nauczyło Gartha odpowiednich manewrów 
taktycznych. Siedząc przed zasłoną dymną, którą Webster odgradzał się od świata, czekał, aż dziekan przemówi na 
temat Vivian Goodman. 

— Zwołałeś dwa zebrania z jej powodu. Czytałeś jej prace i książkę o technikach badawczych. Czytałeś opinie 
innych biochemików. — Garth skinął głową. — Więc wszystko odbyło się zgodnie z procedurą. Zaś w wyniku 
głosowania jedenaście głosów przeciwko dziewięciu odmówiło przyznania jej stałej profesury, zarazem usuwając ją 
z wydziału. Garth, wiesz, że przyznanie etatu na uniwersytecie jest jak małżeństwo: zapewnia profesorowi pracę do 
końca życia, na zawsze 
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wciela go do uczelnianej rodziny. Trzeba całkowitej pewności, że ktoś się nadaje, żeby zdecydować się na ten 
krok, zatwierdzić go. 

— Lub ją. 
— Powiedziano mi — ciągnął Webster, ignorując słowa Gartha — że opublikowane prace pani Goodman są 

napisane nieco mętnie, a jej książka nie odkrywa żadnych nowych horyzontów. Jej najgorętszymi zwolennikami są, 
jak się zdaje, jej studenci. Co, oczywiście, niewiele znaczy. Mój Boże, nikt nie cieszył się większą popularnością 
wśród studentów niż ty, mój chłopcze, lecz nigdy nie dostałbyś etatu, gdyby twoja praca badawcza i naukowa nie 
była pierwszej klasy. Jesteśmy dumni, mając cię wśród nas. Studenci wciąż cię lubią, podobnie jak pracownicy 
katedry. Gdybyś był bardziej ambitny, mógłbyś wysadzić mnie z mojego stołka — zaśmiał się dobrodusznie. — Na 
szczęście wolisz swoje laboratorium. No cóż, przyjemnie mi się z tobą gawędziło. Szkoda, że pani Goodman musi 
wyjechać, ale znajdzie sobie inną pracę, a my jakoś pociągniemy bez niej. Cieszę się, że wpadłeś, Garth. 

Garth wciąż siedział jak wmurowany, mimo że Webster podniósł się w oparach dymu, żeby odprowadzić go do 
drzwi. 

— Usiądź na chwilę, Billu — powiedział cicho. Webster zawahał się, nasrożył brwi i usiadł. — Vivian jest tak 
samo dobrym fachowcem w biochemii jak większość ludzi pracujących na wydziale. Jej prace nie są mętne, lecz 
napisane z wielką skrupulatnością. To prawda, że nie jest wizjonerką, lecz ilu jest takich? Większość osób na 
wydziale, z którymi, jak twierdzisz, zawarłem jakiś mistyczny związek małżeński, wciąż przykrawa na nowo stare 
pomysły, zamiast torować drogę nowym. Rzecz w tym, że Vivian odrzucono, ponieważ jest kobietą. 

— Och, daj spokój, powinieneś się wstydzić, mój chłopcze! Dobrze wiesz, że nie toleruję takich uprzedzeń. Nie 
pozwolę się o to oskarżać. Pani Goodman została potraktowana jak każdy inny członek wydziału, a głosowanie 
zadecydowało na jej niekorzyść. Nie dam się nakłonić do tego, aby przyznać komuś profesurę tylko dlatego, że ten 
ktoś jest kobietą, pomijając dorobek... 

— Powiedziałem ci, że jej dorobek jest całkiem zadowalający. 
— To twoje zdanie. Lecz inni... 
— Potwierdzają je oceny z innych uniwersytetów. 
— Lecz twoja komisja, Garth, twoja własna komisja przeprowadziła głosowanie. Jak miałbym podważyć ich 

decyzję? Osobiście nie czytałem prac pani Goodman, lecz doświadczenie mi mówi, że ktoś obarczony domem, 
mężem i dwójką dzieci nie może pracować równie dobrze jak mężczyźni, którzy wkładają w pracę stuprocentowy 
wysiłek. 

��������
109
 



To nie jest krytyka. Poznałem panią Goodman; jest osobą atrakcyjną i bardzo inteligentną. Lecz nie możemy 
zamykać oczu na fakt, jak wiele czasu musi poświęcać na inne zajęcia. Ponosimy odpowiedzialność wobec nauki. 

Garth starał się mówić spokojnym, zrównoważonym głosem. 
— Bill, jedenastu mężczyzn głosowało przeciwko awansowaniu kobiety, która jest równie dobrym naukowcem 

jak większość z nich oraz lepszym wykładowcą. Nie mogę udawać przed samym sobą, że to zwykła procedura. 
Wnoszę formalną prośbę, żebyś zmienił tę decyzję. — Wyciągnął teczkę. — Napisałem protokół mniejszości, 
podpisany przez całą naszą dziewiątkę. Zawiera listę kobiet, którym odmówiono stanowiska w ciągu ostatnich 
dwunastu lat. Oraz opis ich dorobku naukowego. Zostawię ci to i wpadnę za tydzień, żeby o tym porozmawiać. 

Webster splótł ręce na piersiach. 
— Garth, obawiam się, że nie będę w stanie tego przeczytać. Naprawdę mi przykro, ale jutro wyjeżdżam. Krótka 

podróż w sprawach zawodowych. 
Garth po chwili cofnął rękę z dokumentem. 
— W takim razie będę musiał zanieść to do zastępcy rektora, sam chyba rozumiesz, Bill? 
— Garth, co cię opętało? Dlaczego uparłeś się odgrywać kowboja na białym koniu? Nie mów mi tylko, że masz 

coś z tą kobietą. Odwołując się do wyższego szczebla, zrobisz tylko z siebie głupca. A jeśli dojdzie do bitwy, mogę 
zmobilizować przeciw tobie całkiem spore siły. 

Garth wstał. Górował teraz nad dziekanem. Jego ciemne oczy płonęły, lecz głos był cichy. 
— W ciągu niespełna minuty nazwałeś mnie kowbojem, głupcem, kłamcą i cudzołożnikiem. Musi to być swego 

rodzaju rekord, Bill. Przyjemnej podróży. 
Webster zawołał za nim „mój chłopcze!", lecz Garth już wyszedł. Przemaszerował długimi krokami przez 

korytarz, potem po schodach zbiegł w dół na następny korytarz i wszedł do swego gabinetu. W kącie przy biurku 
stała jego rakieta tenisowa. Podniósł ją i wściekłymi ruchami zaczął uderzać w niewidzialną piłkę. 

— Przeklęty idiota! Dureń! Obnosi się z tą swoją monumentalną głupotą... 
— Och, przepraszam — usłyszał za sobą pełen zaskoczenia głos. Gdy się odwrócił, ujrzał różową twarz Rity 

McMillan, seniorki, która chodziła na jego zajęcia z genetyki. 
Uśmiechnął się i opuścił rakietę. 
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— To rozładowuje wojowniczy nastrój. W czym mogę ci pomóc, Rito? Usiądź: nie jestem niebezpieczny. 
Usiadła na brzeżku krzesła. 
— Chodzi o... końcową pracę pisemną. 
— Wybrałaś pracę pisemną zamiast egzaminu? 
— No cóż, pomyślałam, że tak będzie lepiej, bo ja chyba się zacinam na egzaminach? 
Skinął głową, zastanawiając się, dlaczego studenci tak często kończyli zdanie pytającą nutą, jakby czekając na 

potwierdzenie, że naprawdę mają na myśli to, co mówią. 
— Ale teraz mam kłopoty z pracą pisemną. 
— Więc zapisz się na egzamin. Możesz przecież zmienić decyzję. Jej wielkie oczy wypełniły się łzami. 
— Boję się, że nie uda mi się ani to, ani to. 
— To znaczy, chcesz częściowego zaliczenia, żeby móc skończyć kurs w tym roku. 
— Nie, wtedy nie dostałabym dyplomu, a moi rodzice... — Łzy stoczyły się z jej oczu okrągłymi kropelkami. 

Wytarła je maleńką chusteczką. 
Garth zmarszczył brwi. 
— Co w takim razie masz zamiar zrobić? Zerknęła na niego bacznie przez łzy. 
— Pamięta pan, jak spotykaliśmy się na kawie i mówili o moim projekcie badawczym? Myślałam sobie o tych 

spotkaniach. Wie pan, to były chyba najprzyjemniejsze chwile w moim życiu. A wtedy, pan pamięta, gdy piliśmy 
razem herbatę w klubie studenckim? Rozmawialiśmy i rozmawialiśmy, i widziałam, wie pan... że bardzo mnie pan 
polubił i... no, w każdym razie, wie pan, niektóre dziewczyny powiedziały mi... pan wie, nie z tego wydziału, z paru 
innych... no, one... to znaczy, ich profesorzy są... no, wie pan, chcę powiedzieć, że moglibyśmy znów wypić kawę... 
tym razem w moim pokoju... i moglibyśmy... to znaczy ja bym mogła... pokazać swoją pracę? To znaczy... ona jest 
nie skończona, ale mógłby pan mi dać, powiedzmy, tróję, i wie pan, mogłabym zrobić dyplom i... och, niech pan tak 
na mnie nie patrzy...! 

Stłumiony gniew, jaki Garth nosił w sobie od spotkania w biurze dziekana, wybuchł w nim teraz. 
— Ty głupia, mała idiotko! Ty... dziwko! — Przemierzał pokój do okna i z powrotem. — Chcesz się sprzedać za 

stopień, podczas gdy inne kobiety wychodzą z siebie, żeby dostać stopień naukowy, dobrą pensję, etat... i są 
tratowane przez obłudnych mężczyzn. Ale ty wiesz, 
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jak dopiąć swego, prawda? Niepotrzebna ci inteligencja, tylko trochę łez i cipka — o mój Boże! — Wciągnął 
głęboko oddech i przesunąwszy się koło niej stanął przy drzwiach. — Lepiej już idź. Dam ci niepełne zaliczenie, 
skoro nie jesteś w stanie skończyć swojej pracy ani zdać egzaminu, ale to wszystko, co mogę zrobić. A teraz idź. 
Wynoś się stąd! 

Prześliznęła się obok niego. Oczy miała szeroko otwarte, lecz nie ze strachu, a ze zdziwienia. Oczekiwała po nim 
innej reakcji. Czy naprawdę dał jej powody...? W tej chwili zadzwonił telefon. Chwycił słuchawkę. 

— Andersen — warknął. 
— Profesor Andersen? Proszę poczekać, będzie mówił pan Kallen. Kallen? Co to za jeden, u diabła...? 
— Profesorze Andersen, mówi Horace Kallen, prezes Foster Laboratories w Stamford, Connecticut. Rok temu 

brał pan udział w sponsorowanym przez nas seminarium w Chicago. 
— Panie Kallen, za pięć minut mam zajęcia. 
— W takim razie nie będę pana zatrzymywał. W przyszłym tygodniu będę w Chicago i zastanawiałem się, czy nie 

moglibyśmy umówić się na lunch. 
Garth zaczął słuchać uważniej. Prezesi międzynarodowych firm nie zapraszali zazwyczaj zwykłych profesorków 

na lunch: robiły to ich sekretarki. 
— Chyba tak — odparł. — Lecz jeśli chodzi o następne seminarium... 
— Ależ nie. — W słuchawce rozległ się śmiech. — Chcielibyśmy porozmawiać z panem na temat stanowiska, 

jakie panu pragniemy zaoferować tutaj, w Stamford, stanowiska dyrektora naszego nowego działu badawczego. 
Sprawdzamy kilku innych kandydatów, lecz pan jest pierwszy na naszej liście. 

W budynku administracyjnym dwukrotnie zabrzęczał dzwonek. 
— Kiedy będzie pan w Chicago? — spytał Garth. 
— We wtorek. Powiedzmy, o pierwszej w Ritz-Carltonie! 
— Dobrze. 
Po powrocie do domu, siedząc na kanapce w kuchni, opowiedział o tym Stefanii, gdy przygotowywała obiad. 
— Rok temu nawet bym się nie zastanawiał nad taką propozycją. Ale teraz, gdy Bill zagroził mi, że zacznie ze 

mną walczyć... 
— Ile byś zarabiał? — spytała Stefania. Odwrócona do niego lyłem kroiła warzywa. 
— Nie wiem. Czy naprawdę chciałabyś przeprowadzić się do Connecticut? 
— Choćby jutro. 
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Zaskoczyła go zaciętość w jej głosie. 
— Przecież lubisz Evanston. Mamy tu przyjaciół, dzieci swoją szkołę, a ty pracę... 
— Praca jest nudna, a przyjaciół mielibyśmy tam nowych. I jestem pewna, że w Stamford są dobre szkoły. — 

Wyjęła z lodówki sałatę, czerwoną cebulę i pomidory; spojrzała na niego. — Byłoby cudownie mieć pieniądze. I 
mieszkać tak blisko Nowego Jorku. To byłaby jakaś odmiana. 

Garth zaczynał czuć się nieswojo. Umówił się na ten lunch, idąc za popędem swego gniewu na Webstera, który 
jeszcze podsyciło spotkanie z Ritą McMillan, ale nie widział żadnego powodu, żeby porzucać uniwersytet. Stefania 
natomiast aż podskoczyła na samą myśl o tym. Nic o tej posadzie nie wiedzieli, a ona już szukała pretekstów, żeby ją 
przyjąć, podczas gdy on, ochłonąwszy, stracił całe zainteresowanie umówionym lunchem. Lecz oczywiście stawi się 
nań, chociażby po to, żeby sprawić przyjemność Stefanii. 

— Zobaczymy, co powie Kallen. — Patrzył, jak Stefania odwraca się z powrotem do kuchennego blatu. — Nie 
powiedziałem ci jeszcze o Ricie McMillan. Co za przeklęta, niewiarygodna... 

— Czy przyjmiesz tę pracę? 
— Jeszcze mi jej nie zaproponowano. 
— Więc jeśli ci ją zaproponują. 
— Nie wiem. Mówiłem ci: zobaczę, co Kallen ma do powiedzenia. Zacząłem ci opowiadać o Ricie... 
— Mamo! — krzyknęła Penny, wpadając do kuchni. — Umieramy z głodu! 
— Nakryłaś do stołu? 
— Dzisiaj kolej na Cliffa. 
— No więc, czy Cliff nakrył do stołu? 
— Właśnie to robi. 
— Przypomnij mu o serwetkach. Czy umyliście ręce? 
Stefania wyjęła ziemniaki z piecyka. W kuchni zapadła cisza. Garth czekał chwilę, potem wzruszył ramionami i 

podniósł gazetę. 
— Mamo...! — powtórzyła Penny. 
— W porządku, Penny. Garth — powiedziała Stefania. — Chodź na obiad. 
Stefanio... 
— Sabrina! Dzwoniłam do ciebie setki razy... 
— Byłam na wsi i dałam pani Thirkell cały czerwiec na wakacje. 
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— Denerwowałam się, że może masz jakieś kłopoty. 
— Czyżby moje koszmary senne dotarły aż do Evanston? 
— Więc jednak kłopoty. 
— Nie, ale tak myślałam. Parę tygodni temu miałam obawy, że kupiłam sfałszowaną porcelanę, ale sprawdziłam i 

okazała się prawdziwa. Koniec koszmarów. Jak tam twoje biuro wyprzedaży? Znalazłaś dla mnie jakieś wspaniałe 
antyki? 

— Ja... ostatnio tym się nie zajmowałam. 
— Och, Stefanio, dlaczego? Przecież tak to lubisz. 
— Tak, ale nie było żadnego ruchu w interesie. Pracuję teraz na uniwersytecie. To nie jest tak zabawne, ale 

pomaga spłacić hipotekę. Może wrócę do branży po przeprowadzce. Sabrino, Garthowi zaproponowano pracę. 
Stanowisko dyrektora działu badawczego w zakładach farmaceutycznych w Connecticut. 

— Garth odchodzi z uniwersytetu? 
— Chcę, żeby to zrobił. Ma dostać dziewięćdziesiąt tysięcy rocznie. 
— Och, Stefanio, to cudownie! Żadnych zmartwień związanych z pieniędzmi. Będziesz mogła podjąć taką pracę, 

jaka ci się spodoba. A może byś otworzyła w Ameryce coś w rodzaju Ambasadora! Mogłybyśmy posyłać sobie 
klientów przez ocean. I widywałybyśmy się o wiele częściej! Latałybyśmy na zmianę w obie strony. Pierwszy raz 
obie będziemy miały dosyć pieniędzy! Czy Garth jest zadowolony? — Myślę, że chce odrzucić tę propozycję. 

— Ale... dlaczego? 
— Nie wiem. Parę tygodni temu był na lunchu z prezesem kompanii i mówi, że musi to przemyśleć, że 

porozmawiamy o tym później. Ale nie przejawia zbytniego entuzjazmu. Oni chcą, żebyśmy przyjechali do Stamford 
— ja też muszę poddać się oględzinom, przejść inspekcję — ale Garth twierdzi, że jest za bardzo zajęty. 

— Chyba nie będzie musiał się od razu do czegoś zobowiązywać? 
— Nie. Po prostu złożyć wizytę, porozmawiać z ludźmi, spędzić weekend z własną żoną. Może nawet zwróciłby 

na mnie uwagę i zauważyłby, że schudłam. 
— Naprawdę? 
— Byłabyś ze mnie dumna. Po kazaniu, jakie mi palnęłaś w Londynie, zaczęłam nowe życie — w kółko dieta i 

gimnastyka. Przepuściłam też kupę forsy w pewnym miejscu na Michigan Avenue, które wygląda jak burdel. 
Nałożyli mi na twarz całe błoto z Missisipi i uczesali włosy. W domu nikt nic nie zauważył, ale tak się świetnie przy 
tym bawiłam, że machnęłam na nich ręką. Gdybyśmy teraz 
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obejrzały się razem w twoim lustrze, musiałabyś się grubo zastanawiać, która z nas jest słynną w Europie 
projektantką wnętrz, a która szarą żoną wykładowcy. 

— Nie mów tak, to niesprawiedliwe. Nie powinnaś tak lekceważyć twojego życia: nawet nie wiesz, jak często 
żałowałam, że nie mogę go spróbować... 

— ...nie jedząc całego dania... 
— Stefanio, coś jeszcze cię trapi? 
— Och, mamy kłopoty z Cliffem, a Garth unika przeprowadzenia z nim rozmowy. A Penny chce chodzić na 

specjalne lekcje malarstwa i zasługuje na to, bo jest zdolna. Ale te lekcje są okropnie drogie, więc wciąż wracam 
myślą prosto do tej oferty pracy dla Gartha i czuję się taka... bezradna. Jakbym, przygwożdżona przez kogoś, 
próbowała się wyrwać. Wiesz, co zrobiłam? 

— Co? 
— Tylko się nie śmiej. Złożyłam podanie o chińską wizę. We wrześniu jest wycieczka sponsorowana przez 

Międzynarodową Agencję Antyków i pomyślałam... 
— Ależ ja zrobiłam to samo! To sprawiało wrażenie tak wspaniałej, podróży, że... 
— Złożyłaś papiery o wizę? 
— Musiałam. Jej wyrobienie trwa... 
— ...dwa miesiące. 
— Och, to wspaniale, pojedziemy razem! Czy możesz sobie na to pozwolić? Zaprosiłabym cię, ale... 
— Jasne, że nie mogę sobie na to pozwolić. To znaczy, mamy jakieś pieniądze na rachunku oszczędnościowym, 

ale nie na podróże do Chin. Nie powiedziałam nic Garthowi. 
— Więc sądzisz, że jednak nie pojedziesz. 
— Chyba nie. Po prostu wypełniając podanie czułam się, jakby czekały mnie niesłychane przygody, i przyjemnie 

sobie o tym myśleć. 
— Ja też nie jestem pewna, czy pojadę. We wrześniu mogę mieć dużo pracy. Ale gdybyśmy znalazły sposób... 
— Och, oby! Co za szalony, piękny sen! 
Odłożywszy słuchawkę, Sabrina siedziała w nocnej ciszy swej sypialni, zwinięta na grubych poduszkach małej 

sofy, i rozmyślała o sobie i Stefanii. Prowadziły zupełnie różne życie, a jednak, co graniczyło z cudem, były sobie 
bliższe niż kiedykolwiek. Miała wprawdzie Aleksandrę i kilku dobrych przyjaciół, lecz tylko głos Stefanii miał takie 
samo brzmienie jak jej głos. 
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Zadzwonił telefon. 
— Sabrino, kochanie, wybacz — usłyszała głos Antonia. — Wiedziałem, że nie śpisz, bo telefon był przed chwilą 

zajęty. 
Poczuła nagłe ukłucie obawy. 
— Myślałam, że wyjechałeś dzisiaj do Brazylii. 
— Owszem. Jestem w Nowym Jorku. Za dwa dni jadę do Rio. Dzwonię, żeby ci życzyć miłych snów. Gdy wrócę 

piętnastego sierpnia, dasz mi swoją odpowiedź i poczynimy plany na przyszłość. 
Odetchnęła z ulgą. Naprawdę wyjechał. Przez cztery tygodnie będzie mogła robić to, co zechce, bez jego 

przytłaczającej obecności w pobliżu. 
Lecz te kilka tygodni przeleciało jak sen. Sabrina właśnie zaczynała się przyzwyczajać na nowo do uczucia 

swobody, gdy raptem Antonio zadzwonił z nowiną, że przyjeżdża za dwa dni. Michel i Jolie, którzy wpadli, aby się 
z nią pożegnać, zastali ją wpatrzoną posępnie w kalendarz. 

— Jedziemy do Berlina, a potem do Nowego Jorku — powiedziała Jolie. — Afera się rozrasta. Chcieliśmy cię 
jeszcze raz ostrzec przed Rorym Carrem. 

Sabrina potrząsnęła głową. 
— Ten letni domek Lucka był autentyczny. Wiem, że macie dobre intencje, lecz spróbujcie mnie zrozumieć. 

Mógłby zanieść ten przedmiot do Adamsa albo innego poważnego agenta handlującego porcelaną i pewnie dostałby 
od nich więcej, ale on woli pomagać małym galeriom i za to jestem mu wdzięczna. Nie wierzę, żeby sprzedawał 
falsyfikaty i wiem, że nie próbował tego ze mną. Nie sądzę, żeby w ogóle był w to zamieszany. 

— Jest w to zamieszany aż po worki pod oczami — oświadczył Michel bez ogródek. — Ile sztuk kupiłaś od niego? 
— Siedem. I sprzedałam wszystkie oprócz letniego domku. 
— Sabrino — powiedziała Jolie. — Musimy złapać samolot, więc nie mamy dużo czasu, ale proszę cię, posłuchaj, 

próbujemy ci pomóc. Poszliśmy tropem sfałszowanych przedmiotów i pięć z nich zaprowadziło nas do Carra, Lazła 
i Westbridge Imports. Wszystkie zostały sprzedane za pośrednictwem małych ekskluzywnych galerii, takich jak 
Ambasador. 

— Pięć? — powtórzyła Sabrina. — Jesteście pewni? 
— Na to wygląda. Co więcej, zdaje się, że niektóre galerie współpracują z Westbridge i mają z tego gruby profit. 

Płacą niższą cenę za falsyfikaty, a następnie sprzedają je jako autentyki. Tyle odkryliśmy, ale to poplątana historia. 
Jeśli robiłaś interesy z Carrem, lepiej sprawdź jeszcze raz rzeczy, które ci sprzedał. Proszę cię, zrób to! 
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Słuchaj, musimy lecieć. Tu jest nasz numer w Paryżu. Może zadzwonisz do nas dziś wieczór? Sabrino? 
— Co? Przepraszam, nie słyszałam, co mówisz. — Nagle zrobiło jej się niedobrze i zapragnęła, żeby sobie poszli. 

Okazy porcelany, które nabyła od Carra, zostały kupione przez najbogatszych i najbardziej wpływowych klientów. 
Huczało jej w głowie. — Co mówiłeś? 

— Zadzwonimy wieczorem, żeby sprawdzić, jak się czujesz. Sabrino, sprawdzisz pochodzenie tych 
przedmiotów? I dasz nam znać o wynikach, dobrze? 

Odprowadziła ich do drzwi. 
— Spróbuję. Nie mam pojęcia, jak to zrobię, ale postaram się. Gdy stali na chodniku, a Jolie próbowała zatrzymać 

taksówkę, 
Michel spytał od niechcenia: 
— A przy okazji, czy przypomniałaś sobie, gdzie zetknęłaś się z Ivanem Lazłem? 
— O, tak, ale to było wieki temu — siedem lat, zdaje się. Był sekretarzem Maxa Stuyvesanta. Spotkałam go 

podczas rejsu na jachcie Maxa. 
Michel przekrzywił głowę. 
— Stuyvesant. 
— To stara historia — wtrąciła Jolie, gdy zajechała taksówka. — Jego sekretarzem jest teraz Dennis Jakiś-tam. 

Poznałam go, gdy robiłam zdjęcia kolekcji rzeźb Maxa dla Świata Sztuki. 
— No cóż — rzekł Michel niedbale. — Pewnie to nic ważnego. Przekręcimy do ciebie wieczorem, moja droga. 
Machali jej na pożegnanie, gdy wracała z oślepiającego blasku sierpniowego słońca w chłodny półmrok galerii. 

Sześć kłopotliwych sztuk porcelany i na dobitkę powrót Antonia. Spojrzała w swój kalendarz. Obiady, pikniki, 
koncerty, przyjęcia. Podobno sierpień jest nudnym miesiącem, wszyscy wyjeżdżają... Jak mogła coś wymyślić, 
skoro nie miała chwili spokoju? 

Usiadła przy stoliku z wiśniowego drzewa. Zadzwonił telefon i w drzwiach stanął Brian. 
— Milady, dzwoni señor Moleña... 
— Nie ma mnie — powiedziała. Nie będzie rozmawiać z Antoniem, dopóki osobiście nie musi mieć z nim do 

czynienia. — Przez jakiś czas nie chcę żadnych telefonów. Proszę, zanotuj wiadomość od niego. 
Patrzyła nieruchomo na swoje splecione dłonie, dopóki nie pojawił się znowu. 
— Señor Moleña żałuje, ale będzie mógł przyjechać dopiero za 
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tydzień. Spotka się z panią dwudziestego drugiego albo dwudziestego trzeciego sierpnia, a zatelefonuje dziś 
wieczór. Błogosławiona zwłoka. 

— Dziękuję, Brian. 
Jak może w ogóle myśleć o poślubieniu mężczyzny, który sprawiał jej największą radość, trzymając się od niej z 

daleka? 
Rozważy to później: teraz miała czas, żeby sprawdzić pochodzenie porcelany. Tylko od czego zacząć? Nie może 

pójść do Olivii Chasson i poprosić bez żadnych wyjaśnień o pożyczenie porcelanowej figurki, którą jej sprzedała. 
Wśród nabywców była Aleksandra i tylko przed nią mogła odkryć karty, ale co z pozostałymi pięcioma osobami. 

— Brian — odezwała się nagle. — Zamykamy. Jest lato, piątek, a jutro zaczynasz wakacje. Zobaczymy się za dwa 
tygodnie. 

Wyszła. W skroniach jej pulsowało od żaru słońca. Osłoniła ręką oczy. Zwykle uwielbiała tę przechadzkę do 
domu, lecz dzisiaj ledwo zdawała sobie sprawę z tego, gdzie jest. Nie kusiły jej drzemiące w upale małe eleganckie 
sklepy i butiki na Beauchamp Place, nie zwolniła kroku nawet przy ustawionych na świeżym powietrzu straganach z 
owocami i warzywami, które tak lubiła. Kręciło jej się w głowie od gorąca i nagle poczuła wielkie zmęczenie. Mimo 
to przyspieszyła kroku, skręciła w cień Cadogan Square i po kilku minutach stanęła przed własnymi drzwiami. 

Pani Thirkell otworzyła je, zanim Sabrina zdążyła skorzystać z klucza. 
— Milady, chyba nie szła pani piechotą! W taki upał! 
Lecz Sabrina prawie jej nie słyszała. Patrzyła na wypolerowaną mosiężną kołatkę u drzwi, która miała kształt ręki 

trzymającej zwój papieru. Certyfikaty. Miała kopie certyfikatów własności, które Rory Carr dostarczył wraz z każdą 
figurką: mogła sprawdzić ich wiarygodność! I zrobi to w najbliższym tygodniu, pod nieobecność Briana. 

— Milady! Pani powinna odpocząć! Uśmiechnęła się do pani Thirkell. 
— Chyba wezmę kąpiel. A potem proszę o lekką kolację. Mam zamiar pracować dziś wieczór. 
Po południu wróciła do Ambasadora po certyfikaty. Wieczór upłynął jej na wertowaniu książek telefonicznych i 

poszukiwaniu abonentów w Paryżu, Bonn, Genewie, Mediolanie i Brukseli. Rano zaczęła serię telefonów. 
Zabrało jej to wiele czasu: wyglądało na to, że wszyscy gdzieś powyjeżdżali. Sabrinie Europa w sierpniu 

przypominała wielką szachownicę, na której figurki przesuwały się z jednego kwadratu na 
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drugi. Służba i rozmaite sekretarki dały jej jednak numery wakacyjnych siedzib i wkrótce mogła dotrzeć do 
właściwych osób. 

W ciągu pięciu dni sprawdziła byłych właścicieli czterech porcelanowych figurek. W środę potwierdziła 
autentyczność następnej figurki, sprawdziwszy sześć nazwisk. W czwartek rano zajęła się ostatnim certyfikatem — 
ten zawierał listę poprzednich właścicieli figurki bociana, rzadkiego okazu miśnieńskiej porcelany — i odkryła, że 
ludzie o takich nazwiskach nie istnieją. 

Przez następne trzy dni wykonała w swoim cichym biurze tuziny telefonów, z oszalałym biciem serca, w nadziei, 
że po prostu nastąpił jakiś błąd w pisowni nazwisk lub w adresach. Lecz wszystkie dane okazały się fałszywe. 

Co znaczyło, że porcelanowy bocian też jest fałszywy. 
Sabrina wbiła pusty wzrok w mały pejzaż na przeciwległej ścianie. Sama najbardziej zawiniła przez swoją 

lekkomyślność. Pięć wspaniałych okazów porcelany, nieposzlakowany wygląd Rory'ego Carra i jego przyjacielskie 
stosunki z utytułowanymi rodzinami w Europie, a także klienci, którzy domagali się pięknych przedmiotów — 
wszystko to popchnęło ją do nieostrożności. Jej powodzenie zależało od bystrego oka i głębokiej wiedzy, a jednak 
kupiła i przekazała w następne ręce okaz porcelany, nie poddawszy go właściwym oględzinom. 

Jeśli to dostanie się do publicznej wiadomości, solidna reputacja, która zapewniała jej znaczącą pozycję wśród 
tylu galerii sztuki, legnie w gruzach. Klienci, którzy dawali jej wolną rękę w realizacji zleceń, zaczną szukać innych 
dekoratorów. Możliwe, że kilku da jej jeszcze jedną szansę, lecz znakomita większość odwróci się do niej plecami. 
Ludzie korzystający z luksusu nieograniczonego wyboru rzadko kiedy tolerują niepowodzenia u innych. 

Sabrina zadrżała. Będzie musiała odkupić bociana za jego obecną wartość rynkową. Jeśli zabraknie jej gotówki, 
Aleksandra jej chyba pomoże. Lecz problem polegał na czym innym: w jaki sposób ma wyjawić prawdę. Nie mogła 
odkupić figurki, nie podając właścicielowi powodu. 

Kto był tym właścicielem? Przeczytała fakturę przypiętą do certyfikatu. Lady Olivia Chasson. „Właściwie czemu 
nie?" — mruknęła. Jej najlepsza klientka, która może okazać się najgorszym zagrożeniem. Lady Olivia co rok 
wydawała pięćdziesiąt tysięcy funtów na odnawianie domu i upominki. Regularnie przysyłała do Ambasadora 
nowych klientów, w tym cudzoziemców, którzy składali zamówienia pocztą lub przez telefon. Traktowała Sabrinę z 
wielką sympatią. 
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Lecz jeśli poczuje się oszukana, może zniszczyć kogoś w ciągu jednej nocy. 
Znamy się przecież tak dobrze, myślała Sabrina. Mogę z nią porozmawiać. Należy do tych nielicznych, którzy 

mają dość poczucia pewności siebie, żeby zachować dyskrecję, w razie gdybym odkupiła od niej bociana lub 
zamieniła go na inną figurkę. Myślę, że wszystko pójdzie dobrze. Jesteśmy przecież bliskimi znajomymi. Chyba uda 
mi się to załatwić. 

Zadzwonił telefon. Odebrała go, starając się nadać głosowi spokojne brzmienie. 
Dzwonił Antonio, aby powiedzieć, że udało mu się wrócić trzy dni wcześniej i że o ósmej wpadnie po nią i 

zabierze ją na obiad. 
Są ludzie, pomyślała z ironią Sabrina, którym życie układa się prosto. Lecz musiała uczciwie przyznać przed samą 

sobą, że nigdy nie chciała takiego życia. Pragnęła mocnych wrażeń, zamętu, przygód. Teraz musi im sprostać. 
Najpierw Antonio. Potem Olivia. Na razie nie udzieli Antoniowi zdecydowanej odpowiedzi, a jeśli chodzi o 

Oliviç... W ciągu ostatnich lrzęch lat wiele się zmieniło. Ludzie teraz znali lady Longworth i mieli do niej zaufanie: 
miała teraz pozycję w towarzystwie — nie tę, która była odbiciem pozycji Dentona, lecz tę, którą sama sobie 
wypracowała. Cokolwiek by zaszło, ona sobie poradzi. 

Wybrała na wieczór suknię dostatecznie wyciętą, aby była odpowiednia na sierpień, lecz nie uwodzicielską, i 
podpięła włosy grzebieniami z masy perłowej. Ze zdziwieniem skonstatowała, że naprawdę z przyjemnością 
zobaczy Antonia. Jego obecność była tak przytłaczająca, że gdy znikał, zostawiał w jej życiu wyrwę: coś w rodzaju 
wykopu pod budynek. Nie chciała do niego bynajmniej wpaść, lecz był za duży, żeby go lekceważyć. 

Kłopot polegał na tym, że nawet gdy Antonio był na miejscu, wypełniając tę pustkę, nie dawał jej tego, czego 
potrzebowała. Przypomniało jej się, jak parę miesięcy temu próbowała powiedzieć mu o podejrzeniach Michela 
wobec Rory'ego Carra. Rozmyślnie zbaczał na inne tematy, aż Sabrina zrezygnowała i nie próbowała więcej mu się 
zwierzać. 

Lecz dzisiaj spróbuje znowu. „Podziel ze mną tę troskę" — wyszeptała do jego fotografii na toaletce. Znał Oliviç, 
może więc będzie miał jakiś pomysł, z której strony ją podejść. Własna radość na myśl, że go zobaczy, zastanowiła 
ją: może jednak zakochała się w nim? 

Lecz gdy zasiadła naprzeciwko Antonia przy jego ulubionym sloliku w Le Gavroche, przy czym zdążyła już 
wysłuchać jego opowieści 
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o kłopotach z bankierami, urzędnikami, usługami pocztowymi w ośmiu różnych krajach, zbieraczami kawy w 
Brazylii, tragarzami w Nowym Orleanie i amerykańskimi przepisami o imporcie wołowiny, całkowicie odeszła ją 
ochota do rozmowy o czymkolwiek oprócz pogody. 

— Tak, tak, moja Sabrino, zanosi się na deszcz — powiedział niecierpliwie Antonio, a potem dodał, jakby pod 
wpływem nagłego natchnienia. — W Rio tyle nie pada. 

To ją rozśmieszyło i na moment poczuła się lepiej. 
— Ależ ty jesteś śliczna — rzekł miękko. — Istna królowa. Przyjechałem, aby usłyszeć twoją decyzję, Sabrino — 

że zgadzasz się zostać moją królową, abym mógł złożyć u twych stóp cały świat... 
Przez głowę Sabriny przemknęło wspomnienie Dentona mówiącego, że na każde urodziny kupi jej kawałek 

świata. Dlaczego wszyscy mężczyźni, których znała, ofiarowywali jej rzeczy zamiast uczuć? 
Krojąc cielęcinę i zanurzając każdy kęs w trzech rodzajach musztardy Antonio zauważył zmarszczoną brew 

Sabriny. Odłożył widelec. 
— Chyba nie jest to dla ciebie niespodzianka. Uprzedziłem cię, że dziś oczekuję odpowiedzi. 
— Antonio, chcę z tobą o czymś pomówić. — Szybko, aby jej nie mógł powstrzymać, zaczęła opowiadać o 

podejrzeniach Jolie i Michela związanych z Rorym Carrem i odkrytym przez nią samą fałszerstwie. Nie zwracała 
uwagi na coraz bardziej zachmurzoną minę Antonia. — Oczywiście odkupię tę figurkę od OHvii i powiem jej 
prawdę. Jestem pewna, że ona tego nie rozgłosi: cóżby jej z tego przyszło? Gdybyś mógł doradzić mi, w jaki sposób 
ją zawiadomić... 

— Sabrino. — Zamilkła, czekając na jego słowa. — Twoi przyjaciele twierdzą, że było pięć fałszerstw? I że 
wszystko wskazuje na współpracę niektórych galerii z firmą Westbridge! Twoi przyjaciele mają zamiar 
opublikować tę historię w gazetach? Ujawnić machinacje Westbridge! I ich księgi rachunkowe? 

Skinęła głową. Łagodne światło wokół zdawało się mrocznieć, w miarę jak powracał strach, który nękał ją przez 
ostatni tydzień. 

— Oczywiście — odrzekła powoli. — Podadzą opisy wszystkich figurek sprzedanych różnym galeriom, łącznie z 
Ambasadorem. 

— Jakież z ciebie dziecko — powiedział. — Sądzisz, że jedyne, o co chcesz prosić 01ivię, to żeby siedziała cicho. 
A naprawdę oznacza to, że będzie musiała kłamać, gdy wszyscy jej przyjaciele przeczytają w artykule na temat 
fałszerstw sztuki opis jej miśnieńskiego bociana. Dlaczego miałaby kłamać dla twojego dobra? 

Sabrina spojrzała na ludzi wokół, dyskretnie delektujących się 
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cielęciną, z której słynęła restauracja, kaczką i pikantnymi plotkami. Skłamaliby z łatwością, żeby ochronić 
samych siebie, lecz niewielu zrobiłoby to dla kogoś innego. Jest kilka osób wśród moich przyjaciół, których byłoby 
na to stać, pomyślała: Aleksandra, Antonio i paru innych. Chociaż, dodała w myśli z gorzkim humorem, Aleksandra 
nie może mnie ratować z opresji w nieskończoność, gdzieś musi być granica. 

— Moja droga Sabrino — zaczął Antonio, dając kelnerom znak, aby zabrali talerze i przynieśli kawę. — Cieszę 
się, że w końcu powiedziałaś mi o tych zmartwieniach. Podziwiam twój hart ducha, lecz dla każdej kobiety istnieją w 
świecie wielkich interesów granice, poza którymi niewiele może zdziałać w pojedynkę. Nie pozwolę, żebyś 
ucierpiała. Wynajmę prawników, którzy zajmą się tymi z Westbridge, pomogę ci zwinąć twój mały kramik, a potem 
zabiorę cię daleko stąd, gdzie czeka cię życie bez kłopotów. 

— Gdzie nawet pan Bóg siedzi u ciebie w kieszeni i odpędza deszczowe chmury. 
— Proszę? Czy to kolejny przykład twojego poczucia humoru, moja droga? 
— Nie. Przepraszam. — Mogła to zrobić: mogła wyjść za niego i dać się porwać tam, gdzie Antonio był naprawdę 

wszechwładny jak bóstwo i gdzie przy jego boku byłaby bezpieczna. Pozostając wciąż w jego olbrzymim cieniu i 
bez swojego „małego kramiku"... 

Ale to za mało. Uniosła kieliszek koniaku pod światło i spojrzała przez płynny bursztyn. Chcę czegoś więcej niż 
osłaniającego cienia. Chcę kogoś, kto zdaje sobie sprawę, że ten „mały kramik" jest częścią mnie, czymś, co 
zbudowałam i z czego jestem dumna. Chcę kogoś, kto w nocy, w tej cichej godzinie, gdy budzę się przerażona tym, 
co może stać się jutro albo za tydzień, albo w przyszłym roku, weźmie mnie w ramiona, przytuli i powie mi: nie 
jesteś sama. Nie mam pewności, czy Antonio, gdy będę pod jego opieką, pozwoli mi w ogóle mówić o tym, czego się 
boję. 

Postawiła kieliszek. Nie mogła w tej chwili podjąć decyzji, nie chciała też zostać do tego zmuszona, gdy targało 
nią tyle sprzecznych emocji. Antonio będzie musiał poczekać jeszcze. A jeśli się zbuntuje, sprawa rozwiąże się sama 
przez się. 

Czekał na jej słowa. Zmieniła temat i zakończyła obiad lekką konwersacją, która już nieraz pomogła jej wybrnąć z 
wielu zawikłanych sytuacji. Na koniec cichym głosem powiadomiła Antonia, że jest bardzo zmęczona i chce wracać 
do domu. 

Wstał gwałtownie i sięgnął po jej szyfonowy szal, zanim zaskoczony kelner ruszył z pomocą. 
 

��������
122
 



— Utrudniasz wszystko, jak możesz, Sabrino. Chcę ci tylko pomóc. — Gdy dotarli pod jej drzwi, powiedział 
szorstko: — Zadzwonię jutro. 

Sabrina usiadła pod oknem w ciszy swego pięknego salonu. Przeżywała na nowo wydarzenia tego długiego dnia, 
od chwili gdy odkryła fałszerstwo aż do momentu, gdy odmówiła Antoniowi jasnej odpowiedzi, bez względu na to, 
jak mroczna wydawała się przyszłość. Podwinęła nogi i przytuliła głowę do oparcia fotela. 

Wszystko się nawarstwiało. Gnała wciąż, jak to opowiedziała Michelowi, ścigana obawą, że życie wymknie jej się 
z rąk. Całą energię i czas zużywała na utrzymanie w ruchu galerii i jednocześnie dotrzymanie kroku licznym 
przyjaciołom, którzy byli zarazem jej klientami. To wymagało noszenia właściwych strojów, uczestniczenia w 
rozmaitych rozrywkach, przyjęciach i wakacyjnych rejsach z dala od Ambasadora. Uwielbiała to wszystko — 
wspaniałe, barwne życie Sabriny Longworth, osoby, której zdjęcia ukazywały się w magazynach z całego świata 
wraz z artykułami opisującymi jej przyjaciół z arystokracji, luksusowe domy, egzotyczne potrawy, podróże, ubrania, 
jej sławną galerię. Wirujący świat, który mogła utrzymywać w równowadze tak długo, dopóki miała nad nim 
kontrolę. Teraz jednak czuła, że traci wpływ na bieg wypadków. 

Była wyczerpana, cała obolała. Czuła pustkę wewnątrz i doskwierała jej samotność. Zegar na podeście wybił wpół 
do jedenastej. Już od miesięcy nie wracała do domu tak wcześnie. Teraz, gdy miała czas na refleksje, obezwładniło ją 
zmęczenie. Pragnęła tylko wypłakać się. 

Lecz to mogło poczekać. Tak naprawdę nie była sama. Szybko obliczyła: dziesiąta trzydzieści w Londynie, 
czwarta trzydzieści w Evanston. Stefania powinna już być w domu po pracy. Penny i Cliff pewnie bawią się na 
dworze. Dobra pora na telefon. Podniosła słuchawkę. 
W drodze do pracy Stefania zatrzymała się przed tablicą ogłoszeń. Notatka z osiemnastego sierpnia głosiła, że we 

wrześniu biuro będzie pracowało w pełnym wymiarze, choć zajęcia rozpoczną się dopiero w końcu miesiąca. Jeszcze 
jedna przeszkoda w wyjeździe do Chin. Jak gdyby opieka nad dziećmi, prowadzenie domu i brak pieniędzy nie 
wystarczały. Gdyby była wykładowcą, uniwersytet pokryłby koszty jej podróży, pomyślała, otwierając biurko w 
pokoju, który dzieliła z dwoma innymi pracownicami. Poczuła przypływ gniewu, jak zwykle, gdy myślała o 
wyjeździe Gartha do Berkeley i San Francisco. 
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Zrobił sobie urlop, a ona musiała zostać w domu i pracować. Spędzał miesiąc nad oceanem, zwiedzał fascynujące 
miasto: jej pozostawało jezioro Michigan, Evanston, dwójka dzieci i masa roboty. 

— To nie urlop — zaprzeczał przed wyjazdem. — Cały czas pochłoną mi zajęcia na uniwersytecie. Nie będę miał 
ani chwili na włóczenie się po mieście i schodzenie na psy w tamtejszych nocnych klubach. 

Obracał to wszystko w żart, ale poleciał, zostawiając ją samą. W końcu letniej sesji egzaminacyjnej, wyczerpana 
papierkową pracą i wilgotnym sierpniowym upałem, Stefania nie była pewna, czy zdobędzie się na to, by powitać go 
jutro z pogodną twarzą. Jak ukryć urazę i powstrzymać się od wybuchu, który zepsuje wszystkim dzień jego 
powrotu? Cóż, po prostu nie będzie się odzywać. Niech rozmawia z dziećmi. 

— Stefanio — odezwała się jedna z sekretarek. — Zrobić ci kawy? 
— Nie, dziękuję. Chcę to jak najszybciej skończyć i wcześnie wyjść. Robiła porządek na biurku, słuchając jednym 

uchem, jak sekretarki 
z sześciu dziekanatów wymieniają co smaczniejsze kąski o ostatnim skandalu na kampusie. Ta afera wyglądała 

gorzej od innych. Zarzucano niektórym profesorom, że dają studentkom zaliczenia w zamian za intymne usługi. 
Przez całe lato po kampusie krążyły szeptane na ucho plotki, lecz ostatnio ich liczba i zajadłość znacznie wzrosła. 
Stefania złowiła uchem kilka nazwisk przechodząc obok zbitych w małe grupki ludzi na korytarzach. Wymieniano 
wśród nich Martina Talvię, ich przyjaciela. Będzie musiała powiedzieć o tym Garthowi, gdy wróci. 

Zaczęła przepisywać na maszynie notatki z posiedzeń ze studentami, sporządzone przez opiekunów roku. Po kilku 
minutach przerwała, zauważywszy, że sekretarki chyłkiem jej się przyglądają. 

— No? — spytała. — Co się stało? 
— Stefanio — powiedziała sekretarka Williama Webstera — czy znasz kogoś, kto chciałby narobić kłopotu tobie 

i Garthowi? 
— Nikt nie przychodzi mi na myśl... — zaczęła i nagle urwała. — O co chodzi? 
Sekretarka podała jej kartkę papieru. 
— Dziś rano znalazłam to na swoim biurku. W poczcie dziekana Webstera. 
Stefania wzięła arkusik. Był to list, napisany na maszynie na różowym papierze: „Jeśli naprawdę chcecie 

wiedzieć, kto daje zaliczenia za pracę w łóżku zamiast w klasie, przyjrzyjcie się bliżej sławnemu profesorowi 
Garthowi Andersenowi, który przemawia jak mnich, ale pieprzy jak małpa." 

Czytała te słowa wciąż od początku. Dziecinne, ale plugawe 
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i bardzo skuteczne. Gorzka ślina wezbrała jej w gardle. Zapiekło ją w przełyku, gdy ją przełknęła. Garth nie mógł 
tego robić. Nie było bardziej przyzwoitego i uczciwego człowieka niż on. 

Lecz z drugiej strony... Garth większość wieczorów spędzał poza domem, „przy pracy", jak twierdził, a potem 
„nie chcąc jej przeszkadzać" zostawał na noc w swoim gabinecie. Nie zwracał na nią najmniejszej uwagi: nawet nie 
zauważył jej szczuplejszej sylwetki, nowej fryzury i nowych ciuchów. Nie chciał zabrać jej do Stamford. Ileż to już 
czasu minęło, odkąd byli prawdziwym małżeństwem? 

Stefania starannie złożyła liścik i schowała go do kieszeni swojej letniej sukienki. 
— Stefanio — powiedziała sekretarka. — To nieprawda. Wszyscy znają Gartha... 
— Dziękuję — rzekła i jak oślepiona odwróciła się do swojej maszyny. Siedziała przez chwilę nieruchomo, 

dopóki nie uspokoił się jej żołądek, i pracowała spokojnie aż do trzeciej. Potem poszła do domu. 
Penny i Cliff byli z wizytą u przyjaciół w Highland Park. Miała ich odebrać jutro przed wyjazdem na lotnisko. 

Sama w głuchej ciszy obszernego domu przygotowywała argumenty do dyskusji z Garthem, nie pomijając żadnego 
szczegółu z okresu ich zalotów i małżeństwa i przeżywając na nowo wszystko dobre i złe z ubiegłych dwunastu lat. 

Jednak następnego popołudnia, gdy Penny i Cliff bawili się na dworze, a ona znalazła się sam na sam z Garthem, 
większość tych refleksji wyleciała jej z głowy. 

Garth stał przy frontowym, półkolistym oknie z widokiem na podwórze, z nogą opartą na długim grzejniku, 
wygiętym, aby pasował do utworzonej przez okno wnęki. 

— Nie ma sensu zaprzeczać, że jesteś zła. Jesteś tak naładowana wściekłością, że ledwo możesz ją opanować. Ale 
czy ja również nie mam powodów do złości? 

Stefania usiadła na brzeżku sofy stojącej pod oknem. 
— Nie. Wyjeżdżasz sobie, zabawiasz się z przyjaciółmi, a potem spodziewasz się, że cię powitamy jak Aleksandra 

Wielkiego, który wrócił do domu zdobywszy pół świata... 
— Zdobyłem więcej, niż mi się kiedykolwiek śniło. Ale to cię nie interesuje. 
— A powinno? Czy ty się nami interesujesz? Obchodzi cię to, co się tu dzieje, dobrego i złego? 
— A co jest złego w twoim życiu? 
— Jeśli po dwunastu latach małżeństwa zadajesz mi takie pytanie, chcąc ci na nie odpowiedzieć nie 

wiedziałabym, od czego zacząć. 
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— Na litość boską, to idiotyczne. — Zaczął chodzić wzdłuż, wypukłego okna. — Stefanio, kocham cię. Nie 
mogłem się doczekać, żeby wrócić i powiedzieć ci o... 

— Garth, postanowiłam na trochę wyjechać. Zatrzymał się. 
— Co takiego? 
— Za parę tygodni odbędzie się wycieczka do Chin, organizowana przez pośredników sprzedaży antyków... i ja na 

nią jadę. Mam wizę i wpłaciłam zaliczkę. 
— Zrobiłaś to wszystko nie mówiąc mi ani słowa...? 
— I tak byś nie słuchał. Kiwnąłbyś głową i powiedział... — zniżyła głos: — „To chyba będzie niezły ubaw". 
— Nie mówię do ciebie w ten sposób. 
— Może byś spróbował posłuchać dla odmiany samego siebie. 
— Nie mówię tak. Jeśli kiedyś to się zdarzyło, to przepraszam, ale kiedy ostatnio słuchałaś, co do ciebie 

mówiłem? 
— A czemu miałam się przysłuchiwać? Opowieściom o uniwersytecie? Czy kiedykolwiek przyszło ci do głowy, 

że mam po dziurki w nosie uniwersytetu? Ale ciebie tylko on obchodzi. O mnie w ogóle nie dbasz. Kiedy po raz 
ostatni uważnie na mnie spojrzałeś? Rozmawiamy w kuchni, jemy przy jednym stole, przebieramy się, żeby wyjść 
gdzieś wieczorem, a ty nawet nie spojrzysz wprost na mnie! A jeśli już to się zdarzy, to patrzysz jakby na wylot, 
myśląc o czymś innym — zapewne o uniwersytecie. Gdybyś zamknął oczy, czybyś wiedział, jak wyglądam? 
Wiedziałbyś, jak wyglądają twoje dzieci? Masz pojęcie, o czym my myślimy? Czy pamiętasz, jak się kiedyś 
kochaliśmy, zanim stało się to czymś w rodzaju rutynowego ćwiczenia, które wykonujesz, kiedy czynisz mi łaskę i 
śpisz w sypialni, a nie w gabinecie? Masz w głowie lylko jedno: uniwersytet i to, co tam robisz, cokolwiek to jest... 

— Dobrze wiesz, co robię. Mówię ci zawsze... 
— I z kim to robisz. 
— Co to ma znaczyć? 
— Świetnie wiesz, co to znaczy! 
— Nie wiem i nic mnie to, do cholery, nie obchodzi. Siedzisz tu i skarżysz się, że cię zaniedbuję, choć sama nie 

spytałaś mnie ani razu o Berkeley, a gdy próbuję ci o tym powiedzieć, podzielić się z tobą jedną z najważniejszych 
chwil w moim życiu, nie pozwalasz mi dojść do słowa. — Skąd miałam wiedzieć, że to takie ważne? Nigdy mi nie 
mówisz... — Mówiłem ci o tym w ciągu ostatniego roku ze sto razy, i powtarzałem za każdym razem, gdy 
dzwoniłem z Berkeley... 
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— Tak, i cały czas tokowałeś o sobie. Ani razu nie spytałeś o Cliffa. 
— O Cliffa? 
— Miałeś z nim porozmawiać, pamiętasz? Wiele tygodni temu, gdy znalazłam jakieś rzeczy w jego pokoju — 

radio i... zapomniałam, co jeszcze... 
— Miałem zamiar, Stefanio, przepraszam cię, naprawdę chciałem to zrobić. Ale te przygotowania do seminarium 

w ciągu ostatnich kilku tygodni... 
— Mówisz, jakbyś nigdy w życiu nie zetknął się z tym, a przecież mógłbyś to robić z zamkniętymi oczami. 
— Na wszystkie możliwe sposoby próbowałem ci wyjaśnić, że to było coś innego. Stefanio, proszę, wysłuchaj 

mnie. Pracowałem na to przez całe dwa lata! Wiem, że was wszystkich zaniedbywałem, lecz musiałem wykonać 
ogromną pracę, żeby być przygotowanym na to, by wstać w obecności tych ludzi — czołowych genetyków świata, 
Stefanio — i wygłosić najważniejszą prelekcję na tym seminarium. Zebrałem do kupy wszystko, nad czym 
pracowałem przez ostatnie dwanaście lat, a potem zrobiłem kangurzy skok w przyszłość i zapowiedziałem, co 
będziemy robić w latach przyszłych. A wtedy ci znakomici uczeni poddali drobiazgowej analizie każde moje słowo, 
tak że przez resztę miesiąca mogliśmy rozmawiać o konkretach, opartych na wnioskach z mojego wykładu. 
Podtrzymywałem się na duchu i uspokajałem mój nerwowy żołądek wyśpiewując pod nosem wzory cząsteczek. 
Obsługa w hotelu sądziła, że ze mnie jakiś nawiedzony matematyczny wyznawca Kriszny. 

Stefania roześmiała się mimo woli. 
— No i? Powiedziałeś, że wszystko poszło dobrze. 
— A nawet trochę lepiej. W rzeczywistości był to triumf. Wszystkie nadzieje, jakie... 
— To wspaniale. To znaczy, że skończyłeś swoją pracę tutaj. Możesz wziąć posadę w Stamford. 
Garth wlepił w nią gniewny wzrok. 
— Czy o niczym innym nie potrafisz myśleć? 
— To dla mnie ważne. Dla ciebie też byłoby ważne, gdyby cię obchodziły moje pragnienia. 
Odszedł spod okna i stanął za głębokim fotelem, w którym Stefania mościła się wieczorami, aby poczytać. Położył 

ręce na oparciu fotela i przyjrzał się im. 
— Obchodzą mnie. Ale nie mogę zapominać i o swoich, nawet po to, żeby dać ci coś, na czym ci zależy. Czuję się 

rozdarty, Stefanio: chciałbym, żebyś zrozumiała, przed jakim trudnym wyborem stoję. 
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Z jednej strony pieniądze; wiem, ile to dla ciebie znaczy. Dla mnie również to ważne. Czy wiesz, jaki w Stamford 
miałbym budżet na badania i personel? Lecz jest jeszcze druga strona medalu: swoboda, jaką mam na uniwersytecie, 
wykłady, które tak lubię. Znasz mój stosunek do tych spraw. 

— Rozmawialiśmy dokładnie o tym samym przed ślubem. Nie sądzisz, że już pora, żebyś dorósł i zapragnął 
czegoś więcej? 

— Tak, na Boga, racja. A tym czymś więcej jest żona, którą choć trochę obchodziłyby moje potrzeby i od której 
doczekałbym się odrobiny duchowego wsparcia, gdy... 

— Jak śmiesz mnie oskarżać, że nie troszczę się o twoje potrzeby! Prawie całe życie — o ile nie zarabiam 
pieniędzy, żeby pomóc spłacić dom, w którym mieszkasz — spędzam prasując twoje koszule, gotując posiłki, 
szorując twoją łazienkę, pilnując, żebyś miał gatunek mydła stosowny dla twojej wrażliwej skóry... 

— Niech to diabli! To nie duchowe wsparcie, tylko zajęcia gosposi. Stefanio, kiedyś rozmawialiśmy o moich 
planach i zawsze zachęcałaś innie, żebym starał się je realizować. 

— To było bardzo dawno temu. Dałam ci na to dwanaście lat; teraz czas, abyś i mnie parę poświęcił. Chcę się 
wynieść ze środkowego zachodu, poznać nowych ludzi i prowadzić inne życie. Chcę silnych wrażeń Nowego 
Jorku... 

— Rany, boskie, musiałaś rozmawiać z siostrą. 
— Co? 
— Z milady Sabriną, która zajada obiady w pałacach i tańczy aż do świtu. Po każdym jej telefonie stajesz się coraz 

bardziej rozgoryczona. Nigdy nie chciałaś, żebym był bogatym lordem, dopóki Sabrina takowego nie poślubiła, a 
teraz namawiasz mnie, żebym stał się kim innym i zapewnił ci takie próżniacze, pasożytnicze życie, jakie ona 
prowadzi. 

— Ona wcale taka nie jest! Nie masz prawa — nie znasz jej...! 
— Nie moja wina. Prawie nigdy tu nie przyjeżdża: to ty pędzisz, żeby spotkać się z nią w Nowym Jorku albo zwiać 

do Londynu. Na Boga, ta wariacka wycieczka to jej pomysł, czyż nie tak? Namówiła cię do tego. 
— Nie, nie, nie! — Stefania chodziła po pokoju splatając i rozplatając ręce. — To był mój pomysł. Sabrina nic o 

nim nie wie. To wszystko przez Cliffa i... 
— Przeprosiłem cię za to. Porozmawiam z nim, obiecuję... 
— Och, ty z twoimi obietnicami! Gdybyś jednak to zrobił, zapytaj no, skąd wzięły się u niego spinki do koszuli, 

spinki do krawatów i komplety długopisów. 
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— Dobry Boże. Wszystko to trzyma u siebie w pokoju? 
— Pod brudnymi ubraniami. Zapewne powinnam być za to wdzięczna losowi; zdeklarowany kryminalista 

pomyślałby o innych schowkach. 
— Stefanio, strasznie mi przykro. Pomówię z nim jutro. Wygląda to tak, jakby chciał zostać przyłapany. Wie, że 

jeśli coś tam schowa, odkryjesz to przy praniu. Czy mówiłaś o tym komuś? 
— Jakżebym mogła? Próbowałam zacząć rozmowę z Cliffem, ale zareagował wrogo. Nie chcę, żeby ktokolwiek o 

tym wiedział, zanim postanowimy, co robić. 
— Więc cały czas dźwigałaś sama taki ciężar. 
— O, czyżby to wreszcie do ciebie dotarło? Czyżby wreszcie powstała w tym twoim mózgu biologa myśl, że 

jestem samotna? 
— Zaraz, chwileczkę, masz przecież bliskich przyjaciół, którzy... 
— Nie mówię o przyjaciołach. Mówię o kimś, kto w nocy, gdy wokół jest cicho i budzę się przerażona tym, co się 

stanie jutro, za tydzień czy w przyszłym roku, wziąłby mnie w objęcia. Mówię o kimś, kto by mnie przytulił i 
powiedział, że nie jestem sama. Garth rzucił jej przeciągłe spojrzenie. 

— Nie sądzisz, że ja też mógłbym tego pragnąć? Ale ty odwracasz się do mnie tyłem w łóżku, odsuwasz się, gdy 
chcę cię objąć, odwracasz głowę, gdy próbuję cię pocałować. 

— Kiedyż to ostatni raz próbowałeś? 
— Nie robiłem tego już od dawna. I bardzo mi tego brak. Lecz zmęczyło mnie już być ciągle odtrącanym. Mam 

tego dość. — Wobec tego znalazłeś sobie inny obiekt swoich czułości. Wielcy uczeni niedługo zostają na lodzie. 
Wiedzą, gdzie szukać rozrywki, prawda, profesorze? 

— O czym ty, u diabła, mówisz? 
— O tych słodkich młodych stworzeniach, z którymi sypiasz. O studentkach! — Wypluła to słowo. — Czy 

myślałeś, że utrzymasz to w tajemnicy? Ty i ci wszyscy inni wspaniali mężczyźni, którym nie potrzeba forsy na 
prostytutki z ulicy jak biednym zwykłym szarym facetom. Tobie wystarczy, że przyrzekniesz zaliczenie... 

— Zamknij się! 
— Jak śmiesz tak do mnie mówić! 
— Będę mówił do ciebie tak, jak mi się podoba! Żyjemy razem od dwunastu lat i ty naprawdę mogłabyś uwierzyć, 

że ja... Och, do diabła z tym! Dygotał z gniewu, oddychając z trudem. Splótł ręce na piersiach, żeby się pohamować, 
a potem zawrócił na pięcie i wymaszerował 
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z pokoju. Stefania skurczyła się, przerażona wyrazem jego twarzy. Usłyszała, jak przystaje na chwilę w korytarzu 
za drzwiami sypialni. Teraz wróci i powie jej prawdę. Czuła się zbita z tropu. Tyle rzeczy w ich życiu wymagało 
naprawienia, a nic nie zdołali sobie wyjaśnić. I.ccz po chwili usłyszała jego kroki na schodach, a potem drzwi 
frontowe trzasnęły głośno. 

Rozejrzała się po pokoju w panice. To nie mogło się zdarzyć naprawdę! To było nie do pomyślenia między nimi. 
Rozmowa nie rozwiązała niczego. Co ją czeka? Była przerażona. 

No, wie przynajmniej jedno. Pojedzie na wycieczkę. Musiała się sląd wydostać... I powiedziała Garthowi, że 
jedzie. On się zaopiekuje dziećmi, mogła na niego liczyć pod tym względem, nawet jeśli poza lym stali się dla siebie 
obcy. Po jej powrocie wspólnie wszystko naprawią. Spojrzała na zegarek. Wpół do piątej. Wpół do jedenastej w 
Londynie. Właśnie sięgała po słuchawkę, gdy zadzwonił telefon. 
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Rozdział dziewiąty 
 
Gdy od hotelu dzieliła je jedna przecznica, wpadły na wychodzącego ze sklepu ze słodyczami Nicholasa 

Blackforda, który niósł stertę zapakowanych słodkości. Uśmiechnął się jak uczniak przyłapany na lasowaniu. 
— To takie trudne zachować dietę z dala od domu. Powinienem wziąć ze sobą Amelię. Musisz mi porządnie zmyć 

głowę, Sabrino, jak wówczas, gdy pracowałaś u mnie w galerii i tępiłaś moje złe nawyki. Czy może mówię do 
Stefanii? Wiecie, wstyd mi się przyznać, choć nie jest to ujma dla żadnej z was, ale — Sabrino — Stefanio — 
naprawdę nie mogę was rozróżnić. 

Sabrina i Stefania spojrzały po sobie ponad łysą, podrygującą głową Nicholasa Blackforda. Sabrina z 
roziskrzonymi oczami złożyła przed Stefanią głęboki dworski ukłon. 

— Lady Longworth — powiedziała czystym głosem. — Witamy w Szanghaju. 
Stefania wyciągnęła rękę, by pomóc jej wstać. 
— Pani Andersen — odparła. — Jakże się cieszę, że tu jestem. Słysząc śmiech wibrujący w ich głosach, Nicholas 

wyprostował się, 
żeby na nie spojrzeć ponad swoimi paczkami. Część z nich spadła. 
— Och — zawołała Stefania z lekkim poczuciem winy — pomożemy ci. 
Zebrały paczki i zaniosły do jego pokoju w hotelu. Nalegał, aby przyjęły trochę słodyczy w nagrodę za to, że 

„postąpiły jak dobre samarytanki". 
Stefania potrząsnęła odmownie głową, lecz Sabrina przyjęła dar. 
— Indianie Guarani uznaliby te ciastka za omen, że niby twój pomysł jest słodki, albo coś w tym stylu. 

Dziękujemy, Nicholas. 
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— Kto to są Indianie Guarani? — spytała Stefania, gdy ruszyły w głąb korytarza do swego pokoju. 
— Szczep w Brazylii. Przodkowie Antonia. Tak twierdzi. Prawdopodobnie wywodzi się raczej z długiej linii 

portugalskich piratów, ale lubi cytować indiańskie powiedzonka i ten jego zwyczaj przydaje pewnej pikanterii 
wiejskim weekendom w Derbyshire. Nie spotkasz go, jest teraz w Brazylii i ma tam siedzieć miesiąc, ale możesz 
dowiedzieć się o Guarani, skoro masz poznać całą resztę. 

Wszedłszy do pokoju, spojrzały na siebie nawzajem, dotykając się czubkami palców, jakby oglądały swoje 
odbicia w lustrze. 

— Czy naprawdę zamienimy się na miejsca? — spytała niedowierzająco Stefania. 
— Czy naprawdę tego chcesz? 
— Och... obawiam się, że bardziej niż ty. Móc na pewien czas wyskoczyć ze swojej skóry, pobawić się w ciebie i 

poznać twoje cudowne życie, to jakby się śniło na jawie... Nie chce mi się wierzyć, że to możliwe. 
— No więc zróbmy to. Dopóki jesteś pewna, że nie wrócisz pędem do domu jak trzy niedźwiadki z bajki i nie 

zaryczysz: „Ktoś spał w moim łóżeczku!" 
— Nie ma znów o co tak głośno ryczeć. Seks nie gra już wielkiej roli w naszym małżeństwie. Inaczej nawet by mi 

do głowy nie przyszło... No, wiem, że nie mogłabyś spać z Garthem, jest moim mężem i w ogóle nie w twoim typie... 
Trudno wyobrazić sobie kogoś mniej przypominającego brazylijskiego milionera... Ale nie będzie z tym żadnych 
kłopotów. 

— Nawet po twojej dwutygodniowej nieobecności? 
— Nie sądzę, żeby to coś zmieniło. A nawet jeśli, to powiedz, że masz okres. 
— Czy to oznacza „precz z łapami"? 
— Tak, oczywiście. Zresztą nie tylko wtedy. Ostatnio niewiele było błądzenia łap w naszym domu. Powiedziałam 

ci, Garth zazwyczaj śpi w gabinecie. 
— Stefanio, zazwyczaj nie znaczy zawsze. 
— No, w razie czego odwróć się po prostu tyłem. 
— Czy ty tak robisz? 
Nastąpiła chwila ciszy. Stefania obeszła ozdobne dziewiętnastowieczne łóżka i stanęła w oknie, patrząc na 

burzliwe wody rzeki. 
— Robię się zła, kiedy on nie zbliża się do mnie przez dwa albo Irzy tygodnie i gdy potem wchodzi do sypialni, 

myślę tylko, że nie ma prawa tu być. Ani we mnie. Zarzucał mi to, gdy... — urwała. 
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— Gdy co? 
— Och, pokłóciliśmy się parę tygodni temu, tuż po jego powrocie z Kalifornii, ale to nie trwało długo. Jakoś 

doszliśmy do ładu. Nic nadzwyczajnego, po prostu sprzeczka. Tobie z Dentonem też musiało się to zdarzać. 
— Niekiedy — powiedziała sucho Sabrina. Stefania splatała i rozplatała ręce, co Sabrinie uświadomiło, że siostra 

jest zdenerwowana, bo coś zataiła. Bała się, że jeśli opowie wszystko, Sabrina odmówi zamiany, żeby się nie 
narazić... na co? Na kłótnię? Garth nie chciał jechać do Stamford albo zdecydować się na zmianę pracy. Te powody 
nie wyglądały zbyt poważnie, przynajmniej gdy się popatrzy na nie z boku, z pozycji widza, którym miała być przez 
kilka dni: tylko obserwatorem. A potem zniknie. 

— To na nic — powiedziała gwałtownie Stefania. — Nie mam żadnego prawa prosić cię, żebyś porzuciła swoje 
wspaniałe życie i weszła w moją skórę. Nie wiem, dlaczego tak się tym przejęłam... Zapomnijmy po prostu o całym 
tym pomyśle. Od początku był zwariowany. 

Sabrina szybko podeszła do niej i objęła ją. 
— Nie mów tak. Nie bądź taka smutna. Oczywiście, że to wariactwo, lecz już nieraz robiłyśmy szalone rzeczy. 

Ustaliłyśmy, że to będzie po prostu kawał. 
— Ale to niemożliwe, żebyś naprawdę tego chciała, Sabrino. Żyjesz jak w bajce, a u mnie wszystko jest takie 

zwyczajne. I nie o wszystkim ci powiedziałam. 
— No więc nie mów. Chyba że muszę o tym koniecznie wiedzieć, żeby wytrzymać tydzień i nie zdradzić się. 

Wiesz, gdy mówiłam, że chętnie spróbowałabym twojego sposobu życia, naprawdę byłam szczera. Moje życie może 
przypomina z zewnątrz bajkę, ale są w niej i smoki. 

— Zionące ogniem? 
— Zionące ogniem. 
— Wolę chyba o nich nie wiedzieć. Chyba że muszę. 
— Chyba nie. Zamknęłam Ambasadora i dałam Brianowi dodatkowe wakacje na czas swojego wyjazdu; po 

prostu przedłużysz je o tydzień. Antonio wyjechał na miesiąc do Brazylii, żebym miała okazję się za nim stęsknić, 
ponieważ nie pozwoliłam mu dyrygować moimi sprawami i nie dałam mu ostatecznej odpowiedzi w kwestii 
małżeństwa. Powiedział, że nawet nie zadzwoni. Jeśli się go zna, to największy cud, jaki mógł się zdarzyć. Nie mam 
nic w terminarzu, chciałam mieć trochę czasu, żeby przyjść do siebie po Chinach. 

W domu jest pani Thirkell, ale ona prawie nie spuszcza z oka tego, co aktualnie pichci. To będzie bardzo spokojny 
tydzień: cały dla ciebie. I cały Londyn, po którym możesz buszować. 
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— I pełna szafa ciuchów. Nie będzie ci to przeszkadzać? 
— Oczywiście, że nie. Ja będę nosić twoje. 
— Dżinsy i koszulki polo. 
— Coś nowego. Od lat nie nosiłam dżinsów. Stefanio, przestań się wstydzić swojego życia. Nie martw się o mnie. 

Mówimy o tygodniowym wyskoku, a nie całym życiu. 
— Jeśli naprawdę masz na to ochotę... Chcę, żebyś była ze mną szczera. 
— Mówię prawdę. Stefanio. Myślisz, że nie mogę pragnąć tego samego, co ty? Wyskoczyć na trochę z własnej 

skóry? Spróbować innego życia? Chcę się przekonać, jak wygląda życie w domu z rodziną, wśród ludzi, którzy znają 
się nawzajem. Będę mogła trochę zwolnić tempo, pomyśleć. Na nic z tych rzeczy nie mogę sobie zwykle pozwolić. 
Jesteśmy sobie tak bliskie, że mogę przeżyć to wszystko z twoją rodziną bardziej niż gdziekolwiek indziej. To 
fantastyczna myśl. Każdy tak naprawdę pragnie tego w głębi ducha. Rzucimy wszystko i przez jeden tydzień 
doświadczymy czegoś nowego i wspaniałego — w zupełnie innym życiu. Gdy tydzień dobiegnie końca, każda z nas 
postawi kołnierz płaszcza, wymknie się ukradkiem na tajemnicze rendez vous, wyszepcze sekretne hasło i znów się 
zamienimy. Ty pojedziesz do domu, a ja odlecę do Londynu. I nikt nigdy o niczym się nie dowie. Cóż może być 
prostszego? I bardziej zabawnego? 

— Och, Sabrino! — Stefania zarzuciła ramiona na szyję siostry i uściskała ją. — Dziękuję. Kocham cię. 
Raz jeszcze Sabrina poczuła, że w życiu Stefanii kryją się pod gładką powierzchnią burzliwe tajemnice, lecz to nie 

zachwiało jej postanowienia. Stefanii tak bardzo zależało na tej zamianie. Zrobi to dla niej. Poza tym co za świetna 
zabawa! Ryzykancki pomysł opanował je j wyobraźnię i oczami duszy już widziała siebie samą w świecie swej 
siostry, pośród jej rodziny, w pokojach starego domostwa. 

— Czy kupiliście nowe meble? — spytała. — Zacznijmy od tego. /ostał nam tylko tydzień. 
Nazajutrz rano wyjechali z Szanghaju i polecieli do Syjamu. Ich mała grupa stanęła na skraju wykopu. Wielki 

grobowiec pierwszego chińskiego cesarza, zmarłego dwa tysiące lat temu odkryto dopiero niedawno i wciąż 
odsłaniano cal po calu poszczególne jego partie, przy czym na światło dzienne wyjrzała armia ponad siedmiu tysięcy 
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nadnaturalnej wielkości figur wojowników i koni z terakoty, zgodnie z wolą cesarza mających towarzyszyć mu w 
życiu pozagrobowym. 

W miejscowym muzeum obejrzeli z bliska kilka rzeźbionych postaci z grobowca, które, utrzymane w 
doskonałych proporcjach, emanowały dostojeństwem i spokojem. 

— Wielkie wizje — wymruczała Stefania. — Nie znam dziś nikogo, kto by je miał. Może z wyjątkiem Gartha. — 
Wyglądała na zaskoczoną własnymi słowami. 

Sabrina rzuciła jej szybkie spojrzenie. 
— Przecież to wspaniałe. 
— Zapewne. Ale ciężko z tym żyć. 
Następnego dnia przejechali przez przepiękne okolice Guilin. Z płaskiej szarej równiny wystrzelały pionowo w 

górę wapienne skały. Ich strome wierzchołki kryły się w kłębach mgły, a spływająca woda wyrzeźbiła w zboczach 
jaskinie i ostre jak igła turniczki. Na łące otoczonej polami trzciny cukrowej i drzewami grapefruitowymi pasł się 
domowy bawół, a po niebieskozielonych wodach rzeki Li żeglowały setki łódek, począwszy od małych tratw, z 
których rybacy łowili używając ryżu na przynętę, a skończywszy na zatłoczonych barkach mieszkalnych, 
kiwających się pod wielkimi płachtami kwadratowych żagli. 

Sabrina miała uczucie, że weszła w jakąś rycinę lub ilustrację z książki. Zafascynowało ją senne piękno pejzażu: 
przez lekką mgiełkę widać było spokojne postacie wieśniaków, rybaków i ich schludne domki. 

— Czy nie sądzi pan, że ludzie są szczęśliwsi, gdy otacza ich piękno? — spytała. 
— Jeśli tylko mają co jeść — odrzekł z uśmiechem przewodnik i poprowadził grupę do fabryki porcelany. 
Sabrina i Stefania zostały. 
— To już chyba czternasta lub piętnasta na tej wycieczce — orzekła Sabrina. — Tak czy owak, darujemy ją sobie. 
Poszły na spacer brzegiem rzeki. 
— Czego jeszcze nie przerobiłyśmy? — spytała Stefania. — Znajomi, rozkład dnia, sklepy, biuro. Masz 

zadzwonić i powiedzieć, że jesteś chora, pamiętasz? 
— Nie bój się, nie zapomnę. Nie mam pojęcia o pisaniu na maszynie. 
— Zresztą nie powinnaś pracować. Nikt nie nazwałby wielką przygodą pracy w dziekanacie. Zapytaj o Teda 

Morrowa, to dziekan, i powiedz mu, co uznasz za stosowne. Nie będzie zachwycony, lecz nie 
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zwracaj uwagi na jego słowa; jest milszy, niż można sądzić po głosie. Jeśli Penny spyta o te lekcje malarstwa, 
powiedz, że jeszcze nie podjęliśmy decyzji. Zdaje się, że Cliff ma w tym tygodniu jakiś mecz, ale nie będzie miał 
pretensji, jeśli nie pójdziesz. 

— A to dlaczego? Nigdy nie widziałam, jak Cliff gra. Chciałabym zobaczyć. 
— Prawdę mówiąc, on też by tego chciał. Jedno z nas zawsze stara się być na jego meczach. Dom będzie pewnie 

w strasznym stanie, bo nie mieści mi się w głowie, żeby Garth i dzieciaki posprzątały, ale jeśli możesz to jakoś 
znieść, niczym się nie przejmuj. Zrobię porządki, gdy wrócę. 

— Ja mogę posprzątać. 
— Kiedy ostatnio to robiłaś? 
— Wieki temu. Ale to tak jak z jazdą na rowerze — gdy się raz człowiek nauczy, nigdy nie zapomina. 
Stefania roześmiała się. 
— Nie chciałam, żeby to brzmiało jak niewiara w twoje umiejętności prowadzenia domu. Ale to do ciebie nie 

należy. 
— Stefanio, wszystko należy. Jak inaczej będę mogła mieć poczucie, że żyłam tak jak ty? 
— Przepraszam. Oczywiście możesz robić, co zechcesz. Powinnaś. Nie wiem, dlaczego zachowuję się tak 

niemądrze. Myślę, że to nerwy, za dwa dni...  
— Wiem. Ja też w środku jestem cała spięta. 
Wieczorem zwiedzały zatłoczone miasto przemysłowe Kantonu, a nazajutrz poszły do słynnego miejscowego 

zoo. W tym tropikalnym raju, który był oazą w wielkomiejskim brudzie, Sabrina doznała oszałamiającego uczucia, 
że jest odcięta od wszystkiego. Pozostała w tyle za grupą i usiadła na ławce w ogrodzie botanicznym pełnym 
orchidei, otoczona krzykliwie barwnym egzotycznym kwieciem. Kraj, w którym spędziła ostatnie dwa tygodnie, i 
jego mieszkańcy byli jej całkiem obcy. Przez ten czas wzrok nie napotykał niczego znajomego, nawet kwiaty były 
tutaj inne. A teraz zamiast powrotu do domu czeka ją znów podróż w nieznane — inny dom w innym kraju i wśród 
innych ludzi. Zamieszka wśród obcych. Bo czyż w rzeczywistości zna Gartha i dzieci? Nic będzie miała żadnej 
podpory. Co za głupie myśli, skarciła siebie w duchu. Po prostu będę poza domem tydzień dłużej, niż zamierzałam, a 
potem wrócę. 

Znalazła ją Stefania i razem obejrzały resztę zoo, podziwiając rzadko spotykane pandy olbrzymie. Następnego 
dnia wsiadły do 
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pociągu, który miał je zawieźć do Hongkongu. Wycieczka po Chinach dobiegła końca. 
Wracając później myślą do tej podróży Sabrina nie mogła odżałować, iż wewnętrzne napięcie wywołane 

oczekiwaniem nie pozwoliło jej docenić wiktoriańskiego przepychu pociągu. Wagony, przyczepione do 
staroświeckiej lokomotywy parowej z olbrzymimi czerwonymi kołami i czerwonym zderzakiem z przodu, toczyły 
się po torach tak gładko, że nawet herbata w filiżankach nie drgnęła. Sabrina i Stefania siedziały na wyściełanych 
siedzeniach z zagłówkami przykrytymi białymi haftowanymi pokrowcami. Pod ich nogami rozciągał się miękki 
dywan, a w oknach wisiały aksamitne zasłony. Pociąg pędził przez tropikalną krainę wśród potężnych drzew i bujnej 
roślinności. Lecz siostry ledwie rzuciły na nią okiem, pochłonięte swoją grą. Powtarzały i zapamiętywały, 
przypominały sobie ludzi i miejsca znane z wizyt, jakie składały sobie nawzajem. Stefania splatała i rozplatała ręce. 
Sabrina złapała się na tym samym. 

— Pieniądze — powiedziała. Otworzyła torebkę. — To jest moja karta kredytowa, możesz na nią wszędzie podjąć 
gotówkę. A to książeczka czekowa. Na koncie jest tyle, że na pewno starczy na tydzień. W razie czego wezwij w 
banku pana Ecclesa. Przeleje na konto tyle, ile ci będzie trzeba. Złożysz mój podpis. 

— Co? 
— Złożysz mój podpis, podpisując czek. 
— Sabrino, nie będę wydawać twoich pieniędzy. 
— Oczywiście, że będziesz. Mam tylko pięćdziesiąt funtów w gotówce, będziesz potrzebowała więcej, zanim 

tydzień dobiegnie końca. Co zrobisz? Ja będę miała w ręku wszystkie twoje dolary. 
— Nie jest ich tak wiele. 
— Później zrobimy rozliczenie. Stefanio, nie przejmuj się pieniędzmi, to zepsuje całą zabawę. Przyrzekam, że gdy 

wrócimy do domu, zażądam zwrotu każdego pensa. A teraz poćwicz mój podpis. 
Stefania złożyła podpis, przygryzając wargę zębami z nadmiaru koncentracji. 
— Co o tym myślisz? 
— Fantastycznie. Zacznij L trochę wyżej, pociągnij ostatni zawijas H trochę dalej, i zrobione. A co ze mną? Czy 

muszę wypisywać czeki? 
— W sklepie spożywczym. Zwykle to robię. Mam ze sobą około trzydziestu dolarów. Podejmuj więcej w miarę 

potrzeby. — Pogrzebała w torebce. — To jest karta „Dominick's", a to „Jewel". Trzymam je w książeczce czekowej. 
Sabrina pewną ręką podpisała się nazwiskiem Stefanii. Podczas 
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gdy pociąg mknął brzegiem rzeki przez egzotyczny falisty kraj, omówiły wiele spraw. Pocztę w Evanston, aptekę, 
sklep żelazny, pralnię samoobsługową i rzeczy w domu Stefanii, o których trzeba było pamiętać: zepsutą uszczelkę 
w szybkowarze, torby na ubrania z zapasowymi swetrami, kanapki z wędzoną kiełbasą, skrzywioną klapę pralki i 
dwie przetrzymane książki z biblioteki. 

Gdy pociąg zbliżał się do Hongkongu, przeszły na temat Londynu. Sabrina opisała restauracje i puby przy 
Belgravii i Knightsbridge, sklepy i butiki w Chelsea, Tate Gallery, Westminster Abbey, targ na Portobello. 
Poinformowała siostrę o dniach wolnych pani Thirkell i awaryjnych telefonach. Zanotowała jeszcze jedno nazwisko 
i numer telefonu i dała kartkę Stefanii. 

— Gdy będziesz miała naprawdę poważny problem, na tyle pilny, że nie będzie czasu zatelefonować do mnie do 
Evanston, zadzwoń pod len numer. 

Stefania przeczytała na głos. 
— Aleksandra Martova. 
— Nie poznałaś jej podczas twojego pobytu w Londynie, bo nie było jej wtedy w mieście, ale opowiadałam jej o 

tobie. W razie konieczności możesz jej powiedzieć, co zrobiłyśmy; można jej ufać pod każdym względem. 
— Dziękuję. Właśnie pomyślałam sobie, że będę okropnie samotna. 
— Nie będziesz, mając przy sobie Aleksandrę. 
Miejscem, gdzie miały po kryjomu zamienić się na role, był pełen /amieszania i zgiełku Hongkong. Ulice były tak 

zatłoczone, że musiały przepychać się brzegiem chodnika. Betonowe pudła budynków pięły się stromo po zboczach 
gór, a w oknach odbijały się gęsto stłoczone w porcie łodzie, nad którymi kołysał się w podmuchach bryzy splątany 
las masztów. Po obiedzie w restauracji Nefrytowy ogród wróciły do hotelu. Mijały po drodze wróżbiarzy, szewców, 
budki z jedzeniem, sprzedawców siedzących nad otwartymi walizkami pełnymi dżinsów. Na składanych stolikach 
sprzedawali nefrytowe figurki i biżuterię. 

— Garth — powiedziała nagle Sabrina. 
— Co? — spytała Stefania. 
— Czy kupiłaś coś dla niego? 
— Och. Nie. 
— Wobec tego, dla świętego spokoju w rodzinie... — Sabrina spojrzała na biżuterię rozłożoną na blacie stolika. 
— Świetne! — namawiał entuzjastycznie sprzedawca łamaną angielszczyzną. 
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Potrząsnęła głową. 
— Bardzo piękne rzeczy! — nalegał. Sabrina wzruszyła ramionami i odwróciła się. 
— Pani zaczeka — poddał się sprzedawca. Pochylił się i wyjął z pudełka ustawionego między stopami małą tacę. 

— Może coś z tego? — Sabrina przyjrzała się uważnie drobiazgom na tacy i wskazała okrągłą spinkę do krawata, 
która lśniła łagodnie w jaskrawym świetle latarń. Przez następne dziesięć minut targowali się z przejęciem, odbijając 
sobie nawzajem ceny jak tenisowe piłki. Na koniec Sabrina skinęła głową i zapłaciła. Tłumek, który się zebrał wokół 
nich, powitał to owacjami. 

— Tak robiła matka — rzekła Stefania. 
— Dobrze jest się tak zabawić od czasu do czasu. To jak gra. Zdaje się, że to mój tydzień uprawiania różnych gier, 

nieprawdaż? 
— Sama powinnam pomyśleć o jakimś prezencie dla Gartha. Sabrina popadła w zamyślenie. 
— Czy to nie dziwne? Zupełnie, jakbyśmy już zamieniły się rolami. 
Tej nocy spały niespokojnie i obudziły się z uczuciem zmęczenia. 
— Serce mi bije jak szalone — powiedziała Stefania. 
— Mnie też — odrzekła Sabrina. 
Ubrały się. Stefania włożyła ciemnoniebieski kostium Sabriny z czerwonym obszyciem, zaś Sabrina jej brązową 

garsonkę i białą bluzkę. Zostawiła dwa górne guziki nie zapięte, lecz Stefania z lekkim uśmiechem naprawiła ten 
błąd. Przejrzały torebki i portfele, sprawdziły paszporty i bilety lotnicze. Po raz ostatni stanęły przed lustrem. 

— Ależ się dziwnie czuję! — powiedziała Stefania. 
Sabrina mogła tylko skinąć głową, rozdarta pomiędzy wyczekiwaniem a uczuciem dziwnego zagubienia, które 

nawiedziło ją w ogrodzie orchidei w Kantonie i powróciło teraz ze zdwojoną siłą. 
Odwróciły się od swego odbicia i podniosły walizki. 
— Och! — wykrzyknęła nagle Stefania. — Zapomniałam... — Szarpnęła obrączkę na palcu, zdjęła ją i podała 

Sabrinie. Ręka jej drżała. — Pierwszy raz ją zdjęłam. 
Sabrina dotknęła jej palców biorąc obrączkę. 
— Zaopiekuję się nią. 
Wsunęła ją na palec. Ile to lat upłynęło, odkąd nosiła swoją własną. Ktoś zastukał do drzwi. 
— To boy hotelowy — rzekła. 
Zabrał walizki, a one przewiesiły przez ramię podręczne torby. 
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— Jeszcze jedno — powiedziała Sabrina. — Czekałam z tym aż do leraz. 
Sięgnęła do kieszeni i podała coś Stefanii. Ta uśmiechnęła się w odpowiedzi. 
— Ja też. 
Stojąc w pokoju na szóstym piętrze hotelu Furama Inter-Con-linental w Hongkongu, Sabrina Longworth i 

Stefania Andersen wręczyły sobie nawzajem klucze do swoich domów. Zaraz potem przyszła pora rozstania. 
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CZESC 2
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Rozdzial pierwszy 
 
Z głębin ciepłego łóżka Sabrina usłyszała odgłos otwieranych, a po chwili cicho zamykanych drzwi. Zmarszczyła 

brwi, wynurzając się z odmętów snu. Cóż to pani Thirkell robi tak wcześnie rano w jej pokoju? Ktoś cicho i powoli 
wyciąga szufladę. Sabrina otwarła oczy i zesztywniała z wrażenia, zatykając pięścią usta. Zobaczyła wysokiego 
mężczyznę w spodniach od piżamy, jego nagie plecy. Miał zmierzwione od snu czarne włosy. Przez rękę przewiesił 
spodnie, w drugiej trzymał koszulę. Garth. 

Zamknęła oczy. Nie pani Thirkell. Znajdowała się w cudzej sypialni i cudzym łóżku. To był dom jej siostry, cztery 
tysiące mil od Londynu, a całe lata świetlne od... 

— Nie ma wędzonej kiełbasy! — Ciszę sypialni przeszył pełen oburzenia okrzyk. 
Dwa długie kroki i Garth znalazł się przy drzwiach. Zawołał stłumionym głosem: 
— Cliff, mówiłem, że masz się cicho zachowywać. Za parę minut zejdę i pomogę ci robić kanapki do szkoły. Nie 

wolno budzić matki. 
Matki. 
Sabrina poczuła się jak uwięziona w łóżku. Cóż za oszustwo. Traktowała to wszystko jak przygodę, lecz nagle 

przygoda obróciła się w kłamstwo. Była zawstydzona i trochę przestraszona. Nie mam żadnego prawa być tutaj; to 
miejsce należy do kogoś innego. To są prawdziwi ludzie, a ja jestem fałszywa. 

Poprzedni wieczór był beztroską, podniecającą zabawą, już od chwili, gdy wysiadła z samolotu i zobaczyła, że 
czekają na nią... 

Szuflada została zasunięta. Cisza. Potem dało się słyszeć szuranie 
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bosych stóp po dywanie, na jej powieki, muskane przez słońce, padł cień i poczuła na policzku ciepło pocałunku. 
Zwalczyła uczucie paniki, znieruchomiała zmuszając się do spokojnych, głębokich, wolnych oddechów. Ostatnią 
noc Garth spędził w gabinecie, lecz teraz... 

Cień zsunął się z jej twarzy. Otworzyły się i zamknęły drzwi łazienki, pstryknął przycisk światła i z prysznica 
zaczęła się lać woda. Sabrina zakopała się w pościel jak w jamę dającą schronienie. Nie wstanę. Zostanę tutaj cały 
tydzień, dopóki Stefania nie wróci. To jej życie, nie moje. Co ja tu robię? 

Wczoraj wieczór była tak spięta i czujna, że nie miała czasu na refleksję. Nowa rola nie sprawiała jej trudności. Na 
tym zapewne polegał kłopot. Wszystko zdawało się niemal zbyt łatwe, po prostu mały żarcik, który im zrobiła. Aż do 
tego ranka, gdy Garth podszedł do łóżka. Jego łóżka w jego własnym domu. 

Czekali na nią na lotnisku. Pomimo że w Chicago była to pora obiadowa, cała trójka stała na oszklonym balkonie, 
gdy Sabrina posuwała się powoli w kolejce do odprawy. Penny i Cliff machali ku niej rękami i ruchami ust przesyłali 
słowa powitania. Garth stał spokojnie, patrząc na nią. Wyglądali jak publiczność, czekająca na jej popis. Ręce jej się 
trzęsły, gdy stopniowo przysuwała się coraz bliżej. Mam tremę, pomyślała. 

Lecz gdy w końcu przeszła przez kontrolę celną, zapomniała o strachu pod naporem powitań. Penny uwiesiła się 
ramionami u jej pasa i nawet Cliff, wysoki jak na swoje dwanaście lat wyrostek o płomiennie rudych włosach, 
wojowniczym nosie i wystudiowanym wyrazie chłodnego lekceważenia na twarzy, wciąż dotykał jej ramienia, jakby 
się upewniając, że matka naprawdę jest przy nim. Garth wychylił się spoza nich, żeby ją pocałować, lecz obróciła 
lekko głowę, słuchając słów Penny, i jego usta musnęły tylko brzeg jej warg. 

— Witaj w domu — powiedział. 
Oczami szukał jej spojrzenia, lecz odwróciła się do Cliffa i Penny, którzy nie odrywali wzroku od pudła stojącego 

u jej stóp. 
— Czy to prezenty? — spytała Penny. Podniosła na Sabrinę ciemnoniebieskie oczy, takie same jak oczy Stefanii i 

Sabriny. Jej drobna twarzyczka, obramowana czarnymi lokami odziedziczonymi po ojcu, już zdradzała tę bujną 
urodę, jaką one obie jaśniały w wieku jedenastu lat. Sabrina patrzyła na nią jak w zwierciadło, które odczarowywało 
czas. 

— To prezent dla domu — odpowiedziała. — Piękna lampa z brązu. Kupiłam ją w Szanghaju od małego 
człowieczka, który nazywa się pan Su i który kiedyś mieszkał w Chicago. 
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— Dla domu — powtórzyła Penny z przygnębieniem. 
— Ten pan Su — ciągnęła od niechcenia Sabrina — miał w swoim sklepie zadziwiającą szafkę, pełną magicznych 

przedmiotów. Jakimś sposobem, zapewne magicznym, dwa z nich znalazły się w mojej walizce. 
Oczy Cliffa zalśniły. 
— Chińska magia? Co można zrobić za jej pomocą? 
— Zaczarować zbyt ciekawskich chłopców, żeby zniknęli — odparła i schyliwszy się pocałowała go w czubek 

głowy. — Co by to była za niespodzianka, gdybym wam teraz wszystko powiedziała? Poczekaj, aż będziemy w 
domu. W rodzinnym wehikule obydwoje siedzieli na brzeżku tylnego siedzenia i zasypywali ją pytaniami o Chiny. 
Garth prowadził, nie odzywając się słowem. Sabrina nie wiedziała, czy słucha paplaniny ich trojga, czy nie. Siedząc 
w zacisznym półmroku samochodu czuła, jak w jej wnętrzu musuje podniecenie. Jak to wspaniale mieć rodzinę, 
która czeka na twój powrót, jak to wspaniale być z nią teraz, rozmawiać i śmiać się. Nikt nic nie zauważył. Udało się, 
pomyślała. Musi się udać. 

— Chcieliśmy kupić jakieś chińskie danie — powiedział Cliff, gdy Garth przyniósł bagaże z samochodu. — Ale 
pomyśleliśmy sobie, że może masz tego dość po Chinach, więc zdecydowaliśmy się na pizzę. 

— A ja ją upiekę! — oznajmiła Penny, włączając piecyk. 
— Tylko odgrzejesz — przeciwstawił się Cliff. 
— Upiekę! — wyciągnęła z zamrażarki dwa pudełka. — A jeśli ja gotuję, to Cliff zmywa naczynia. 
— Wcale nic nie gotujesz, po prostu wsadzasz je do piecyka. A ja pokroiłem dziś wszystko na sałatkę, więc 

zrobiłem więcej niż ty, i to ty będziesz zmywać naczynia! 
— Nie będę! Chcę porozmawiać z mamą. 
— Możesz rozmawiać później. 
— Nie mogę. 
— Możesz. 
— Oboje pozmywacie — powiedział stanowczo Garth. — Ja chcę pomówić z waszą matką. Nakryliście do stołu? 
— Tak — burknął Cliff. Sabrina uklękła przy walizce. 
— A może by tak przed obiadem prezenty? 
Wśród wrzawy (jakim cudem dwojgu dzieciom udaje się robić tyle hałasu, jakby było ich tuzin?) wyciągnęła 

upominki ze swetrów, w które otuliła je Stefania. Podała Penny i Cliffowi ich paczuszki i podnosząc się wyciągnęła 
rękę do Gartha. Spojrzał na jej dłoń. 
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— Dla mnie — wymruczał jakby do samego siebie i spojrzał Sabrinie w oczy. — Dziękuję. 
— No, bierz — powiedziała, zaskoczona dziwną nutą w jego głosie. Ociągając się wziął po chwili małe 

pudełeczko i zaczął odwijać papier. Podczas gdy Penny i Cliff pochłonięci byli oglądaniem swoich prezentów i 
odczytywaniem instrukcji, spisanych dla nich przez Stefanię w Hongkongu, Sabrina obserwowała Gartha. Postarzał 
się w ciągu tych trzech lat. Linie, rozchodzące się promieniście z kącików oczu, stały się głębsze, twarz zeszczuplała, 
a czarne włosy przyprószyła siwizna. Lecz w jego oczach, gdy rozwijał swój prezent, paliło się takie samo chłopięce 
podniecenie jak w oczach Cliffa. Zauważyła, że zamyślił się i nieco posmutniał, spojrzawszy na lśniącą kulkę 
nefrytu. Zamknął ją we wnętrzu dłoni. 

— Piękna rzecz. — Przysunął się do Sabriny. — Nie myślałem, że... Zakłopotana wyrazem jego oczu, poczuła 
ukłucie niepokoju. 

— Pizza! — zawołała pospiesznie i uchyliła się, zanim zdążył ją pocałować. Jedną ręką otworzyła piecyk, a drugą 
szufladę obok. Był w niej woskowany papier i folia. Otworzyła tę niżej — ręczniki. Wyciągnęła następną. 

— Czego szukasz? — spytał Garth. 
— Gdzie trzymacie małe ściereczki? — spytała z roztargnieniem. Zapadła cisza. Sabrina wstrzymała oddech. 

Idiotka. Skończona 
idiotka. 
— Tam, gdzie zawsze — odparł Garth. 
— To znaczy, że nie przemeblowaliście kuchni za moimi plecami? — spytała wesoło i zmówiwszy w duchu 

krótką modlitwę, otworzyła dolną szufladę, w której leżał schludny stosik ściereczek i kuchennych rękawiczek. 
— Te wszystkie supły rozwiązują się równocześnie, prawda? — spytał Cliff koło jej łokcia. — A potem tak jakby 

zawiązują się znowu? Nie mogę dać sobie z tym rady. Czy pan Su ci pokazał, jak to się robi? 
— Ten mały człowieczek nie znika — odezwała się Penny przy jej drugim boku. — Nacisnęłam tam, gdzie każe 

instrukcja, ale nic się nie ruszyło. 
— Mamo, jakbyś tak potrzymała jeden koniec sznurka... — zaczął Cliff. 
— Nie, najpierw pokaż mi, gdzie nacisnąć — przerwała mu Penny. Z uczuciem osaczenia Sabrina chwyciła się 

kurczowo brzegu 
piecyka, wstrząśnięta swoją niedawną wpadką. 
— Sznurek zasupłuje się z lewa na prawo — powiedziała, próbując 
 

��������
145
 



mówić niskim, spokojnym głosem. — Ale zajmiemy się tym dopiero po jedzeniu. Nie zrobię nic, dopóki nie zjem 
swojej pizzy. 

Cliff i Penny spojrzeli z otwartymi ustami najpierw na nią, a potem na siebie. Co takiego zrobiła? Próbowała 
właśnie wymyślić następną kwestię, gdy Garth, rzuciwszy szybkie spojrzenie na jej twarz, powiedział swobodnie: 

— Powinniśmy sami o tym pomyśleć. Wasza mama chwieje się na nogach z głodu i wyczerpania po 
osiemnastogodzinnej podróży, którą odbyła, żeby wrócić do nas z azjatyckiej dziczy, a my nawet nie pozwalamy jej 
zjeść. 

Odsunął łagodnie Sabrinę na bok i wyjął pizzę z piecyka. 
— Penny, postaw sałatkę na stole. Cliff, nalej Penny i sobie mleka i soku jabłkowego. Otworzę butelkę wina, żeby 

uczcić powrót naszej podróżniczki. No dalej, ruszcie się. Później pomogę wam rozgryźć wasze magiczne sztuczki. 
Prawdziwie magiczną sztuką był, według Sabriny, sposób, w jaki Garth przejął inicjatywę. Skierował ich 

wszystkich do jadalni i prowadził rozmowę tak, aby każdy mógł się do niej włączyć. 
Gdy Sabrina opowiadała o mężczyznach i kobietach na ulicach i fabrycznych dziedzińcach, którzy w długich 

rzędach robili gimnastykę przed rozpoczęciem pracy, Garth spytał Cliffa i Penny, czy ich szkolne ćwiczenia są 
podobne. Usłyszawszy o kursach dobrego wychowania, na które zapisywała się większość Chińczyków, stwierdził, 
że zna paru wykładowców, których warto by tam wysłać. Cliff dodał, że w podobny sposób, analizując własne błędy, 
omawia się treningi w ich drużynie piłki nożnej. Gdy Sabrina wspomniała o rodzinie z Kantonu, mieszkającej w 
dwóch pokojach — dziadek, rodzice i trójka dzieci — Garth kazał Penny i Cliffowi wyobrazić sobie, że mieszkają w 
dwa razy mniejszym domu, sprowadzają do siebie dziadka z Waszyngtonu i jeszcze jakiegoś kuzyna lub kuzynkę i 
wyrzucają rzeczy, żeby starczyło miejsca dla wszystkich. Jak wtedy wyglądałby ich dzień powszedni? 

Sabrina była mu wdzięczna. Dzięki niemu rozmowa toczyła się gładko, przypominała niemal grę. Jakie to miłe, 
pomyślała. Wszyscy siedzą przy stole, słuchają, rozmawiają, uzupełniają jej zabawne i egzotyczne wspomnienia. 
Dzięki temu jej podróż zdawała się wydłużać aż po chwilę obecną, nabierała większego znaczenia. Sabrina była 
przyzwyczajona wracać do pustego domu i dzielić się zaledwie drobnymi fragmentami swoich przeżyć z 
przyjaciółmi. Westchnęła. Tak było przyjemniej. 

Nagle ogarnęła ją fala znużenia. 
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— Przepraszam — powiedziała po dziesiątym ziewnięciu. — Zdaje się, żc wreszcie mnie dopadło zmęczenie 
podróżą. Czy nikt nie będzie miał nic przeciwko temu, że położę się spać? 

Garth wstał. 
— Oczywiście, że powinnaś się położyć. Jutro znów będziesz sobą. To znaczy kim? — pomyślała Sabrina z 

gorzkim humorem, patrząc, 
jak Garth wynosi z kuchni jej walizki. Pocałowała Penny i Cliffa na dobranoc. 
— Jutro spędzimy razem mnóstwo czasu — obiecała i poszła za Garthem na górę. 
Postawił bagaże za drzwiami sypialni. 
— Domyślam się... — zaczął dziwnie nieśmiało. — Jeżeli jesteś tak zmęczona, prześpię się w gabinecie. Chyba że 

zmieniłaś zdanie... 
O czym? — zadała sobie w duchu pytanie. O wspólnym łóżku? Marszcząc brew przypomniała sobie słowa 

Stefanii: „Mieliśmy kłótnię, ale pogodziliśmy się." Czyżby? A może zawarli tylko rozejm — przyzwoite wzajemne 
stosunki, lecz bez seksu? W tym wypadku jej rola byłaby łatwiejsza: wystarczy zapewnienie, że nie zmieniła zdania. 
Lecz nie musiała robić nawet tego. Garth zauważył jej zmarszczone brwi i odsunął się. 

— Będziemy musieli o tym porozmawiać — powiedział cicho. — Przed twoim wyjazdem do Chin nigdy nie 
wracaliśmy do tej kłótni. To wciąż otwarta sprawa. Jutro, gdy będziesz wypoczęta... 

O nie, pomyślała. Nie mogę kończyć żadnych kłótni. Będziesz musiał tydzień z tym zaczekać. A ja będę musiała 
znaleźć jakiś sposób, żeby rzecz odwlec. 

— Dobranoc, Garth — powiedziała. — Dziękuję za pizzę. Wyglądał na zdumionego. 
— Proszę bardzo. — Pocałował ją przelotnie. — Raz jeszcze witaj w domu. Tęskniliśmy za tobą. Spij dobrze. 
Ledwie wyszedł, rozebrała się, rzucając ubranie gdzie popadło, i wsunęła się do łóżka. Zasnęła, zanim zdążyła się 

odwrócić na drugi bok. 
A teraz słuchała odgłosów z dołu, które świadczyły, że rodzina przygotowuje się do nowego dnia. Bulgotu 

spływającej wody, szczęku naczyń i sztućców, urywków rozmowy Cliffa i Penny, którzy na przemian kłócili się i 
zgodnie paplali, przygotowując kanapki na lunch, i głębokiego głosu Gartha, po którym rozległ się ich śmiech. 
Potem dobiegło ją trzaśnięcie zamykanych tylnych drzwi, obrót klucza w zamku i cisza. Wyszli. 

Sabrina leżała nieruchomo, wsłuchując się w ciszę. Za otwartym 
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oknem zaszczekał pies, jakaś kobieta przywoływała dziecko na śniadanie, gdzieś daleko rozległ się dźwięk 
klaksonu. Lecz cały dom, w którym panował niezmącony spokój, miała dla siebie. 

Panika powoli się ulatniała. Nie było powodu do zmartwień; Garth zachował się dokładnie tak, jak to 
przepowiedziała Stefania. Wczorajszego wieczora wśliznęła się w rodzinę tak gładko, jak sobie planowała. Przez 
tydzień będzie grać swoją rolę, a potem wyśliźnie się równie gładko, cicho i bez śladu. Zaczęło w niej wzbierać 
radosne oczekiwanie. Pora zaczynać. 

Najpierw prysznic. Potem śniadanie. Umierała z głodu. Wczoraj była zbyt zmęczona, by dużo jeść. Potem musi 
dokładnie zbadać dom, żeby na przyszłość uniknąć błędów podobnych do wpadki przy ściereczkach. Trzeba 
zadzwonić do biura, podlać kwiatki, zebrać dojrzałe pomidory w ogrodzie i pomyśleć o obiedzie, co zapewne 
oznacza, że będzie musiała udać się na zakupy... Wyskoczyła z łóżka. Nie warto tracić czasu w obliczu nowego 
życia. 

Długo rozkoszowała się prysznicem, zmywając ostatki zmęczenia, a potem osuszyła skórę puszystym 
prześcieradłem kąpielowym, które kupiła u Harrodsa i wysłała Stefanii na ostatnie Boże Narodzenie. Czesząc mokre 
włosy, zrobiła szybką inspekcję w szafce z pościelą i innych miejscach łazienki. Zatrzymała się na chwilę nad fiolką 
pigułek nasennych, przepisanych Stefanii. Bierze je wtedy, gdy Gartha nie ma w domu, czy gdy jest? Potem poszła 
do sypialni spenetrować szafę z ubraniami. 

Ubrania były zwyczajne, utrzymane w spokojnych kolorach. Niebieskie dżinsy, lniane żakiety i spodnie, 
marszczone spódnice. Spódnice, bluzki, koszule z szorstkiej bawełny. Suknia, którą Stefania nosiła na ogrodowym 
przyjęciu wydanym dla Sabriny i Dentona siedem lat temu. Garsonka. Miała ją na sobie przed dwoma laty, gdy 
spotkały się w Nowym Jorku. Ani jednej sztuki nie wyrzucono. Każdego roku Stefania dodawała do swej garderoby 
jedną lub dwie starannie wybrane bluzki, sukienkę lub sweter, rzadziej jakąś garsonkę. Wszystkie rzeczy były proste 
i zawsze pierwszorzędnej jakości. Laura, mając do dyspozycji ograniczony fundusz żony dyplomaty, nauczyła je, jak 
robić zakupy. 

Wkładając niebieskie dżinsy i białą bawełnianą koszulę z golfem Sabrina wyobraziła sobie Stefanię na Cadogan 
Square, buszującą w jej szafie i szufladach wypełnionych frywolnymi strojami w żywych kolorach z kolekcji 
słynnych projektantów mody. Uśmiechnęła się do siebie. Jakiż odmienny będzie ten tydzień dla każdej z nich. 

Zeszła na dół i zbadała wielką kuchnię, popijając herbatę i żując 
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resztki na pół czerstwego kawowego ciasta. Notowała w pamięci zawartość wszystkich szafek i szuflad. Był tam 
mikser i robot kuchenny, garnki i patelnie z lanego żelaza pokryte emalią w żywych kolorach, drewniane łyżki z 
Portugalii, opiekacze z Niemiec, szklane dzbanki, żelazne naczynia z Anglii, szwedzkie sztućce z nierdzewnej stali i 
cała masa małych aparatów, których Sabrina nigdy nie widziała na oczy i nie miała pojęcia, jak się nimi posługiwać. 
Zamknęła czym prędzej szufladę. Skoro nie wie, do czego służą, nie będą jej potrzebne. Dolała herbaty do kubka i 
zabrała go ze sobą na lustrację reszty domu. 

Dom. Był to dziewięćdziesięcioletni starzec, trzeszczący i zniszczony. Stefania często narzekała, że nie mają 
pieniędzy na konieczne naprawy. Ściany pokryte siecią drobnych pęknięć przypominały starą porcelanę. W 
niektórych pokojach przecinały je jak zygzak błyskawicy większe szczeliny biegnące od podłogi do sufitu. Dębowe 
klepki były matowe i starte, kafelki w łazience poodpryskiwane. Ściany i ramy okienne wymagały odmalowania, 
sztukaterie na suficie i ścianach na wysokości ramienia odnowienia, a meble nowych pokryć. 

A jednak był to ciepły, gościnny dom, który zdawał się zamykać Sabrinę w swych przytulnych objęciach, gdy 
przemierzała go wzdłuż i wszerz. 

Stefania umeblowała pokoje w jesiennych kolorach, teraz nieco zblakłych, jakby padły na nie ukośne promienie 
zachodzącego słońca. Wygrzebywała na różnych wyprzedażach i pchlich targach staroświeckie lampy, które po 
oczyszczeniu i naprawieniu rozmieściła gdzie się dało: na małych stolikach, pod sufitem, przy fotelach i sofach. 
Kręgi padającego z nich światła nakładały się na siebie na wytartych wschodnich dywanach, przydając barw 
spłowiałym kwiatom i ornamentom. 

Nie przypominało to w niczym Cadogan Square, a mimo to ręka Stefanii stworzyła tu podobną atmosferę 
przytulności, nastrój spokoju i wygody, który w Londynie był dziełem Sabriny. 

— Dom — szepnęła Sabrina, stojąc przy grzejniku w sypialni Stefanii i Gartha. Wyjrzała przez szerokie, 
półkoliste okno do ogródka przed domem, gdzie w cieniu wielkich dębów kwitły grządki brązowych i żółtych 
chryzantem. Przyzwyczajona do swej lśniącej czystością i elegancją wiktoriańskiej siedziby w Londynie, czuła się 
cudownie w podniszczonym domu przypominającym ubranie, w którym ktoś spał. Dziwne. 

Zadzwonił telefon. 
Nie była przygotowana na żadne rozmowy: nie miała czasu, żeby 
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o tym pomyśleć. Było zaledwie wpół do dziesiątej. Kto mógł dzwonić tak wcześnie? 
— Halo — powiedziała do słuchawki, lecz odpowiedzi nie było. Odchrząknęła. — Halo? 
— Czy mówię z panią domu? Tu lady Longworth z Londynu. Chciałabym rozmawiać z... 
— Stefania! — Sabrina roześmiała się z ulgą, słysząc figlarny głos siostry. — Jak cudownie! Byłam zajęta 

zapamiętywaniem zawartości twoich szafek kuchennych! Zapomniałam, że masz telefonować. Wszystko w 
porządku? 

— Och, sama nie wiem, od czego zacząć. Dziwne i cudowne. Niewiarygodne. Jak we śnie. A co u ciebie? Czy 
Garth coś podejrzewa? 

— Nic zupełnie. Co prawda prawie ze sobą nie rozmawialiśmy... I poszedł spać do gabinetu. Penny i Cliff czują 
się świetnie, kipią energią. Szalenie im się podobały te magiczne sztuczki. Aha, powiedziałam, że lampa z brązu jest 
urodzinowym prezentem od Sabriny. Życzę ci wesołych urodzin jutro, Stefanio. 

Stefania roześmiała się. 
— Ja tobie również, Sabrino. Doprawdy obchodzimy je w niecodzienny sposób. Naprawdę nie miałaś żadnych 

kłopotów? 
— Ani trochę. Wiedzieli, że jestem wyczerpana podróżą, i kiedy palnęłam to głupstwo... 
— Jakie? 
— Spytałam Gartha, gdzie trzyma ściereczki. 
— Och, nie! 
— Wszystko w porządku, wywinęłam się z tego. Stefanio, nie mamy się czym martwić, to jest zdumiewająco 

łatwe. Oni nie mają powodu, by coś podejrzewać, a z małymi błędami jakoś sobie poradzę. Poradzę sobie ze 
wszystkim. Kiedy wrócisz tutaj, dom będzie na ciebie czekał, tak jakby mnie tu wcale nie było. 

— Co robi Garth... To znaczy, czy wygląda... Co powiedział, gdy zobaczył spinkę do krawata? 
— Bardzo mu się podobała. 
— Nie miałaś żadnych problemów w biurze? 
— Biuro. O, cholera, zupełnie o tym zapomniałam. Za"raz zadzwonię. Powiem, że dostałam czkawki azjatyckiej i 

do tej pory nie mogłam wykrztusić słowa. 
— Gdzie jesteś? — Co? 
— Gdzie teraz jesteś? 
— Och. W twojej sypialni. Oglądałam dom i właśnie wybieram się 

��������
150
 



po zakupy. Twoja rodzina pożarła wszystko, co było w polu widzenia i nie odnowiła zapasów. 
— Z nimi zawsze tak jest. Pamiętaj, żeby kupić... 
— Stefanio! 
— Tak? 
— Nie kłopocz się mną ani rodziną. Jesteś zbyt daleko, żeby cokolwiek zmienić. Po prostu baw się jak najlepiej 

podczas tego tygodnia. A teraz opowiedz mi, co robiłaś. Byłaś w Ambasadorze, dzwoniłaś do Briana, żeby przekazał 
ci wiadomości od klientów? 

Słuchała odpowiedzi Stefanii: dotychczas nie opuszczała domu. Ma zamiar powałęsać się trochę po Londynie. 
Pani Thirkell martwi się o... W tym miejscu Sabrina zaczęła się niecierpliwić. Wszystko to było tak odległe, a na nią 
czekała masa pracy! Wreszcie Stefania zakończyła rozmowę. 

— W takim razie, jeśli nic nowego nie zajdzie, porozmawiamy dopiero przy spotkaniu w Chicago w poniedziałek. 
Na lotnisku. 

— Życzę ci wspaniałego tygodnia. Do widzenia. — Sabrina poderwała się na nogi, zanim skończyła mówić. 
Wbiegła pędem na drugie piętro, żeby dokończyć oględzin, ale po namyśle zawróciła. To mogło poczekać. Najpierw 
musi zrobić listę zakupów i zadzwonić do biura. Zeszła na dół i właśnie kierowała się w stronę kuchni, gdy telefon 
znów zadzwonił. 

Mogła nie podnosić słuchawki, lecz to by tylko odwlokło moment konfrontacji. I ostatecznie, pomyślała, skoro 
umiałam wykiwać rodzinę, mogę też wykiwać przyjaciół. Odpowiedziała po piątym sygnale. 

— Halo? 
— Cześć, witaj w domu. Czyżbym cię obudziła? Jeśli wciąż odsypiasz podróż, zadzwoń do mnie później. 
Cisza. Bliscy przyjaciele nie przedstawiają się przez telefon. Zapomniałyśmy o tym. I co ja mam teraz zrobić? 
— Stefanio, jesteś tam? 
No dalej, udawaj. To tylko pierwsza z wielu przyjaciółek. 
— Tak. Przepraszam, właśnie kończyłam jeść stare ciasto kawowe. Jak się miewasz? 
— Wszyscy czujemy się świetnie. Śniadanie tak późno? Czy pobyt w Chinach zmienił cię w próżnującą damę? 
— Och, dziś dali mi pospać. Ale to pewnie nie potrwa długo. 
— Też mi się tak wydaje. Jak się udała wycieczka? Była już prawie dziesiąta; powinna zadzwonić do biura. 
— Co? 
— Pytałam, czy wycieczka się udała. Jednak wciąż jeszcze śpisz. 
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— Nie, nie. Tylko właśnie sobie przypomniałam... nie uprzedziłam jeszcze w biurze, że nie przyjdę dziś do pracy. 
— Dobrze, zrób to i zadzwoń do mnie. 
— Nie! — Jak mogę do niej telefonować, skoro nie mam zielonego pojęcia, kto to jest? — Zwlekałam z tym tak 

długo, że parę minut nie gra roli. Powiedz mi, co tu się działo, gdy mnie nie było. 
— Niewiele. Zaczęła się szkoła, więc w domu spokój. Nat wyjechał na konferencję do Minneapolis, wraca jutro. 

A ja postanowiłam obalić Radę Miejską Evanston za to, że nie ustawili świateł na rogu. Same błahostki w 
porównaniu z Chinami. 

Sabrina wybuchnęła śmiechem. Nat. Nat Goldner, a w takim razie rozmawiała z Dolores Goldner. Wszystko gra. 
— Aha, przychodzicie do nas jutro wieczorem na kolację — dodała Dolores. — Czy Garth pamiętał, żeby ci o tym 

powiedzieć? 
— Nie. Urządzacie przyjęcie...? 
— Co, w środku tygodnia? Nie, będzie tylko nasza szóstka. Żeby uczcić twoje urodziny i zapewnić ci publiczność, 

przed którą będziesz mogła snuć egzotyczne opowieści. Wpół do siódmej? 
— Świetnie. Doprawdy przyjdę z największą przyjemnością. Nastąpiła chwila ciszy. 
— Taką mam nadzieję — odpowiedziała po chwili Dolores. — W takim razie do zobaczenia. 
Sabrina popełniła błąd. Ten zwrot zabrzmiał zbyt oficjalnie. Lecz lo nic poważnego. Ogólnie rzecz biorąc, niezły 

kawałek roboty, pomyślała. 
Robota. Odszukała na pozostawionej jej przez Stefanię liście numer biura i zostawiła w centrali wiadomość, że 

jest chora. Potem, zrobiwszy przegląd spiżarki i lodówki, sporządziła listę zakupów, wymyślając najprzeróżniejsze 
jadłospisy i przekąski, a w miarę jak to robiła, jej ambicje rosły. Przepełniała ją energia i pewność siebie, jak 
bohaterkę powieści, która znalazła to, czego pragnęła — dom, rodzinę, przyjaciół. Wszystko było jej. Na troszeczkę. 

Płynąc na tej samej fali pewności siebie, okiełznała wóz — dlaczego rządy nie mogły jakoś dojść do 
porozumienia, po której stronie ulicy mają jeździć samochody? — i odważnie wkroczyła do monstrualnego 
supermarketu, który pomieściłby dziesięć znanych jej londyńskich. Nigdy nie robiła zakupów dla czterech osób. Z 
obawy by czegoś nie brakło, wzięła wszystkiego cztery razy więcej, niż zazwyczaj brała dla siebie. Jej wózek 
wyglądał jak dostawa dla armii. 
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Jeździła od sklepu do sklepu z listą Stefanii. Pomyśleć tylko, Sabrina Longworth niosąca torby z produktami 
spożywczymi, pokarmem dla żółwia, papierem toaletowym, proszkami i opryskiwaczem do róż! Zaśmiała się do 
siebie. Co by powiedziała na jej widok Olivia? 

Samochód był wypełniony brązowymi papierowymi torbami. Sabrina poczuła euforię zwycięstwa. Nikt nie 
zakwestionował jej podpisu na czeku. Rzeźnik uśmiechnął się do niej, gdy poprosiła, żeby okroił steki. W pralni 
wydano jej bez chwili wahania sportową marynarkę Gartha. Ekspedient w sklepie fotograficznym zwrócił się do niej 
po nazwisku, gdy podała mu rolki filmów, i zapewnił, że oczywiście zdjęcia będą gotowe na jutro i że zapewne nie 
może się doczekać, żeby je pokazać znajomym. Nie co dzień wyjeżdża się do Chin. Dała sobie radę ze wszystkim. 

O trzeciej zadzwonił Garth. 
— Chciałem się tylko upewnić, że dobrze się czujesz. 
— A myślałeś, że nie? 
— Wieczorem byłaś taka spięta, niepewna, jakbyś nie wiedziała, jak się zachować. 
Pod wpływem tych słów nieco z jej pewności siebie ulotniło się. Stefania nie powiedziała mi, że on jest 

jasnowidzem. 
— Naprawdę tak to wyglądało? 
— Trochę. Dobrze spałaś? 
— Tak, czuję się o wiele lepiej. Wciąż mi się zdaje, że jestem turystką we własnym domu, ale przyzwyczaję się. O 

której będziesz w domu? 
— Wpół do szóstej. Wszystko w porządku? 
— Tak, oczywiście. No to do zobaczenia. 
Do domu wpadł Cliff wracający ze szkoły i Sabrina przygotowała się na to, że usiądą razem i porozmawiają, jak 

mu upłynął dzień. 
— Cześć, mama — powiedział otwierając torbę frytek. — Penny kazała ci powiedzieć, że ma gimnastykę i będzie 

w domu o wpół do szóstej. Ja wrócę później. 
Był już w połowie drogi do drzwi, zanim Sabrinie udało się złapać oddech. 
— Poczekaj no! — Najwidoczniej przyjacielskie pogawędki z rodzicami nie były tu w zwyczaju. — Ty też masz 

być z powrotem o wpół do szóstej — oznajmiła. Cliff skinął głową, zatrzaskując za sobą drzwi. 
To nawet dobrze się składa. Przynajmniej będzie sama i nie obserwowana przez nikogo ugotuje dla rodziny 

pierwszy posiłek w obcej kuchni. 
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Garth wrócił do domu nieco wcześniej i wszedł akurat w momencie, gdy zabierała się do przyprawiania steków. 
Przeszedł cicho przez dom i patrzył na nią z drzwi jadalni. Stała przy kuchennym blacie odwrócona do niego tyłem, 
szczupła jak młoda dziewczyna w dżinsach i obcisłym sweterku, i mruczała pod nosem: 

— Tłuczek i moździerz. Muszą gdzieś tu być. 
Garth był zdumiony. Znów to samo — udawanie, że o niczym nie wie, jakby widziała dom i rodzinę pierwszy raz 

od wieków. Wszystko stało przecież na swoim miejscu. 
— Ani śladu moździerza — wymruczała. — Cóż, w takim razie wystarczy jakiś młynek. 
Garth zrobił krok do przodu i Sabrina obróciła się błyskawicznie. 
— Nie słyszałam, jak wchodziłeś. 
— Właśnie przyszedłem. Do czego ci potrzebny tłuczek i moździerz? 
— Do pieprzu. Ale mogę go zemleć. — Mam trochę tego w laboratorium. — Pieprzu? 
— Tłuczków i moździerzy. 
— Do czego ich używasz? 
— Jasne, że do tłuczenia pieprzu. 
— Żeby badać jego geny? 
— Żeby je modyfikować. Wtedy pieprz będzie rósł na drzewach w małych kwadratowych puszkach z 

plastikowymi pokrywkami. 
— Drzewko jak ze snu. 
— Raczej z koszmaru. To trudny eksperyment. 
Zgodnie się roześmieli cichym śmiechem. Ależ ona jest piękna, pomyślał Garth. Czy zawsze tak było, czy też 

stało się coś, co ją odmieniło? Przysunął się do niej, patrząc jej w oczy, jeszcze roześmiany. Sabrina odwróciła się 
szybko z powrotem do blatu. 

— Miałeś dobry dzień? Zatrzymał się, jakby go uderzyła. 
— Co? 
— Pytałam, jak ci minął dzień. 
W jednej chwili śmieje się razem z nim, w następnej odwraca do niego plecami, zupełnie bez powodu. Spojrzał na 

nią uważnie, lecz była pochłonięta wcieraniem dłonią zmielonego pieprzu w steki. Wzruszył ramionami i usiadł na 
kozetce, otwierając gazetę. — Kupiłaś wino? 

— Tak, zaraz przyniosę. Chwileczkę. 
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Położyła steki na półmisku i przykryła woskowanym papierem. Przyniosła ze spiżarni butelkę czerwonego wina, 
korkociąg i dwa kieliszki. Garth spojrzał na kieliszki i uniósł brwi w niemym zdumieniu, lecz Sabrina nie zauważyła 
tego. 

— Nie powiedziałeś mi, jak ci minął dzień. 
— Ty też. Jak było? Nuda i rutyna po niezwykłościach podróży? 
— Nie. Spokój i przyjemne samopoczucie. Obeszłam cały dom i stwierdziłam, że w całych Chinach nie ma nic, co 

by mogło się z nim równać, nie wyłączając popękanych ścian. Usiądziemy na patio? Jest tak pięknie, a ja prawie nie 
wychodziłam dziś z domu. 

Garth odłożył gazetę. 
— Dobry pomysł. Ja również. Wyszedł pierwszy i otworzył butelkę. 
— Już dawno nie siedzieliśmy tak razem przed obiadem. Uśmiechnął się do niej, gdy usiedli przy małym 

okrągłym stoliku. 
Nawet jeśli wciąż czuła urazę na wspomnienie kłótni sprzed jej wyjazdu, wyraźnie próbowała zmienić coś w ich 

życiu. To samo można było powiedzieć o nim, chociaż ona na pozór nie zauważyła, że wrócił do domu tak wcześnie 
i nie miał zamiaru wracać po obiedzie do laboratorium. 

Sabrina patrzyła na ogródek. Promienie słońca nisko stojącego na niebie przeświecały przez wysokie kapryfolium 
przy ogrodzeniu. Przesiane przez nie cętki światła padały na brązowe chryzantemy, krzewy ciemnoczerwonych i 
żółtych róż i ogród warzywny, w którym błyszczące pomidory czerwieniły się obok kolczastych krzaków porzeczek 
i żółknących ogórków. Nikt ich nie zebrał pod nieobecność Stefanii. 

Powietrze było świeże i słodkie, słońce leżało na twarzy Sabriny jak płynny miód. Czuła się zupełnie swobodnie. 
— Opowiedziałam wam już wszystko o mojej podróży. Chciałabym usłyszeć, co się tu działo, gdy mnie nie było. 
— Tęskniliśmy za tobą. — Nalał wina i obejrzał butelkę. — Dom był tak pusty, że echo się w nim odbijało i 

balansował na skraju chaosu. To jakieś nowe wino: eksperymentujesz? 
W domu nie było żadnego, a Stefania powiedziała, że lubisz czerwone, więc kupiłam jedno ze swoich 

ulubionych. 
— Któryś z uczestników wycieczki wspomniał o nim. Nie masz mi za złe, że próbuję czegoś nowego? 
— Oczywiście, że nie. — Wysączył łyk i znów spojrzał na etykietkę. — Jest znakomite. Co jeszcze kupiłaś? 
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